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Nad Londynem wisiała gęsta mokra mgła. Antoni Ruthren Gethryn, 
jadąc do domu ze stacji Victoria, drżał z zimna. Trudno bowiem o przykrzejszy 
kontrast niż bez­nadziejna listopadowa mgła londyńska – po słońcu południowej 
Hiszpanii.



Taksówka posuwała się bardzo wolno, wolniej niż to 
uspra­wiedli­wiały białawe ciemności. Antoni dygotał i klął pod nosem. W prawej 
kieszeni płaszcza miał depeszę, która spowodowała jego przy­śpieszony powrót. Od 
chwili, gdy ją otrzymał przed czterdziestu ośmiu godzinami, głowił się, co mogła 
znaczyć.



Auto zgrzytnęło i stanęło. Opatulony ciepło szofer wysiadł, 
otworzył drzwiczki i wsunął w nie głowę.



— Chyba ten dom, proszę pana? — rzekł, wskazując poza siebie 
wielkim palcem. — Nie widzę dobrze numerów. Psiakrew, mgła! — pociągną wymownie 
nosem.



Antoni wyjrzał, skinął głową, owinął się szczelnie płaszczem i 
wysiadł zgięty we dwoje. Znalazł­szy się na chodniku, wyprostował się tupnął 
zmarzniętymi nogami i zapłacił za kurs.



— Dziękuję panu! — rzekł radośnie szofer, myśląc, że i mgła ma 
swoje dobre strony.



Antoni skierował się ku bramie.



— Przyślę zaraz po rzeczy — rzucił przez ramię.



Poszedł do domu, wbiegł po stopniach i sięgnął do kieszeni po 
klucz. Ale drzwi otworzyły się same.



— Jak się masz, White — rzekł. — Biegnij po rzeczy do taksówki. 
Gdzie pani?



White nie odpowiedział, bo nie było potrzeby. Wypadł na dwór, 
zostawiając swoich państwa w powitalnym uścisku. Po chwili pani Antoniowa rzekła 
trochę zadyszanym głosem:



— Mój drogi, przyjechałeś o dwanaście godzin wcześniej, niż 
się spodziewałam. Doprawdy...



— Doprawdy — powtórzył z uśmiechem An­toni. — Taki już jestem! — I 
wziąwszy ją za łokieć skierował się ku drzwiom, z których wyszła.



Zatrzymała go.



— Nie tam, kochanie — rzekła zniżonym głosem. — Do salonu!



W salonie gorzał na kominku rozkoszny, trzaskający ogień. Antoni 
stanął plecami do przyjemnie promie­niują­cego ciepła i wyjąwszy z kieszeni 
depe­szę, potrząsnął nią lekko.



— Teraz mi się pani wytłumaczy, co to miało znaczyć — rzekł 
żartobliwie.



Łucja osunęła się na fotel, założyła lewą nogę na prawą i zaczęła 
nerwowo wybijać w powietrzu takt brązowym lewym pantofelkiem.



Mąż spojrzał z uśmiechem na małą nóżkę.



— To
 znaczy, że postąpiłaś nierozsądnie?



Łucja usiadła prosto.



— Nie — oburzyła się. — Musiałam cię we­zwać tylko... 
tylko...



— Nie wiesz, od czego zacząć. — Antoni roz­winął pogniecioną 
depeszę. — To źle. Odwołałaś mnie z kraju słońca, zamiast siebie przysłałaś ten 
kawałek papieru i teraz nie chcesz mi nic powie­dzieć. — Podszedł i usiadł na 
poręczy jej fotela.



Popatrzyła na niego serdecznie.



— 
Jesteś kochany — szepnęła. — Powiem ci. To jest...



— W bibliotece — rzekł Antoni. — Co to jest takiego?



Łucja pokazała mu różowy języczek.



— Kobieta, mój drogi! — Podniosła nagłym ruchem wysmukłe ręce i 
położyła mu na kolanie. Spoważniała i jej śliczny głos stał się głębszy niż 
zwykle. — Kobieta — powtórzyła. — Nie­szczęśliwa kobieta, która potrzebuje 
pomocy i tylko jeden człowiek  może jej pomóc. — Białe palce zacisnęły się 
kurczowo na kolanie. — To znaczy ty, Anteczku.



Zapadła chwila milczenia i zielone oczy Anto­niego utonęły w 
aksamitnych mrokach oczu żony.



— Ja — rzekł. — No, jeżeli tak mówisz... W czym rzecz?



Białe palce zacisnęły się mocniej na znak wdzięczności, a czerwone 
usta zapytały:



— Czytywałeś w Hiszpanii pisma angielskie?



— Tylko w Anglii nie czytuję pism angiel­skich — odparł Antoni.



— Czy przypominasz sobie sprawę Bronsona?



Antoni zmarszczył brwi.



— Bronsona? Bronsona?... Bron... Owszem. Da­niela Bronsona, byłego 
boksera, który zabił gajowe­go, czy coś takiego? Kilka miesięcy temu. Zwykłe 
morderstwo, nic więcej.



Łucja skinęła ciemną główką.



— Tak, zwykłe morderstwo, ale teraz właśnie odrzucono jego prośbę o 
łaskę.



— Tak? — rzekł Antoni i wskazując głową w stronę biblioteki, 
zapytał: — A tam pewnie czeka matka albo żona, albo obydwie?



— Żona — odparła z wysiłkiem młoda kobieta.



Antoni 
spojrzał na nią i zobaczył, że w czarnych oczach błyszczą łzy.



Objął ją ramieniem i zapytał:



— Co więcej?



Milczała chwilę, po czym od­powie­działa:



— Była petycja o odroczenie wyroku, podpisana przez ileś tam 
tysięcy ludzi i została odrzucona. I... i... za pięć dni Bronson zawiśnie na 
szubienicy. Za pięć dni! Za pięć dni! Chyba, że...



Urwała. Antoni spostrzegł, że zanosi się na wielki płacz i rzekł 
umyślnie brutalnym tonem:



— Chyba, że kto zrobi cud, czy tak?



— Ty — odparła Łucja, łykając łzy.



— Nie moja specjalność — rzekł, przygląda­jąc jej się ukradkiem.



— Najcudowniejsze w cudach jest to, że się cza­sami zdarzają — 
zacytowała Łucja. — Ty musisz teraz dokonać cudu — dokończyła pewniejszym 
głosem.



Antoni wzruszył ramionami.



— Muszę dokonać cudu? Moja droga, prędzej wielbłąd prze­ślizgnie 
się przez ucho igielne, niż mi­nister zmieni raz powziętą decyzję. Ale czy to 
warto ratować człowieka od śmierci za równie śmiertelną cenę dwudziestu lat 
ciężkiego więzienia? I, po dru­gie, o ile sobie przy­pominam, ten Bronson 
dopu­ścił się okropnej zbrodni. Czy warto ratować takie­go człowieka?...



Urwał, zdumiony, gdyż Łucja zerwała się na równe nogi i stanęła 
przed nim z oczami gorejącymi gniewem, śmiechem i niepokojem.



— Ty, głuptasie! — wykrzyknęła. — Och, ty głuptasie!



Antoni przesunął ręką po czole.



— Możliwe, że jestem głupi, ale dlaczego?



Tupnęła lekko nogą w podłogę.



— Dlatego — rzekła — dlatego, że słuchasz, pytasz i nie rozumiesz. 
Nie zacząłeś się nawet orientować...



— Rzeczywiście — zgodził się Antoni.



— Nie zrozumiałeś zasadniczej rzeczy, na któ­rej polega cała 
tragedia i która sprawia, że życie tej kobiety jest bliskie potwornej 
katastrofy. Och, nie mam na to słów. Dziwię się, że ona dotychczas nie 
zwariowała, bo ja bym zwariowała...



Antoni chwycił się rękami za głowę i zakołysał w przód i w tył.



— Do rzeczy, kobieto — jęknął — jeżeli się nie pośpieszysz, to 
ja...



Przysunęła się do niego i rzekła:



— Rzecz jest w tern, że Bronson nie zabił Blackattera. 
Rozumiesz?



Antoni drgnął, popatrzył na nią badawczo i rzekł:



— Czy tak? Kto to mówi? Nie prawo ani żaden ważny świadek, boby go 
nie zasądzono.



Łucja przysunęła się jeszcze bliżej i złożywszy ręce na ramionach 
męża, od­powie­działa zmienionym głosem:



— Nie śmiej się. Mówi to tylko ta osoba, która na ciebie czeka. To 
jest nie, bo ja jestem druga. Mój drogi, ty musisz to zrobić. Ty będziesz 
trzeci... A teraz chodźmy do niej.



Antoni wstał i wyszli w milczeniu do hallu.
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Półki z książkami maskowały ściany od podło­gi do sufitu, wskutek 
czego pokój wydawał się op­tycznie wyższy niż był. Na kominku palił się 
czer­wony ogień, a na stole lampa osłonięta abażurem, Antoni przystanął w progu 
i rozejrzał się po mrocznym wnętrzu. W pierwszej chwili nie zobaczył nic, gdyż 
oczy olśnione światłem w salonie musiały się stosować do mroku panującego tutaj. 
Usłyszał głos żony:



— Pani pozwoli, mój mąż. Przyjechał prędzej, niż się 
spodziewałam... Antosiu, pani Bronson... Zo­stawię państwa samych....



Zaszeleściła suknią, wionęła subtelnym zapachem perfum i znikła, 
zamykając za sobą ciężkie



drzwi.



Antoni postąpił kilka kroków w głąb pokoju. Jedno­cześnie z 
niskiego fotela koło ognia podniosła się wysoka postać z wyciągniętą ręką. 
Poczuł silny uścisk dłoni godny wyjątkowo atletycznego mężczyzny, ale jednak 
niemęski. Pomimo muskular­ności chwytu i szorstkości skóry nie można się było 
omylić, że była to ręka kobiety.



Spojrzał w oczy, znajdujące się prawie na poziomie jego oczu, co w 
odniesieniu do kobiet zdarzało się tylko w tych czasach, kiedy jeszcze rósł. 
Pomimo nie­dostatecz­nego światła spostrzegł, że oczy te były piękne, 
hipnotyczne i jakieś nie­samowite, chociaż niebłędne ani prze­raża­jące. Tylko 
inne niż oczy innych kobiet.



— Czy pani pozwoli, że zapalę więcej światła?— zapytał nagle i, na 
jej skinienie, poszedł do drzwi i przekręcił wyłącznik.



Z dużej kuli zawieszonej w środku sufitu wy­trysnęła fala łagodnego 
światła, które wypłoszyło z kątów tajemnicze cienie i nadało pokojowi cha­rakter 
bezpiecznej codzienności.



Pani Bronson stała prawie pod samą lampą. Antoni spojrzał na nią 
badawczo, lecz ukradkiem, i w pierwszej chwili zabrakło mu tchu. W całym życiu 
tylko dwie kobiety zrobiły na nim takie wraże­nie – jedną z nich była Łucja – 
ale z zupełnie in­nego powodu. Poszukał w myśli określenia dla sto­jącej przed 
nim petentki i nasunęło mu się tylko jedno: Wspaniała. Wszystkie inne 
były za słabe. Pomimo to czuł, że i to jedno nie odpowiadało istocie rzeczy.



Pani Bronson była bardzo wysoka, ale nadzwy­czaj harmonijna, tak że 
nie można jej było zarzu­cić ani ogromu, ani grotesko­wości. Biło z niej ja­kimś 
potężnym, nie­odpartym spokojem, tak jakby wołała o pomoc całą swoją istnością, 
wbrew temu, że sama była siłą.



Podsunął jej w milczeniu fotel i gdy usiadła, zobaczył, że włosy 
miała barwy polerowanego złota, typowo skandy­nawskie. Ciekaw jej głosu, rzekł:



— Nie będę pani wyrażał współ­czucia, bo to 
byłoby bezcelowe. Czy będę mógł pani pomóc, to się dopiero zobaczy — dodał z 
przyja­cielskim uśmie­chem, który rozjaśnił zdumiewająco jego ciemną, chudą, 
nieco ironiczną twarz. — Niech pani mówi.



Odpowiedziała niskim, opanowanym głosem, w którym dźwięczała jakaś 
twarda, metaliczna nu­ta, na pewno nie­wrodzona. Antoni pomyślał, że przedtem 
musiała mówić inaczej.



— Mój mąż jest w więzieniu, zasądzony za mor­derstwo. Apelował, ale 
bez skutku. Petycja, pod­pisana przez dziesięć tysięcy ludzi, została 
odrzuco­na. Dziś jest czwartek. We wtorek — głos jej się załamał, ale zdołała 
się opanować — będzie powie­szony... chyba, że go uratujemy. Powiedziano mi, że 
już nic się nie da zrobić. — Urwała nagle i tylko w ciszy pozostało echo jej 
opanowanego, wibrujące­go głosu, dziwnie twardego i jakby cudzo­ziemskiego.



Antoniego ogarnęło nie­zrozu­miałe wzruszenie i rzekł tylko 
dlatego, aby przerwać milczenie:



— Władze są pozornie w porządku. Naturalnie, jeżelibyśmy mogli 
podać w wątpliwość oskarżenie...



Nie skończył. Pani Bronson wstała bez szele­stu i stanęła nad nim. 
Zerwał się i spojrzał w niebieskie, gorejące oczy. Teraz dopiero zauważył, że 
drżała od stóp do głów. Głos jej brzmiał ledwie dosłyszalnie, choć słowa padały 
jak pociski wy­celowane w jego mózg:



— Panie pułkowniku, ta rzecz jest pewna. Dan nie zabił 
Blackattera. Jeżeliby się dało odkryć przed... przed... przed wtorkiem 
prawdziwego
mordercę, to… — Dokończyła wymownym gestem.



Stali na wprost siebie, prości i sztywni. Antoni rzekł łagodnie:



— Czy pani wie, że mąż pani nie zabił Blackattera?



— Wiem — odpowiedziała bez nacisku, nie pod­nosząc głosu. Ale 
Antoni skinął głową i rzekł:



— Rozumiem. Czy pani nie posądza nikogo?



— Nikogo — odpowiedziała kobieta.



— Pani sama nie zabiła? — zapytał Antoni.



— Nie — odpowiedziała kobieta.



I niespodziewanie – napięcie pierzchło. Usta pani Bronson, które 
musiały być piękne i tylko w tej chwili szpeciła je tragiczna twardość wyrazu, 
zadrża­ły cieniem uśmiechu.



Antoni uśmiechnął się również i rzekł poważ­nym tonem:



— Niech pani będzie łaskawa usiąść.



Usiadła. On pozostał w pozycji stojącej, z rę­kami w kieszeniach, z 
oczami wpatrzonymi w ogni­sko. Myślał. Przeciwko logice wystąpił instynkt i 
zwyciężył. Pani Bronson rzekła:



— Pan mi wierzy, że Dan jest niewinny.



Nie było to pytanie, lecz stwierdzenie faktu, ale Antoni 
odpowiedział:



— Wierzę pani. — Znów się uśmiechnął, tym razem swobodnie po 
swojemu. — Wierzę, chociaż sam nie wiem dlaczego.



— Mocą mojej wiary — rzekła kobieta.



Tak. Jesteś potężna — pomyślał Antoni
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I znów znalazł się w taksówce, wśród mgły i chłodu. Doświadczenie 
nauczyło go, że w czasie mgły naj­powol­niejsza taksówka jest szybsza niż 
wła­sne auto. Wlókł się tedy cierpliwie do Scotland Yardu.



Tu wszedł po kamiennych schodach, zapukał w jedne drzwi i, nie 
otrzymawszy odpowiedzi, prze­szedł przez mały pokoik i zapukał w drugie. Szmer 
rozmowy ustał i kazano mu wejść. Uchylił drzwi i zajrzał do środka.



— Zajęty? — zapytał. — Mogę poczekać.



— Wielki Boże! — zawołał Egbert Lucas. — A to nie­spodzianka! 
Wchodźże, człowieku!



Antoni wszedł.



— Witam — rzekł. — Jak się masz, Lucas? I pan, panie Pike?



— Ja marnie — odparł Lucas. — Marnie. — Uśmiechnął się wesoło, 
niemal serdecznie. Wygląd jego uderzał jak zawsze niezwykłą starannością.



Twarz głównego detektywa, komisarza Ar­nolda Pike'a, podobna 
kształtem do latami, pomarszczyła się uśmiechem.



— 
Ja
 doskonale — rzekł. — A pan?



— Ja wściekam się na mgłę — odpowiedział An­toni, zapalając 
papierosa. — Zapomniałem już, co to jest mgła i żałuję, że musiałem sobie o niej 
przy­­pomnieć. A następnie jestem w fatalnym humorze i chciałbym wam dokuczyć. 
Widzicie…



Lucas spojrzał z niepokojem na Pike’a i spotkawszy się z jego 
obojętnym wzrokiem, rzekł:



— Słuchaj, Gethryn, jeżeli mi wspomnisz Smethwicka, to...



Antoni się roześmiał.



— Nie znam go — rzekł — ani nie chcę znać. Mam do was inny interes. 
— I opowiedział im, z czym przyszedł.



Pike ściągnął usta w taki sposób, jakby miał się zapomnieć w 
obecności komisarza i gwizdnąć. Lucas wyprostował się i podrapał po głowie.



— Wszystko, co wiemy o Bronsonie — rzekł, cytując słowa Antoniego — 
...idzie ci o Bronsona?



Antoni odpowiedział wzrokiem.



— O Bronsona — rzekł Lucas. — Tak. Śledz­two prowadziła miejscowa 
policja, ale powinniśmy mieć odpisy ich akt. — Spojrzał na Pike'a.



— Mamy, panie komisarzu — odpowiedział, chciał coś dodać i nagle 
zamknął usta tak mocno, że wargi stały się nie­widoczne.



Lucas spojrzał na niego i rzekł:



— Chwali się panu dyskrecja. Gethryn, on chciałby cię o to zapytać, 
ale nie zapyta. Za to ja zapytam. O co ci idzie?



Antoni przechylił głowę w tył i wydmuchnął pod sufit chmurę dymu.



— O to — odpowiedział — że Bronson nie zabił Blackattera.



Obaj dygnitarze policji popatrzyli na niego w milczeniu, po czym 
Pike nie wytrzymał i zagwizdał ze zdumienia długo i przeciągle. Lucas otworzył 
dwa razy usta, zamknął je i dopiero za trzecim razem rzekł:



— Na Boga!



— Myślisz pewnie, że zwariowałem — rzekł An­toni. — Pike również. 
Ale zanim przystąpimy do omówienia sprawy, powiem wam, że prawdo­podobnie macie 
rację.



— Ale dlaczego... — zaczął Lucas.



— Pan był ostatnio za granicą? — zapytał Pike takim tonem, jakby 
doznał nagłego objawienia i pojął, co się stało.



Antoni przeniósł oczy z sufitu na Lucasa dra­piącego się w dalszym 
ciągu po głowie i na Pike’a w dalszym ciągu pod­ekscy­towa­nego.



— Przepraszam — roześmiał się — ale jesteście zabawni. Tak, panie 
Pike, wyjeżdżałem, ale wiem, jak rzeczy stoją z Bronsonem.



— Jak z nim rzeczy stoją? — sarknął Lucas. — Jeszcze oddycha, je i 
w ogóle żyje, chociaż trudno powiedzieć o człowieku znajdującym się tak blisko 
szubienicy, że żyje.



— W tym jest sęk — odpowiedział Antoni. — Co by go mogło uratować 
od porannego spaceru we wtorek?



— Nic — odparł Lukas. — Ten człowiek jest już faktycznie trupem. I 
słusznie mu się to należało. Nie ulega wątpliwości, że dopuścił się podłej, 
podstępnej zbrodni. Co, Pike?



Ale Pike zacisnął tylko usta, zmarszczył brwi i spojrzał na 
Antoniego.



Lucas wybuchnął:



— Bój się Boga, człowieku! Dlatego tylko, że pułkowni­kowi 
zachciało się z nas zażartować...



— Nie — przerwał Antoni. — Mylisz się, Lu­cas. Ja nie żartuję...



— Nie udawaj — upierał się Lucas. — Nigdy jeszcze nie było 
prostszej sprawy. Bronson zostawił na miejscu niezbite dowody swojej obecności. 
Po­licja okręgowa nakryła go w ciągu dwudziestu czte­rech godzin. Wszystko... — 
Urwał nagle i spojrzał bacznie na Antoniego. — Chyba że — dodał po­woli — chyba 
żeś ty zrobił jakie odkrycie...



— Nie — przerwał znów Antoni. — Jeszcze nie, ale niczego więcej nie 
pragnę. Słuchajcie. Po­wiem wam, w jaki sposób oszalałem, żebyście się mną nie 
przejmowali. Byłem za granicą. Żona moja, zamiast do mnie przyjechać, 
depeszowała, żebym wracał. Wróciłem więc i zastałem u niej panią Bronson, która 
ją przekonała, że Bronson jest nie­winny. Jako inteligentny mąż uśmiałem się z 
tego nie otwarcie, lecz w głębi duszy. Ale po rozmowie z panią Bronson 
przestałem się śmiać i przyszedłem do was, bo jestem przekonany...



Wstał, podszedł do biurka Lucasa i rzucił do popielniczki 
niedopałek papierosa.



— Otóż taka jest przyczyna mego szaleństwa — dokończył. — Smutne, 
ale prawdziwe. Zanik wiel­kiej inteligencji. No, trudno! Zwariowałem. I jeżeli 
chcecie się mnie pozbyć, to mi dajcie akta tej sprawy.



Zapanowało milczenie. Obaj policjanci patrzyli na gościa, który 
patrzył na sztych nad głową Lu­casa. Pierwszy przemówił Lucas.



— Słuchaj, Gethryn, co ona ci takiego powie­działa, żeś jej 
uwierzył?



— Tyle tylko, że wie, że Bronson tego nie zrobił. 
Powiedziała mi to w taki sposób, że uwierzyłem.



Lucas oparł się o poręcz fotelu i poruszył bez­radnie rękami.



— Bogowie, miejcie mnie w swojej opiece!



Pike patrzył w milczeniu na Antoniego, trąc się prawą ręką po 
gładkiej, kanciastej szczęce.



— Gethryn, co to ma znaczyć? — zaczął znów Lucas. — Gdyby mi tu kto 
inny przyszedł z taka sprawą, a nie ty, wyśmiałbym go albo posłał do lekarza. 
Ale... ale... — dokończył gestem.



Antoni zdjął oczy z obrazu, uśmiechnął się i rzekł:



— Proszę, nie martwcie się moim stanem. Powiedziałem wam szczerze 
wszystko. — Wstał dziwnie nerwowym ruchem i zaczął się prze­chadzać od drzwi do 
okna i z powrotem. — Radzę wam wydać mi te papiery i o resztę się nie trapić, 
dopóki się sam do was nie zgłoszę. Po co się macie w ogóle trapić?



Lucas spojrzał na Pike'a i wzruszył ramionami. Pike rzekł:



— 
Ja, panie pułkowniku, trapię się tylko dlatego, że to idzie 
o pana. Pan komisarz też.. — Lucas skinął po­twierdza­jąco głową. — Sam 
powiedział, że gdyby to był kto inny... — Wzruszył wymownie ramionami. — Ale 
cała bieda w tym, że to jest pan pułkownik. Przywykliśmy do tego, że pan miał 
zawsze rację. Nawet...



— Tak — potwierdził skwapliwie Lucas. — Od czasu sprawy Hoode'a i 
potem Lines-Bowera uwie­rzyliśmy w twoją nieomylność. — Chrząknął i zmienił 
pozycję. — Nie protes­tował­bym i tym razem, gdy­byś miał coś na poparcie swego 
nie­dorzecz­nego prze­świadczenia. Bo, widzisz, wtedy moglibyśmy jeżeli nie 
przyjść ci z pomocą, to przynajmniej udzielić naszego oficjalnego 
błogo­sławieństwa. A tak nie możemy. Nie jesteśmy mediami. I... powiem ci, że 
przeraża mnie myśl, co by to było, gdybyś ty jakim cudem miał rację.. 
Powiedziano by, że policja jest do niczego. Ty byś tego nie powiedział, ale na 
to by wyszło. I nic by nam nie pomogło uspra­wiedli­wienie, że tyś miał 
przeczucie, a my nie jesteśmy specjalis­tami od przeczuć... — Urwał, jakby 
uświado­miwszy sobie, że skarży się bez określonego powodu.



Antoni przestał się prze­chadzać, stanął przed biurkiem Lucasa i 
popatrzył na niego z uśmiechem.



— Szkoda — rzekł — że jesteś za bardzo czło­wiekiem, żeby być 
doskonałym biurokratą i zbyt doskonałym biurokratą, żeby być człowiekiem. 
Chciałbyś być pod każdym względem w porządku. Nie odpowiadać za moje szaleństwo, 
jeżeli naprawdę zwariowałem, i nie skompromi­tować się, jeżeliby się okazało, że 
mam rację. — Uśmiechnął się, łagodząc w ten sposób ostrość swojej' uwagi.



Lucas się nasrożył i... wybuchnął śmiechem.



— Szatanie! — rzekł melancho­lijnie. — Więc dobrze. Dostaniesz od 
nas akta sprawy Bronsona, ale więcej ci nie pomożemy.



— O więcej nie proszę — uśmiechnął się Antoni.



Lucas zwrócił się do Pike'a:



— Czy można by od razu wydać te akta?



Pike skinął głową i wyszedł. Dwaj pozostali zaczęli rozmawiać o 
potocznych drobiazgach. Ale Lucas okazywał tak widoczne roz­targnienie i 
zde­nerwo­wanie, że Antoni przerwał nagle swoją prelekcję na temat kuchni 
hiszpańskiej i rzekł:    



— Ty mi nie ufasz. 
>À propos, zapomniałem 
powiedzieć ci o jednym drobnym fakcie...



— A! — Lucas jął bębnić palcami po bibularzu. — No, słucham.



— Widzisz — rzekł Antoni — pani Bronson nie twierdzi, że jej mąż 
nie mógł zabić człowieka, tylko, gdyby zabił, to nie w taki podstępny, 
zdradziecki sposób. I dlatego ona wie, że to nie jest jego robota.



— Och! — Lucas zgasł i oklapnął. — Och! naturalnie. Każda zakochana 
żona użyłaby takiego argumentu.



Antoni odpowiedział pytaniem:



— Czy znasz panią Bronson? Czy ją chociaż widziałeś?



Lucas skinął głową.



— Owszem — rzekł z pewnym ożywieniem. Była tutaj. Wspaniała 
kobieta... — Zmienił ton. Ale one wszystkie tutaj przychodzą, nie­szczęśliwe 
stworzenia, tak jakbyśmy im mogli co pomóc.



— Jeżeli ją znasz i rozmawiałeś z nią — od­parł Antoni — a pomimo 
to nie zdajesz sobie sprawy ze znaczenia jej uporu w tej sprawie, to nie ma co z 
tobą gadać.



Lucas wyprostował się i uderzył dłonią w biurko.



— Słuchaj, Gethryn — zaczął i urwał, bo za­pukano do drzwi i wszedł 
Pike z grubym plikiem papierów pod pachą, który wręczył z uśmiechem An­toniemu. 
Jego błyszczące, piwne oczy wyrażały dy­skretną, lecz intensywną ciekawość.



— Oto akta — rzekł i zwrócił się do Lucasa, jakby oczekując 
dalszych rozkazów.



Lucas podniósł oczy.



— Dziękuję — rzekł. Spojrzał na mały zegar stojący na biurku. — 
Śpiesz się pan, bo pociąg ucieknie i znowu zajdzie coś takiego, że nie 
pojedziesz. — Zwrócił się do Antoniego: — Pike dostał urlop. Należało mu się, bo 
już od dwóch lat nie miał wypoczynku. Jazda, Pike!



— Rozkaz, panie komisarzu — rzekł Pike, nie ruszając się z miejsca. 
Chwilę patrzył na końce swoich błyszczących butów, jak zwykle w momentach 
głębszej refleksji, po czym otrząsnął się i rzekł:



— Dziękuję, panie komisarzu. Do widzenia, pa­nie komisarzu. Zwrócił 
się do Antoniego: — Do­ widzenia, panie pułkowniku... I... i... powodzenia! — 
Zamknął za sobą drzwi cicho, ale energicznie.



Lucas zaśmiał się sarkas­tycznie.



— Właśnie: powodzenia! — rzekł. — Od czasu sprawy Lines-Bowera Pike 
uwielbia cię jako cudo­twórcę.



Antoni wstał z papierami pod pachą.



— Pike nie potrzebuje nikogo uwielbiać — odparł. — Dziękuję ci, 
Lucas, i do widzenia. — Dotknął palcem papierów. — O nic się nie bój i o mnie 
też. Na twoim miejscu tak samo wziąłbym siebie za wariata. Zresztą może i 
zwariowałem.



Drzwi zamknęły się i Lucas został sam. Siedział nie­ruchomo, 
patrzył w przestrzeń i żuł nie­zapalo­nego papierosa, dopóki smak tytoniu nie 
przywrócił mu świadomości chwili.
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W drzwiach gabinetu pojawiła się kształtna główka Łucji Gethryn. 
Antoni siedział jak na koniu na małym krzesełku i patrzył w dywan.



Podeszła do niego i oparła się na jego ramieniu.



— Myślałam, że ci nie przeszkodzę — rzekła. — Kawa ci ostygła, nie 
wypiłeś portweinu... Kazałam White'owi przynieść...



— Ciekaw jestem — odpowiedział Antoni — ja­kim cudem taka kobieta 
wyszła za siłacza...



Łucja usiadła na rogu stołu.



— I mnie to dziwiło. Romantyczne, co? Ona go uwielbia...



Antoni podniósł głowę.



— Powiedz: kocha. To więcej znaczy i bar­dziej odpowiada 
prawdzie... Czy wiesz, skąd ona pochodzi?



Ciemna główka skinęła potakująco.



— Owszem. Opowiadała mi trochę o sobie. Jest Dunką. Jej ojciec był 
kapitanem żaglowca. Wycho­wała się od maleńkości na okręcie i pozostała z nim do 
jego śmierci. Później musiała wrócić na ląd i o mało nie zwariowała z tęsknoty 
za morzem. Ale poznała Dana i zapomniała o morzu.



— To coraz ciekawsze — rzekł Antoni. — Trzeba poznać Dana.
> Jak się nieco 
dowiedziałem o Bronsonie, ucho mi się zrobiło gorące od słuchawki. 
Tele­fono­wałem do Lansmoora, do Partridge’a, do Myerbeera, do Skinera i 
Wilsona, do Dicka Dybara…



— Z wyjątkiem lorda Lansmoora nie znam żadnego z tych panów, nawet 
z nazwiska… — powiedziała Łucja. — Kto to jest Partridge?



— Niegdyś najlepszy u nas zapaśnik ciężkiej wagi — objaśnił Antoni 
— ale zanadto lubił piwo i teraz jest portierem w Imperialu. Skinner i 
Wil­son też mają pewną sławę. Obaj służyli w pierwszym plutonie, jakim 
dowodziłem. Myerbeer prowadzi Olimpijski Klub Sportowy, a Dybar rujnuje się na 
popieranie widowisk zapaśniczych. Wiedziałem, że wszyscy oni powiedzą mi coś o 
Bronsonie, ale oka­zało się szczęśliwym trafem, że go wszyscy znali. Nawet 
Dybar.



— Ale... — zaczęła Łucja — przepraszam.



— Zorientowałaś się — rzekł Antoni. — Spraw­dzałem opinię pani 
Bronson. Może powiesz, że nie było potrzeby, i może masz rację, ale zrobiłem to. 
Wszyscy są tego samego zdania. — I podparł znów brodę na splecionych rękach.



Łucja spojrzała na głowę męża. Ponieważ mil­czał, wzięła w dwa 
palce trochę włosów i pociągnę­ła. Antoni wydał ostry okrzyk.



— Masz — rzekła — ty, Wielka Inteligencjo! Mów, jakiego zdania!



Antoni potarł się ręką po głowie.



— Takiego, kobieto, że Bronson nie mógł za­bić Blackattera. Ona 
powiedziała mi dziś, że on mógł zabić, ale nie w taki sposób. Wiesz, że 
Blackatter otrzymał postrzał rewolwerowy w tył głowy, z bliskiej odległości? 
Otóż telefon zapewnił mnie sześciu głosami, że to jest po prostu nie do wiary, i 
że Bronson nie mógł zabić ani w taki sposób, ani w ogóle.



— O! — rzekła Łucja. — Chociaż ona powie­działa, że w ogóle
mógł.



— Możliwe — odparł Antoni — ale nas to nie obchodzi. Nas obchodzi 
sześcio­krotne potwierdze­nie nie­prawdo­podobieństwa, jakoby Bronson mógł 
strzelić do człowieka zdradziecko z tyłu.



Umilkł.



Rozległo się pukanie i wszedł White, niosąc na tacy filiżankę kawy, 
dwie szklanki do wina i ka­rafkę. Łucja zeskoczyła ze stołu, ale Antoni 
sie­dział nieruchomo z głową opartą na rękach, z ocza­mi wlepionymi w dywan.



White wyszedł. Antoni wypróżnił jednym hau­stem podaną sobie przez 
żonę filiżankę kawy i po­wrócił do poprzedniej pozycji.



Łucja nalała do szklanek portweinu. Wziął od niej jedną, nie 
podnosząc oczu.



Wypił, wyprostował się, sięgnął długą ręką do stolika, postawił z 
brzękiem na krawędzi stolika na pół wypróżnioną szklankę i rzekł z rzadką u 
siebie gwałtow­nością:



— Idiotyzm! Szaleństwo! Gorzej, bo strata czasu i okrucieństwo 
względem tej kobiety! — Wstał i zaczął prze­chadzać się po pokoju. Łucja 
patrzyła na niego z nie­pokojem i gdy się nie odzywał, rzekła:



— Czy... czy... to ma znaczyć, że...



Stanął przed nią z rękami w kieszeniach i rzekł:



— To jest bez­nadziejne. Obudziłem w niej nadzieję i za to powinno 
się mnie rozstrzelać. Przeczy­taj to! — Pokazał gruby plik papierów 
leżących na stole. — Akta sprawy Bronsona. Żelazne dowody winy. Śledztwo. 
Apelacja odrzucona. Petycja od­rzucona. Skazany na śmierć nie­odwo­łalnie. 
Jeszcze sto godzin czy coś koło tego i będzie po wszystkim... 



Łucja stała nie­ruchomo z odrzuconą w tył gło­wą, patrząc w górę na 
twarz męża. Na jego zło­wieszcze słowa przyłożyła rękę do gardła i wykrztu­siła 
z wysiłkiem:



— To znaczy... to znaczy, że pomimo wszystko... to znaczy, że... 
Och, Antek!



Spojrzał na nią trochę łagod­niejszym wzrokiem.



— Moja droga, nawet anioł Gabriel nie urato­wałby go. Jedyny 
ratunek, to znaleźć w ciągu tych czterech dni niezbity dowód, że ktoś inny zabił 
Blackattera. Rozumiesz? Kobiety, wy same nie ro­zumiecie, czego się domagacie. 
Bo żeby teraz, w kilka miesięcy po morderstwie, kiedy wspomnienia świadków się 
zatarły i wszelkie możliwe poszlaki znikły, wytropić w ciągu kilku dni 
rzeczy­wistego mordercę, który ukrył się tak dobrze, że nie padło na niego nawet 
naj­lżejsze podejrzenie, na to by trzeba Merlina Merlin – postać mityczna, która występuje w celtyckiej legendzie o królu Arturze i jest najbardziej znana jako czarodziej i magik...



Urwał, bo Łucja patrzyła na niego ze swoim szczególnym uśmiechem, 
tym, który zawsze czarował i rozbrajał. A jeszcze przed chwilą była wzburzona i 
zrozpaczona.



— Dobrze, mój drogi. Przepraszam. Nie 
zro­zumiałam. Wiesz, przez chwilę myślałam, że nawet nie zechcesz spróbować, ale 
byłam niemądra.



— Czy tak? — rzekł Antoni.



Potrząsnęła żartobliwie głową.



— Wiem! Wybuchnąłeś, bo wiedziałeś, że te­go nie zaniechasz, ale 
ogarnęła cię okropna trwo­ga, że może ci się nie uda. Czy tak?



Antoni pocałował ją i rzekł:



— Kobieta może uważać, że ma rację, ale je­szcze gorzej jest, 
jeżeli naprawdę ma. — Sięgnął po plik akt. — Weź to i przeczytaj sobie w łóżku. 
Chciałbym trochę pomedytować.



Łucja wzięła ostrożnie papiery.



— O czym chcesz myśleć, kochany? Od czego zacząć?



— Właśnie — odpowiedział Antoni.
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Mała celka napełniła się nagle ludźmi. Naczel­nik więzienia 
spojrzał na człowieka siedzącego na skraju wąskiego łóżka. Dwaj stróże stanęli 
na bacz­ność. Człowiek, który przyszedł z naczelnikiem, zo­stał koło drzwi. 
Naczelnik rzekł:



— Już późna godzina, ale przy­rzekłem panu, panie Bronson, że skoro 
się dowiem urzędowo o re­zultacie petycji, dam panu znać. Przykro mi, że 
przychodzę ze złą nowiną. Petycja została odrzucona i minister oznajmił, że nie 
może apelować do łaski królewskiej.



Głos naczelnika brzmiał cicho, miękko i głę­boko, napełniając 
kamienną celę harmonijnym szmerem.



Więzień podniósł oczy i skinął apatycznie gło­wą. Potężne plecy 
wyginały się w łuk bez­nadziej­­nego zniechęcenia.



— Dziękuję panu — rzekł jeszcze ciszej niż na­czelnik, choć w jego 
głosie zgrzytała nierówna, chro­powata nuta.



Naczelnik spojrzał znów na niego, chciał coś powiedzieć, rozmyślił 
się i skierował ku wyjściu. Stróże zesztywnieli. Człowiek w głębi otworzył 
drzwi.



— Panie Bronson, czy mógłbym co zrobić dla pana? — zabrzmiał od 
progu głos naczelnika.



Więzień nie podniósł oczu. Poruszył tylko po­woli głową, wciśniętą 
w ramiona i rzekł:



— Nie.



— Dobranoc, panie Bronson — rzucił naczelnik.



Więzień, nie podnosząc głowy, zaczął cicho: Dobra…, gdy 
nagle uświadomił sobie, co mówi.



— Dobra... — zaczął — ...cha! cha!



O kamienne ściany celi obił się krótki śmiech, echo roz­dzwoniło 
się na wiele godzin w pamięci odchodzących.


 

 

 

 

 

Rozdział II

W piątek rano

 

1

 



W nocy zerwał się wiatr i mgła pierzchła. By­ła siódma rano i nad 
Londynem świeciło blade, listopadowe słońce. W Stukeley Gardens dachy domów 
jaśniały jak zaczarowane pałace, a drzewa i krzewy pyszniły się brylantową szatą 
szronu.



Na trzy minuty przed siódmą, z przed numerem 39 ruszyło wielkie, 
niskie, otwarte czarne auto. Prowadził Antoni. Obok niego siedziała okutana w 
futra Łucja. Z kołnierza widać było tylko zgrabny nosek, silnie różowy od mrozu. 
White siedział w tyle, podobny w swym ciepłym ekwipunku do ogromnego tłumoka. 
Oczy miał zamknięte i rozkoszował się morową jazdą swego pana.



Ogromne auto pożerało prawie puste ulice Londynu i pasażerowie ani 
się spostrzegli, jak się znaleźli w pustym polu na szosie.



— A! — rzekł Antoni, opuszczając prawą nogę.



— Och! — mruknął White, wciskając się przezornie w swój kąt.



Łucja milczała. Oczy jej zatrzymały się na igle szybkościo­mierza, 
otworzyły się szeroko spojrzały ukośnie na trawiasty skraj szosy i nakryły się 
powiekami, tak jak oczy White'a.



Maszyna przeleciała piorunem przez miasto Greyne i zatrzymała się 
dopiero przed zajazdem Pod Koniem i Ogarem w miasteczku Farrow.



Antoni spojrzał na zegar i uśmiechnął się z zadowoleniem. Łucja 
nazwała później ten kurs grzesznym. White potrząsnął tylko po swojemu 
głową i zaciął usta.



Wysiedli, prostując zesztywniałe członki, i Łucja wbiegła po 
schodach i zapukała do drzwi. White za­brał się do wy­ładowy­wania bagażu. 
Antoni stał i patrzył na prawdziwą oberżę, jedną z ostatnich. Budynek był 
drewniany, tynkowany; okna oprawne w ołów. Nie brakowało ani ogrodu, ani stajni. 
Koń i ogar, wymalowane na szyldzie, nie miały nic wspól­nego ze swymi 
prototypami z natury. Antoni zdjął rękawiczki i, chuchając w zmarznięte ręce, 
poszedł za żoną. W progu zatrzymał się jeszcze i przeczytał napis nad drzwiami:
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Hall, niski, o bielonych ścianach i ciemnym belkowanym pułapie był 
pełen miłej woni. Z prawej strony widniało czworo drzwi, z lewej – troje. Łucja 
stała w progu pierwszych na prawo i rozmawiała z kimś w pokoju. Antoni stanął za 
nią, zobaczył żonę Bronsona, ukłonił się i zaniemówił. Jasna głowa opromieniona 
światłem zimowego słońca z okna na prawo pochyliła się z wdziękiem. Antoni 
spostrzegł, że piękna kobieta była dziwnie blada, prawdo­podobnie ze zmęczenia, 
ale bladość ta nie miała w sobie nic chorobliwego. Antoni określił ją w myśli 
jako żywą, zdrową... przejrzystą. Teraz żona Bronsona wydała mu się 
wyższa niż za pierwszym razem, może dlatego, że była ubrana czarno-biało, w 
czarną spódnicę i białą bluzkę z czar­ną jedwabną apaszką związaną we wdzięczną 
ko­kardę.



Rzekła:



— Pan jest dobry. Cieszę się, że państwo przy­jechali. Dostałam 
dziś rano pańską depeszę. Śnia­danie czeka na państwa. Potem będę do 
dyspo­zycji... może będę mogła udzielić informacji. Może pan chciałby dowiedzieć 
się niektórych rzeczy.



Podeszła do drzwi i nacisnęła dzwonek. Zjawiła się szykowna 
pokojówka, do której rzekła:



— Zaprowadź państwa do ich pokoju, Aniu! — Zwróciła się do 
Antoniego: — Pan nie zapomni. Je­stem w każdej chwili do dyspozycji.



Małżeństwo weszło po schodach, poprzedzane zgrabnymi nóżkami Ani 
odzianymi w jedwabne poń­czochy. Bagaże już były na miejscu. Okna miłego, 
nie­wielkiego pokoju wychodziły na ogród, za któ­rym rozciągał się falisty, 
zimowy krajobraz uroz­maicony ciemnymi liniami żywo­płotów, sylwetkami drzew i 
stalową wstęgą rzeki płynącej przez dolinę Kare.



Pokojówka przystanęła w progu.



— Jeżeliby pani czego potrzebowała...



Łucja odwróciła się od okna.



— Dziękuję ci, chyba nic. — Spojrzała pytająco na męża.



Antoni potrząsnął głową.



— Mnie nic nie potrzeba. — Uśmiechnął do dziewczyny, która 
odpowiedziała mu dziwnym uśmiechem, ni to nieśmiałej gotowości do usług, ni to 
kokie­teryj­nego wyzwania, ni to... czegoś in­nego. Antoni zauważył ten uśmiech 
i zanotował go sobie w pamięci. Gdy już wychodziła, zapytał:



— Czy macie dużo gości?



— O, nie, proszę pana — odparła. — Czasami... bywa pełno... o tym 
czasie... zjeżdża się wielu pa­nów na polowanie... ale teraz, proszę pana... — 
Za­jąknęła się za­czerwie­niła i dokończyła: — Nie, pro­szę pana. Mamy tylko 
jednego pana, który przy­jechał wczoraj późnym wieczorem. Nie wiem na jak długo. 
Wygląda na spokojnego człowieka.



— Dziękuję. — Antoni spostrzegł, że dziewczy­nie śpieszyło się z 
wyjściem i skinął głową.



— Bardzo
 ładna dziewczyna — zauważyła po jej wyjściu Łucja.



— Tak — potwierdził Antoni, wpatrując się w drzwi, za którymi 
zniknęła zgrabna figurka. Po chwili wzruszył ramionami, zmarszczył brwi i 
odwró­cił się.



— Jak tam ze śniadaniem? Umyjemy się?



Umyli się i zeszli na śniadanie. Długa, niska sala była prawie 
pusta i tylko w dalszym końcu siedział jeden gość zasłonięty płachtą dziennika 
Morning Post. Zegar na kominku wskazywał kwadrans do dziesią­tej. Koło nogi 
stołu naj­bliższego sklepionego cegla­nego kominka, na którym buzował wesoły 
ogień, leżał pogrążony we śnie pies, który za zbliżeniem się dwojga gości 
podniósł łeb, popatrzył na nich i znów usnął.



— Miłe psisko — rzekła Łucja. Usiadła przy stole, wykręciła 
krzesło, schyliła się i podrapała



szeroki, łaciasty łeb.



— Rasowy — zauważył szeptem Antoni. — Nie będzie słuchał, bo śpi. A 
ten spokojny gość dopiero teraz je śniadanie. Do diabła! Roznosi mnie. 
Muszę mówić. Jestem w stadium, w jakim zawsze myślę na głos. Inaczej nie mogę.



— Takim szeptem nie możesz rozmawiać — rzekła Łucja. Nacisnęła 
dzwonek koło kominka chwilę zjawił się kelner, stary ale żwawy.



Śniadanie było dobre. Zjedli je z apetytem, omawiając obojętne 
przedmioty, ze względu na obecność spokojnego pana. Antoni spoglądał 
chwilami w jego stronę, ale Morning Post zasłaniał cały widok. 
Znie­cierpli­wienie męża udzieliło się Łucji. Obo je przeklęli w duszy 
spokojnego gościa, który jednak trwał w swoim kącie jak skamieniały. I 
zachowywał się niezwykle cicho. Tylko w dziwnie rzadkich odstępach czasu 
szeleścił dyskretnie gazetą. Naj­widoczniej nic mu nie brakowało i czuł się 
zupełnie zadowolony.



Małżeństwo przestało na niego zwracać uwagę i umilkło. Antoni 
pogrążył się w zadumie. Łucja posmutniała. Myśl o pani tego domu napełniała ją 
głęboką troską.



Skończyli jeść. Antoni wyjął papierośnicę i zapalili. Nagle 
Morning Post zaszeleścił głośno, rozległ się stuk odsuwanego krzesła i 
kroki.



Antoni usłyszał, ale nie podniósł oczu. Czekał, aż spokojny gość 
opuści salę. Lecz kroki zamiast ku drzwiom skierowały się w stronę kominka i 
zatrzymały koło ich stołu. Jedno­cześnie spokojny gość chrząknął lekko.



Antoni zmarszczył groźnie czoło, którego widok mógł przestraszyć 
naj­spokojniej­szego człowieka i podniósł oczy.



Spojrzał, rozjaśnił się i rzekł cicho:



— Do stu Scotland Yardów! Pike!
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Koło kominka w palarni zasiedli Antoni z żo­ną i główny 
detektyw-inspektor Pike.



— Panie — rzekł Antoni — dlaczego?... dla­czego?... dlaczego pan 
się tak długo ukrywał za tą gazetą? Po co było tracić czas? Dlaczego pan do nas 
nie podszedł… od razu?



Gładko wygolona, prostokątna, zdrowo opalona twarz Pike'a opłynęła 
ciemnym rumieńcem.



— Nie chciałem się narzucać, panie pułkowni­ku — rzekł otwarcie. — 
Musiałem się zdobyć na odwagę.



— Narzucać się? Człowieku — rzekł Antoni.



— Chcę panu coś powiedzieć — wtrąciła Łucja. — Nie będę się 
rozwodzić. Tylko – dziękuję panu!



Antoni skinął głową.



— Niesłychane! — rzekł Antoni. — Wyrzec się urlopu należącego się 
od dwóch lat i przy­jechać na takie bez­nadziejne polowanie na dzikie gęsi!



— Niczego się nie wyrzekłem — przerwał z nowym rumieńcem Pike. — Z 
panem pracować to dopiero prawdziwe wakacje. I zresztą jestem na urlopie. Czy 
wyglądam teraz na policjanta? — Spojrzał z za­dowo­leniem na swój 
wytarty, cywilny garnitur i brązowe buty.



— Nie! — zaśmiał się Antoni i dodał już poważnym tonem: — Biorę 
pana za słowo. Będzie mi pan pomagał. Przede wszystkim musimy pamiętać o jednym, 
a mianowicie, że nasz czas mierzy się na wagę ludzkiego życia. — Zerwał się 
nagle na nogi. — Musimy się śpieszyć! Co pan wie o tej sprawie?



— Tyle tylko, co było w aktach — odpowiedział szybko Pike.



Antoni skinął głową.



— To samo ja i moja żona. Co by pan powiedział w zwykłych 
okolicz­nościach, po przeczytaniu tych akt?



— Powiedziałbym: winien — odparł Pike.



Antoni znów skinął głową.



— Właśnie. Sprawa prosta i jasna, bez żadnych luk. Aż dziwne, że 
taka prosta bo zazwyczaj takie procesy bywają bardzo skompliko­wane, chyba że 
zabójstwo miało miejsce w trakcie kłótni.



— I tu mogło być coś podobnego — wtrącił Pike. — Spotkali się w 
lesie, nie­nawi­dzili się jak pies z kotem i ten Blackatter był, o ile nam 
wiadomo, skończonym łotrem.



Antoni, który przechadzał się po pokoju, przy­stanął i rzekł:



— Tak, ale my musimy zacząć od drugiego końca. Musimy traktować 
rzecz stronnie, bo inaczej nie ruszymy z miejsca. Wychodzimy z założenia, że 
Bronson nie mógł zabić człowieka w taki zdradziec­ki sposób. Więcej. Jesteśmy 
pewni, że nie zabił, bo bez takiej pewności nie zdołali­byśmy prze­prowadzić 
rewizji śledztwa. Nie mielibyśmy punktu wyjścia zabrakłoby nam zapału, który 
tworzy cuda. Zrozumiano?



Pike kiwnął powoli głową i rzekł z namysłem:



— Pan pułkownik ma swoją teorię. Nie wiem, czy ja potrafię w siebie 
wmówić, że... — Urwał, wzruszając ramionami.



— Pan Pike powinien pomówić z panią Bron­son — wtrąciła cicho 
Łucja.



Antoni zwrócił się w jej stronę.         
|



— Ależ naturalnie. Pan musi uzyskać punkt widzenia. Bez tego pańska 
sprawność nie osiągnie nawet pięć­dziesięciu procent. A mnie potrzeba stu i 
dwustu procent.



Pike uśmiechnął się szeroko.



— Postawię się na głowie, panie pułkowniku, i pogadam z panią 
Bronson, jeżeli mnie nie odpra­wi... Postaram się zrobić, co tylko będę mógł, 
chociaż... — Znów urwał i wzruszył ramionami.



Antoni usiadł na fotelu na wprost żony i wpa­trzył się w ogień.



— Z panią Bronson zobaczy pan się za kilka mi­nut, a tymczasem 
po­rozma­wiamy. Na razie niech pan uda, że pan wierzy w niewinność Bronsona. 
Zaczy­namy od końca. A więc, Bronson nie zabił Blackattera, a zatem nie zabił go 
w kłótni, a zatem Blackatter nie zginął w trakcie kłótni, lecz padł ofiarą 
starannego, zbrodniczego planu, który miał na celu uprzątnięcie dwóch ludzi, 
jego i Bronsona.



Zapadła chwila milczenia. Pike dumał z bro­dą wspartą na rękach. W 
końcu podniósł oczy i rzekł:



— To za sprytne. Mnie to nic przemawia do przeko­nania. Gdyby ten 
przy­puszczalny morderca chciał zabić ich obu, toby ich po prostu zwabił do lasu 
i zastrzelił bez kłopotu jednego i drugiego. Bo przecież, zostawiając Bronsona 
tylko ogłuszone­go, ryzykował to, że Bronson mógł go zobaczyć i za­denunc­jować.



Pike umilkł zadyszany i czerwony. Dyskutował z pułkownikiem 
Gethrynem, dla którego, od czasu sprawy Lines-Bowera, żywił najwyższe 
uwielbienie możliwe dla człowieka jego zawodu.



Pułkownik Gethryn uśmiechnął się przyjaźnie, ale potrząsnął głową.



— Nie, panie Pike — rzekł. — Pan źle 
rozu­muje. Prawda, że X mógł zabić obu, bo naj­widoczniej X albo ich wtedy 
ściągnął do lasu, albo wie­dział, że się tam mieli spotkać, albo też towarzyszył 
im osobiście na miejsce (może tylko jednemu z nich), ale to jeszcze nie dowodzi, 
że ponieważ mógł ich obu zabić, a nie zabił, to nie istnieje.



— Nie wiemy, czy istnieje — mruknął detektyw.



— Wiemy
 —
 rzekł Antoni. — Pan zapomina, że ta wiara jest naszym punktem 
wyjścia. Nam nie, wolno przy­puszczać, że on nie istnieje. My jesteśmy pewni, że 
Bronson nie zabił Blackattera. A zatem jest X. Z tego wynika, że X wybrał za 
narzędzie śmierci dla Bronsona nie rewolwer, lecz stryczek. Wiemy z akt 
śledztwa, że Blackatter miał ciemną opinię. Nie wiadomo nawet dobrze, czym się 
naprawdę zajmował – był jedno­cześnie farme­rem, handlarzem koni, kapitalistą, 
dzierżawcą i rencistą. Akta raz go nazywają tak, raz tak. Pewnie zajmował się 
wszystkim po trochu. Oprócz tego był kłusownikiem, uwodzicielem i 
awantur­ni­kiem. Stąd wniosek, że musiał mieć wielu wrogów. Co do jego stosunków 
z Bronsonem to wiemy tylko, że Bronson nie pozwolił mu przy­chodzić do swej 
oberży. Nie, X mógł znaleźć sto kozłów ofiarnych wygod­niejszych od Bronsona, bo 
mających większe porachunki z Blackatterem, a jednak wybrał Bronsona. Z tego 
wynika, że chciał sprzątnąć i Blackattera i Bronsona... Czy mam rację?



Pike uśmiechnął się z przymusem.



— Pan ma zawsze rację.



— Więc dlaczego ta zgnębiona mina?



Pike się zawahał.



— Bo... bo... prawie mnie pan przekonał.



— Widzi pan — odparł z uśmiechem Antoni. — Powtarzajmy tylko sobie, 
że wiemy, iż Bronson nie zabił Blackattera, a uwierzymy. Ale dlaczego pan się 
trapi?



Pike wyprostował się i odpowiedział z taką nie­zwykłą u siebie 
gwałtow­nością, że Gethrynowie drgnęli.



— Dlaczego się trapię? Dlaczego? Bo jeżeli Bronson jest niewinny i 
powieszą go, to... to... On czeka na śmierć. Wielki Boże!... — Urwał, zmiesza­ny 
swoim wybuchem. Siedział w sztywnej pozie, z rękami zaciśniętymi kurczowo na 
poręczach fo­tela, z głową podaną w przód. Nagle uświadomił sobie, że może się 
ośmiesza i zaczerwienił się jak burak. Chciał przeprosić Łucję i zabrakło mu 
głosu.



Ale ona uśmiechnęła się do niego czarującym, przyja­cielskim 
uśmiechem, który jeszcze bardziej zbił go z tropu i rzekła:



— Panie Pike, muszę jeszcze raz powtórzyć: dziękuję panu! Dziękuję 
serdecznie!



— Myślałem, że pan się tym przejął po lite­racku — rzekł Antoni — 
ale, dzięki Bogu, nie! No, to teraz wszystko będzie dobrze.



Rozpromieniony Pike spoważniał.



— A więc X chciał sprzątnąć i Blackattera, i Bronsona? — rzekł, 
powracając do tematu. — Czy pan wykombinował co więcej?



— Owszem — odparł Antoni. — X musiał sta­nowić jakieś przy­najmniej 
potencjalne nie­bezpie­czeństwo dla Blackattera, ale Bronson nie mógł wiedzieć, 
że X jest dla niego nie­bezpieczny. Rozumie pan? To jest ważny punkt, tak ważny, 
że wyciągnę z niego wniosek bardzo dorywczy i okropnie nie­­prawdo­podobny, ale 
jedyny możliwy.



— Rozumiem — rzekł Pike. — Gdyby Bronson wiedział, że X jest dla 
niego nie­bezpieczny, a Blackatter nie wiedziałby, to morderstwo wypadłoby 
odwrotnie.



— I — wtrąciła cichym, głębokim głosem Łucja — gdyby Blackatter i 
Bronson obaj widzieli w X-ie potenc­jonal­nego mordercę, to X 
musiałby
zabić obu z obawy, że ten żywy da o nim znać...



— Cudownie — rzekł Antoni. — Dziwna rzecz – małżeństwo. Do tej 
chwili nie podejrze­wałem cię o logikę, kochanie... Ale masz rację. I pan Pike 
także. Idźmy dalej. Z faktu, że X obawiał się zarówno Bronsona jak Blackattera, 
lecz że wiedział iż Bronson nie posądzi go o zabójstwo Blackattera i z faktu 
pozornej winy Bronsona...



Łucja podniosła błagalnie ręce.



— Stój! I powtórz to wolno.



— I ja bym o to prosił — uśmiechnął się Pike.



Antoni westchnął.



— A więc — zaczął powoli i uroczyście — proszę słuchać: X obawiał 
się Blackattera do tego stopnia, że musiał go zabić. X obawiał się Bronsona tak 
bardzo, że musiał usunąć i jego. X, pomimo że się obawiał Bronsona, mógł 
zaryzykować oddanie go w ręce Prawa, żeby go w tym mordzie wyręczyło.



— O! — rzekła Łucja, zakrywając oczy rękami. — Mów dalej, nie 
zatrzymuj się!



Pike uśmiechnął się szeroko.



— Zastanówmy się teraz nad tego rodzaju sy­tuacją — ciągnął Antoni. 
— Każde z nas powie po kolei swoją teorię wyjaśniającą taki stan rzeczy. — 
Spojrzał na żonę: — Ty pierwsza.



Łucja odjęła ręce od twarzy i po dłuższym mil­czeniu rzekła:



— Bronson mógł wiedzieć coś, ale nie wiedzieć, że to coś odnosiło 
się do X-a, którego znał... Źle się wyrażam…



— Nie, nie — zaprzeczył żywo Pike.



Łucja posłała mu uśmiech.



— Znowu
 dziękuję — rzekła. — Więc mogło być tak: Bronson mógł coś wiedzieć 
o kimś, nie wiedząc, że ten ktoś to był właśnie X. Z drugiej strony X wiedział, 
że Bronson to wiedział i bał się, że Bronson mógł się kiedyś dowiedzieć, że to 
właśnie chodziło o niego, X-a.



— Dziewięćdziesiąt pięć procent prawdopodobieństwa — rzekł Antoni. 
— Teraz pan, panie Pike.



— Bronson mógł coś wiedzieć w przeszłości o X-ie — odpowiedział 
szybko Pike — i wiedzieć, że dzisiejszy X był tym samym człowiekiem, ale nie 
posądzać go absolutnie o zabójstwo Blackattera, to znaczy nie widzieć związku 
między tym, co wiedział o X-ie i śmiercią Blackattera. Naturalnie nie wiedział 
również, że X bał się Blackattera.



— Dziewięćdziesiąt osiem procent — rzekł An­toni. — Obie te teorie 
są prawdo­podobne. Ale ja jeszcze bym coś dodał i przedstawił sprawę tak: 
Blackatter dowiaduje się w przeszłości czegoś hań­biącego o X-ie. Tego samego 
dowiaduje się Bron­son. To jest przeszłość. Teraz teraź­niejszość: Blackatter 
zdradza się przed X-em ze swoją wiedzą. X wstrząśnięty mówi: To i co z tego? 
Twoje oskarżenie nie miałoby popar­cia. Blackatter mówi: O, nie! Czy to 
Bronson nie wie? Bo Blackatter wie, że Bronson wie. O — mówi X — 
to wyście się spiknęli przeciwko mnie? Blackatter odpowiada: Nie, ale w 
razie czego po­parłby moje zeznania. Na pewno, bo to uczciwy człowiek. X 
zastanawia się nad sytuacją i w końcu umawia się, że się spotkają w lesie. Tu 
zabija Blackattera i zwala sprytnie całe podejrzenie na Bronsona... Ot i 
wszystko! Zanotuję te wnioski, żebyśmy nie musieli się cofać.



Wyjął z kieszeni ołówek, wydarł kartkę z notesu i napisał:



 



   
X wiedział, że Bronson wiedział coś;



   
ale  X wiedział, że Bronson –



   
albo


 
    
a) nie zdawał sobie sprawy, że wiedział



   
albo



   
b) na pewno nie posądziłby X-a o ewentualny mord Blackattera



   
albo



   
c) a+b.



 



Podał kartkę Pike’owi, a potem żonie. Łucja dłużej się nad nią 
zastanawiała, ale i ona zrozumiała. Podniecona i wzruszona, rzekła prawie 
szeptem



— Jednak
 się posuwamy!



Spojrzała błyszczącymi gwiaździście oczami naj­pierw na męża, a 
potem na Pike'a. Antoni pożało­wał przelotnie, że nie są tylko we dwoje, a Pike 
do­znał przy­śpieszo­nego bicia serca.



— To jest dopiero pierwszy etap — rzekł An­toni. — Teraz rozważymy 
możliwość szantażu.



Pike skinął głową, lecz rzekł z wahaniem:


— Czy pan jest pewny, że pobudką szantażu był strach?



— Musiał być — odparł Antoni. — Jedyna moż­liwa pobudka, jeżeli 
ofiarą padły dwie takie przeciw­­ności jak Bronson i Blackatter. Nie może być 
ani zazdrość, ani chęć zysku, ani nic innego – chyba że przy­puścimy 
nie­wyrozumo­waną żądzę mordu. Ale w takim razie trudno będzie zdemaskować w 
ciągu kilku dni mordercę, który nie miał żadnej pobudki oprócz takiej oderwanej. 
Nie, to musiał być tylko strach.



— Tak — zgodził się Pike. — A jeżeli to był strach, to dalszym 
ciągiem będzie szantaż albo...



— Tylko szantaż — rzekł gwałtownie Antoni. Potem wstał, przeszedł 
się kilka razy po pokoju i wyjrzał oknem na szary krajobraz i zakręt drogi 
prze­chodzącej w główną jedyną ulicę miasteczka.



Dopiero po dłuższym milczeniu odwrócił się rzekł:



— Teraz wypada nam szukać do­mniema­nego mordercy i szantażysty 
wśród połowy mieszkańców tego hrabstwa. Gdybyśmy się nawet ograniczyli do tych, 
którzy byliby ewentualnie warci szantażu (choć to mogłoby nas sprowadzić z 
tropu), to i tak taka robota zajęłaby pół roku czasu dla pięciu ludzi. A my mamy 
do roz­porzą­dzenia tylko niecałe cztery dni. Co poczniemy? Świadkowie, którzy 
składali zeznania w czasie śledztwa albo już połowy zapomnieli, albo 
powtórzyli­by to samo. Z nich nie mie­libyśmy pociechy. Na Boga! Jak znaleźć 
igłę w osiem­dziesięciu pięciu stogach, igłę, która mogła zginąć w stodole? — 
Umilkł, cofnął się do okna i zapatrzył ponownie w smętny krajobraz.



Pike siedział zgarbiony, z rękami splecionymi naokoło kolan, z 
oczami wbitymi w sufit. Łucja pa­trzyła smutnie na zde­nerwo­wanego męża, myśląc 
o pani tego domu, która za kilka dni mogła zostać wdową.



W końcu Antoni przemówił martwym głosem, nie odwracając się od 
okna:



— Musimy szukać nie­normal­ności czy dziwacz­ności, czy 
nad­normal­ności we wszystkich osobach związanych choćby najdalej z tą sprawą. 
Rozumiecie? Może to nie takie trudne, jak się zdaje. Ja sam już coś zauważyłem. 
Dalej będę musiał wejrzeć w coś co się prawdo­podobnie okaże gniazdem os. Wy 
musicie…



— My? — przerwał Pike. — Wspominał pan o pięciu ludziach. Skąd ich 
weźmiemy?



Antoni, nie odwracając się od okna, odpo­wiedział:



— Pan, ja, moja żona – troje. Dwaj ludzie z personelu Sowy
razem pięć.



Piko aż podskoczył na fotelu.



— Z personelu Sowy? Od Hastingsa?



Antoni skinął głową i przysunął się tak blisko do okna, że prawie 
dotknął twarzą szyby.



— Przyjechali — oznajmił. Odetchnął z ulgą, odszedł od okna i 
powrócił do swego fotela.



Pike, bardzo podniecony, wyjął papierośnicę, otworzył ją i zamknął. 
To samo zrobił z ustami. Ale się nie odezwał.



— Nic mi nie mówiłeś, mój drogi — rzekła Łucja.



— Widocznie zapomniałem — odparł z uśmie­chem Antoni. — Wczoraj 
wieczorem tele­fono­wałem do Hastingsa. Obiecał mi dwóch naj­lepszych 
re­porterów. Chwilowo byli wolni. Ale się chłopcy po­śpieszyli i to jest 
obiecujące...



Ostatnie słowa utonęły we wściekłym warkocie, który wybuchł nagle 
przed domem. Łucja zatkała uszy rękami i otworzyła szeroko zdumione oczy.



Antoni uśmiechnął się prawie wesoło. Warkot umilkł i przeszedł w 
zgrzyt hamulców. Zapadła cisza oczekiwania.



Łucja odjęła ręce od uszu.



— Co się stało? — zapytała.



Antoni zapalił papierosa.



— Przybyły posiłki.



Rozległo się pukanie do drzwi i w progu sta­nęła pokojówka Ania.



— Dwaj panowie, proszę pana — zaanonsowała, patrząc na Antoniego i 
znikła za wchodzącymi.



Byli to dwaj młodzi ludzie, których zachowanie się wskazywało na 
pośpiech. Pierwszy był chudy, wysoki i przy­garbiony, miał na sobie zniszczone 
skórzane ubranie i niósł w ręku skórzany hełm i go­gle. Z fałd wełnianego, 
wytartego, brunatnego sza­lika wychodziła dzika, ptasia głowa, na­piętno­wana 
wyrazem złośliwego humoru. Proste czarne włosy powiewały luźno naokoło czaszki, 
wcale do niej nie przy­legając. Na dzikim nosie sterczały ogromne okulary w 
oprawie z czarnego szylkretu. Duże oczy o ciężkich powiekach patrzyły badawczo i 
aroganc­ko. Długie, cienkie palce prawej ręki bez rękawicy były poplamione 
tytoniem, benzyną i atramentem, lecz pomimo to ręka ta nie robiła wrażenia 
rzadko mytej. Osobnik ten nazywał się Franciszek Dyson.



Za Dysonem szedł drugi młody człowiek, usi­łując go wyprzedzić, ale 
dyskretnie. Ten był zupeł­nie innego pokroju. Na pierwszy rzut oka wyglądał na 
lat osiemnaście do dwudziestu trzech i dopiero przy bliższym przyjrzeniu 
zyskiwał o dziesięć więcej. Po­wierz­chowność jego obejmowała okrągłą, gładką 
świeżą, czerwoną twarz, gładkie, jasne włosy, wykwintne ubranie, okrągłe, 
wypukłe, niebieskie oczy i solidną budowę, która czyniła go optycznie niższym, 
niż był. Całość przed­stawiała typ młodego sympatycz­nego, chociaż trochę 
ograniczo­­nego Anglika, który ma dużo czasu, a mało do ro­boty. Ale temu 
wrażeniu zadawały kłam energiczne usta świadczące o skłonności do takiego samego 
złośliwego humoru jak humor towarzysza. Ten mło­dy człowiek nazywał się Walter 
Flood.



Przeszli szybko przez pokój. Antoni wstał. Dyson zatrzymał się o 
krok od niego. Flood zrównał się z towarzyszem i również stanął.



— Dyson — przed­stawił się krótko Dyson. — Przepraszam, że się 
spóźniłem. — Uścisnął podaną sobie rękę.



— Jestem Flood — rzekł Flood. — Mam na­dzieję, żeśmy się nie 
spóźnili. Pędziliśmy jak diabli. Spóźniliśmy się dziś trochę do redakcji. — 
Potrzą­snął Antoniego za rękę.



Dyson kiwnął głową.



— Szkoda! — rzekł.



— Panowie pozwolą — rzekł Antoni, przed­sta­wiając ich Łucji. Ona 
uśmiechnęła się, a oni skło­nili, Dyson z ptasim podrzutem głowy, Flood z 
gracją.



— To jest pan Pike — uzupełnił Antoni.



Pike, który siedział tak głęboko w fotelu, że go nie było prawie 
widać, wstał i rzekł:



— Z panem Dysonem to my się znamy. — W głosie jego zabrzmiała nuta 
i humoru, i gniewu. — Z panem Floodem też.



Dyson i Flood zdziwili się tak, jak to tylko jest możliwe w ich 
zawodzie.



— Niech mnie gęś kopnie — rzekł Dyson i prze­chyliwszy głowę na 
bok, spojrzał na Pike'a wzrokiem dobrotli­wego sępa, nie­pewnego, czy padlina 
nie ożyje i nie skoczy mu do gardła. Pike wsadził ręce do kieszeni i wysunął 
wprzód kwadratową szczękę.



Flood, który o mało nie piszczał z uciechy, inter­weniował z 
na­maszczeniem:



— Podajcie sobie ręce, chłopcy! Podajcie sobie ręce! — zwrócił się 
do Antoniego i objaśnił go scenicznym szeptem: — Policja ma z Dysonem na pieńku 
za tę brylantową aferę Blattnerowej. Myśmy to wytropili i Dyson się uparł, żeby 
się tym pochwalić przed światem na złość Yardowi i Yard nie może mu teraz 
przebaczyć. Niech pan na nich spojrzy. Skoczą sobie do oczu.



Ale Pike się namyślił i rzekł:



— Panie Dyson, nie jestem teraz policjantem., jestem na urlopie.



Wyjął z kieszeni rękę i podał ją reporterowi.



— Dobra! — rzekł Dyson. — Spodziewam się, że nic z tego, co powiem, 
nie będzie użyte przeciwko mnie.



Flood wysunął się na pierwszy plan.



— I mnie proszę pocałować.



Antoni spojrzał na zegarek.



— Słuchajcie, państwo — rzekł stłumionym, lecz znaczącym głosem.



Mamy w tej chwili dziesięć po jedenastej. Lucy, zaprowadź pana 
Pike’a do pani Bronson. Musi pan poznać tę kobietę. — Zwró­cił się do Flooda i 
Dysona. — Panowie zostaniecie ze mną. Powiem wam, czego od was chcę. Musimy się 
śpieszyć.
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Zegar na kominku w palarni wybił wpół do dwunastej. W ciągu 
dwudziestu minut Antoni za­ko­muni­kował dwóm reporterom wnioski, do jakich 
doszedł z Łucją i Pike'iem.



— Taki jest nasz punkt wyjścia — rzekł. — Proszę o tym nie 
zapominać. Musicie uwierzyć wbrew sobie samym, że Bronson nie zamordował 
Blackattera. Trudno wam to przyjdzie, ale...



Dyson podniósł brwi i rzekł prawie z boleścią:



— Jesteśmy dziennika­rzami!



Flood skinął głową i rzekł:



— Wierzymy na rozkaz.



— Na obstalunek — dodał Dyson. — Na miarę… Zły jestem, bo mi szkoda 
czasu na czytanie, a prawie nie pamiętam tej sprawy. Nie intereso­wa­łem się. — 
Pokazał głową Flooda. — On wie.



Flood potrząsnął głową.



— I ja dużo zapomniałem. Prawda, że byłem delegowany do tej roboty, 
ale jedno­cześnie miałem na głowie inną, ciekawszą, tak że z tej niewiele sobie 
robiłem. Ale przypomnę sobie...



— 
Powiem wam — przerwał Antoni. — To bę­dzie prędzej, niż 
gdybyście czytali akta, i dobrze dla mnie, bo powtarzając to, może sobie co 
uświado­mię. Napijecie się? — Nacisnął dzwonek koło ko­minka.



— O! —
 rzekł Dyson.



— Bardzo proszę — rzekł Flood.



— Przepraszam — rzekł Dyson, wstając i ścią­gając z siebie skórzany 
pokrowiec, spod którego wyłoniła się pognieciona tweedowa kurtka i szare 
flanelowe spodnie. Flood klął się, że były to naj­­starsze flanelowe spodnie na 
całym świecie. — Gorąco — dodał Dyson.



Antoni nacisnął ponownie dzwonek, który spro­wadził młodą, 
przysadzistą dziewuchę.



— Przepraszam pana. Pan dwa razy dzwo­ni? — zapytała i mruknęła do 
siebie z cierpką irytacją: — Żeby tę Ankę pokręciło!



Antoni spojrzał pytająco na reporterów.



— Piwo —
 rzekł Dyson.



— Tak, piwo — potwierdził Flood.



Dziewucha wyszła i zapadła chwila ciszy. Antoni patrzył na drzwi, 
za którymi zniknęła, Dyson nabijał ogromną fajkę bardzo czarnym tytoniem, Flood 
zapalał nowego papierosa od nie­dopałka poprzedniego.



Dziewucha wróciła, niosąc na tacy dwa kufle piwa szklankę xeresu.



To ostatnie było miłą nie­spodzianką. Antoni wypróżnił szklankę do 
połowy i gdy zostali sami, rzekł:



— Zaczynam. O trzeciej z rana osiem­nastego maja bieżącego roku 
młodzieniec nazwiskiem Harrigan zaalarmował miejscowego policjanta, że znalazł w 
lesie Bellows dwóch zabitych ludzi. Ale okazało się, że tylko jeden nie żył: 
Blackatter. Drugi, Bronson, był tylko ogłuszony uderzeniem w głowę i wkrótce 
odzyskał przytomność. Bronson miał w ręku swo­ją strzelbę.



…— Ekspertyza stwierdziła, że strzelał z obu luf. Blackatter miał 
tył czaszki wyszarpany pociskami i nie żył już od kilku godzin. Prze­prowa­dzone 
śledztwo wykazało, że rzecz miała się, jak następuje: Bronson i Blackatter 
spotkali się w lesie. Bronson tropił Blackattera wracającego z Farrow do domu i 
przydybał go tam około wpół do jedenastej wieczo­rem. Pokłócili się głównie o 
atencje czy intencje Blackattera względem żony Bronsona. Do walki nie przyszło. 
Blackatter rzucił prawdo­podobnie jakąś pożegnalną zniewagę i odwrócił się, by 
odejść. Bronson skorzystał z okazji i strzelił do niego kilka­krotnie z tyłu, z 
odległości sześciu cali. Podług orzeczenia sądu, nie uczynił tego w przystępie 
furii (chociaż musiał być podniecony), lecz z całą świadomością, na zimno. 
Podług opinii tegoż sądu, zamierzał po dokonaniu zbrodni powrócić spokojnie do 
domu, wyczyścić broń i udać nie­winnego. Naturalnie w nadziei, że podejrzenie o 
zabójstwo padnie na kłusowników, od których się podobno roi. Ale sprawiedliwa 
Opatrzność pokrzyżo­wała te plany. Nawiasem mówiąc, ku pobożnemu zdumieniu i 
uwielbieniu ziemskiej sprawiedli­wości, Bronson, uciekając, zahaczył nogą o 
ciernie, potknął się i nie mogąc utrzymać równowagi, runął na zie­mię i 
staczając się po zboczu, wyrżnął głową o pień ściętego drzewa. Naturalnie 
stracił przytomność i tak został z wystrzeloną bronią w ręku na świa­dectwo 
swojej zbrodni.



Antoni umilkł i dokończył xeresu.



Dyson i Flood siedzieli zasłuchani z kuflami w prawych rękach. 
Flood wy­prosto­wany, z założonymi nogami, z oczami wpatrzonymi w Antoniego, z 
twarzą bez wyrazu; Dyson rozwalony niedbale w fotelu, z roz­rzuco­nymi ramionami 
i zamkniętymi mocno oczami. Ale poza ta nie wskazywała ani na senność, ani na 
swobodne wytchnienie.



Antoni odstawił pustą szklankę na kominku i rzekł:



— Teraz o dowodach winy. Miejscowy poli­cjant, Murch, 
prze­szukawszy kieszenie nie­przytom­ne­go Bronsona, znalazł w jednej list od 
Blackattera z datą z poprzedniego dnia. Mogę powtórzyć do­słownie jego 
brzmienie: Spotkajmy się i skończmy z tym raz na zawsze. Nie boję się twoich 
pogróżek, Będę czekał dziś wieczoremoó dziesiątej w lesie Bellows, na nowym 
karczowisku. J. Blackatter.
Au­ten­tyczność listu nie podlega wątpliwości. To jest pierwszy dowód 
rzeczowy i bardzo mocny. Drugi jest ten, że w wieczór mordu – o wpół do ósmej – 
Blackatter zawitał Pod Konia i Ogara pierwszy raz od dwóch miesięcy. 
Poprzednim razem Bronson wyrzucił go za drzwi i zagroził, że jeżeli się znowu 
pokaże, to tego pożałuje. Trzej świadkowie zeznali na sądzie, że Bronson w 
odpowiedzi na od­szczeki­wania Blackattera, krzyknął, że z radością 
wy­ekspediował­by go na tamten świat i że na pewno nie­jeden byłby mu za to 
wdzięczny. Rozumiecie, pano­wie, że tego rodzaju uwaga, pomimo swego 
humo­­rystycz­nego zabarwienia i powszedniości, bywa czę­sto nie­bezpieczna.



Nagle Dyson przemówił chropawym głosem, nie otwierając oczu i 
prawie nie poruszając wąskimi wargami:



— Dlaczego on to powiedział?



Flood kiwnął głową, a Antoni odpowiedział:



— Bronson zeznał, że Blackatter robił w oberży awantury i że trudno 
było z nim wytrzymać. Żona Bronsona zaś zeznała, że powiedziała kiedyś 
nie­opatrznie mężowi, że nie lubi Blackattera za jego hałaśliwość, brutalność i 
pseudo­galanterię, której skutków doznała na sobie. Sąd jednak orzekł na 
podstawie dowodów, że przyczyna tej pogróżki musiała być dużo poważniejsza. To 
jest: albo jakieś wspólne konszachty między Bronsonem i Blackatterem (sąd nawet 
nie próbował usprawied­liwiać Blackattera), albo poważne zamiary Blackattera 
względem osoby pani Bronson, albo wreszcie jedno i drugie.



Flood zdjął oczy z twarzy Antoniego, spojrzał na wyjęty z kieszeni 
notesik z ołówkiem i rzekł:



— Wyraził się pan: sąd orzekł na podstawie dowodów. Jakich 
dowodów?



— Słownych — odparł Antoni. — Widzicie, panowie, żona Bronsona 
należy do tych nie­zwykłych kobiet, które albo się uwielbia, albo nienawidzi 
naj­­niebezpiecz­niejszą nie­nawiścią, jaka może być, bo podszytą bez­nadziejnym 
poczuciem własnej niższości ze strony nie­nawidzą­cego. Powiedziałem słownych 
dowodów, bo sąd nie rozpatrywał wcale kwestii sto­sunku żony Bronsona do 
Blackattera i oparł się w swym orzeczeniu jedynie na ubocznych uwagach świadków, 
przeważnie kobiet, z których jedne miały dobre chęci, inne kąsały, a inne… po 
prostu paplały. Musiało tego być bardzo dużo, skoro zaważyło na opinii sądu. 
Odpowiadając wprost na pańskie py­tanie: świadkowie nie starali się specjalnie 
pogrążyć Bronsona. — Antoni spojrzał na plik akt leżą­cy na małym stoliku za 
fotelem Dysona. — Tylko jeden z nich, farmer Dollboys, występował przeciwko 
niemu dosyć ostro. Ale to, zdaje się, porządny człowiek... Sąd położył specjalny 
nacisk na bytność tutaj Blackattera w wieczór mordu. Wszedł on śmia­ło do 
prywatnego bufetu i zażądał wódki. W dużej sali siedział Dollboys i widział 
przez drzwi, co się działo. Blackattera obsłużyła nowa dziewczyna, któ­rej 
jeszcze nie znał. Zaczął się do niej umizgać. Ona początkowo się śmiała, ale 
potem, gdy gość zaczął się stawać natarczywy, uciekła. Może jej się to nie 
podobało, a może zlękła się o miejsce pracy. Za chwilę zjawił się Bronson i 
wybuchła awantura. Dollboys zeznał, że Bronson wyglądał paskudnie. 
Świadkiem sceny, jaka się rozegrała, był tylko Dollboys. Poza tym w sali i w 
bufecie nie było nikogo. Bronson oparł się rękami o kontuar i rzekł: 
Zaka­załem panu tu przychodzić. Proszę mi się natych­miast, wynieść! 
Dollboys zeznał, że Bronson mó­wił spokojnie, ale że w głosie jego brzmiała 
nie­bez­pieczna nuta. Blackatter zrobił dobrą minę, ale było widać, że się 
przeraził. Dollboys mówił o obydwóch z jednakową niechęcią. Blackatter łyknął 
pośpiesz­nie trzecią szklankę wódki i skierował się ku drzwiom. Bronson patrzył 
za nim, nie ruszając się z miejsca. Blackatter odwrócił się w progu i rzucił 
przez ramię: Niech i tak będzie. Ale pamiętaj pan, że mamy przed sobą noc. 
I wyszedł. Oto cała sprawa Bronsona. Spróbujmy ją streścić: Znaleziono go w 
lesie nie­przytom­nego obok ciała Blackattera, z wystrzeloną bronią w ręku i 
listem od Blackatte­ra w kieszeni. Blackatter miał czaszkę po­dziura­wio­ną 
kulami. Bronson miał z Blackatterem na pieńku od dłuższego czasu z niezupełnie 
wiadomego powo­du i zabronił mu przychodzić do swego domu pod groźbą (może 
żartobliwą, a może nie) zabicia. W wieczór mordu Blackatter zjawił się w oberży 
po raz pierwszy od zakazu i został wyproszony za drzwi, przy czym, wychodząc, 
wspomniał o umówionym spot­kaniu.



Dyson uniósł się niemal do pozycji pionowej, otworzył oczy, 
przekrzywił głowę na bok i spojrzał na Antoniego.



— Przekonujące — rzekł. — Tylko dlaczego Bronson zakazał 
Blackat­terowi bywać w swoim do­mu? O co im poszło? Czy dawniej byli w 
sto­sunkach?



— Przypominam sobie tę sprawę — odparł Flood. — Nie. Przedtem nie 
mieli ze sobą żadnych stosunków.



— Ale — rzekł Antoni. — Bronson dużo się kręcił po okolicy, często 
z bronią, podczas gdy pani Bronson siedziała w domu. I Blackatter również był 
bardzo ruchliwy, tak że mogli się spotykać bez świadków.



Dyson przymknął oczy.



— Czy ich kto kiedy widział?



Antoni skinął głową.



— Jeden świadek miał wrażenie... — Spojrzał na Dysona, który 
poderwał się do zupełnego pio­nu. — Nie. To nie był Dollboys.



Za ogromnymi okularami Dysona zamigotało zdziwienie.



— Nie chciej być tutaj za przebiegły — zaśmiał się Flood, 
odpierając odważnie wzro­kiem piorunujące spojrzenie towarzysza.



— Nie Dollboys — powtórzył Antoni — tylko młody chłopak, Harrigan, 
który ich znalazł w lesie, jednego nieżywego, drugiego nie­przytom­nego...



Flood spojrzał filuternie na Dysona.



— Nie łudź się tylko, że Harrigan to X. Nie. Idiota. Jak mówią 
chłopi: głupi.



Antoni spojrzał szybko na mówiącego.



— Naprawdę? W czytaniu tego nie widać.



— Co innego czytać, a co innego słyszeć — odparł Flood. — Zresztą 
zobaczy go pan. — Wzru­szył ramionami.



Drzwi się otworzyły i do pokoju weszła Łucja, a za nią Pike.



Flood i Dyson zerwali się z miejsc, pierwszy sprawnie, drugi 
nie­zgrabnie.



Łucja uśmiechnęła się słabo do męża i pośred­nio do wszystkich. 
Była blada i miała linie zmęcze­nia pod oczami i koło ust. Antoni podsunął jej 
fo­tel i pomógł usiąść, po czym zwrócił się do Pike'a:



— Rozmawiał pan z panią Bronson? Czy pan teraz wierzy? — zapytał 
pozornie lekkim tonem.



Pike nie odpowiedział, potrząsnął głową, usiadł; zapalił papierosa 
i zaraz go rzucił. Antoni obserwo­wał badawczo jego długą, trochę pobladłą twarz 
i zaciśnięte mocno szczęki.



Milczenie przerwała Łucja:



— Coście panowie uradzili?



Antoni wzruszył ramionami.



— Poinformowałem panów, jak rzeczy stoją i dowiedziałem się o 
jednej nie­normal­ności. — Spoj­rzał na zebranych, wyjął papierosa z ust, rzucił 
go za kratę kominka i rzekł tonem, który zwrócił na niego wszystkie oczy:



— Zaczynamy, tylko muszę zrobić jedno zastrzeżenie. Każdy będzie 
działał na swój sposób, ale pod moją dyrektywą. Zrozumiano? — Spojrzał naj­pierw 
na Pike'a, który skinął głową, a potem na Flooda.



— Naturalnie! — rzekł Flood.



Dyson leżał na fotelu, tak jak poprzednio, z zamkniętymi oczami. 
Zapanowało milczenie.



— Panie Dyson! — rzekł Antoni.



Oczy otworzyły się niechętnie.



— Och... naturalnie!



— Dobra! — rzekł Flood do Antoniego.


 

 

 

 

 

Rozdział III

W piątek po południu

 

1

 


Słońce 
zniżało się ku zachodowi. Blady pro­mień, podobny do ostrza czaro­dziej­skiego 
miecza, przeniknął przez małe, wysokie okienko do wnętrza kamiennej celi. 
Człowiek leżący na łóżku się  poruszył, otworzył oczy i mruknął coś 
nie­wyraźnie. Był spragniony snu i zapomnienia. Przez chwilę leżał nie­ruchomo z 
twarzą zakrytą wielkim ramieniem, starając się zapaść z powrotem w falę 
błogo­sławionej nie­pamięci...


Ale po 
chwili ramię uniosło się z twarzy i oczu, z których senność pierzchła na dobre. 
Lecz ciało pozostało roz­ciągnięte nie­ruchomo na plecach, tyl­ko oczy obeszły 
naokoło celę i zatrzymały się na tym, czego chciały nie widzieć, a nie mogły nie 
widzieć...


Tak. 
Siedzieli, sztywni i barczyści, na pro­stych krzesłach, w granatowych mundurach, 
tak jak zawsze – od początku.


Wydawali 
mu się dziwnie nierealni. Popatrzył na nich ukradkiem, po czym wzrok jego 
przeniósł się po smudze światła pełnej roz­tańczonych pyłków do okienka, którego 
blask zmusił go do ściągnięcia brwi. Ale patrzył uporczywie, bo wiedział, że po 
pewnej chwili zarysuje się na tle nieba słaba, nikła wizja...


Patrzył 
tak długo, że zabolały go oczy, ale w końcu zobaczył – ją...



 



 



2



 


Żona 
Bronsona wyjrzała na świat zalany złotą poświatą słońca. Ale nie widziała ani 
słońca, ani ziemi. Widziała tylko więźnia zamkniętego w ka­miennej celi...


Stała 
nieruchomo z opuszczonymi po bokach rękami, niemal nie oddychając. W śmiertelnie 
bla­dej twarzy gorzały oczy podobne do dwóch niebie­skich płomieni.


Przez 
otwarte okno wdzierały się lodowate po­wiewy zimowego wiatru. Z ust patrzącej 
kobiety wypływał obłoczek białej pary.


Ale oczy 
jej nie widziały nic z otaczającej rze­czy­wistości, którą zasłaniał obraz 
więźnia w kamien­nej celi.


Pod oknem 
rozległy się głosy. Oprzytomniała i zadrżała z zimna. Teraz wyjrzała naprawdę na 
podjazd i zobaczyła wychodzącego z domu wysokiego człowieka, który jej uwierzył. 
Poczuła nagle przypływ energii życiowej, odgoniła wysiłkiem woli
font-size:15.0pt; 
obraz kamiennej celi i 
zaczęła się krzątać po domu.
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Antoni 
maszerował do miasteczka wielkimi, po­zornie leniwymi krokami. Podkute buty 
dzwoniły rytmicznie na ściętej mrozem ziemi. Z fajki, tkwią­cej w kącie ust, 
wzbijała się niebieska smużka dymu i mieszała z białą parą oddechu.


Koło 
kościoła skręcił, przeszedł przez mostek na rzece i znalazł się w jedynej ulicy 
Farrow. Tu zwolnił kroku, wsunął ręce głębiej w kieszenie i za­czął się 
rozglądać na prawo i na lewo. W połowie długości ulicy natknął się na sklepik, 
którego szu­kał. Nad krzywymi drzwiami wisiał szyld z napisem:
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a za szybą 
„wystawową” piętrzył się stos dzienników, pudełek, fajek, słoików z karmelkami, 
pocztówek, paczek tytoniu i groszowych broszurek.


Antoni 
wbiegł po trzech wydeptanych schodkach i wszedł z pochyloną głową przez niskie 
drzwi. W środku było ciemno i brudno. Stary osobnik, dostosowany 
powierzchow­nością do sklepu, przy­puszczalnie sam J. Harrigan, obsłużył go 
nie­zgrabnie dwiema paczkami tytoniu, rozdartym numerem Morning Mercury i 
paczką zapałek.


Antoni 
wyjął banknot jedno­funtowy. Na ten widok stary brudas zamruczał coś 
nie­zrozu­miale i cofnął się za podartą zasłonę maskującą wejście do drugiej 
izby, zza której rozległo się dalsze pomrukiwanie i brzęk pieniędzy w pudełku.


Antoni 
usiadł na krawędzi kontuaru zasłanego pismami i broszurami, rozwinął gazetę i 
udał zaczytanego.


Zasłona 
się poruszyła, sypnęła kurzem i wyłoniła Harrigana. Po długim liczeniu, Antoni 
otrzymał resztę, schował do kieszeni i złożywszy leniwie gazetę, zauważył:


— Nie ma 
nic ciekawego. Nie mają widocznie o czym pisać.


Harrigan 
odpowiedział mruknięciem. Był chudy, zgarbiony, pomarszczony i wynędzniały.


Antoni 
zdecydował, że obejdzie się bez przebiegłości.


— Żadnych 
pożarów — rzekł. — Żadnych oszustw. Żadnych morderstw. Ostatnie ciekawe 
morderstwo zdarzyło się w tutejszej okolicy... — Spojrzał ukradkiem na 
Harrigana. Czy to jednak nie było za jaskrawe?


Ale nie. 
Harrigan ożywił się nagle, wyprostował, odmłodniał i odpowiedział nie mrukliwie, 
a wyraźnie i skrzecząco.


— Oj, 
prawda, prawda, proszę pana! — Chciał powiedzieć coś więcej i powstrzymał się. 
Ale małe, roz­jaśnione oczka prosiły o pogawędkę.


Antoni 
zaczął nabijać fajkę. Nie patrząc na Harrigana, rzekł leniwie:


— To była 
naprawdę ciekawa sprawa. Nie ma wątpliwości, że Bronson zakatrupił tamtego. 
Czy­tałem wszystkie gazety. Miałem nawet zamiar napi­sać o tym książkę, ale 
byłem wtedy za granicą i nie mogłem asystować na sprawie. A teraz już wszyscy o 
tym zapomnieli. Pewnie tutejsi ludzie także. Natu­ralnie, nie mając materiału z 
pierwszej ręki, ponie­chałem myśli napisania książki. A szkoda. Rzadko się 
zdarza, żeby mordercy dowiedziono winy z taką pewnością, jak w tej sprawie. — 
Skończył nabijać fajkę i zaczął odzierać banderolę z paczki z zapał­kami. Wstyd 
mu było, że ucieka się do takiej bez­czelnie jaskrawej metody, ale to było 
najprostsze, a czas naglił.


Harrigan 
pochwycił przynętę z naiwną radością.


— To pan 
pisze książki, powieści kryminalne?


Antoni, 
zajęty zapalaniem fajki, potrząsnął głową.


— Nie 
powieści — mruknął, kładąc fajkę w usta. — Nie, żadne powieści — dodał z 
pogardią. — Naukowe książki o psychologii zbrodniarzy.


— O! — 
rzekł Harrigan. — To takie książki!


I zapadło 
milczenie. Antoni udał, że gotuje się do odejścia. W oczach Harrigana zamigotał 
błysk rozpaczy. Przez sześć­dziesiąt lat jałowej egzysten­cji polegającej na 
ciągłej walce z biedą, zdarzyło mu się tylko jedno naprawdę silne przeżycie w 
po­staci przypadko­wego zaplątania w sprawę mordu Blackattera. Przez szereg 
tygodni żył w ośrodku dramatu i gromadził naokoło siebie ciekawych słuchaczy, 
którzy domagali się uprzejmie jego rad, opinii i objaśnień. Ale potem, 
stopniowo, powodzenie ustało i życie popłynęło ponownie codziennym kory­tem 
szarych strapień jeszcze bardziej bez­nadziejnych przez kontrast z przeżytym 
szczęściem. I znów zaświ­tała cudownie nadzieja po to tylko, aby zgasnąć. 
Sto­jąc za kontuarem, wbił kurczowo paznokcie w stare ręce i rzekł prędko, z 
nerwowym pośpiechem:


— Może ja 
mógłbym co panu powiedzieć. Ja ­nic nie zapomniałem. Nic. Pamiętam wszystko tak 
dobrze, jakby się to stało dopiero wczoraj. I przecie ja należałem do śledztwa, 
proszę pana...


Antoni 
okazał nagłe ożywienie i wielkie zdzi­wienie.


— Harrigan! Harrigan? — rzekł. — Harrigan!... Czy to pan znalazł ciało?


Harrigan 
uśmiechnął się triumfalnie. Chciał się opanować i nie potrafił. Skinął 
emfatycznie gło­wą i rzekł:


— N-nie...zupełnie ja, proszę pana. Mój syn Tom. Ale to prawie tak, jakbym ja 
znalazł. Nawet całkiem to samo, bo on jest trochę niespełna rozumu, głupi, 
proszę pana, i ja lepiej wiem, co on gada, niż on sam.


— Rozumiem 
— rzekł Antoni.


Harrigan 
wi­dział, że gość był naprawdę za­cieka­wiony i podnie­cony. Serce starego 
wezbrało radością. Znalazł wy­jątkowo wspaniałego słuchacza i dostał pięć 
funtów, co przy bardzo pustej kieszeni było prawdziwym bło­go­sławieństwem 
niebios. Tylko odpowiedź hojnego pana na pytanie, czy może za­prowadzić go na 
miej­sce, rzuciła na niebo radości starego małą chmurkę cienia.


— Nie, 
panie Harrigan. Nie. Bardzo to uprzej­mie z pańskiej strony, ale nie mogę z tego 
skorzy­stać. My, krymino­logowie — Antoni chrząknął lek­ko — my, krymino­logowie 
jesteśmy przy­zwyczajeni do stykania się z ludźmi wszelkiego pokroju. 
Natu­ralnie, może, po powrocie z chłopcem z lasu, pomó­wię i z panem. Może by 
pan był łaskaw sprowadzić syna?... Dziękuję.


Okazało 
się, że Tomasz Harrigan był chłopcem tylko pod względem umysłowym, bo 
fizycznie dobiegał już trzydziestki. W porównaniu z malutkim ojcem, wydawał się 
olbrzymem, choć faktycznie był dobrego średniego wzrostu. Ale trzymał się 
wyjątko­wo prosto i był zbudowany jak dąb. Chód miał cięż­ki, trochę chwiejny, 
jak to bywa z nie­dorozwinię­tymi umysłowo. Łagodna, zdrowa, rumiana twarz była 
świeża i gładka jak u dwunasto­letniego dziecka. Du­że, okrągłe, niebieskie oczy 
patrzyły na świat z wy­razem zdziwienia.


Stary 
zwrócił się do Antoniego:


— 
Powiedziałem mu, co ma zrobić, proszę pa­na. Zrozumiał. Rozumiesz, chłopcze?


Tom skinął 
głową i wlepił nie­ruchome oczy w twarz gościa, który uśmiechnął się do niego, 
jak do dziecka. Idiota odpowiedział uśmiechem roz­ja­śnionym błyskiem 
olśniewająco białych zębów.


Antoni 
spojrzał na starego.


— Daleko 
stąd? — zapytał.


Harrigan 
potrząsnął głową.


— Nie. 
Będzie koło mili mila – angielska (przypis tłumaczki). Tom zaprowadzi pana najkrótszą drogą. Prawda, chłopcze?


Tom skinął 
głową i rzekł:


— Tom zna 
wszystkie krótkie drogi. — Głos jego brzmiał skrzecząco, tak jak głos ojca, ale 
przy tym trochę dziecinnie.


Stary 
Harrigan stanął w progu sklepiku, od­prowa­dzając wzrokiem gościa i syna. Teraz 
już nie musiał ukrywać swojej radości, toteż jego sta­ra twarz roz­promie­niła 
się setką dodatkowych zmarszczek. Znów stał się sławny i potrzebny. Wysoki pan 
mówił coś do Toma, który spoglądał na niego wesoło i kiwał głową, jak zwykle, 
gdy był w do­brym humorze. Widocznie polubił dobro­czynnego gościa od pierwszego 
wejrzenia. To było dobre. Harrigan patrzył za odchodzącymi dopóki mu nie 
zniknęli z oczu za rogiem, koło Mastona.


Tom machał 
rękami i maszerował chwiejnie, ale prędko. Antoni obserwował go spod oka, 
zagadując chwilami o to lub owo. Tom odpowiadał skwapliwie, jak rozochocone 
dziecko.


Wyszli za 
wioskę i podążyli drogą, ogrodzoną żywopłotem. Kiedy uszli kilkaset kroków, Tom 
przystanął i wskazując furtkę na prawo, odezwał się po raz pierwszy z własnej 
inicjatywy:


— Tędy 
pójdziemy. Krótka droga. Tędy pój­dziemy. Tędy. — Otworzył furtkę i poszli 
ścieżką przez faliste pastwisko, za którym widniała ciemna smuga lasu. Antoni 
wskazał w kierunku ścieżki.


— Czy to 
jest las Bellows? — zapytał.


Tom kiwnął 
energicznie głową.


— A jakże. 
A jakże. Las Bellows. Tam Tom nalazł dwóch nie­żywych ludzi. Tam. — Machał 
rękami, jak podniecone dziecko, i biegł naprzód.


Dotarli do 
krawędzi wyniosłości, od której ciągnęło się równe pole zakończone ścianą lasu. 
Tom puścił się chwiejnym biegiem trochę tylko szybszym od zwykłego marszu. Ale w 
ruchach jego wyrażała się wściekła energia. Wrzeszczał przy tym na całe gardło:


— Niech 
pan idzie! Niech pan idzie! My już prawie w lesie! Niech pan zobaczy, gdzie Tom 
znalazł nie­żywych ludzi. Mądry Tom!


Antoni nie 
przyśpieszył kroku.


— Dobrze, 
chłopcze — rzekł. — Zaraz. Nie biec tak prędko jak ty. Czy wszyscy chodzą do 
tego lasu tą drogą?


Tom 
zwolnił kroku do zwykłego marszu.


— A jakże 
— rzekł. — A jakże. Wszyscy z domu idą tędy. Niektórzy obchodzą naokoło... 
szosą. Ale wszyscy chodzą tą drogą. Krótką drogą.


Weszli 
między drzewa i Tom znów puścił się biegiem. Antoni przy­trzymał go za ramię.


— Spokojnie — rzekł. — Spokojnie! Nikt nas nie goni. Więc mówisz, że niektórzy
ludzie chodzą naokoło szosą, ale prawie wszyscy chodzą tą ścieżką


Tom kiwnął 
kilka razy głową.


— A jakże. 
A jakże... Niech pan zobaczy, gdzie Tom znalazł nieżywych ludzi. Już tu blisko!


Antoni 
puścił wyrywającego się idiotę i poszedł za nim. W lesie było bardzo ciemno, 
zimno i cicho. Nie odzywał się żaden ptak i nie było nawet słychać subtelnego 
szelestu nie­widocz­nego życia właściwego większości lasów.


Tom 
zniknął za ogromnym dębem i Antoni usłyszał jego głos:


— Tutaj! 
Tutaj! Tom znalazł człowieka tutaj!


Antoni 
obszedł drzewo i znalazł się na małej polance, przez którą biegła ta sama 
ścieżka. Polankę zaścielał dywan próchnie­jących liści, z których sterczały tu i 
ówdzie pnie ściętych drzew.


Tom 
klęczał za dębem. Antoni spojrzał na jego zwróconą ku sobie ukośnie twarz i 
doznał po raz pierwszy odruchu wstrętu, jakiego zawsze doświadcza normalny 
człowiek w zetknięciu się z idiotyzmem. Ale przysunął się do niego i zapytał:


— Jakiego 
człowieka, Tomie? Blackattera?


— A jakże! 
A jakże! — Idiota kiwał szybko głową. — A jakże! Miał krew na głowie i nie 
ruszał się. Tutaj leżał. Tom go znalazł. Tom go znalazł. Mądry Tom! — roześmiał 
się szeroko i w ką­tach jego ust ukazało się trochę białej piany.


Antoni 
skinął na znak, że rozumie i zaczął się bawić podniesioną z ziemi gałązką.


— A gdzie 
leżał drugi człowiek, Tomie? — za­pytał. — Tam? — Wskazał głową na lewo, na małe 
zbocze od­powiada­jące swoim wyglądem raportom policyjnym. Na skraju zbocza 
sterczał pień ściętego drzewa.


Tom zerwał 
się na nogi i, kiwając głową, po­pędził do pnia.


— A jakże! 
— wrzasnął. — Drugi człowiek le­żał tutaj. — Wskazał na pień. — Tom pokaże jak. 
— Powrócił do Antoniego w paru długich, chwiejnych susach i padł, zadyszany u 
jego nóg na ziemię. — Pierwszy człowiek leżał tutaj... O, tak! — Przewró­cił się 
na twarz, rozrzucił bezwładnie ręce i nogi i znie­ruchomiał. Mogło się nawet 
zdawać, że prze­stał oddychać. Wielkie ciało przybrało wszelkie pozory śmierci. 
Antoni, który widział bardzo wielu umarłych, zdumiał się i pochylił nad leżącym.


W lesie 
było bardzo zimno i przeraź­liwie cicho. Antoni dotknął nogą Toma i rzekł ostrym 
głosem:


— Dosyć. 
Widziałem.


Ciało 
leżało nie­ruchome, bez­władne, po prostu nieżywe. Antoni doznał przelotnej 
wątpliwości narodzonej z instynk­townej ludzkiej wiary w to, czego nie można 
zrozumieć. Ale otrząsnął się z tego i rzekł jeszcze ostrzejszym tonem:


— Dosyć. 
Wstań. Widziałem.


Martwe 
ciało ożyło. Tom przewrócił się na ple­cy i usiadł z brodą wspartą na kolanach, 
z rękami, oplecionymi naokoło kolan. Kiedy podniósł oczy, Antoni zobaczył, że 
twarz miał umazaną błotem i oblepioną gnijącymi liśćmi. Usta, opuszczone w 
kątach ku dołowi, drżały jak u wrażliwego dziec­ka, a oczy spoglądały z 
wyrzutem, jak oczy zbitego psa.


— Tom 
tylko pokazał — rzekł prawie z pła­czem. — Ten człowiek tak leżał. Tom tylko 
pokazał.


Antoni 
usiadł koło niego i od­powiedział ła­godnie:


— Dobrze, 
mój chłopcze. Bardzo dobrze. Do­brze pokazałeś. Może jeszcze pokażesz, jak 
Bronson leżał? Ten drugi człowiek.


Tom zerwał 
się z ziemi, machając rękami i no­gami.


— A jakże! 
A jakże! Tom pokaże. — Pobiegł do pnia i rzucił się na ziemię, ale tym razem na 
wznak, nogami w kierunku zbocza. Głowa przeto­czyła się na bok, pod pień. Teraz 
jednak nie­ruchome ciało nie sprawiało wrażenia śmiertelnej martwoty. Prawa ręka 
zamykała się luźno na nie­widzialnej broni.


Antoni 
wstał i podszedł do dziwnego artysty. Po chwili rzekł:


— Dosyć, 
Tomie. Dziękuję ci. Usiądź.


Tom usiadł 
w takiej pozie jak poprzednio, ale teraz jego umorusana twarz promieniała dumą i 
radością. Podniósł rękę i otarł z nosa i policzków grudki czarnego szlamu. 
Antoni usiadł znów koło niego ze swoją gałązką w ręku i wydobywszy z kie­szeni 
błyszczący scyzoryk, zaczął ją strugać. Kątem oka obserwował Toma, który patrzył 
na mały nożyk wzrokiem bez­nadziejnej pożądliwej tęsknoty.


— O jakiej 
porze znalazłeś ich, Tomie? Późno? W nocy? Czy często chodzisz do lasu w nocy?


Tom 
patrzył na scyzoryk.


— Ładne! — 
rzekł. — Tom tu jest zawsze w no­cy w lesie. Zawsze często. — Wskazał palcem w 
głąb lasu. — Tam jest mały domek — rzekł. — Tom tam śpi. Czasami często. W 
lesie. Pozwalają Tomowi tam spać. Znają Toma. — Nie spuszczał oczu ze scyzoryka. 
Ładne! Ładne!


— Mały 
domek? — rzekł Antoni. — Czyj to domek, Tomie? Może chata?


Głowa Toma 
zakołysała się na grubym, krót­kim karku.


— A jakże! 
A jakże! Chata! Chata pana Appleby. Ale on pozwala Tomowi tam spać często zawsze 
w lesie czasami.


Antoni 
zaczął rzeźbić grubą, sękatą gałązkę, nadając jej podobieństwo do głowy psa. 
Trzymając ją daleko od siebie, żeby się lepiej przyjrzeć, rzekł:


— Będzie 
ładny piesek, prawda?


Tom, 
zachwycony jego dziełem, zdjął wreszcie oczy ze scyzoryka i zakołysał 
energicznie głową. Antoni rzekł:


— Więc 
spałeś w chacie pana Appleby? Co cię obudziło, Tomie? Czy strzał? — Mówił 
spokoj­nym głosem, ale był podniecony. W zeznaniach To­ma w aktach sprawy nie 
było wzmianki ani o tej chacie, ani o jego letnim trybie życia. Nie przestając 
rzeźbić, czekał:


Tym razem 
Tom nie kiwnął, lecz potrząsnął głową.


— Nie, nie 
bardzo Tom słyszał strzał. — Wzruszył szerokimi ramionami i dokończył z 
ożywie­niem: — Ale Tom widział.


Antoni 
pomyślał o aktach sprawy i rzekł zmie­nionym głosem:


— Czy 
byłeś w strachu wtedy w sądzie, kiedy się ciebie pytali, jak to było?


Głowa 
wykonała ruch zaprzeczenia.


— Nie, Tom 
nie był w strachu. Tata tam był. Tata powiedział Tomowi, jak ma mówić.


Tata 
powiedział Tomowi — powtórzył w myśli Antoni i zapytał głośno: — Pokażesz mi tę 
chatkę?


Tom zerwał 
się ciężko z ziemi i kiwnął radoś­nie głową. Antoni wstał i zamknął z trzaskiem 
scyzoryk.


— Czy masz 
scyzoryk, Tomie? — zapytał, idąc szybko obok towarzysza, który kierował się w 
naj­większy gąszcz.


— Mam nóż 
— odparł Tom. — Wielki, brzydki nóż. — Włożył rękę do bocznej kieszeni i wyjął z 
niej duży, wy­szczerbiony nóż ogrodniczy.


Antoni 
zważył na palcu scyzoryk.


— A ten 
byś chciał mieć? — zapytał.


Oczy Toma 
stały się zupełnie okrągłe. Nie od­­powiedział, tylko kiwnął kilka­krotnie 
głową.


— Dam ci 
go — rzekł Antoni. — Jeżeli bę­dziesz grzeczny i pomożesz mi. Będziesz mi 
odpo­wiadał na wszystko, o co cię zapytam?


— A jakże! 
A jakże! Na wszystko. I potem Tom dostanie ładny nożyk! — Kiwnął głową i 
zakołysał rękami.



Przedzierali się z trudem przez cierniste podszy­cie, które ich chwytało za 
ubrania i hamowało kro­ki. Musieli iść gęsiego. Tom prowadził. Nieba­wem dotarli 
do drugiej polanki, na której środku stała mała chatka, zbudowana z desek, 
po­ciągniętych smołą, Tom puścił się biegiem, otworzył drzwi i wskazał z dumą 
ciemne wnętrze.


Antoni 
schylił się i wszedł pierwszy. Małe okienko prze­puszczało tylko tyle światła, 
że można było zobaczyć koniec swego nosa. Ale Antoni zor­ientował się, że nie 
znajdzie tam nic ciekawego i wyszedł z powrotem na polankę. Tu stwierdził, że 
przez drzewa widać było drugą polankę. Dotknął ramienia Toma i zapytał:


— Tu 
byłeś, Tomie, kiedy usłyszałeś strzał?


Tom 
potrząsnął głową.


— Nie. 
Nie. Tom nie słyszał. Tom siedział na skrzynce. Tom widział. — Głos brzmiał 
apa­tycznie, ale błyszczące oczy nie schodziły ze scyzo­ryka ani na chwilę.


Antoni 
schował nożyk do kieszeni.


— Dostaniesz to — rzekł prawie surowo — gdy mi wszystko powiesz.


Tom 
wysunął ku przodowi dolną wargę i zwiesił smutnie głowę. Usta mu drżały, oczy 
zaszły


łzami.


Antoni 
czekał z rękami w kieszeniach, siląc się na cierpliwość. Spróbował z innej 
beczki.


— Pokaż
 mi, Tomie — rzekł. — 
Tak, jak po­kazałeś, jak tamci leżeli. Pokaż mi, co wtedy robiłeś. Rozumiesz?


Tom się 
ożywił, wyprostował się i zakołysał głową. Potem, nic nie mówiąc, wszedł do 
chaty, wy­niósł na próg pakę od cukru, postawił i usiadł na wywróconym dnie w 
bardzo niedbałej pozie, z głową opartą o prymitywne odrzwia. Po chwili 
przy­mknął oczy i głowa opadła mu sennie na piersi...


Nagle 
wyprostował się, podniósł głowę i ze­rwał się nie­zgrabnie, prze­wracając z 
trzaskiem skrzynkę, która potoczyła się w głąb izby. Przebiegł trzy kroki, minął 
Antoniego i stanął z wyciągniętą szyją, patrząc ku drugiej polance... Potem 
ruszył szybkim krokiem, nie łatwiejszą ścieżką, którą przy­szli, lecz prosto 
przed siebie w kierunku morderczej wizji. Machał rękami i podnosił wysoko nogi, 
żeby się nie zaplątać w podszyciu.


Antoni 
szedł za nim wolnym kokiem. Doszedł­szy do wielkiego dębu, Tom padł na kolana i 
za­czął macać nie­zgrabnie rękami to tu, to tam. Ruchy te były tak plastyczne, 
iż Antoni doznał złudzenia, że naprawdę widzi martwe ciało.


Stał i 
patrzył. Tom zerwał się znów i rozejrzał naokoło. Wzrok jego zatrzymał się na 
nie­widzialnym trupie i na okrągłej czerwonej twarzy odbiło się najpierw 
zdziwienie, a potem trwoga. Oczy stanęły w słup, usta otworzyły się i pociekła z 
nich ślina.


Antoni 
patrzył w milczeniu, ściągając brwi w ostrą bruzdę. Tom rozejrzał się jeszcze 
raz nao­koło, jakby wypatrując, którędy uciec, spojrzał na wierzchołki drzew, 
zawrócił i rzucił się do ucieczki. Antoni nie widział go jeszcze tak biegnącego. 
Ta­kiej chyżości mogła mu użyczyć tylko trwoga.


Dobiegł do 
złośliwego pnia u skraju małego zbocza, potknął się o nie­widzialne ciało 
Bronsona i runął na twarz. Gra jego była niezwykle reali­styczna. Chwilę leżał 
nie­ruchomo, po czym dźwignął się na kolana, wykręcił i jął macać rękami tak jak 
poprzednio. Następnie wstał, obejrzał się za sie­bie na wielki dąb i leżącego 
pod nim trupa, za­darł głowę, spojrzał na drzewa, wdrapał się na zbo­cze i 
odszedł w las normalnymi chwiejnymi kro­kami.


Antoni 
stał w miejscu. Bruzda między jego brwiami stała się jeszcze ostrzejsza. Ale nie 
patrzył ani na Toma, ani na dąb, ani na zbocze. Patrzył w dal.


Tom 
powrócił okólną drogą z drugiej strony polanki. Kłusował wesoło, uśmiechając się 
jak dziec­ko, któremu obiecano czekoladkę.


Antoni 
ocknął się z zamyślenia. Tom podszedł bliżej, stanął i wyciągnął rękę. Teraz nie 
udawał. W lesie zrobiło się jakby jaśniej i weselej.


Antoni 
wyjął z kieszeni scyzoryk i rzucił go na wyciągniętą dłoń. Tom zamknął czule 
palce na błyszczącym skarbie i znie­ruchomiał w zachwyceniu. Antoni dotknął jego 
ramienia i rzekł:


— Wracamy, 
Tomie. Zaprowadź mnie teraz in­ną drogą. Szosą.


Poszli w 
kierunku, w którym przed chwilą znik­nął Tom. Za chwilę drzewa przerzedziły się 
i zna­leźli się na wyjeżdżonej wyboistej drodze. Pomimo że od polanki do dróżki 
nie było więcej niż pięć­dziesiąt kroków, polanka robiła wrażenie otoczonej 
gę­stym borem.


Antoni 
podniósł brwi gestem zdziwienia i ściągnął je ponownie w ostrą bruzdę 
zamyślenia.


Po drugiej 
stronie dróżki, za żywopłotem, An­toni zobaczył wąską, lecz dobrze utrzymaną 
szosę drugiej klasy. Pierwsze ćwierć mili maszerowali w milczeniu, wreszcie 
Antoni zapytał:


— Tomie, 
czy lubisz ptaki? — Patrzył bacznie spod oka na towarzysza, ciekaw, jak 
zareaguje na to pytanie.


Tom 
wykonał szereg epilep­tycznych ruchów


— A jakże! 
A jakże! Tom kocha ptaszki i ptaszki kochają Toma. — Zaczął gwizdać, naśladując 
drozda.


Przez 
dłuższą chwilę rozmawiali o ptaszkach, wróblach, drozdach, siewkach i innych i o 
ich zwyczajach. Mijając trzy wielkie wiązy, rosnące koło drogi, Antoni rzekł:


— Na takie 
drzewo się wdrapać, co, Tomie?— rzekł. — Umiesz wchodzić na drzewa?


Idiota 
uśmiechnął się promieniście.


— A jakże. 
A jakże. Tom włazi na drzewa. Często zawsze. Daleko widać i wszystko malutkie.


Antoni 
zajął się fajką. Przystanął i wytrząsnął ją o obcas.


— Dużo 
ludzi chodzi tu po drzewach? — zapy­tał leniwie.


Tom 
potrząsnął przecząco głową.


— Tylko 
chłopaki chodzą po drzewach kraść jajka. Złe chłopaki!


Antoni 
stuknął z pasją fajką o obcas i przy­śpieszył kroku. Gdy już byli niedaleko 
sklepiku Harrigana, Tom zaczął się ociągać. Antoni milczał, rozmyślając, że może 
ten czas został stracony. Praw­da, że dowiedział się czegoś, ale cóż to 
znaczyło?


Tom zaczął 
pozostawać w tyle. Polubił dobre­go pana i nie chciał się z nim rozstać. Nagle 
pan, który szedł za szybko, stanął i zadał Tomowi nowe pytanie, prawie takim 
samym ostrym tonem, jak in­ny pan na sądzie. Dobry pan chwycił Toma za ra­mię, 
zajrzał mu badawczo w oczy i zapytał:


— Ładnie 
jest, kiedy księżyc świeci, prawda?


Ten trzeci 
strzał intuicji okazał się celny i tra­fił w samo sedno. Nie było potrzeba 
więcej.


Tom 
zadrżał, spróbował uciec z oczami, skurczył się, poruszył wargami i po jego 
gładkiej twa­rzy przesunął się cień strachu.


Antoni 
puścił jego ramię, uśmiechnął się i rzekł łagodnie:


— Dobrze, 
mój kochany. Ja sam nie lubię księ­życa. Chodź ze mną na podwieczorek. Lubisz 
ciast­ka i dżem?


Tom 
wyprostował się, roześmiał i kiwnął ener­gicznie głową.


Antoni 
wprowadził go tylnym wejściem do ober­ży Pod Koniem i Ogarem. Właśnie 
biła czwarta.
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Tę samą 
godzinę bił staroświecki zegar majaczący w kącie bawialni na farmie Ashyle. Było 
tu duszno, ciemno, wilgotno i zimno, chociaż zasadniczo czysto, ale w powietrzu 
unosiła się woń właściwa pokojom, które są stale zamknięte na klucz.


Flood 
otulał się szczelnie płaszczem, starając się opanować dreszcze. W sinych palcach 
prawej ręki trzymał ołówek, którym pisał w leżącym przed nim notesie. Po drugiej 
stronie dębowego stołu siedział niski, krępy jegomość w wieku między trzydziestu 
pięciu i pięć­dziesięciu lat, o opalonej twarzy, ani surowej, ani łagodnej, ani 
inteligentnej, ani głupiej, ani inte­resu­jącej, ani ożywionej. Jego blade, 
szare oczy posiadały zdolność patrzenia bez poruszania powiekami, które były 
zupełnie nie­widoczne. To stanowiło jedyną godną uwagi cechę tej nie­określonej 
twarzy. Ubranie nie wskazywało ani na farmera, ani na dziedzica, ani na 
przedsię­biorcę. Zachowa­nie nie było ani grzeczne, ani ordynarne, ani 
po­wściągliwe, ani porywcze.


Flood 
siedział w tym pokoju już prawie godzi­nę, a miał do dyspozycji godzinę. 
Podkreślił ener­gicznie ostatnią notatkę, zamknął notes, wsunął ołó­wek do 
kieszeni i rzekł arbitralnie, ale grzecznie:


— Bardzo 
panu dziękuję, panie Dollboys. Prze­praszam, że tak długo pana męczyłem. 
Wyświadczył mi pan ogromną przysługę. — Zajrzał do notesu i kiwnął głową. — 
Będzie dobry artykuł w serii Procesy sławne dzięki świadkom. Mój wydawca 
przyśle panu czek na jakieś pięćdziesiąt gwinei, panie Dollboys. Może pan być 
pewny, że nie zrobi­my panu zawodu. Zasłużył pan sobie na taką zapłatę. — 
Zaśmiał się przyjaźnie, ale nie poufale.


Dollboys 
ni to chrząknął, ni to mruknął. Miało to oznaczać, że uważa wywiad za skończony.


Flood 
wstał szybko z krzesła, wsunął notes do kieszeni płaszcza, zatarł zziębnięte 
ręce i oznajmił, że czas mu w drogę.


Dollboys 
mruknął coś o filiżance herbaty. Za­proszenie to nie było ani serdeczne, ani 
cierpkie.


Flood 
odmówił.


— Dziękuję 
panu — rzekł. — Muszę się śpieszyć.


Dollboys 
wstał i wyprowadził gościa do po­nurego, lodowatego hallu o kamiennej podłodze. 
Flood wziął ze stołu kapelusz i rękawiczki, a on otworzył drzwi.


— 
Szczęśliwej drogi panu — rzekł. — Rad je­stem, żeśmy sobie nawzajem dogodzili. 
Co prawda niewiele wiem o tej sprawie...


Flood 
uśmiechnął się uprzejmie.


— Pan jest 
skromny, panie Dollboys — rzekł.— Przecież pan był głównym świadkiem. Powiem 
nawet: jedynym, który miał głowę na karku.


Martwa 
twarz Dollboysa drgnęła przelotnym uśmiechem.


— Ano, nie 
da się zaprzeczyć, że...


— Naturalnie — potwierdził słodko Flood. — Żegnam pana i dziękuję. Gdyby wszystkie 
wywia­dy były takie miłe jak ten, który miałem z panem, życie byłoby lekkie. — 
Włożył kapelusz i wyszedł przez drzwi uchylone przez gospodarza ani za wąsko, 
ani za szeroko. Po prostu tyle, ile było potrzeba.


Poszedł 
szybko do czekającego przed domem samochodu. Nagle, jakby sobie przypomniał coś 
ważnego, zwolnił kroku i zawahał się. Odegrał tę komedię bardzo dobrze. 
Wiedział, że Dollboys obserwuje go z progu ni to ciekawie, ni to obojętnie.


Flood 
dotarł do samochodu, otworzył drzwiczki, podniósł nogę, cofnął ją, zdecydował 
się, zatrzasnął drzwiczki, odwrócił się i poszedł z powrotem do do­mu. Na twarzy 
jego igrał uśmiech grzecznego usprawiedli­wienia i pewności siebie właściwej 
człowieko­wi, który spełnia dobry uczynek. Rozmówił się z Dollboysem poważnie, 
prawie bez gestykulacji,


Dollboys 
kiwnął dwa razy głową, ale jego drewnia­na twarz pozostała nie­wzruszona.


— Uważałem, że powinienem był o tym wspom­nieć — rzekł Flood tonem dobrze udanego, 
lekkiego zde­nerwo­wania. Jego okrągła, kwitnąca twarz ude­rzała powagą, 
niebieskie oczy spoglądały niewinnie, ale nie naiwnie.


— Jestem 
bardzo zobowiązany — rzekł Doll­boys.


— Musiałem 
o tym wspomnieć — ciągnął Flood. — Należało się to panu za pańską cierpliwość i 
uprzejmość. Przysługa za przysługę. — Odwrócił się, by odejść i dodał przez 
ramię: — Na pewno go pan pozna, jeżeli się spotkacie. Do widzenia.


Pobiegł do 
samochodu.


— ...widzenia! — odrzucił Dollboys.


Mała 
maszyna wypadła na drogę za bramę, drzwi domu zamknęły się i całe obejście 
utonęło w szarym przed­wieczornym mroku, który wypełnił podwórze i rozlał się na 
puste pola.


Flood 
wyjechał na szosę i pomknął w kierun­ku odległego o cztery mile Farrow. Ale w 
połowie tej odległości zwolnił biegu i skręcił w zarośniętą polną drogę biegnącą 
zalesionym wąwozem od szo­sy greyneńskiej do Finchmere i Hunt Kennels. Tu 
spotkał chudą, groteskową figurę w skórzanym kombinezonie, która wynurzyła się z 
żywopłotu z lewej strony i podniosła rękę.


— Hola! — 
rzekł Dyson.


Maszyna 
podskoczyła i stanęła. Flood wysunął głowę.


— Jesteś, 
bracie? Gdzie masz motocykl?


Dyson 
pokazał głową żywopłot za sobą.


— Jak 
myślisz, gdzie? Widziałeś go?


Flood 
skinął głową.


— Dobrze 
poszło? — Dyson podszedł bliżej i wyciągnął szyję, błyskając w mroku szkłami 
bi­nokli.


— Morowo — 
odpowiedział Flood. — Nabra­łem go jak się dało naj­ostrożniej. Zanotowałem 
wszystko, co mi powiedział. Spodziewa się, że zoba­czy swoje nazwisko w 
miesięczniku Beltona. I...


— Dosyć. 
Co to za typ?


Flood 
zaśmiał się bezgłośnie.


— Bądź 
uprzejmy, karaluchu! Pan Andrzej Connicott Dollboys jest niepodobny do nikogo. 
Ni­gdy jeszcze nie spotkałem się z takim nie­opisanym okazem. Działa człowiekowi 
na nerwy. Może się na nim nie poznałem. Chociaż udzielił mi wszystkich żądanych 
informacji bez wahania, bez wykrętów, bez prze­milczeń...


— Dosyć! — 
warknął znów Dyson, wciągając do środka cienkie wargi. — Resztę zrobiłeś?


— 
Naturalnie. Dałem Dollboysowi taki ryso­pis twojej osoby, że pozna cię na milę i 
prawdo­po­dobnie nie da do siebie przystąpić. Ty jesteś re­kin, Mogole. Takiego 
drugiego napastliwego, cho­lernego, upartego, grubo­skórego, nie­popular­nego 
de­tektywa kryminalnego nie ma w całej Anglii. Jesteś


sławny 
wśród tych, którzy wiedzą. Tyś rozwiązał zagadkę nie­jednego mordu, ale policja 
cię prze­kupiła i wzięła wszystkie zasługi na siebie. Ale Fleet Street Fleet Street – W XX wieku przy Fleet Street mieściły się siedziby niemal wszystkich wydawnictw prasowych o zasięgu ogólnokrajowym. Tu w znaczeniu prasy. wie o 
tobie prawdę, chociaż nienawidzi cię okropnie. I prawdziwe twoje nazwisko jest 
Marable. Spotkałem cię dzisiaj w okolicy i dziwiłem się, za czym węszysz. 
Naturalnie, pomyślał sobie, że pew­nie za czymś związanym ze sprawą Blackattera. 
Ostrzegłem tedy mego przyjaciela, Dollboysa, żeby się ciebie strzegł, jako że...


— Dosyć! — 
Dyson machnął ręką w rękawi­cy. — Wracasz?


— Tak. — 
Flood zaczął cofać maszynę. — Na­pompo­wałem go galanto. Może się co zahaczy.


Dyson 
uśmiechnął się nie­symetrycznie i stanął, patrząc za cofającym się na wąskiej 
dróżce samo­chodem, po czym powrócił za żywopłot do swego moto­cykla.


O piątej 
godzinie tego samego dnia spokój farmy Ashvale zakłóciła druga hałaśliwa wizyta. 
Wście­kły warkot motoru rozpędził przerażone ptactwo podwórzowe na cztery wiatry 
i przed dębowymi drzwiami zatrzymał się motocykl, na którego siodeł­ku tkwiło 
chude, skórzane straszydło.


Straszydło 
to musiało się śpieszyć, bo nawet nie zsunęło gogli na hełm, tylko od razu 
przypuściło do drzwi taki szturm, że po polach poszły echa od piorunów.


Drzwi 
otworzyły się gwałtownie, gość runął do środka siłą ciężkości i oparł się 
dopiero na piersi gospodarza.


— Co, u 
ciężkiej cholery... — zaczął Dollboys Maska jego neutralnej twarzy buchnęła 
błyskawicą zimnej bladej furii i zgasła. Zupełnie jakby się po niej przesunęła 
nie­widzialna gąbka i zostawiła ją ni to opanowaną, ni to spokojną.


Spod gogli 
zaskrzypiał szorstki glos:


— Czy pan 
Dollboys? Jestem Dyson, dziennikarz. Mam z panem do pomówienia. Czy mógłby mi 
pan udzielić chwilki czasu? — Ręka w skórzanej rękawicy zsunęła gogle na 
skórzany hełm i z wielkich binokli błysnęły dzikie czarne oczy.


Dollboys 
otworzył szeroko oczy i w jego drewnianej twarzy drgnęło życie. Zobaczył ptasią 
twarz, wielkie szkła, kosmyk czarnych włosów wymykający się spod daszka 
skórzanego hełmu, przygarbione ramiona i schowaną w nie szyję.


— Pan nie 
nazywa się Dyson — rzekł. — Dowiedziałem się o panu. Pan się nazywa Marable.


Cienkie 
wargi gościa wykrzywiły się szyderczym uśmiechem.


— Możliwe 
— rzekł. — Chciałbym z panem pomówić. Ma pan chwilkę czasu?


— Nie! — 
szczeknął Dollboys i zatrzasnął drzwi przed nosem gościa. Ale nawet w tym 
gwałtownym geście zachował umiarkowanie.


Dyson 
uśmiechnął się triumfalnie. Był w świetnym humorze. Stał całą minutę, patrząc na 
zamknięte drzwi. Potem wykręcił się na pięcie, odszedł na środek podwórza i 
stanął z rozstawionymi szeroko nogami i rękami na biodrach, badając wzrokiem 
front domu: Pozamykane okna miały ten sam wy­raz, co oczy gospodarza. Dyson, 
który umyślnie zachował się w taki bezczelnie ostentacyjny sposób, zobaczył, że 
róg rolety w jednym oświetlonym oknie poruszył się nie­znacznie, lecz udał, że 
nie zobaczył. Wzruszył tylko ramionami i powrócił do motocykla. Za chwilę wśród 
ptactwa wybuchła nowa panika i piekielny gość odjechał.


Było 
kwadrans po piątej, kiedy Dyson wynu­rzył się pieszo z lasku za farmą. W dwie 
minuty później wchodził do domu tylnym wejściem. Zna­lazłszy się w sionce, z 
której uchylone, oświetlone drzwi prowadziły w głąb mieszkania, zdjął hełm i 
gogle, pchnął ostrożnie owe drzwi i przestąpił przez próg. Oświetlona izba 
okazała się dużą kuch­nią. Podłoga była ceglana. Na wielkim kominie płonął 
ogień. Na wprost komina stała szafa z czar­nego dębu. Umeblowania dopełniał stół 
i dwa krze­sła. Na stole stało jedzenie. Na krzesłach siedzieli mężczyzna i 
kobieta. Ona – twarzą do drzwi, on – Dollboys – tyłem.


Na widok 
wchodzącego, kobieta zerwała się gwałtownie, przewracając krzesło, które upadło 
z trzaskiem na podłogę. Była to stara kobieta, wy­soka, chuda, o twarzy pokrytej 
gęstą siecią zmarszczek. Przeraziła się tak, że nie zdołała powiedzieć ani 
słowa. Podniosła tylko rękę do piersi. Dollboys nie wstał, tylko zaczął się 
powoli wykręcać na krześle.


Dyson 
uśmiechnął się uspokajająco do starej kobiety.


— 
Przepraszam, że państwa nachodzę. Chciałbym pomówić z panem Dollboysem. Czy pan 
ma chwilkę czasu? — Z ostatnim zdaniem zwrócił się do gospodarza, który siedział 
teraz twarzą do drzwi, patrząc na intruza nie­zbadanym wzrokiem. Na je­den 
ułamek sekundy w oczach jego mignął błysk wściekłości i zgasł.


Dollboys 
wstał wolno z krzesła, odstawił je systema­tycznie pod ścianę i podszedł do 
gościa.


— Proszę 
mi się zaraz wynosić! — rzekł rów­nym, obojętnym głosem, tak jakby informował 
ko­goś, która godzina.


Dyson 
potrząsnął głową i miękką opadającą czupryną i wykrzywił usta psim uśmiechem, 
takim samym jak przedtem przed frontem domu.


— Nie — 
odpowiedział. — Chwilkę, panie. Je­stem dziennikarzem. Chciałbym z panem pomówić 
o Black...        


— Precz! — 
Dollboys przysunął się o dwa kro­ki bliżej.


— Andrzeju! — wrzasnęła przeraźliwym, prze­rażonym głosem staruszka. Dyson 
spojrzał na nią szybko. Czyżby się zlękła? Czego?


— W 
sprawie Blackattera — powtórzył. — Ja...


Dollboys 
wykręcił się do niego bokiem.


— Niech 
matka stąd idzie. Rozprawię się z nim. — Wskazał wielkim palcem Dysona.


Stara 
poczłapała z szelestem do drzwi i znikła. Dollboys zwrócił się ponownie do swego 
gościa i rzekł, nie ruszając się z miejsca:


— Precz, 
łajdaku! Nam tu takich nie potrzeba...


Dyson 
usiadł na krawędzi stołu.


— Wiem — 
rzekł znękanym głosem. — Czy pan nie potrafi powiedzieć człowiekowi dobrego 
sło­wa? Obgadamy interes, dobrze?


Dollboys 
nie odpowiedział. Poszedł wolnym krokiem do drzwi, przez które wyszła stara 
kobieta, otworzył je i zniknął, zostawiając je otwarte na oścież.


Dyson 
wydobył z kieszeni wielką czarną fajkę i wytarty woreczek z tytoniem i zaczął ją 
nabijać, gwiżdżąc partacko przez zęby.


W hallu 
rozległy się kroki Dollboysa. Wszedł uzbrojony w starą dubeltówkę i zatrzymał 
się koło drzwi.


— Jeżeli 
się nie wyniesiesz — rzekł równym, spokojnym głosem — to ci podziurawię nogi.


Dyson 
drgnął i spojrzał na broń i na gospoda­rza. Był zdziwiony, ale nie przerażony.


— Na Boga! 
— rzekł. — Jaki pan staro­świec­ki. Bez głupstw. Proszę to odstawić. Chwilę, 
panie. Chciałbym pomówić o sprawie Blackattera. Jestem dziennikarzem.


Dollboys 
podniósł wolno strzelbę do ramienia.


— Bez 
głupstw — rzekł ostro Dyson. — Opuść pan broń, bo pożałujesz! — Oparł obie ręce 
na stole po bokach, pochylił się, wtulił głowę w ramiona i spojrzał hipnotycznie 
na Dollboysa. Czarne oczy błyszczały za szkłami złowrogim blaskiem. Dollboys nie 
spuścił powiek, ale jego lewa ręka opadła ku dołowi razem z bronią. Dyson, nie 
zmieniając pozy, rzekł:


— Jestem 
dziennikarzem. Moje pismo zwęszyło, że proces o zabójstwo Blackattera nie był 
prze­prowa­dzony tak, jak należało. Mnie wysłano. Rozumiesz pan? Odkopuję 
świadków. Pan jesteś naj­ważniejszy i o pana mi najwięcej idzie. Pańskie 
zeznanie przy­pieczęto­wało losy Bronsona. Może wobec tego pan mi pomoże. 
Chciałbym z panem pogadać. — Urwał. W tonie głosu było coś więcej niż w 
urywanych dwu­znacznych zdaniach. Coś bardzo zło­wieszczego.


Drewniana 
twarz Dollboysa drgnęła jakimś nie­nazwanym uczuciem. Dyson pomyślał, że mógł to 
być skutek roboty Flooda. Wyprostował się i zapytał:


— Będziesz 
pan gadał?


Dollboys 
zastygł z powrotem w posąg martwoty.


— Po co? — 
zapytał. — Co mnie obchodzą gazety? Mogą pisać, co im się podoba. — Mówił 
powoli, może dobierając słowa, a może tylko z naciskiem. — Swój obowiązek 
spełniłem w sądzie. Pan nie jest sędzią. Po co mam tracić czas na pana i na 
gazety?


— Może by 
to panu dobrze zrobiło — odparł Dyson, dziurawiąc powietrze fajką. — Finansowo. 
— Urwał i dodał: — A może i nie. Ale jeżeli pan nie będzie chciał gadać, to to 
na pewno panu zaszkodzi.— Wzruszył ramionami i Dollboys zobaczył, że jego 
bystre, czarne oczy zwęziły się w dwie szparki.


— Nie 
rozumiem, co to wszystko ma znaczyć — rzekł. — Ale jeżeli...


Dyson 
spojrzał na zegarek na ręku.


— Nie 
wiedziałem, że to już tak późno — rzekł, nie dając mu dokończyć. — Czas mi w 
drogę. Jeszcze się zobaczymy i pogadamy. Przyjadę jutro rano. — Zmierzył 
Dollboysa od stóp do głów, wsa­dził fajkę w usta i wyszedł tymi samymi drzwiami, 
którymi wszedł. Zamykając za sobą drzwi, uśmiech­nął się zagadkowo. Dollboys 
zachował się odpornie, ale poniechał zabawy ze strzelbą. I w ostatniej chwili 
czoło jego pokryło się kroplami potu.


Dyson 
poszedł wolno przez pole do ukrytego w krzakach motocykla.
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Murchowa 
była wściekła. Już było dobrze po piątej, gdy usłyszała na żwirze przed domem 
ciężkie kroki małżonka. Czekała na niego z herbatą prze­szło trzy kwadranse.


Murch 
wmaszerował do kuchni. W mundurze policyjnym i w hełmie wyglądał dość 
imponująco, lecz gdy zdjął hełm i zaświecił różową łysiną, jego goła czaszka 
upodobniła go od razu do zarozumia­łego niemowlęcia, które przykleiło sobie 
wąsiki z krepy.


Wycelował 
pocałunkiem w policzek żony, która spostrzegła w porę, co jej grozi i zdążyła 
się uchylić.


— W czas 
przychodzisz — rzekła szorstko. — I co ty masz do roboty?


Murch 
chciał za­improwi­zować dramatyczną bajeczkę, uprzytomnił sobie, że nie ma daru 
inwencji i postanowił poprzestać na prawdzie. Przyciągnął sobie krzesło do 
stołu, usiadł na nim ciężko, roz­piął kołnierz munduru i rzekł:


— Daruj, 
stara. Spotkałem się z jednym cieka­wym facetem. Przyjechał tu na urlop. Dawniej 
służył w policji. Stoi Pod Koniem i Ogarem. Nazy­wa się Spike, czy coś 
podobnego. Opowiadał mi nad­zwyczajne rzeczy...


Murchowa 
postawiła przed mężem talerz z taką siłą, że solidny stół zachwiał się w 
posadach.


— A ty 
jemu, kłamczuchu!


— Jeżeli 
chcesz wiedzieć — odparł z godnością mąż — to ci powiem, że mówiliśmy 
tylko o morderstwach.


Murchowa 
postawiła z hałasem czajnik z herbatą.


— 
Ucieszyłeś się za te wszystkie miesiące, co ci nie dają gadać o tym w domu. O, 
jakbym słyszała! I ten twój nowy przyjaciel też pewnie nic żałował języka. — 
Nalała herbaty do wielkiej filiżanki. Murch pociągnął duży łyk herbaty, 
westchnął, otarł wąsy i rzekł:


— Jeżeli 
chcesz wiedzieć, to bardzo go to za­ciekawiło. Bardzo. Mądry chłop. A 
takich — znów pociągnął łyk herbaty — jest bardzo mało. Bardzo.


Murchowa 
pociągnęła pogardliwie nosem, ale ciekawość wzięła w niej ostatecznie górę nad 
złym humorem. Usiadła przy stole i zapytała:


— Dlaczego 
on był taki ciekawy? Czy to oni mają mało morderstw?


— Moc — 
odparł tonem lekkiej urazy za no­wego przyjaciela małżonek. — Więcej — dodał z 
naciskiem — niż wie publiczność. Dużo więcej... I ja­kich morowych zbrodni! Ale 
był ciekaw, co policja myśli o zabójstwie Blackattera i jak my tu, na 
pro­wincji, prze­prowa­dzamy takie sprawy i tak dalej. — Zarechotał z 
zadowoleniem. — Opowie­działem mu wszystko od A do Z. Chwalił, że i londyńska 
po­licja lepiej by nie potrafiła. Ho, moja kochana! — rozparł się w krześle i 
spojrzał dalekim wzrokiem w perspektywę za oknem.


— To samo 
mówią tutaj — zauważyła uprzej­mie Murchowa. — Sam naczelnik mówił.


Murch 
skinął głową.


— O, tak. 
Choć on nie policjant – pułkow­nik Ravenscourt. Milo usłyszeć pochwalę od 
zawo­dowca... — Z głośnym zadowo­leniem napił się herbaty.


— 
Naturalnie — potwierdziła małżonka.
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Antoni 
stał w drzwiach oberży i patrzył za od­dalającym się ciężkimi, chwiejnymi 
krokami To­mem, szczęśliwym, najedzonym Tomem, bogatszym o błyszczący scyzoryk i 
równie błyszczący, srebrny pieniążek.


Gdy idiota 
zniknął w mrokach wieczoru, Antoni się odwrócił, by wejść z powrotem do oberży i 
przystanął, nasłuchując. Poznał warkot swego własnego samochodu i zobaczył z 
daleka sunący drogą snop białego światła. Niebawem przed podjazd zajechała 
maszy­na prowadzona przez White'a, z której wysiadła Łucja.


— Zimno, 
och, jak zimno! — zakwiliła, cze­piając się ramienia męża. — Czy przywiozłeś z 
sobą frak, czy tylko smoking? .


Antoni 
objął ją wpół.


— Chodź 
prędko się rozgrzać. Przywiozłem i jedno, i drugie. Dlaczego pytasz? — 
Wprowadził ją do sieni i po schodach na górę do ich pokoju, gdzie buzował w 
kominku siarczysty, pomarańczowo- niebieski ogień.


Stanęła 
przed kominkiem, a on zdjął z niej futro.


— Po co 
frak? — rzekła. — Dlatego, że dziś będziemy na przyjęciu. — Zwróciła się do 
niego i chwyciła go za klapy marynarki. Oddychała szybko. Oczy jej błyszczały, a 
usta drżały z podniecenia. — Och, Antosiu, zdaje się, że nam losy sprzyjają. 
Słuchaj. Kiedyś mnie posłał do Marstona, myślałam, że zrobiłeś to umyślnie, żeby 
mi dać dowód, że mnie nie lekce­ważysz, ale że to było właściwie 
nie­potrzebne... Nie próbuj przeczyć, bo wiem, że byłbyś zdolny do takiej 
rzeczy. Ale cokolwiek myślałeś – nie przerywaj – wyszło z tego coś do­brego. 
Kochanie, wszyscy byli! Co za szczęśliwy traf! Powiedziałeś nam po lunchu, że 
jesteś pewny, że jeżeli coś znajdziemy, to tylko wśród „obywatelstwa“.


— Kobieto! 
Kobieto! — jęknął Antoni. — Ja nigdy nie jestem pewny. Ja się z takimi 
wyrazami obchodzę ostrożnie. Powiedziałem tak: Nie możemy ignorować miejscowej 
elity. Jedynym możliwym ogniwem łączącym X-a z Bronsonem i Blackatterem jest 
szantaż. A nie szantażuje się człowieka, który nie ma nic. Powiedziałem tylko, 
że powinni­śmy raczej pominąć biedotę, a sięgnąć do zamożnych i bogatych.


— 
Powiedziałeś — rzekła z subtelnym i nie­logicznym oburzeniem Łucja — 
szczególnie bogatych.


Antoni 
uśmiechnął się szeroko.


— 
Prawdopodobnie — odpowiedział. — Boga­ci są więcej warci niż zamożni, jeszcze 
dlatego, że są bardziej nie­prawdo­podobni. A jeżeli na tę zagad­kę jest 
odpowiedź, to w nie­prawdo­podobieństwie. Mów dalej.


Lucja 
zrobiła mały grymas i rzekła:


— Betty 
Marston była dla mnie czarująca, chociaż mało się znamy. Nic wiem, czy ją 
widziałam z pięć razy. Trafiłam na dzień przyjęć. Paplałam straszliwie. Nie 
myślałam, że potrafię tak udawać. Zastosowałam się do twojej instrukcji i 
opowiadałam wszystkim – naprawdę – co my zamierzamy zrobić. Gdyby 
nie fakt, że jestem twoją żoną, wzięliby mnie za wariatkę. O tobie wiedzieli 
wszystko. Betty zaczęła opowiadać, ale nie było potrzeby. Ja literalnie 
bzikowałam. Kiedy im powiedziałam, po cośmy tu przyjechali, wybuchła wrzawa jak 
w domku papug. Ale udało mi się nad­zwyczajnie. Chciałeś, żeby się ta wiadomość 
rozeszła po okolicy i roz­lała od razu jak wezbrana rzeka. Nie stracimy ani 
chwilki czasu. I chciałeś poznać miejscowe grube ryby i masz zaproszenie od 
razu na dzisiaj – dla nas obojga i za jednym zamachem poznasz wszyst­kich. 
Ja... — urwała nagle, gdyż rozległo się ciche pukanie do drzwi.


— Proszę! 
— rzekł Antoni.


Drzwi się 
otworzyły i w progu na tle kręgu światła padającego z lampy na suficie stanęła 
Bronsonowa. Wyniosła, prosta, cicha i jakaś strasz­na. Biło z niej dziwną, 
nie­widzialną silą, która sprawiła, że Antoni i Łucja nie zdobyli się w 
pierw­szej chwili ani na poruszenie, ani na odezwanie.


Łucja 
pierwsza otrząsnęła się z wrażenia i skoczyła ku niej posuwiście niby uwolniona 
z więzów pantera.


Ale Selma 
Bronson cofnęła się auto­matycznie i wyciągając sztywno rękę, dłonią pod kątem 
prostym do napięstka.


— Niech 
mnie pani nie dotyka — rzekła ci­chym, twardym, metalicznym głosem. — 
Przepra­szam. Nie myślałam. Prze­straszyłam się, że mnie pani dotknie. Wiem, że 
by pani tego nie zrobiła, ale się prze­straszyłam.


Łucja 
spojrzała na nią bezradnie. Antoni rzu­cił gwałtownie w ogień papierosa i 
zapytał:


— Czy pani 
nas potrzebowała?


W pytaniu 
tym było coś takiego, że Łucja spoj­rzała na niego z wdzięcz­nością.


Selma 
Bronson skłoniła głowę, przy czym jej popielate włosy przelotnie zajaśniały jak 
srebrne.


— 
O-owszem. Chciałam zapytać... czy... już co jest?... Jestem nie­dorzeczna. 
Chciałam się powstrzymać, ale nie mogłam... Czy... już co jest? — zacisnę­ła 
nagle ręce w pięści, aż zbielały i zawisła wzro­kiem na twarzy Antoniego.


On zajrzał 
jej w oczy i odpowiedział powoli i dobitnie:


— Jest – 
więcej niż się spodziewałem.


Z białego 
gardła wydobył się krótki dźwięk, a wysmukła postać zachwiała się jak trzcina 
ude­rzona wiatrem, lecz zaraz wróciła do swej poprzed­niej sztywności. Siła woli 
tej kobiety była po prostu nadludzka. Łucja wydała stłumione łkanie.


— Może mi 
pani pomóc — rzekł Antoni. — Zapytam panią o jedną rzecz. Czy w noc mordu 
świecił księżyc?


Bronsonowa 
poruszyła ustami i odpowiedziała:


 — Były 
ciemne chmury i wiatr. Księżyc świecił, ale nie przez całą noc. Z wieczora było 
bardzo ciemno.


— Do 
której? — zapytał Antoni.


— Do… 
jakiejś wpół do jedenastej.


Antoni 
skłonił się i rzekł z poważnym uśmie­chem:


— Ważny 
szczegół, dziękuję pani. Pani po­zwoli, że na razie, nie będę o niczym 
opowiadał? Po­tem będę musiał panią zapytać jeszcze o inne rzeczy. Tymczasem... 
robimy wszystko, co możemy.


— Wiem — 
odparła. — Nie mogę panu... nie... dziękuję panu. — Odwróciła się, wionęła 
suknią i wyszła.


Łucja 
usiadła ciężko na brzeżku łóżka i zakryła twarz rękami. Antoni dotknął jej 
ramienia i gdy podniosła głowę, zobaczył, że jest blada jak ściana.


— Boże 
drogi, zanim ona weszła, ja się śmia­łam. Śmiałam się! Boże! Ja się 
śmiałam. Ja się śmiałam! — i zaniosła się łkaniem pomieszanym ze 
śmiechem.


Antoni 
porwał ją za ramiona i zaczął trząść.


— Cicho 
bądź! — syknął.


Łucja 
umilkła i oparła głowę na jego ramieniu.


— 
Przepraszam cię — rzekła. — Bardzo przepraszam.


— I ja cię 
przepraszam za brutalność — od­parł Antoni. — Chociaż miałem dobre chęci... Do 
kogo jesteśmy zaproszeni, moja kochana?


Łucja 
otarła oczy.


— Do 
generała Brownlougha. Bardzo sympa­tyczny. — Podniosła głowę. — Rad jesteś z tej 
okazji, prawda?


— Bardzo — 
rzekł energicznie. — Masz ra­cję, że szczęście nam sprzyja... dotąd. — Rozległo 
się ponowne pukanie. — Proszę!


Weszła 
drobna, ładna Ania i zameldowała, że na dole czekają trzej panowie, pan Pike i 
tamci dwaj, ci co...


— Idę — 
przerwał Antoni.


Ale 
pokojówka nie odchodziła. Przestąpiła z no­gi na nogę i skierowała czarowne 
spojrzenie na Antoniego. Jej twarzyczka płonęła rumieńcem gnie­wu, a błyszczące 
oczy latały nerwowo.


— Za-raz 
przyj-dę — rzekł powoli Antoni.


Ania 
wyszła. Antoni i Łucja popatrzyli na sie­bie po­rozumie­wawczo.


— Czyś ty 
jej wpadł w oko? — zapytała Łucja.


Antoni 
potrząsnął głową.


— Nie 
sądzę. To coś innego. Mała coś knuje. Ale co? Chciałbym wiedzieć, co ona ma na 
sercu. — Pokazał żonę palcem. — Twoja rzecz, kapralu, wy­badać.
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Zeszli do 
palarni, gdzie czekali Pike, Flood i Dyson.


— Pan, 
panie Pike pierwszy — rzekł Antoni, gdy wszyscy usiedli.


— Większą 
część popołudnia spędziłem u miej­scowego policjanta, Murcha — zaczął z miejsca 
Pi­ke. — Przeciętny typ, ani specjalnie głupi, ani spe­cjalnie mądry. Dużo się 
dowiedziałem. Nie wiem, czy to się na co przyda, ale mogę służyć notatka­mi. — 
Stuknął palcem po kieszeni z notesem. — Pewnie prawda pokaże się w takim 
miejscu, w ja­kim się jej nie spodziewamy. Potem udałem się na dalszy plotkarski 
wywiad i zoriento­wałem się mniej więcej, co tu ludzie myślą. Wszystko jest tak, 
jak można było przypuszczać. Początkowo bardzo się dziwiono. Nie chciano 
wierzyć, żeby Bronson mógł być mordercą. Ale wymowa faktów była nieodpar­ta. — 
Pike zawahał się i dodał: — Mam wrażenie, że spowodowałem więcej gadaniny, niż 
się spodzie­wałem. Liczyłem się ze słowami i tak dalej, ale jestem pewny, że 
teraz zaczną krążyć plotki o zagadkowości sprawy Bronsona...


— O to nie 
ma się co trapić — przerwał Anto­ni. — Przeciwnie. To nam tylko pomoże. Zamiast 
się spokojnie zachowywać, robimy wrzawę, bo: a) skutkiem ograniczonego czasu, 
nie moglibyśmy zachować tego w tajemnicy, nawet, gdybyśmy chcieli i b) to nam 
pójdzie na rękę. Może wystraszymy winowajcę z ukrycia krzykiem i hałasem. Ktoś 
może się zdradzić strachem. Rozumiesz? Musimy ratować Bronsona. Jeżeliby go 
powiesili przedtem, zanim wykryjemy prawdziwego mordercę... Nie. — Rozejrzał się 
po obecnych. — Trzeba szerzyć popłoch, choćby nawet fałszywy, ale złowieszczy... 
Co więcej?


Pike 
potrząsnął smutnie głową.


— Nic. — 
Znów stuknął w notes. Chyba, że moje notatki rzucą jakie nowe światło na sprawę.


— Czy nikt 
z tych, z którymi się pan zetknął — ciągnął Antoni — nie wyraził 
przy­puszczenia, co do niewinności Bronsona?


— Nie. 
Panuje ogólne przeświadczenie, że Blackatter — zniżył nagle głos i obejrzał się 
na zamknięte drzwi — interesował się Bronsonową.


— Zrozumiałe — rzekł Antoni. — Tępe umy­sły rozumują zawsze po linii 
naj­mniejszego oporu.


— I w 
wyższych kołach panuje to samo przeko­nanie — wtrąciła Łucja. — Głupcy!


Pike znów 
potrząsnął głową. Widać było, że jest przy­gnębiony.


— Podług 
mnie, zadanie, któregośmy się pod­jęli, jest nie­wykonalne. Jeżeli w ogóle coś w 
tym jest, to zabraknie nam czasu.


— Proszę 
pana! — rzekła Łucja.


Pike 
drgnął i twarz jego spłonęła ciemnym rumieńcem.


— Przepraszam — rzekł.


Łucja 
uśmiechnęła się, co go jeszcze bardziej zmieszało. Odwrócił głowę i sięgnął po 
fajkę. Zapanowała chwila milczenia, którą przerwał energiczny głos Flooda:


— Sposób, w 
jaki badano Bronsona, zasługuje na miano skandalu. Bo, proszę się tylko 
zastanowić. Jego odpowiedzi sprowadzają się do samych nie i nie wiem.
Czy oskarżony spotkał się tego wieczora z Blackatterem? Nie. Z jakiej racji 
Blackatter wspomniał tego wieczora w oberży, że się jeszcze tej nocy spotkacie? 
Nie wiem. Czy oskarżony słyszał, co on powiedział? Nie, powiedział coś, ale nie 
dosłyszałem. Czy oskarżony widział Blackattera w lesie Bellows? Nie. Jakim 
sposobem stracił oskarżony przytomność? Nie wiem. Coś mnie uderzyło. Może 
oskarżony upadł i uderzył głową o pień drzewa? Nie. Coś mnie uderzyło. Czy 
oskarżony wiedział, że na tym pniu zostały ślady krwi pomieszanej z włosami z 
jego głowy? Nie. Jeżeli oskarżony nie poszedł do lasu Bellows, żeby się spotkać 
z Blackatterem, to co oskarżony tam robił? Nic. Szedłem do domu. Czy 
oskarżony strzelał? Nie, miałem ze sobą strzelbę, ale jej nie użyłem. Byłem na 
porębie blackfańskiej. Co oskarżony tam robił? Czy oskarżony miał prawo polować 
na porębie blackfańskiej? Mam pozwolenie. Czy oskarżony poluje zwykle w nocy? 
Nie. Prawie nigdy. Ale zawsze chodzę ze strzelbą. Dlaczego? Nie wiem. Czy 
oskarżony nie strzelał ani razu tego dnia i tego wieczora? Nie. Więc jakim 
sposobem obie lufy był świeżo wystrzelone? Nie wiem. Czy oskarżony znał 
Blackattera przedtem, zanim on się sprowadził do tej okolicy? Nie. Czy oskarżony 
nie miał z nim nigdy do czynienia poza swoją oberżą? Nie. — Flood zaczerpnął 
powietrza i dokończył: — I tak dalej... i tak dalej. To jest okropne. Obrońca 
Bronsona zasłużył na to, żeby go rozstrzelać.


— Cóż on 
mógł zrobić? — rzekła cicho Łucja. Bronson oświadczył: powiem prawdę, a prawda 
jest taka, że nic nie wiem. No i co można było z tego zrobić? — Umilkła i 
zapatrzyła się w ogień.


— 
Piekielna sprawa — zauważył Antoni. — On nie miał po prostu żadnej obrony.


Dyson ożył 
i rzekł do Flooda:


— 
Najgorsze z tych nie było to, które opu­ściłeś, a o którym mówiliśmy dziś 
rano. Na pyta­nie: Czy oskarżony otrzymał list od Blackattera
Bronson odpowiedział: Nie. Więc jakim sposobem znalazł się w kieszeni 
oskarżonego list, w któ­rym Blackatter naznaczył spotkanie w lesie Bel­lows? Nie 
wiem — mówi Bronson. Oskarżony pewnie przedtem nie widział tego listu? 
pada szkaradne pytanie. Nie. Rzeczywiście! I to jest wszystko. — Dyson 
opuścił się do poprzedniej nie­dbałej pozy i przymknął oczy.


Antoni 
wstał i zaczął się przechadzać między oknem i kominkiem. Trzymał w ustach fajkę, 
z któ­rej unosił się kłąb dymu i owiewał mu głowę. Nagle zatrzymał się i 
zapytał:


— 
Dollboys? — zmierzył wzrokiem reporte­rów. — Czy tam nic nie ma?


Dyson 
otworzył oczy.


— Może — 
odparł i spojrzał na Flooda, który rzekł:


— Raport: 
o trzeciej po południu zrobiłem wy­wiad na farmie Ashvale z właścicielem, 
Andrzejem Dollboysem. Skłamałem, że zbieram materiał do wydawnictwa kryminalnego 
i dał się nabrać. Zabawiłem u niego przeszło godzinę. Nakręciłem go, jak 
chciałem. O sprawie Blackattera mówił beztrosko. Zachowywałem się tak, żeby go 
nie spło­szyć. Odjeżdżając, udałem, że w ostatniej chwili coś sobie 
przy­pomniałem. — Wskazał ręką na rozłożo­nego niedbale Dysona. — Mianowicie, że 
w okolicy grasuje reporter, nazwiskiem Marable, słynny z daru roz­wiązy­wania 
tajemnic kryminalnych i wy­grze­by­wania przestępców. Zaznaczyłem, że to typ 
ogrom­nie nie­sympa­tyczny, że prawdo­podobnie nie będzie go nachodził, ale że w 
razie czego radzę mu się trzy­mać od niego z daleka. Podałem dokładny rysopis 
Marable'a-Dysona. Naturalnie dałem do zrozumie­nia, że on, Dollboys, nie ma się 
czego bać. Ale za­wsze to lepiej unikać natrętnych reporterów. Na­brałem chłopa, 
że aż milo i rozstaliśmy się.


Zabrał 
głos Dyson.


— Za 
chwilę zjawiłem się ja. Dollboys przyjął mnie wrogo i zatrzasnął mi przed nosem 
drzwi. Odjechałem. Wróciłem. Wszedłem kuchennym wej­ściem. Scena. Dollboys 
wyprosił matkę z kuchni i zagroził, że będzie do mnie strzelał. Przyniósł 
du­beltówkę. Powiedziałem złowieszczo kilka słów i chłop złożył broń. Widziałem, 
że był zde­nerwo­wa­ny. Obiecałem, że może go jutro odwiedzę. Wiecie, czoło 
okryło mu się potem. Dlaczego? Czy ma nieczyste sumienie? Co go mogą obchodzić 
reporterzy? Flooda przyjął przyjaźnie... Nie! Udało się nam. Podejrze­wali­śmy, 
że Dollboys nie jest w porządku i okazuje się, że mieliśmy słuszność. — Umilkł;, 
ale nie opadł swoim zwyczajem na fotel, lecz pozostał wy­prosto­wany, mierząc 
obecnych wzrokiem dumnego, złośliwego, roz­czochra­nego sępa.


— Pan 
Dyson jest zadowolony z siebie — zauważył Antoni. — I nie bez racji. Obaj 
za­służyli­ście na pochwałę. — Spojrzał na Flooda. — Fakt, że Dollboys nie jest 
w porządku ma dla nas doniosłe znaczenie. Zastanówmy się tylko. Dollboys był 
świadkiem, jak Bronson wyprosił z tej oberży Blackattera w wieczór mordu. 
Dollboys zeznał, że Blackatter, wychodząc, wspomniał coś o umówionym spotkaniu w 
lesie. Wiemy, że Blackatter pił przy bufecie, a Dollboys na sali, to znaczy, że 
dzieliła go od tamtego większa odległość niż ta, która dzieliła Bronsona od 
Blackattera. Bronson zaś zeznał, że Blackatter, wychodząc, mruknął coś 
nie­wyraźnie. Bronson ma dobry słuch. Upewniłem się co do tego. A Bronson – nie 
zapominajmy o naszej hipotezie – jest niewinny. Ergo, ergo (łac.) – więc Dollboys skłamał. I 
teraz Dollboys jest w strachu, że to się wykryje. — Wrócił się nagle do Flooda. 
— Czy Dollboys jest, zamożny? Na ile można go ocenić?


Flood 
wzruszył ramionami.


— Trudno 
powiedzieć na oko. Sądząc po gospo­darstwie, może żyć ponad stan albo 
oszczędnie, albo odpowiednio do swoich dochodów. — Spojrzał na Dysona. — Jak 
myślisz, Mogole?


Dyson 
zamknął oczy.


— Ja 
myślę, że mu nic nie brakuje podług pojęć jego sfery. Jednym słowem, ma chleba 
po dostatkiem.


Antoni 
spojrzał na Pike'a.


— Robota 
dla pana!


Pike 
skinął głową, wstał i wyszedł. Antoni odprowadził go wzrokiem, w którym malowało 
się uznanie.


— Jeżeli 
Dollboys zmyślił pożegnalne powiedzenie Blackattera, to może też coś wie o 
liście znalezionym w kieszeni Bronsona.


— To 
znaczy? — zapytał Dyson.


— Cierpliwości!
 — mruknął Flood.


— To 
znaczy — objaśnił Antoni — że list Blackattera, znaleziony w kieszeni Bronsona, 
mógł być pisany do Dollboysa. Naturalnie, to są tylko domysły.


— To 
znaczy — wtrącił Flood — że Dollboys to X.


Antoni 
wzruszył ramionami.


— Dobrze 
by było. Może tak jest, a może nie. W każdym razie mam wrażenie, że on wchodzi 
jakoś w skład równania.


— Dollboys 
mógłby być X-em — zauważył Dyson. — On byłby zdolny do tej zbrodni...


— I 
dlatego poci się ze strachu? — zapytał szybko Antoni.


Dyson 
milczał chwilę.


— Może — 
rzekł wreszcie bez wielkiego prze­konania.


— Dollboys 
— szepnął Flood — jest w strachu. Może by go tak nastraszyć jeszcze więcej? — 
Jego okrągła twarz wydawała się młodzieńcza i łagod­na jak zawsze, ale oczy 
błyszczały tak groźnie, że Łucja wzdrygnęła się wewnętrznie i z nagłą, wła­ściwą 
kobietom nie­konsek­wencją pożałowała Dollboysa. Ale się opanowała.


— Dobrze — 
zgodził się Antoni. — Jak się tylko da.


Wszedł 
cicho Pike i, zamknąwszy za sobą drzwi, podszedł do Antoniego.


— Rozmawiałem z Bronsonową. Udzieliła mi informacji o Dollboysie. Często tu 
przychodził i przychodzi w dalszym ciągu. To go coś niecoś charak­tery­zuje! — 
Pike zmrużył oczy do rozmiarów szparek i wysunął wyzywająco dolną szczękę. — Nie 
jest wcale zamożny i posiada wszystkiego małe gospodarstwo, które prosperuje 
jako tako tylko dzięki pracy starej matki. Dollboys ma tyle, żeby się ubrać, 
zjeść i od czasu do czasu wypić. Nie więcej.


— Czy ma 
samochód? — zapytał szybko An­toni. — Albo motocykl? Czy mówiła?


— Samochód 
— odparł Pike. — Wiem, bo właśnie przyjechał.


— E? — 
ożywił się Dyson.


Flood 
gwizdnął przeciągle.


— W 
trakcie rozmowy — rzekł Pike — Bronsonowa nagle umilkła. Siedzieliśmy w 
kancelarii za bufetem. Usłyszałem warkot motoru, a ona wyjrzała i powiedziała, 
że to Dollboys przyjechał. Zawsze zostawia maszynę za domem.


Dyson 
przechylił na bok ptasią głowę i spojrzał ciekawie na Antoniego.


— Dlaczego 
pan pyta, czy on ma samochód?


— Właśnie 
— dodał Flood.


— Powiem 
wam — rzekł powoli Antoni. — Część popołudnia spędziłem z Tomaszem Harriganem. 
Wiecie ze śledztwa, kto to jest. Lat trzydzieści. Niedorozwój umysłowy. Poziom 
dosyć głupiego dziesięcio­letniego chłopca. Byłem z nim w lesie Bellows. Pokazał 
mi, gdzie i w jakich pozach znalazł dwóch leżących ludzi. Wspaniały aktor. Umie 
naśladować innych i siebie samego. Odtwarza życie do złudzenia. W pewnej chwili 
aż mnie przeszły ciarki... Pokazał mi, jak się zachował w momencie tego 
odkrycia, odwdzięczając się za scyzoryk. Już myślalem, że nie dowiem się 
niczego, gdy uderzyło mnie w jego zachowaniu coś nie­zrozumia­łego. Kręcąc się 
koło leżących ciał, spojrzał kilka razy z bardzo wyraźnym strachem na szczyty 
drzew i na niebo. Myślałem intensywnie przez pół godziny, co by to mogło 
znaczyć. Nie mogłem go zapytać, bo mógłby się spłoszyć albo prze­straszyć. I 
może zresztą nie pamiętał. Fakt, że odtworzył tę scenę mimicznie, nie dowodzi 
pamięci. On po prostu odegrał nie­uświado­miony obraz kinemato­grafiezny, który 
odbił się w jego maleńkim mózgu. Nie wiem, jak to inaczej wyrazić...


...— Ale 
w końcu doszedłem, co to było, nie bada­jąc wprost, lecz pośrednio, na 
zgadywanego. Otóż Tomasz Harrigan boi się księżyca. Często przeby­wa w nocy w 
lesie, ale niech tylko zaświeci księżyc, śpieszy do kryjówki. Na światło 
księżyca nie wyciągnięto by go w sto koni. Drży na sam dźwięk tego słowa. 
Zrozumiałe, jeżeli się weźmie pod uwagę jego poziom umysłowy. Ale – czy 
słyszeliście o tym dziwactwie Tomasza Harrigana?


Zapanowało 
milczenie. Flood gwizdał cicho przez zęby, Pike patrzył na Antoniego, Dyson 
sie­dział wy­prosto­wany, a Łucja spoglądała ze zdumie­niem to na jednego, to na 
drugiego.


— Tak — 
rzekł Antoni. — Teraz rozumiecie.


Dyson 
klapnął na oparcie fotelu.


— Może
 — rzekł — miał ze sobą 
pochodnię albo latarkę.


Antoni 
potrząsnął głową.


Ani 
jednego, ani drugiego. Coś go wywa­biło z chatki, w której czasami sypia. Ale 
nie strzał. Ciągle słyszy w lesie strzały i nic sobie z nich nie robi. Nie 
usłyszał również krzyku. A księżyca nie było. Poszedł na polankę, bo zobaczył 
duże, silne światło, które go za­intrygo­wało. Poleciał jak ćma do lampy. 
Dochodził już do polanki, kiedy światło zgasło. Lecz nie cofnął się, bo zobaczył 
– Blackat­tera. Upewniwszy się, że księżyc nie wyjdzie zza chmur, postanowił 
zaalarmować ludzi i biegnąc, potknął się o ciało Bronsona... Dlatego pytałem, 
czy Dollboys ma samochód. Tom powiedział mi, że widział wielkie, jasne światło.


— Samochód 
w lesie! — mruknął Dyson, zamykając oczy.


— Patrzcie 
— rzekł Antoni. Wyjął z kieszeni papier i ołówek i naszkicował szybko plan. — 
Patrzcie! — Otoczyli go kołem. — Tu jest las. Tu jest polanka. Tu jest żywopłot 
koło drogi, a tu furtka. Jeżeli furtka była otwarta, samochód mógł wjechać na tę 
dróżkę i wtedy światło reflektorów oświetliłoby polankę... Czy to wam nie daje 
do myślenia?


— 
Psiakość, nóżki baranie! — zaklął zabawnie Pike jak zwykle, gdy był podniecony. 
— Ale jakim sposobem to nie wyszło na jaw? Tom zeznawał trzy razy: przed 
koronerem, przed...


— Właśnie 
— przerwał Antoni. — Zeznawał trzy razy, za każdym razem jednakowo. Dlaczego? — 
zapytał z uniesieniem. — Dlatego, że tatuś 
> 
nauczył go, jak ma zeznawać. Tom się nie bał, bo miał przy sobie 
tatusia, który go pilnował. Psiakrew! Ten tatuś powinien wisieć. Toma nie 
poddano krzyżowemu badaniu, bo któżby badał w ten sposób idiotę? I zresztą, nie 
było wiele o co pytać. Tom Harrigan był w lesie. Tom znalazł ciała. Tom dał znać 
tatusiowi i policjantowi. Policjant poszedł na wskazane miejsca i znalazł ciała. 
Co tu było więcej pytać? To... — urwał w połowie zdania. Łucja, blada i 
poruszona, powstała nagle i rzekła cicho:


— Chyba 
że... chyba że... Nie. To niemożli­we. Chociaż ten Harrigan jest nie­normalny... 
Czy on mógłby...


— Nie — 
rzekł Antoni. — I mnie to przeszło przez głowę. Tyś go nie widziała. On jest 
normalny po dziecinnemu. Nie, ta cała sprawa polega na in­trydze, a Tom nie jest 
intrygantem.


— Ani 
narzędziem w rękach intryganta? — za­pytał nagle Dyson.


Antoni 
zaśmiał się i potrząsnął głową.


— Nie, Tom 
jest w porządku i jeżeli co za­winił, to przez ojca. Chociaż tatuś
nie miał złych za­miarów i nie rozumiał, co robi. Ale największe, 
nie­poweto­wane błędy popełniają poczciwi głupcy.


Łucja 
zacisnęła mocno splecione ręce i rzekła z wysiłkiem:


— Ale czy 
nie moglibyśmy tego naprawić? Je­żeli Tom nie zeznał wszystkiego, co wiedział, i 
my możemy dowieść, że nie zeznał, to... to może by to wystarczyło, żeby... 
żeby... — Urwała i spojrzała na męża, który rzekł:


— Nie, 
kochanie. Gdyby się nam nawet udało tego dowieść, toby z tego nic nie wyszło. 
Idiota zobaczył światło w lesie i potem znalazł dwa ciała. Władze śledcze 
uznałyby to za zawracanie głowy. Fakt, że głupi ojciec idioty pouczył go w 
dobrej myśli, jak ma zeznawać, i pominął szczegół o świe­tle, nie zmienia 
postaci rzeczy. My zapatrujemy się na to inaczej, bo my wiemy, że Bronson jest 
niewinny. Ale postaw się w położeniu prokuratora a zrozumiesz, że to jest nic. 
Nic. To jest dla nas jeden z punktów zaczepienia. Prawda, panie Pike.


— 
Bezwzględnie, panie pułkowniku — potwierdził detektyw. — My wywracamy całą 
sprawę do góry nogami.


— Teraz — 
rzekł Antoni — możemy dowieść, że X jest właścicielem auta lub motocykla. To 
jest wyłączyć do pewnego stopnia z naszych dochodzeń osoby nie­posiada­jące 
jednego lub drugiego.


— Chyba — 
rzekł Flood — że X miał wspól­nika. Na przykład...


— Dollboysa — rzekł szybko Dyson.


— Dobrze — 
rzekł Antoni. — Podejrzewamy Dollboysa. Ale to nie jest koniec roboty. Ponieważ 
zależy nam na czasie, musimy zbadać jednocześnie wszystkie możliwości. 
Posiadanie maszyny będzie dla nas wskaźnikiem. — Spojrzał na zegarek. — My oboje 
jedziemy zaraz z ważną wizytą. Panowie — zwrócił się do reporterów — możecie się 
zaopiekować Dollboysem. Panu, panie Pike, nie wydaję żadnych dyspozycji. Rób 
pan, co uznasz za stosowne Spotkamy się tutaj wszyscy o... — Spojrzał na Łucję, 
która rzekła:


— Sądzę, 
że wrócimy najpóźniej o wpół do drugiej.


— W takim 
razie spotkamy się tutaj o drugiej – w tym pokoju. Powiem Bronsonowej.


Dyson 
wyprostował się i rzekł:


— Gdzie 
będziemy ewentualnie spali? — wska­zał głową Flooda. — On i ja? Chyba nie w tej 
oberży, boby się jeszcze Dollboys spostrzegł, że dzia­łamy w porozumieniu z 
panem. Lepiej poszukać in­nej kwatery, co?


Antoni 
potrząsnął głową.


— O, nie. 
Przecież chcemy Dollboysa nastra­szyć. Jeżeli się spostrzeże, to tym lepiej. 
Tutaj kwaterujecie, panowie.


Łucja 
wstała, a za jej przykładem mężczyźni. Pike – zwinnie, Flood – z ciężką gracją, 
Dy­son – nie­zgrabnie. Flood otworzył drzwi. Łucja uśmiechnęła się do trójki i 
wyszła, a mąż za nią.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Noc z piątku na sobotę
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Mroczny zazwyczaj dom pułkownika Brown­lougha jaśniał światłami. 
Muzyka była taka sobie, kobiety – przeważnie niżej krytyki.



Wielki hall zastawiony był kwiatami, paprocia­mi i sofami. To samo 
dwa korytarze. Na końcu jednego znajdowała się oranżeria z krzesłami i 
świa­tłem. Na końcu drugiego – biblioteka z białym bufetem zastawionym szeregami 
butelek.



Cały dom, taki zawsze cichy, że głośne kichnię­cie rozlegało się w 
jego ścianach z siłą eksplozji granatu, szumiał tej nocy setką głosów 
zlewających się harmonijnie z akompania­mentem muzyki tanecznej.



Antoni zajechał z żoną swoim ogromnym samo­chodem, okrążył podjazd 
i stanął w kolumnie in­nych samochodów. Zgasił światła i wyłączył motor.



— Wysiadaj, Lucy! — rzekł. Ale młoda kobie­ta, nie ruszając się z 
miejsca, położyła mu rękę na ramieniu.



— Pierwsze słowa od wyjazdu z oberży — rzekła. — To jest coś 
nie­zwykłego!... — dodała zmienionym głosem. — O czym myślisz, kochany? Powiedz.



— Nie mogę — odparł. — Zawsze tak bywa z wielkimi detektywami. 
Myślimy, ale nie mówimy, bo nie jesteśmy gotowi. Chociaż nie. Bo sami nie wiemy, 
co myślimy.



Poczuł w ciemności uścisk drobnych paluszków.



— Powiedz! — rzekła Łucja.



Uśmiechnął się i odpowiedział głosem, w którym dźwięczała depresja:



— Brak mi jednego ogniwa. Szantaż nie wyjaśnia istoty intrygi. 
Powiedz mi, co by mogło łączyć Bronsona z Blackatterem i ich obu z X-em. Powiedz 
mi! Nie możesz sobie wyobrazić? I ja też... Wysiadaj! — Wyciągnął za nią długie 
ramię i otworzył drzwiczki.



Gospodarz przywitał ich tuż za progiem.



— Jak mi przyjemnie! — zakaszlał. — Jacy państwo dobrzy, że 
przyjechali! Jakże się cieszę! — Ujął rękę Łucji w obie dłonie. — Więc to jest 
mąż pani? Jakże się cieszę, pułkowniku! Słyszałem o pa­nu nad­zwyczajne rzeczy. 
Któż zresztą nie słyszał ? Śliczną panią pułkownikową znałem od dziecka. Taka
była...



Zasypał Antoniego gradem słów. Łucja, eskor­towana przez służącego, 
poszła się rozebrać. Pułkownik Brownlough dobiegał sześć­dziesiątki, był tę­gi, 
wysoki i szeroki, ale zwinny i wcale nie tłusty.



Antoni słuchał go cierpliwie i z uśmiechem.



Przeszli z garderoby do hallu, a stamtąd do biblioteki. Obok biało 
nakrytego bufetu stały gru­py gości, wśród których przeważali mężczyźni. Jak na 
obecne czasy, był to rzadki objaw.



— Wina? — zaproponował pułkownik Brown­lough. — Albo może czego 
innego? Co pan woli?



Antoni wybrał świetne Pol Roget. Słuchając jednym uchem 
paplaniny gospodarza, obserwował dyskretnie gości. Zebranie było takie, jakiego 
się mniej więcej spodziewał. Bal z racji zjazdu na polowanie, atmosfera 
stosunkowo swobodna, niezwykle duża przymieszka wojskowych. Jakieś czterdzieści 
procent mężczyzn. Zdradzały ich ruchy i sposób bycia. Przeważali oficerowie 
niższych stopni.



— Prawdziwa nie­spodzianka! — terkotał szczekliwy głos gospodarza. 
— Wchodzę do salonu Marstonów i kogo widzę: pańską żonę... I teraz mam 
przyjemność widzieć pana u siebie... — Głos się urwał i zniżył do poufnego tonu 
zwierzeń. — Pewnie pułkownik nie weźmie udziału w polowaniu?



Brak czasu, prawda? Podjął się pan bardzo szla­chetnej rzeczy — 
głos zniżył się prawie do szeptu. — Naturalnie, to nie moja sprawa... nie 
chciałbym się wtrącać w nie swoje rzeczy... Przyjacielska rada... pańska śliczna 
żona... faktycznie za dużo mówiła... pewnie już teraz połowa hrabstwa wie, że 
pan przyjechał, żeby....



Antoni opanował wzruszenie, uśmiechnął się i rzekł:



— Dziękuję panu. Język kobiecy jest prawie tak samo nie­zmordo­wany 
jak męski. Ale w tym wypadku zależy mi właśnie na tym, żeby ta sprawa nabrała 
jak naj­większego rozgłosu. Dlatego moja żona tak dużo mówiła. — Mówiąc, 
podnosił stopniowo głos do takiej skali, żeby go mogli usłyszeć wszyscy obecni. 
Ale nie było to ostentacyjne. — Wszyscy mogą wiedzieć. Właśnie idzie mi o to, 
żeby jak najwięcej ludzi wiedziało. Im więcej osób będzie wiedziało, że zanosi 
się na rewizję procesu Bronsona, dlatego że zachodzą pewne wątpliwości, czy on 
rzeczywiście jest winny, tym lepiej. I tym większa możliwość, że go uratujemy. 
Bo jeżeli Bronson nie zamordował Blackattera, to uczynił to ktoś inny, ktoś z 
miejscowych. Ten ktoś, słysząc tego rodzaju wieści, zacznie się bać... Dalej 
wznowienie za­inte­reso­wania osobą Bronsona może obudzić w ludziach 
reminis­cencje, które rzucą na sprawę jakieś nowe światło. Może ktoś sobie 
przypomni jakiś pozornie błahy szczegół, na który przedtem nie zwrócił uwagi a 
który okaże się punktem zwrotnym. — Antoni udał, że dopiero teraz spostrzegł, iż 
gospodarz daje gwałtowne znaki, aby umilkł lub zniżył głos. Wzruszył tedy 
ramionami i rzekł prawie z irytacją: — Przepraszam. Nie wiedziałem, że to pana 
nudzi!



I przeszedł na jakiś inny, potoczny temat.



Ale Brownlough nie chciał innego tematu.



— Przepraszam — rzekł z kolei. — Wcale mnie nie nudzi. Nie. 
Przeciwnie. To bardzo ciekawe. Bardzo... — Przysunął się bliżej i dodał 
gardł­owym szeptem. — Przyszedł teraz jeden gość.



Stoi za mną. Ravenscourt. Szef policji hrabstwa, bardzo dumny, że 
tak dobrze prze­prowadził sprawę Bronsona. Nie chciałbym go irytować. Porządny 
chłop, odznaczony za waleczność, tylko strasznie zarozumiały. Zawsze on 
ma rację. Przepraszam, jeśli pana dotknąłem. Bardzo mi przykro...



— Ach, cóż znowu? — rzekł uprzejmie Antoni. — Moja wina. Rozumiem 
pana. Za dużo mówiłem. — Spojrzał otwarcie na szefa policji, którego obserwował 
ukradkiem już od kilku chwil. Chciał się przekonać, co to był za człowiek. 
Trudno było przewidzieć na pierwszy rzut oka. Jeżeli Brownlough miał rację, to 
nie warto było tracić czasu na staranie się o pomoc tego człowieka. Ale 
Brownlough mógł nie mieć racji...



W tej chwili Brownlough przeprosił rozlewnie na chwilkę swego 
gościa i się oddalił.



Antoni patrzył kątem oka. Pułkownik Brownlough poprawił zręcznie 
krawat, obciągnął kamizelkę, musnął wąsy i prosty i zwinny pożeglował szybko w 
stronę grupy mężczyzn otaczających plamę płomiennej jasności. Antoni zobaczył 
wysoką kobietę, zgrabną i lekką, co nie jest cechą wszystkich wysokich kobiet. 
Twarz jej, budowa, strój i klejnoty miały w sobie coś takiego, że wodziło się za 
nią wzrokiem, chcąc nie chcąc.



Antoni przysunął się bliżej. Próżna szklanka, którą postawił na 
bufecie, napełniła się w jednej chwili. Wziął ją i podszedł jeszcze bliżej. 
Teraz mógł widzieć twarz nie­znajomej zupełnie wyraźnie. Nie była to piękna 
twarz, lecz biło z niej jakimś nie­określonym urokiem, może złym, a może dobrym, 
a może jednym i drugim, który działa na ludzi o wiele potężniej niż samo piękno. 
Zwrócił uwagę na jej bladość i intensywność wyrazu, na podłużne, o zmiennej 
barwie i bardzo pełne, niemożliwie wymalowane usta, których szkarłat odcinał się 
harmonijnie na tle nie­umalo­wanej twarzy. Ostrość twarzy wydawała się maską 
uczuciowości, a jej jedno­czesna łagodność osłoną okrucieństwa.



Patrzył jeszcze, kiedy poczuł dotknięcie ręki kobiecej na ramieniu 
i usłyszał miękki, głęboki głos żony:



— I ty także! — rzekła Łucja. — Chociaż muszę przyznać, że jest na 
co popatrzeć.



Antoni spojrzał na nią z uśmiechem.



— Czysto spekulatywne, nie­osobiste za­inte­reso­­wanie. Czy nie 
wiesz, kto to jest?



Łucja zniżyła głos.



— Nazywa się Carter-Fawcett. Mąż żyje, ale prawie stale nieobecny. 
Mam wrażenie, że te miliony, które nie należą do Forda i Rockefellera, należą do 
niej. Ma tu niedaleko dom, parę zamków w Szkocji, pałac w Rzymie, apartamenty w 
Londynie, jacht i stajnię wyścigową...



— A! — przerwał Antoni. — Stajnię wyścigo­wą! Przypominam sobie to 
nazwisko. Więc to ta? No, no!



— Dlaczego: no, no? — zapytała Łucja, pa­trząc uważnie na męża.



Wzruszył ramionami.



— Sam nie wiem. Napij się wina, kochanie. — Zwrócił się do bufetu i 
kiedy powrócił ze szklanką wina w ręce, zastał żonę rozmawiającą z gospoda­rzem, 
młodą, pospolicie ładną kobietą i młodym człowiekiem, najwidoczniej wojskowym.



Nastąpiła ceremonia przedstawień i Antoni zro­zumiał, że ma się 
zająć panną, to jest tańczyć z nią, rozmawiać i zaopatrywać w jedzenie i picie. 
Łucja oddaliła się w towarzystwie oficera wyrażającego jej otwarcie swój 
zachwyt.



— Będą tańczyć — rzekła panna. — Jaką pan ma śliczną żonę, panie 
pułkowniku! O, przepraszam, nie powinnam była...



— Dlaczego pani nie powinna? — uśmiechnął 
się Antoni. — Wiem o tym sam, ale lubię, gdy mi to powtarzają. Czy zatańczymy?



— Owszem — odparła. Głosik miała dźwięcz­ny i miły. Wyraz 
niebieskich oczu wskazywał, że dystyngowana chudość pułkownika Gethryna robiła 
na niej wrażenie. Wyszli z zatłoczonego pokoju, kie­rując się w stronę hallu. 
Dziewczyna kłaniała się na prawo i na lewo. Antoni, którego pozornie sennym 
oczom nie uchodziła żadna drobnostka, nabrał nadziei.



— Przepraszam panią — rzekł. — Nie do­słyszałem...



— Nic dziwnego — roześmiała się. — Pułkow­nik Brownlough połyka 
nazwiska. Nazywam się Brocklebank.



Przeszli przez hall i znaleźli się w jadalni za­mienionej w pięknie 
udekorowaną salę balową. Or­kiestra, złożona z trzech muzykantów grała 
rytmicz­nie naj­nowszego przed­przed­ostatniego fokstrota. Antoni wsunął się ze 
swoją partnerką w krąg wi­rujących par. Tańczył bardzo dobrze, ze spokojną 
elegancją. Okrążyli dwa razy salę w milczeniu i właśnie, gdy Antoni miał zacząć 
swoją grę, ona rzekła:



— Pan musi ogromnie dużo tańczyć. Dziw­ne, bo...



Antoni spuścił oczy i zobaczył wierzch płowej fryzury i trójkąt 
białego czoła.



— Nie — rzekł. — Co panią dziwi?



— Jestem doprawdy niegrzeczna — rzekła pan­na Brocklebank.



— Jeżeli tak, to pani się dobrze maskuje. — Antoni uniknął zręcznym 
manewrem kolizji z płomienną suknią i jej właścicielką i pogonił wzrokiem za 
oddalającą się parą.



— Co pan pułkownik sądzi o tej kobiecie? — zabrzmiał głosik 
partnerki.



Antoni spuścił oczy i tym razem zobaczył całą podniesioną do góry 
twarzyczkę. W niebieskich oczach jaśniała dyskretna ciekawość nie­godząca się z 
uprzejmym uśmiechem prawie pospolitych ust.



— Nie śmiałbym... — rzekł. — Cykloniczna dama.



— Czego by pan nie śmiał? — nalegała pan­na. — Pomyśleć o niej? Czy 
powiedzieć, co pan myśli?



— I jedno, i drugie — odparł z humorem.



Panna Brocklebank drgnęła i zmyliła tempo.



— A! — rzekła cichym, przerażonym głosem.— Pan jej nie zna? Ja...



— Nie znam — odparł łagodnie. — Niech mi pani powie, dlaczego by 
się pani dziwiła, gdybym dużo tańczył?



Twarzyczka znikła.



— O... bo... właśnie... to nie było... to jest nie byłoby... 
myśmy... nie...



— Rozumiem! — 
 rzekł Antoni.



Poczuł w ramionach wstrząs nagłego śmiechu i zobaczył, że biały 
trójkąt czoła zabarwił się na różowo. Dziewczyna odzyskała władzę nad językiem. 
— Chciałam tylko powiedzieć — rzekła z pośpiechem — że sala balowa nie jest 
odpowiednim tłem dla takiego geniusza jak pan... Pewnie pan myśli, że jestem 
głupiutka. Ale widzi pan pułkownik, my wszyscy pana podziwiamy, ja, mój ojciec 
mój brat Bob... Wie pan, od czasu sprawy Hoode'a. Skakałam z radości, kiedy się 
dowiedziałam, że pan tu dzisiaj będzie. Nudziłam pułkownika Brownlougha, dopóki 
mi pana nie przedstawił. Och, do licha, przestają grać.



I rzeczywiście przestali.



— Niech pan klaszcze — rzekła panna Brocklebank. — Proszę, niech 
pan...



Antoni zaklaskał razem z innymi. Dyrygent uśmiechnął się kwaśno i 
wziął w rękę pałeczkę. W trakcie krótkiej pauzy Antoni usłyszał za sobą nieznany 
męski głos, basowy, szorstki i wibrujący.



— To
 ten? — rzekł głos. — Nie podoba mi się. Wygląda na blagiera.



Antoni obejrzał się od nie­chcenia. Odczuł in­stynk­townie, że to 
chodziło o niego, i udał, że nie widzi, jak na te słowa za­reago­wała jego 
partnerka, w której oburzenie wzięło górę nad dobrym wycho­waniem. Zaczerwieniła 
się jak piwonia, potem zbla­dła, spojrzała piorunującym wzrokiem na mówiące­go i 
rzuciła przez zaciśnięte zęby jakiś epitet w ro­dzaju Świnia.



Antoni cofnął się z nią o kilka kroków i teraz dopiero spojrzał 
swobodnie w oczy nie­znajomego krytyka. Był to partner pani Carter-Fawcett, 
ulizany, tęgi brunet w wieku lat trzydziestu pięciu – czterdziestu. Nad górną 
wargą brutalnych, szyder­czo uśmiech­niętych ust czernił się mały wąsik 
kontrastu­jący z białymi, wilczymi zębami. Aż za wy­tworny garnitur frakowy 
odziewał niezwykle ko­rzystnie wspaniały tors. Czarne oczy w zetknięciu z 
zielonymi strzeliły płomieniem.



Orkiestra zagrała szybką, hałaśliwą melodię z towarzyszeniem 
saksofonu. Antoni objął prawym ramieniem swą partnerkę i poczuł drżenie jej 
ciała.



— Kto jest ten czarny gość? — zapytał.



— Lake — rzuciła przez zaciśnięte ząbki.



— Tak? — rzekł Antoni. — Co to za figura?



— Kapitan Featherstone Lake — wykrztusiła ze wspaniałą pogardą 
panna Brocklebank. — Je­den... jeden ze Straconego Legionu, jak ojciec na­zywa 
jej... dworzan...      



— Rozumiem — rzekł Antoni. — A chciałby być sam jeden. — Gonił 
wzrokiem za plecami Lake'a obejmującego w tańcu panią Carter-Faw­cett z 
miażdżącą siłą.



— Podły osobnik! — zawyrokowała dziewczy­na. — Dlaczego, dlaczego 
on to powiedział o panu? Jak on mógł pomyśleć coś podobnego?



Na bladej twarzyczce barwiły się dwie czerwone plamy.



Znaleźli się koło drzwi i Antoni pociągnął swo­ją zdziwioną i 
zawiedzioną tancerkę do hallu.



— Czy pani wie, co teraz zrobimy? — zapytał 
>z 
uśmiechem. — Napijemy się wina en deux. en deux (fr.) – we dwóch Czy pani ma co 
przeciwko temu?



— Och! — rzekła z uniesieniem. — Jest tu taki zaciszny kącik.



Wzięli wino i poszli do zacisznego kącika. Była to alkowa 
mieszcząca się w korytarzu prowadzącym do oranżerii. Panna Brocklebank 
wyjaśniła, że tu im na pewno nikt nie przeszkodzi.



Trzcinowe foteliki okazały się o tyle zaprasza­jące na oko, o ile w 
rzeczy­wistości nie­wygodne. Dziewczyna usiadła, spojrzała na Antoniego i 
rzekła:



— Chce mnie pan o coś zapytać, prawda?



— Tak, mój drogi Watsonie Watson – przyjaciel Sherlocka Holmesa (przyp. tłum.)! — odparł, uśmiechając się, Antoni.



— Proszę mówić!



— Jeżeli pani wie, że chcę panią o coś zapy­tać — rzekł Antoni — to 
powinna pani wiedzieć o co. Innymi słowy, pani wie, po co ja przyjechałem w te 
strony.



Jasna główka skinęła.



— Wiem... I jestem za...



— Skąd pani wie? — przerwał Antoni, neutrali­zując tę 
nie­grzeczność uśmiechem.



— Wszyscy wiedzą. Mnie powiedział ojciec, a ojcu stara lady Fisher, 
która spotkała się dziś z panią pułkownikową.



— Pani sądzi, że całe hrabstwo już wie, a przy­­najmniej elita?



— Tak. W każdym razie do jutra wszyscy bę­dą wiedzieli, włączając w 
to nie tylko elitę, ale służbę i w ogóle... resztę. W naszej okolicy plotki 
szyb­ciej idą z góry na dół, niż odwrotnie.



Antoni spojrzał na nią z uznaniem. Spostrzegł teraz, że pomimo 
pospolitości jej zdrowej urody jej niebieskie oczy patrzyły naprawdę 
inteli­gentnie. Po pauzie rzekł:



— Czy wszyscy goście, obecni teraz pod tym dachem, wiedzą?



— Tak. Tyle, co ja.



— Co pani wie?



Popatrzyła na niego badawczo i rzekła:



— To, że, podług pana, Bronson jest niewin­ny i że pan przy­jechał 
tutaj szukać dowodów jego nie­winności, żeby go uratować.



Antoni zastanowił się nad jej słowami.



— A jaka opinia przeważa w miejscowych kołach?



Panna Brocklebank się zawahała i od­powie­dzia­ła z głębokim 
namysłem:



— Opinia nie jest równo podzielona... — urwała.



Antoni, który nie spuszczał z niej oka, zaśmiał się krótko.



— To znaczy, że dziewięć­dziesiąt pięć procent uważa mnie za 
wariata; a niektórzy, jak na przykład kapitan Lake, za zarozumialca spragnionego 
roz­głosu?...



Oblała się rumieńcem.



— Coś w tym rodzaju — odparła. — Głupcy!



— Ten Lake mnie interesuje — rzekł Antoni. 
— Zawsze mnie interesują ci, którzy mnie nie lubią, zwłaszcza, gdy się z tym 
wypowiadają, nie będąc przed­stawio­nymi. Chciałbym się o nim czegoś dowiedzieć.



Panna Brocklebank opuściła kąciki wcale nie takich znowu 
pospolitych ust i rzekła:



— On nie należy do miejscowego towarzystwa. Przyjeżdża tutaj w 
sezonie na polowania i... i...



— I do pani Carter-Fawcett — dokończył An­toni.



Skinęła głową.



— A nie w sezonie nigdy nie przyjeżdża?



Wzruszyła białymi ramionami.



— Nie, chyba, że Ona tu bawi. A to się zda­rza tylko w 
sezonie łowieckim.



— Gdzie on staje? — zapytał Antoni.



— W Weydings... u niej. Śliczna rezydencja, cztery mile stąd.



— Czy tam bawią jeszcze... inni goście?



— Dom jest zawsze pełen. To nic nie jest... chyba że jest jeszcze 
gorzej. Zawsze tam bawi co najmniej pluton Straconego Legionu... Miau-miau!



— Koty — rzekł Antoni — nie są takie fałszy­we, jak się to mówi. 
Jaką rangę piastuje Lake w Legionie?



Panna Brocklebank zacięła usta.



— To, co wiem w tym względzie, wiem tylko ze słyszenia i z 
przypad­kowych własnych spostrzeżeń... Myślę, że on piastuje wysoką rangę. 
Ulubio­ny adiutant; czy, coś takiego, który wie, że nie zostanie zde­grado­wany, 
o ile tylko nie będzie protestował, żeby inni nie pełnili prowizo­rycznie 
służby.



Usta Antoniego rozciągnęły się w uśmiechu.



— Pani nie lubi tej kobiety?



Spłonęła gorącym rumieńcem.



— Nie!
 Nie szanowałabym się, gdybym ją lu­biła. Mówi się, że żyjemy w 
dwudziestym wieku i tym podobne głupstwa, ale wszystko musi mieć swoje gra­nice. 
Przynajmniej ja tak uważam. Mój ojciec też. Chociaż tylko on jeden postępuje 
zgodnie ze swoim przekonaniem. Inni obgadują ją za plecami, a w oczy nadskakują. 
Tyle warci, co ona. Nawet mniej, bo ona ma przynajmniej odwagę...



— ...swoich czynów — dokończył Antoni. — Tak, ale odwaga łatwo 
przychodzi, jeżeli się ma tyle pieniędzy, co ona... — Czy są tu jeszcze inni z 
Legionu?



Panna Brocklebank potrząsnęła głową.



— Niewarci wzmianki. Dwaj rekruci. Jack Borstowe i drugi chłopiec. 
— Westchnęła ciężko, przy­gryzła gniewnie wargi i dodała przesadnie swobod­nym 
tonem: — Szkoda Jacka. Taki miły chłopiec. Ale przestanie być miły, jeżeli 
awansuje kiedy z re­kruta na coś więcej...



— Niech pani mówi — rzekł Antoni.



— Chciał pan się dowiedzieć, co to za człowiek, kapitan Lake?



— Właśnie — rzekł Antoni.



— A mówimy tylko o tej kobiecie...



— Tak — rzekł Antoni.



— A może pan chciał się dowiedzieć naprawdę tylko o niej?



Antoni zerwał się nagle z fotela, uśmiechnął się i rzekł 
nie­określenie:



— Tak i nie. Do pewnego stopnia... Będę bar­dzo nie­grzeczny i 
poproszę panią o wyrzeczenie się reszty zabawy dla mnie. Czy zgoda? Byłbym 
bardzo...



— Z radością — przerwała dziewczyna. — Och, panie pułkowniku!...



Oczy jej błyszczały dziecinną uciechą i za­chwytem.



— Niech mnie pani nie nazywa pułkownikiem, błagam panią — rzekł 
Antoni. — Nie lubię tego, zwłaszcza w tej militarnej atmosferze.



— Prawie sami wojskowi — zaśmiała się panna Brocklebank.



— Ja... — zaczął Antoni i nie dokończył. Jego długie ciało jakby 
zesztywniało, a oczy ściągnęły się w dwie wąskie szparki przedzielone ostrą 
bruzdą. — Na Boga! — rzucił szeptem.



— Zapomniał pan czego? — zapytała dziew­czyna.



Potrząsnął głową, roześmiał się i sprężył ni­by wyżeł, któremu 
wydało się przez chwilę, że zo­baczył zwierzynę.



— Nie. Raczej przeciwnie. Może... Niech pani da jeszcze jeden dowód 
swojej anielskości i pocze­ka tu na mnie chwilę, dopóki nie rozmówię się z żoną.



— Dobrze — odparła wesoło. — Zawsze mówi­łam, że byłabym dobrym 
Watsonem.



— Co tam Watson! — rzekł Antoni. — Pani jest Wysłuchaniem Modlitwy 
Detektywa! — Odszedł szybko wielkimi, pozornie leniwymi krokami i znik­nął na 
zakręcie korytarza.



Szczęście mu sprzyjało. Spotkał Łucję w hallu. Była chwilowo 
niezajęta. Hall roił się od gości. Orkiestra przestała grać, muzykanci poszli 
pić i to­warzystwo płynęło do biblioteki, do bufetu.



— Jeszcze jesteś tutaj! — rzekła Łucja. — Myślałam...



Wziął ją pod rękę i wyprowadził z tłumu z powrotem do sali balowej.



— Tu
 będziemy sami — rzekł. — Chwilkę, moja droga. Proszę cię, miej na 
oku panią Carter-Fawcett. Ciągle. I postaraj dowiedzieć się o niej, co 
się da.



— Rozkaz — odparła. — O cóż to idzie?



— Nie mam czasu na wyjaśnienia. Wypatruj w ogóle rzeczy ciekawych i 
nie­zwykłych. O niej na pewno można się dużo dowiedzieć, czy tego, czego szukam, 
czy czego innego... Pa!



Łucja pogoniła wzrokiem za elastyczną sylwet­ką męża. Patrzyła 
jeszcze, kiedy w uchu jej zabrzmiał głos następnego partnera.



Antoni wrócił do swojej partnerki, usiadł przy niej i rzekł:



— No, teraz. Będzie mi pani odpowiadać na py­tania? Na dużo, dużo 
pytań?



Peggy Brocklebank skinęła skwapliwie głową.
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Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy An­toni indagował „Watsona“, 
do dużej sali oberży Pod Koniem i Ogarem wszedł wewnętrznymi drzwiami 
reporter Walter Flood.



W sali byli tylko dwaj ludzie: Dollboys spo­kojny i opanowany 
spoczywał na sofie przy­suniętej ukośnie do płonącego w kominku ognia, a drugi 
gość siedział sztywno na małym krzesełku po dru­giej stronie kominka, z twarzą 
ukrytą w gazecie.



Flood podszedł do kontuaru i oparł się oń z właściwym sobie 
wdziękiem. Jego rumiana twarz jaśniała zdrowiem, a blond włosy połyskiwały 
gład­ko w świetle lampy. Krawat miał bardzo piękny, garnitur zaś więcej niż 
szykowny. Robił nim rekla­mę swemu krawcowi.



Zamówił wódkę i wodę sodową. Dollboys wo­dził za nim oczami. 
Otrzymawszy szklankę, Flood odwrócił się w stronę kominka, udał, że dopiero 
te­raz zobaczył Dollboysa, i powitał go przyjaźnie.



Farmer odpowiedział na powitanie niemal ser­decznie.



— Miło jest spotkać przychylną twarz — dodał bełkotliwie, 
spoglądając nad szklanką na gościa schowanego za gazetą. — Niektórzy ludzie 
potrafią tylko zabijać czas, ale nie wyciągnie się z nich ani jednego słowa.



W opalonej, lecz dziwnie bladej twarzy Dollboysa iskrzyły się 
żałośnie małe oczy.



— Niech pan się do mnie przyłączy — zapro­ponował uprzejmie Flood, 
podnosząc szklankę.



— Z prz... prz... przyjem­nością — odparł far­mer, po czym wstał i 
podszedł uroczystym krokiem do kontuaru. Flood przyjrzał mu się uważnie i 
do­szedł do wniosku, że Dyson miał rację. Dollboys wyglądał na wy­straszo­nego. 
(Nie wiedział, że to był dopiero początek.) Był jakby skurczony, miał ostre 
linie koło ust, a zamglone alkoholem oczy, takie przedtem spokojne i kamienne, 
latały ner­wowo po sali.



— Czego się pan napije? — zapytał Flood.



— Whis... whisky! — pchnął drżącą ręką swo­ją szklankę kelnerce i 
zapatrzył się pijackim wzro­kiem w wielki syfon z odkręconym kurkiem. Flood 
porozumiał się tymczasem wzrokiem z ukrytym za gazetą Pikiem, który wyjrzał zza 
swej pa­pierowej osłony i podniósł rękę z roz­stawio­nymi palcami. A więc od 
przyjścia Pike'a, to znaczy od godziny, trąbił już piątą szklankę. A i przedtem 
nie próżnował... Flood zwrócił się do swego gościa z podziwem.



uprzejmie swoją szklankę i rzekł:



Na niezręczne zdrowie farmera podniósł szklankę.



— Wszelkiego powodzenia! Oby nasza po­po­łud­niowa transakcja 
opłaciła się panu sowicie! Co?



Dollboys podniósł drżący palec do ust i rzekł chrapliwie:



— Sz! Sz! Nie tak głośno. Nie mówmy o in... interesie tutaj!



— Przepraszam — odparł skwapliwie Flood.



— Chodźmy usiąść — zaproponował tym sa­mym chrapliwym szeptem 
farmer i uczepiwszy się rękawa Flooda, poprowadził go powoli, lecz nie­o­mylnie, 
do kanapy koło kominka. Tu puścił rękaw i osunął się ciężko na siedzenie. Część 
whisky wylała mu się na kamizelkę. Wytarł plamę dłonią, wyprostował się i rzekł 
prawie normalnym głosem (Flood zdumiewał się jego opanowaniu):



— Dziś... jak tylko pan odjechał... ten... ten drugi się pokazał... 
ten, co mnie pan przed nim ostrzegał... — Znów się uczepił rękawa reportera. — 
Tak, jak pan mówił...



— Wstyd! — oburzył się Flood. — Ten Marable pozwala sobie na 
skandale. Gdyby to było w mojej możności, kazałbym go zamknąć. Nie zno­szę tego 
węszącego drania!



— Właśnie — rzekł z cieniem uśmiechu Doll­boys i przez minutę kiwał 
głową. — Właśnie. — Puścił rękaw towarzysza i zaczął go głaskać.



Flood zniósł ze stoicyzmem tę pieszczotę jak również odór wódki 
buchający z ust farmera. Wie­dział, że to długo nie potrwa.



I nie potrwało. Nim Dollboys zdążył się znów odezwać, drzwi z 
korytarza otworzyły się z hałasem i wpadł Dyson.



— Jesteś tu, Flood? — wrzasnął donośnie, zo­baczywszy kolegę. — 
Szukałem cię po całym domu. W naszym pokoju napalone. Chodź na górę!



Na dźwięk tego głosu Dollboys drgnął gwał­townie, wylał na 
kamizelkę jeszcze więcej whisky i twarz jego stała się po prostu szara. Ponieważ 
sie­dział tyłem do drzwi, zaczął odwracać się powoli, lecz nie­odparcie jakby 
pociągany magnesem.



Flood, który siedział do niego bokiem, zaczął dawać przybyszowi 
gwałtowne, niby to dyskretne znaki, żeby się cofnął. Mówiły one:



— Wynoś się – prędko – bo cię zobaczy!



Dollboys nie wiedział, że to była komedia i wziął ją za prawdę. 
Intruz, zobaczywszy jego twarz, stracił pewność siebie, mruknął: Na Boga!,
rzucił koledze prze­prasza­jące spojrzenie i uciekł.



Dollboys upuścił szklankę, która rozprysła się na kamiennej 
podłodze w drobne, błyszczące kawałeczki.



Flood zerwał się z kanapy.



Dollboys wstał. W tej chwili był prawie trzeź­wy, ale w jego 
popielatej twarzy nie było kropli krwi.



— Pan... — wyjąkał. — Pan... pan i on…



Flood wzruszył ramionami, uśmiechnął się nie­­przyjemnie i wyszedł. 
Drzwi zamknęły się z trzaskiem. Stojąca za kontuarem tęga bufetowa popatrzyła na 
Dollboysa nie­ruchomym wzrokiem zdziwionej krowy.



Farmer przyłożył rękę do głowy, spojrzał na gazetę zasłaniającą 
nie­znajomego gościa po drugiej stronie kominka i ruszył ku drzwiom. Widać było, 
że chciałby się puścić biegiem, ale się boi.



— Panie — rzekła bufetowa — a szklanka!? — Wskazała oskarżająco 
palcem na błyszczącą mokrą gwiazdę na czerwonej podłodze.



Dollboys wyjął z kieszeni dwu­szylingową srebrną monetę i rzucił na 
kontuar...



Drzwi od ulicy zamknęły się z trzaskiem.



Drzwi od korytarza się otworzyły i wszedł ostrożnie Flood, a za nim 
Dyson.



Pike rzucił gazetę i wstał. Na pytanie Flooda rzekł:



— Czy się przestraszył? Więcej. Oprzytomniał i jakby wcale nie pił! 
— Wyjął z kieszeni czapkę, włożył na głowę i wyszedł, ale nie tymi drzwiami co 
Dollboys.



— Napijesz się? — zapytał Dyson.



Flood skinął głową.



Przed domem rozległ się zgrzytliwy warkot ruszającej maszyny i 
skonał szybko w oddali.



Dyson zarechotał nad szklanicą.



— Obaj go
 jutro odwiedzimy. Razem. Łatwo nam z him pójdzie.



— Da się ugnieść jak glinę — rzekł Flood.



Ciekaw jestem, co z niego wyciśniemy... Dzyń-dzyń!



Dzyń-dzyń! — rzekł Dyson.
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Bal u pułkownika Brownlougha dobiegał końca. Goście zaczynali się 
rozjeżdżać. Orkiestra przy­grywała od niechcenia jeszcze sześciu czy siedmiu 
parom. Hall był pełen mężczyzn w płaszczach i kobiet w zakutkach. Z ciemności na 
dworze dolatywało pomrukiwanie motorów. Bufet był jeszcze częścio­wo oblężony, 
ale już tylko przez mężczyzn.



Antoni, wyprowa­dzając swoją tancerkę do hal­lu, spotkał się oko w 
oko z wysokim, przy­garbionym, siwym panem ze szpiczastą bródką i zabawnie 
czarnymi brwiami, spod których patrzyły zupełnie mło­dzieńcze oczy. Panna 
Brocklebank przed­stawiła go jako ojca.



— Niech tatuś nie nazywa pana pułkowni­kiem — rzekła. — Pan tego 
nie lubi.



— Postaram się zastosować do pańskiego ży­czenia — odparł sir 
Ryszard Brocklebank... — Miło mi pana poznać. — Wyciągnął długą, wysmukłą dłoń i 
uścisnął rękę Antoniego ze zdumiewającą siłą. Jego młode oczy jaśniały życiem.



— Mam panu dużo do zawdzięczenia, sir Ry­szardzie — rzekł Antoni.



Czarne brwi podniosły się do góry.



— Mnie?
 Jakim sposobem?



— Skorzystałem z dobroci i uprzejmości pań­skiej córki — odparł 
Antoni. — Sam nie wiem, jak jej podziękować.



Sir Ryszard spojrzał na córkę.



— Inteligentna? — rzekł. — Dobra? Coś ty takiego zrobiła, Peggy?



Dziewczyna rozejrzała się naokoło i rzekła zni­żonym głosem:



— Zostałam mianowana Watsonem, tatusiu!



Antoni potrząsnął głową i spojrzał na starego pana.


— Pani się obawia — rzekł. — Watson zadawał idiotyczne pytania, na 
które nie otrzymywał odpowiedzi. Ja zadawałem trudne pytania i otrzy­mywałem 
odpowiedzi dużo więcej niż zadawalające.



— Watson nigdy nie wiedział, do czego zmierzał Holmes — zauważyła 
Peggy. — Ja nie wiem, do czego pan zmierza, a więc jestem Watsonem.



— Holmes — rzekł Antoni — zawsze wiedział, czego chciał, a ja nie 
mogę powiedzieć tego o sobie. Dziś na przykład nie wiem. Trudno więc, żeby pani 
wiedziała. Ergo, nie jest pani Watsonem. Zła logika, ale nie gorsza od pani 
logiki. W każdym ra­zie serdeczne dzięki.



Sir Ryszard Brocklebank spojrzał na zegarek, a panna rzekła:



— Dobrze, tatusiu, idę. — Wyciągnęła rękę do Antoniego. — Dobranoc 
panu!



Antoni chciał odpowiedzieć, lecz w tej chwili stary Brocklebank 
wykrzyknął gniewnie i zrobiło się nagłe zamieszanie. Antoni, uderzony czyimś 
ramieniem, zachwiał się lekko. Za jego plecami szorstki, basowy głos mruknął:



— Przepraszam... niezgrabny! — Drugi wyraz 
zabrzmiał dwu­znacznie, tak jakby mówiący zastosował go nie do siebie. Antoni 
odwrócił się i zoba­czył kapitana Lake'a cofającego się z drogi sir Ry­szardowi, 
ze słowami:



— Pan daruje...



— Co? — zapytał stary pan, błyskając dziko oczami.



Antoni zwrócił się ponownie do panny Peggy, udał, że się potknął i 
aby odzyskać równowagę, dał trzy kroki w tył. Przy ostatnim spuścił z silą obcas 
na stopę kapitana Lake'a.



— Przepraszam... niezgrabny!



Panna Brocklebank zdławiła wybuch śmiechu, a bródka jej ojca 
poruszyła się znacząco.



Lake i Antoni znaleźli się twarz w twarz. Ciem­na, opalona twarz 
kapitana stała się prawie purpu­rowa. Pełne brutalne wargi zacięły się tak, że 
pra­wie zniknęły. Czarne oczy zwęziły się w groźne szparki. Wielkie ręce 
zacisnęły się w pięści.



Ojciec i córka patrzyli. Ojciec z głową prze­­chyloną na bok, z 
uśmiechem na ustach, z oczami roz­migota­nymi ciekawością. Córka – blada, bez 
tchu. Oczy jej, po jednym wściekłym spojrzeniu na Lake’a, utkwiły w Antonim.



Antoni stał z rękami w kieszeniach, patrząc le­niwie na 
przeciwnika. Ale w tej jego pozie czaiło się coś zło­wieszczego.



Przez dziwnie długie pół minuty panowało milczenie. Nikt się nie 
ruszył. Potem sir Ryszard westchnął, wydobył cygarnicę i rzekł:



— Żywy obraz. Bardzo interesujące.



Lakę zrobił taki ruch, jakby się chciał rzucć na Antoniego, 
opamiętał się, mruknął coś pod no­sem, wykręcił się na pięcie i odszedł.



Zobaczyli, jak przepchnął się bez­ceremo­nialnie przez tłum i 
zniknął w drzwiach biblioteki, z której dolatywał brzęk szkła i wrzawa męskich 
głosów.



— Ma do mnie pretensję — rzekł Antoni. — Ale jaką? O co? — Patrzył 
w drzwi biblioteki.



— Przykry i brzydki incydent — zawyrokował sir Ryszard. — 
Prawdo­podobnie nie ma do pana żadnej pretensji, tylko wypił za dużo szampana...



— Zwierzę! — rzekła z przeko­naniem panna Brocklebank. — Dobranoc, 
panie pułkowniku!... Och! Przepraszam!



— Dobranoc — rzekł sir Ryszard. — Może nas pan odwiedzi? Zawsze 
jesteśmy w domu. Stoke House. Niecałe cztery mile od Farrow. Naj­wygod­­niejsza 
droga od Mailing.



Wyszli i Antoni został sam. Łucji nie było. Spojrzał na zegarek, 
który wskazywał kwadrans po pierwszej. Skierował się ku bibliotece. Wchodząc w 
drzwi, poczuł na ramieniu czyjąś rękę i usłyszał swoje nazwisko. Spojrzał i 
zobaczył mężczyznę wyż­szego od siebie, mniej więcej swego rówieśnika. Był to 
typ, jaki nieczęsto się spotyka. Okaz wybit­nej, męskiej, gwardyjskiej urody. 
Antoni poznał szefa policji hrabstwa.



— Pan pułkownik Gethryn? — zapytał energiczny sympatyczny głos.



Antoni wyciągnął rękę.



— Ja. Pan Ravenscourt?



Podali sobie ręce i Ravenscourt rzekł:



— Tańczyłem z pańską żoną i zapragnąłem po­znać i pana. Pani 
poleciła mi pana poszukać.



— Czy mówiła — zapytał Antoni — że ja bar­dzo chciałem pana poznać? 
Bardzo mi na tym za­leżało.



— Doprawdy? — rzekł z uśmiechem Ravenscourt. — Chodźmy się napić. 
Brownlough ma świet­ną wódkę.



Poszli do bufetu. Donajęta obsługa już zniknę­ła i za długim stołem 
kręcił się tylko stary eks-ordynans gospodarza. W grupie mężczyzn obok stał 
Lake, który tym razem udał ostenta­cyjnie, że nie widzi ani Antoniego, ani jego 
towarzysza.



Ravenscourt zamówił trunki, dla siebie liqueur brandy, dla 
Antoniego brandy z wodą sodową. Gdy podano dwie pełne szklanki, wziął je i 
zaniósł na stolik w rogu pokoju.



— Usiądźmy — rzekł. — Pańskie zdrowie!



Antoni podniósł szklankę. Gdy wypili, rzekł:



— Panie naczelniku, powiem panu wprost, o co idzie. Nie mam czasu 
do stracenia. Pan słyszał, po co ja tu przyjechałem?



Szef policji skinął jasno głową,



— Owszem — rzekł krótko. Głos jego się zmienił i nabrał chłodnego, 
urzędowego brzmienia. Antoni spojrzał i rzekł:



— Czy mógłbym liczyć na pańską pomoc? Naturalnie nieoficjalną, bo 
oficjalnie Bronson zginie we wtorek z rana na szubienicy.



Ravenscourt podniósł oczy znad wy­manicuro­wanych paznokci, 
namyślił się i rzekł:



— Nie wiem. Do diabła, nie wiem. Od chwili, kiedy się dowiedziałem, 
po co pan tu przyjechał, za­stana­wiałem się, co panu ewentualnie odpowiem na 
takie pytanie. — Wziął w obie dłonie szklankę i zaczął ją obracać, śledząc 
uważnie krople aromatycz­nego płynu podnoszące się wąską smużką ku krawędzi. 
Milczał, czekając na odezwanie się Antoniego, ale ponieważ tamten się nie 
odzywał, rzekł:



— Sprawa jest tego rodzaju, że ani ja, ani moi ludzie nie mamy 
żadnych wątpliwości. Zamordowano człowieka i znaleźliśmy mordercę. Był on 
są­dzony w trzech instancjach i miał wszelką możność dowiedzenia swojej 
niewinności. My, policja, nie ma­my sobie absolutnie nic do wyrzucenia. 
Spełniliśmy swój obowiązek tak, jak należało. I teraz, w kilka miesięcy później, 
zjawia się prywatny człowiek – pan, pułkowniku – który oznajmia, że podług 
nie­go Bronson jest niewinny i pyta się, czy ja mógł­bym mu służyć swoją pomocą 
jako tutejsza władza policyjna. Bo przecież o to idzie, Doprawdy nie wiem, co na 
to odpowiedzieć. Gdyby to nie chodziło o pana... Gdyby kto inny wystąpił do mnie 
z takim żądaniem, posłałbym go w grzecznej formie do wszystkich diabłów. 
Szczerze panu mówię. Ale pan jest wyjątkowym człowiekiem. Pan ma sławę 
ge­nialnego detektywa. Pana zbyć byle czym… Ale jestem bez­względnie, 
absolutnie, głęboko przekonany, że pan się myli. Wiem, że pan się myli. 
Ja byłem tu na miejscu, ja znam tę sprawę do gruntu, ludzi i wszystko. Ja 
kierowałem do­chodze­niami, Ja wiem... Czy pan mnie rozumie?



Antoni skinął głową.



— Najzupełniej. Pan ma słuszność we wszyst­kich punktach z 
wyjątkiem jednego, to jest, że pan ma słuszność. Nie. Niech mi pan pozwoli 
skoń­czyć. Pan się myli o tyle, że pan wychodzi z fałszy­wego założenia. Bronson 
jest niewinny. Zmusiłem się do tej wiary, bo inaczej nie miałbym punktu 
wyj­ścia. Ale teraz już wy­starto­wałem na dobre. I teraz wiem, że hipoteza o 
nie­winności Bronsona była uzasadniona. Teraz nie potrzebuję w siebie wmawiać, 
bo to już nie­potrzebne.



W chłodnych niebieskich oczach Ravenscourta zamigotało 
za­inte­reso­wanie.



— Wystartował pan na dobre... — rzekł.



Antoni nie pozwolił mu dokończyć.



—Tak, ale Bóg wie, dokąd mnie ta droga zaprowadzi, Ja wiem tylko 
to, że sprawa ma tyle dziwnych stron, że to musi coś znaczyć. Rozumie pan?



Ravenscourt skinął głową.



— Może być dym bez ognia.



— Nie. Jest i ogień, i ja muszę go znaleźć. A czas mam tragicznie 
ograniczony. Na Boga! I właśnie ten brak czasu sprawia, że jestem zmuszo­ny 
pytać nie­znajomych ludzi o ważne rzeczy. Ludzi, których w innych 
okolicz­nościach nie poprosiłbym nawet o zapałki…



Urwał. Ravenscourt odrzucił nagle głowę w tył i wybuchnął 
zaraźliwie wesołym śmiechem.



— Rozumiem. Nie potrzebuje pan mówić. — Śmiał się 
nie­powstrzy­manie.



Antoni uśmiechnął się lekko.



— Przepraszam, ale mówię otwarcie, co myślę. I zresztą nie miałem 
na myśli właśnie pana...



— Cha, cha, cha! — śmiał się szef policji. Potem się uspokoił i 
rzekł poważnym tonem: — Niech pan posłucha: Czy mi pan da słowo, że pan nie 
żartuje; że pan wie, że pan się nie łudzi, że pan ma realne dane do 
prze­świadczenia, iż wbrew wszel­kim pozorom Bronson jest niewinny; że jeżeli ja 
od­rzucę moje naturalne uprzedzenia i przyrzeknę panu pomoc w granicach 
możliwości, to pan go uratuje?



Antoni zajrzał mu w oczy i skinął głową.



— Daję panu słowo.



Ravenscourt dopił swojej szklanki, wstał, oparł się rękami o stół i 
patrząc na Antoniego, rzekł:



— Dobrze. Niech mnie pan odwiedzi i to pręd­ko, bo muszę się 
przyznać, że jestem zaintrygowany, chociaż... nie­przekonany.



Antoni wstał i podali sobie ręce.



— Dziękuję — rzekł Antoni. — Może spotkamy się jutro?



Ravenscourt skinął głową.



— Dobrze. Będę na pana czekał rano. Chociaż dla pana droga jest 
każda minuta. Przyjadę do pana. Stoi pan w zajeździe Bronsona? Czy mógłbym o 
dziesiątej?



— Dobrze — rzekł Antoni. — Bardzo dziękuję.



Szef policji odszedł w stronę hallu. Był szeroki w ramionach i 
pełen energicznego wdzięku w ru­chach. Jasną głowę trzymał z fantazją młodego 
chłopca.



Antoni dokończył swojej szklanki, stojąc. Spoj­rzał na zegarek, 
zdziwił się późnej godzinie, postawił szklankę i poszedł szukać Łucji. Znaleźli 
się w hal­lu i Łucja rzekła:



— Nie, nie czekałam. Właśnie rozstałam się z moim partnerem. Czas 
do domu. Czy poznałeś się z pułkownikiem Ravens­courtem?



— Owszem. Dziękuję ci — odparł mąż. — Gdzie gospodarz?



Lucja wzruszyła białymi ramionami.



— Nie mam pojęcia. Inni także chcieli się z nim pożegnać. Idę po 
swoje rzeczy.



Antoni popatrzył za odchodzącą żoną. Była bar­dzo spokojna, trochę 
zmęczona i troszeczkę znudzo­na, ale za dobrze ją znał, żeby nie wyczuć, iż za 
tymi pozorami ukrywa się tłumione podniecenie. Nikt inny nie zauważyłby tego, 
lecz on zauważył od razu.



Dzięki Bogu, odkryła coś — pomyślał.



Poszedł po płaszcz i kapelusz i wrócił przed Łucją. Wielkie drzwi 
frontowe były otwarte i zimny nocny wiatr wywiewał z domu dymy papierosów i 
zapachy perfum. Sala balowa była pusta, ciemna i cicha, w bibliotece gasły 
światła jedno po drugim. Koło otwartych drzwi stała grupa mężczyzn otaczających 
panią Carter-Fawcett, a wśród niej pułkownik Brownlough. Kapitana Lake'a nie 
było. Antoni stanął z kapeluszem w ręku, czekając na żonę.



Ale gospodarz zauważył go i pośpieszył do nie­go z entuzjas­tycznym 
oznajmieniem, że pani Carter-Fawcett tyle słyszała o pułkowniku Gethrynie, że 
itd. itd. Chwycił go za rękę.



— Owszem — skapitulował Antoni i pozwolił się zaprowadzić.



Pułkownik Brownlough przy­gotował go ochryp­łym szeptem do tego, co 
miało nastąpić.



— Czarująca kobieta! Cudowna kobieta! War­to ją poznać, pułkowniku. 
Takiej drugiej nie ma na…



Grupa rozstąpiła się nie­chętnie.



— Oto on, kochana pani! — pułkownik Brown­lough silił się na 
jowialność, z czym nie było mu do twarzy, Antoni zauważył niemiłą zmianę w jego 
głosie. Marsowy ton ustąpił w nim miejsca zgrzytliwej czułości. Przemawiał do 
lwicy jak kochanek.



Antoni pochylił się w ukłonie i, prostując się, zajrzał w dziwne 
oczy nie­bezpiecznej kobiety. Oczy te były zimne, ale czuło się, że mogą łatwo 
buchnąć niszczącym płomieniem. Wyglądała na zmęczoną i o cztery lata starszą niż 
przed tyluż godzinami. Na powitanie Antoniego rzekła niskim, pięknym, wyraźnie 
wyzywającym głosem:



— To nie pan wziął nagrodę na zeszło­rocznych zawodach 
hippicznych...



Antoni potrząsnął głową/



— Niestety, nie ja. Mój kuzyn. Dużo młodszy ode mnie.



— A! — rzekła dama. — Od razu pomyślałam, że to nie pan. Szkoda. 
Chciałabym poznać tego chłopca. Co za jeździec!



— W swoim stylu, owszem — odparł Antoni. Czuł się bardzo swobodnie, 
może bardziej, niż na to pozwalało dobre wychowanie.



Skośne oczy otworzyły się szeroko i zlustrowały zuchwalca od stóp 
do głów, przy czym ich chłód za­migotał przelotnie lodowatym płomieniem. Ale 
za­raz zgasły i purpurowe usta ziewnęły dyskretnie za osłoną pięciu paluszków 
ozdobionych dwoma pier­ścion­kami, za których cenę można było kupić sporą 
fortunę. Pani Carter-Fawcett zwróciła się bokiem do Antoniego i rzekła do 
stojącego obok młodzieńca:



— Ty prowadzisz, Jack. Jestem śpiąca.



Chłopak zaczerwienił się z radości. Grupa się roz­biła i odpłynęła 
po schodach w ciemność. Anto­ni został z gospodarzem. Usłyszeli jeszcze jej 
głos:



— Dziękuję za bal, Brownlough. Nie żałuję, że przyjechałam.



Pułkownik Brownlough ukłonił się ręką i zwró­cił do Antoniego. Miał 
trudność w dobieraniu słów i uciekał z oczami. Z kłopotu wybawiło go zjawienie 
się Łucji.



Prędko się z nim pożegnali. Zeszli na żwirowa­ły podjazd, a on 
stanął na naj­wyższym schodzie, machając rękami. Ale nie pod ich adresem. Łucja 
się obejrzała i zobaczyła na tle oświetlonego hallu ciemną rozłożystą postać 
dziwnie jakoś przy­gar­bioną.



— Czy to nie wzruszające? — zapytała. — Ale chyba nie.



Antoni znalazł swoją maszynę. Obok ruszały właśnie dwie inne i 
wytrysk żwiru spod kół uderzył go w policzek. Zaklął pod nosem.



Wsiedli i pojechali. Zaczęli rozmawiać dopiero, gdy się znaleźli 
daleko na szosie. Antoni jechał nie­zwykle wolno. Szybkościo­mierz wskazywał 
zaledwie dwadzieścia pięć. Tego jeszcze nie bywało.



— Teraz mów, Pinkertonie Pinkerton – słynny detektyw amerykański, właściciel agencji śledczej — rzekł.



— A ty skąd wiesz, że ja mam coś do powiedze­nia? — obruszyła się 
Łucja.



— Wyczytałem z twarzy. Mów, kochanie!



— Więc miałam oko na lwicę, tak jak kazałeś. I oko, i uszy. 
Wykryłam coś szczególnego, ale tylko przypadkiem. Siedziałam w oranżerii. Bardzo 
miły chłopak. Chciał mnie trzymać za rękę. Pozwoliłam. O mało mi nie pogruchotał 
palców. Potem zachciało mi się pić i on pobiegł po coś do bufetu. Nie chciał, 
żebym odchodziła. Rada byłam, że długo nie wra­cał. W oranżerii było okropnie 
gorąco i on od razu, jakeśmy tylko usiedli, otworzył okienko nad drzwia­mi do 
ogrodu. Siedziałam tuż pod nim. Czekając na mego asystenta, usłyszałam kroki na 
żwirze w ogrodzie i pod moim okienkiem zatrzymała się jakaś para. O mało nie 
pisnęłam z radości, bo po­znałam głos lwicy. Charak­terys­tyczny głos, trochę 
chrapliwy, ale piękny. Jego głosu nie poznałam z tej prostej przyczyny, że w 
ogóle się nie odezwał. Mruk­nął tylko dwa razy wybitnie po męsku i dlatego się 
zoriento­wałam, że to był mężczyzna. Ale... — urwa­ła, zwróciła się cała w 
stronę męża i popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczyma. — Mój drogi, ja... 
to jest okropne... teraz mi się wydaje, że... że to nie może mieć żadnego 
znaczenia... Mogłam się omylić. Oni mogli mówić o czymś innym i może ja 
narobiłam nie­potrzeb­nego alarmu... i ty... Co ty robisz?



Antoni sprowadził auto na skraj drogi, zatrzy­mał, zgasił 
reflektory, ale nie wyłączył motoru, któ­ry pulsował miękko w chłodnych 
ciemnościach. Na­stępnie wykręcił się w siedzeniu, chwycił Łucję za ra­miona i 
rzekł:



— Mów, bo pożałujesz.



Zaśmiała się cicho.



— Dobrze. Więc ona powiedziała tak: Cokolwiek byś mówił, ja 
wiem, że w tym coś było. Powtarzam słowo w słowo. Rozumiem, że to jest 
banal­ne powiedzenie, które może się odnieść do czego­kolwiek bądź, zarówno do 
drobiazgów, jak do bardzo ważnych rzeczy. Ale osoba, która to powiedziała ton 
jej głosu sprawiły, że momentalnie poznałam, że to chodziło o coś ważnego. Potem 
on mruknął niewyraźnie, coś, jakby Sz!, a ona powiedziała: Ech, 
przecież nikt nas nie słyszy... Dlaczego nie chcesz mi powiedzieć? Mnie? Bardzo 
prawdo­podobne, że mogłabym ci pomóc... On znów chrząknął czy mruknął 
uciszająco, a ona się znie­cierpli­wiła i rzekła: Dobrze, jeżeli nie chcesz 
powiedzieć, to bierz cię licho! Tylko nie irytuj mnie powtarzaniem, że to jest 
nic i nie przecz, że przybycie tego osobniki wytrąciło cię z równowagi. Już ja 
cię znam... I potem odeszli. Słyszałam chrzęst ich kroków na żwi­rze. 
Skręcili koło oranżerii na lewo... I to wszystko.



Łucja umilkła i wpatrzyła się pytająco w słabo oświetloną twarz 
męża. Nie widziała jej wyrazu, lecz domyślała się, że szczęki są mocno 
zaciśnięte, a mię­dzy brwiami rysuje się głęboka bruzda.



Antoni siedział nie­ruchomo dłuższą chwilę, po­grążony w głębokim 
milczeniu. W końcu, ciągle milcząc, zapalił reflektory i puścił maszynę w ruch. 
Teraz pędzili jak wicher z naj­większą możliwą szyb­kością.



Byli już prawie przed gospodą, gdy Łucja rzekła, podnosząc głos, 
tak, aby zagłuszyć motor:



— To znaczy, że się nie omyliłam! Że w tym coś jest!



Zobaczyła, że usta męża rozciągnęły się lek­kim uśmiechem.



— Nie, moja droga, nie omyliłaś się... Teraz myślę... 
Po­rozma­wiamy po przyjeździe.



Wkrótce byli na miejscu. Antoni zamknął auto w garażu i, tupiąc z 
zimna nogami, przeszli przez wy­brukowane nierówno podwórze. Koń i Ogar 
wzięły ich gościnnie w ciepłe objęcia. Zegarek Antoniego Wskazywał za dziesięć 
drugą.



Sprzed wspaniałego ognia w palarni podnieśli się Flood i Dyson. 
Flood jak zwykle pełen wdzię­ku pomógł Łucji zdjąć płaszcz i przysunął fotel do 
ognia. Dyson zwrócił się do Antoniego.



— Zimno na dworze. Może się pan napije? — wskazał ptasią głową 
stolik, na którym stała butel­ka whisky i kilka szklanek-



Antoni skinął głową.



— Dziękuję. Gdzie Pike? — Podszedł do sto­lika, nalał sobie whisky 
i spojrzał na żonę. Ona uśmiechnęła się i potrząsnęła głową,



Dyson rzekł:



— Pike na służbie ale gdzie, to tylko Pan Bóg wie i on.



— Zniknął zaraz po odejściu Dollboysa — objaśnił Flood.



Antoni postawił szklankę.



— A? Więc co z Dollboysem?



Flood uśmiechnął się z satysfakcją, przy czym jego okrągła świeża 
twarz wydała się jeszcze śwież­sza i jeszcze okrąglejsza. Przygładził ręką jasne 
włosy i rzekł:



— Nastraszyliśmy go stosownie do programu. Nigdy nie widziałem, 
żeby kto miał większego pie­tra niż on.



— Uciekł jak zmyty — mruknął Dyson, nie wyjmując fajki z ust.



— Świetnie się nam udało. Co, Mogole? — entuzjaz­mował się Flood. — 
Poszedłem do niego do sali i ucieszyłem się, że go spotkałem. On także. Był już 
trochę pod gazem. Opowiedział mi o awantur­niczym reporterze-wywiadowcy. 
Ostrzegłem jeszcze raz, żeby miał się przed nim na baczności. Prawdę mówiąc, nie 
potrzebo­wałem tego nawet powtarzać... I właśnie w tej chwili wszedł Dyson i 
wyszło na jaw, że jesteśmy w porozumieniu. Doll­boys tak się przestraszył, że 
momentalnie otrzeźwiał i drapnął jak zając ścigany przez ogary.



— Teraz wiemy — że w tym coś jest — rzekł Dyson. — Spisek 
między dwoma reporterami nie przeraziłby go tak, gdyby miał zupełnie czyste 
su­mienie. — Klapnął na fotel w całej swej chudej dłu­gości, jakby wyczerpany 
zbyt długim zdaniem.



Antoni patrzył w ogień, z ręką opartą na konsoli kominka i nogą na 
kracie. Flood spojrzał na niego i zapytał:



— A pan? Czy?...



Antoni wyprostował się i zwrócił twarzą obecnych:



— Nic tak zdecy­dowa­nego jak Dollboys nie wykryłem — rzekł. — Ale 
nie powiedział­bym, że nam się nie udało. Nie.



— Może nawet — wtrąciła Łucja — aż za bar­dzo się udało...



Antoni potrząsnął głową.



— Za bardzo to nie. — Spojrzał na reporte­rów. — Nie wykryliśmy nic 
pewnego, ale ja przecież powiedziałem, że idzie mi o wszelkie anormalności. I 
tego zebrałem więcej, niż mogę pojąć.



— Tylko atmosfera? — zapytał lakonicznie Dyson.



— Nie tylko. Ale na razie jeszcze wam nic nie powiem. Wpierw muszę 
rozwikłać parę rzeczy. Szko­da byłoby gadania... Na jutro mam dla panów robotę.



Dyson wyprostował się z podskokiem.



— Na jutro? A Dollboys?



— Po Dollboysie — odparł Antoni. — Z nim rozprawimy się wcześnie 
rano. Pojedziemy do niego we trzech i coście wy zaczęli, ja skończę. Rozmówię 
się z nim bez waszej pomocy. Będziecie wolni.



Dyson skręcił się na fotelu. Oczy miał zam­knięte, włosy w 
nieładzie. Otworzył wąskie wargi, jakby chcąc coś powiedzieć i zatrzasnął je z 
powrotem. Flood patrzył na niego z szerokim uśmiechem. Spotkawszy się ze 
wzrokiem Antoniego, mrugnął po­rozumie­wawczo i rzekł scenicznym szeptem:



— Nie przywykł do takiego traktowania.



Dyson otworzył oczy, z których strzelił ogień.



— Zamknij buzię! — rzekł.



— Panie Dyson — inter­weniował Antoni — ja kieruję tą sprawą. Może 
by pan to lepiej poprowa­dził, ale naj­ważniejszą, rzeczą jest jednolite 
kierow­nictwo. — Głos jego brzmiał uderzająco uprzejmie.



Dyson zamknął znów oczy i z jego zaciśniętych ust wypadł tylko 
jeden wyraz:



— Naturalnie!



Nastąpiła cisza, którą przerwała Łucja,



— Gdzie może być pan Pike?



Flood wzruszył ramionami. Dyson ani się ode­zwał, ani poruszył.



— Domyślam się — rzekł Antoni — ale wolę nie mówić, bo mógłbym się 
omylić.



Łucja spojrzała na zegar nad kominkiem.



— Już późno — rzekła.



Zegar zaczął bić kwadrans po drugiej. Z ostatnim uderzeniem drzwi 
się otworzyły i wszedł Pike.



Był bez płaszcza, tylko w kurtce z pod­niesionym kołnierzem. Na 
widok Łucji, która powitała go uśmiechem, zerwał szybko czapkę nasuniętą nisko 
na oczy. Pomimo że na dworze było zimno, twarz jego płonęła gorącym rumieńcem, a 
na czole stały krople potu. Buty miał prze­moczone, a spodnie upstrzone 
ździebełkami trawy i gnijącymi liśćmi.



Dyson otworzył oczy, skręcił się na fotelu, rzu­cił uprzejmy epitet 
i zamknął oczy z powrotem. Pike podszedł do kominka, spuszczając 
kołnierz. Ukłonił się elegancko Łucji i rzekł do Antoniego:



— Przepraszam pana, że się spóźniłem. Byłem u Dollboysa, 
tylko, że on o tym nie wie. —Za­chichotał. — Ci dwaj — wskazał okrągłym ruchem 
głowy Flooda i Dysona — tak go nastraszyli, że musiałem się nim zaopiekować. Na 
wszelki wy­padek.



— Tacy nie popełniają samobójstwa —parsknął Dyson.



Flood kiwnął głową.



Pike popatrzył na nich wzrokiem ojca dumne­go ze swoich dzieci, ale 
jedno­cześnie nie­zadowolo­ne­go z ich przed­wczesnego sprytu.



— Może tak, a może nie — rzekł sucho. — Ale tacy lubią czasem 
drapnąć. I co byśmy wtedy zro­bili. Upewniłoby nas to w przekonaniu, że on coś 
wie, ale moglibyśmy nie zdążyć dowiedzieć się tego na czas... To nie jest 
zwyczajna sprawa. Musimy się ścigać z czasem! A nie chciałbym, żeby się wasza 
dobrze zaczęta robota zmarnowała w taki głu­pi sposób.



Dyson chrząknął, a Flood rzekł:



— Racja, fizyka, panie inspektor!



— Dobrze pomyślane — pochwalił Antoni. — Więc Dollboys jest 
za­bezpie­czony do jutra rano?



Pike skinął głową i spojrzał z żalem na dziurę w kurtce.



— Wszedłem na szopę koło domu i zajrzałem przez okno do jego 
sypialni. Długo się kładł do łóżka, ale się wreszcie położył. Oho!... — Urwał i 
spojrzał na Flooda, który przyglądał mu się cie­kawie. — Co pan tak patrzy? — 
zapytał z gniewnym humorem.



— Ciekaw jestem — odpowiedział szczerze re­porter — jakim sposobem 
dostał się pan na farmę Dollboysa? I jak pan stamtąd wrócił?



Pike uśmiechnął się triumfalnie.



— Przyszedłem pieszo i dlatego się spóźniłem. A w tamtą stronę 
pojechałem samochodem Dollboy­sa. On, naturalnie, nie wiedział o tym. Widzi pan, 
panie Flood, w policji uczą nas tego i owego. Przede wszystkim zaś szybkiego 
myślenia i korzystania z każdej okazji... Dziękuję panu. — Wziął kufel z ręki 
Antoniego.



— Jaka będzie robota na jutro, po Dollboysie?... — zapytał Dyson.



— A — rzekł Antoni. — Nie wiem, któremu z was ją powierzę – może 
obydwóm. To się okaże jutro. Trzeba się będzie dowiedzieć wszystkiego o pewnej 
kobiecie. Przyzwoite prze­milczenia – nie­wskazane.



— Ja nigdy nie byłem przyzwoity — rzekł Dyson.



— Ja się zbakierowałem — rzekł Flood.



Antoni się uśmiechnął.



— Kobieta — rzekł — nazywa się Carter- Fawcett.



Dyson otworzył oczy, Flood gwizdnął. Antoni popatrzył na nich i 
rzekł:



— Przypuszczałem, że wiecie, co to za numer?



— Przez wielkie N. — Flood wstał. — Więc ona jest zaplątana 
w ten interes?



— Sam jeszcze nie wiem — odparł Antoni. — Chciałbym się tylko 
dowiedzieć o niej tego i owego.



— Wysoki rozkaz — ucieszył się Dyson. — Ja się tego podejmę.



— Ja — rzekł Flood, patrząc na Antoniego. — A druga robota jaka? 
Czy roboty?



Antoni potrząsnął głową.



— Jutro się dowiecie. Może się jeszcze rozmyślę. A teraz – spać, 
wszyscy. Potem możemy nie mieć czasu.



Łucja wstała. Była blada, chociaż nie ze zmęczenia. Oczy jej 
wydawały się po prostu olbrzymie.



— Ja nie usnę — rzekła. — Jestem za bardzo podniecona. — Podeszła 
do męża i dotknęła jego ramienia długimi, wysmukłymi palcami. — Jeżeli... — 
wahała się. — Jeżeli ten Dollboys... jeżeli się z nim zobaczysz z rana i... może 
go skłonisz do… do... I może, jeżeli on powie to, co wie... to może od razu 
będzie po wszystkim? Ja chciałam... Och, rozumiesz, co ja chciałam powiedzieć! — 
głos jej s1ę załamał. Ścisnęła męża za ramię i, zapominając o 
obecności tamtych, zajrzała mu głęboko w oczy.



— Rozumiem — odparł z uśmiechem Antoni. — Nie jest naturalnie 
wykluczone, że może się tak stać. Ale lepiej na to nie liczyć. Takie rozwiązanie 
by­łoby za łatwe i za oczywiste, a w takich sprawach dzieje się zazwyczaj 
odwrotnie. Realne życie wyglą­da zazwyczaj tak jak u Edgara Wallace'a Edgar Wallace – autor wielu poczytnych powieści, między nimi krymionalnych i sensacyjnych — 
Zwrócił się do swoich pomocników. — Dollboys wcześnie — rzekł. — Jedziemy: ja, 
Dyson i Flood. Start wpół do siódmej. W drodze wydam wam dalsze instrukcje. Pan 
poczeka do mego powrotu, panie Pike.



Skinęli głowami. Łucja uśmiechnęła się z wysiłkiem i powiedziała 
ogólnie dobranoc, lecz każdemu z trzech wydało się, że uśmiech i słowa 
były skierowane tylko do niego. Flood otworzył drzwi i A
ntoni 
wyszedł 
pod rękę z żoną.



U szczytu schodów Łucja ścisnęła go konwulsyjnie za ramię i 
wskazała w dół na drzwi na lewo, spod których sączyła się smużka światła. Antoni 
skinął głową i objął ją wpół.



— Wiem — rzekł. — Ale na to nie ma rady. Robimy przecież, co możemy 
i posuwamy się.



W oświetlonym pokoju czuwała żona skazanego. Małżeństwo weszło do 
swego pokoju. Łucja usiadła ciężko na łóżku i rzekła:



— Pomyśl
 tylko, mój drogi!... Jestem pewna, że ona od dnia odrzucenia 
prośby nie zmrużyła oka. Och, Boże! Och, Boże! Och, Boże! — głos jej brzmiał 
martwo i głucho, a złożone na kolanach ręce zaciskały się konwulsyjnie.



— Pomyśl o tym, co powiedziałem — odparł Antoni. — Posuwamy się. 
Nie marnujemy czasu. W ciągu tego jednego dnia dokonaliśmy więcej, niż można się 
było spodziewać. Roz­tkliwianie się nie pomoże ani nam, ani jej. — Wziął ją pod 
brodę i zajrzał z uśmiechem w czarne oczy. — Nie zapo­minaj o Dollboysie. A 
czego się jeszcze jutro dowie­my? Co nam ten dzień przyniesie? Dollboys jest dla 
nas prawdziwym darem bogów. Nie wiem, co byśmy zrobili bez niego. To jest 
odkrycie, z którego można się cieszyć. Połóż się, kochanie, i śnij o Dollboysie. 
Kto wie – może Bóg da, że jego ze­znanie okaże się decydujące. Nie powiedziałem, 
że to jest nie­możliwe. Może on nam wskaże naszego X-a i powie jego nazwisko? 
Nie jest to bardzo praw­do­podobne, ale nie jest też nie­prawdo­podobne... Ale 
cokolwiek on powie, możesz być pewna, że jego re­welacje naprowadzą nas na 
właściwą drogę. Możesz się założyć o swoje malutkie, kosztowne pantofelki.



Łucja otrząsnęła się z rozpaczliwej, bez­nadziejnej litości i jej 
blada twarz ożywiła się radosną ró­żowością. Znów poczuła się pełna wiary i 
zapału.



— Ale... ale — przerwała. — Czy to wszystko, cośmy dziś zauważyli – 
to dziwne zachowanie się niektórych gości, te rozmowy?...



— Okażą się uzasadnione. Zobaczysz — dopo­wiedział Antoni. — 
Przypuszczam, że po zeznaniach Dollboysa większość tych nie­zrozu­miałych rzeczy 
wyjaśni się auto­matycznie. A dalsze nie będą też pewnie przed­stawiały wielkich 
trudności. Zeznania Dollboysa otworzą nam dalsze punkty wyjścia.



Patrzył teraz nie na Łucję, lecz w przestrzeń nad jej głową. Twarz 
jego wydawała się w tej chwili dziwnie poorana.



Łucja popatrzyła na niego, złapała oddech i rzekła cichym głosem:



— Co z nim zrobisz?... A jeżeli on się uprze i nie zechce nic 
powiedzieć?



Antoni oprzytomniał. Uśmiechnął się i rzekł:



— Musi. Dużo powie. Zobaczysz.



Łucja zadrżała lekko. Oczy jej tkwiły w jego twarzy.



— Nie lubię na ciebie patrzeć, kiedy masz taki wyraz twarzy — 
rzekła niepewnie. — Chociaż...



Antoni wskazał na zachodnią ścianę pokoju.



— Pamiętaj o niej — rzekł. — Przed chwilą zakazałem ci o niej nie 
myśleć, ale w innym sensie. I pamiętaj o Bronsonie... W naszych rękach... — Nie 
dokończył zdania, tylko dodał zmienionym to­nem: — Ale w tej chwili pamiętaj 
tylko o tym, że muszę wstać za cztery godziny i że jeżeli w ciągu trzech minut 
nie będziesz w łóżku, to cię zbiję. I żebyś mi zaraz usnęła, bo nad wszystkim 
czuwa twój mąż.
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Nad okolicą leżała gęsta, nie­przenik­liwa war­stwa mgły. 
Nie­widoczną drogą wlókł się samo­chód. Antoni siedział przy kierownicy. Obok 
niego kulił się Dyson owinięty w nie­przemakalny płaszcz, nie­możliwie 
zniszczony i wyplamiony. Na stopniu stał zgięty wpół Flood i trzymając się 
drzwiczek i odwietrznika, obserwował drogę i udzielał Anto­niemu wskazówek, 
którędy ma jechać. Głos mu skrzypiał jak zardzewiałe wrota.



Pierwsze półtrzecie mili przebyli w ciągu dwu­dziestu minut, które 
wydały im się godziną. Dyson owinął się jeszcze szczelniej w swój okropny 
płaszcz i rzekł:



— Spróbujmy iść pieszo. Będzie prędzej.



Antoni potrząsnął głową.



— Może się wyjaśnić w każdej chwili. I zresz­tą, zanimby pan 
wrócił, już by się na pewno wyjaśniło.



Posuwali się noga za nogą. Chwilami mgła rzedła na przestrzeni 
kilkunastu kroków i znów spa­dała jeszcze gęstszym tumanem niż poprzednio. Ale 
jechali trochę prędzej. Pozostałe półtorej mili prze­byli w ciągu niespełna 
dziesięciu minut i Flood nie pomylił się co do zakrętu.



Wielka maszyna zjechała z bitej drogi w wiej­ską dróżkę i zaczęła 
skakać po wybojach. Nagle stał się cud, biała noc się skończyła i przed jadącymi 
roztoczył się szary listopadowy krajobraz po­dobny w swej wyrazistości do 
ogromnego stalo­rytu. Trzej detektywi zamrugali powiekami i złożyli ciche 
dziękczy­nienia. Przed nimi na lewo wznosiły się stro­me wzgórza. Sama dolina 
przed­stawiała chwilowo morze roz­pływa­jących się mgieł.



Po prawej stronie leżała farma Dollboysa. Na podwórzu nie było 
widać żywej duszy. Jedynym dowodem istnienia tu ludzi był nowy, błyszczący, 
cięż­ki rower oparty o ścianę domu, po prawej stronie od głównego wejścia. 
Wjeżdżając w bramę, Antoni i jego towarzysze zauważyli, że wejście to było 
otwarte. Zegar w samochodzie wskazywał za dzie­sięć siódmą. Antoni spojrzał na 
kominy, z których się nie dymiło, potrząsnął głową ze zdziwieniem i zatrzymał 
maszynę.



Flood zeskoczył na ziemię i zaczął tupać zmarz­niętymi nogami i bić 
się rękami po bokach. Dyson wysiadł sztywno i stanął, machając rękami, niby 
orzeł przebrany za dorożkarza. Antoni wyłączył motor, wysiadł i obrzucił uważnym 
spojrzeniem zamarły dom. Pod ścianą błyszczał zagadkowo ciężki rower.



— Następne posunięcie? — zapytał Dyson. — Wejść, czy czekać na 
zaproszenie?



Antoni nie odpowiedział, bo stało się coś, co od­powie­działo za 
niego.



Uchylone drzwi otworzyły się na oścież i w pro­gu stanął wysoki, 
tęgi policjant z łysą głową i okrą­głą, sielską twarzą, zazwyczaj rumianą, ale w 
tej chwili bladą i znękaną. Na widok przybyłych na twarzy tej rozlał się powoli 
wyraz najpierw nie­dowie­rzania, a potem ulgi.



— Policja, na Boga! — krzyknął Antoni i w trzech skokach był w 
hallu.
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— Mam ciężki kłopot, proszę pana — rzekł Murch. Spojrzał na 
Antoniego i wskazał łysą gło­wą w kąt, gdzie stał dębowy fotel z wysokim 
opar­ciem, w którym spoczywała bezsilnie lamentująca staruszka. Flood pochylał 
się nad nią z litościwą twarzą. — Nie mogłem zostawić tej starej, choć 
powinienem dać bez zwłoki znać inspektorowi, że zostało popełnione samobójstwo.



Antoni skinął głową. Twarz miał obojętną, lecz myślał z gorączkową 
intensyw­nością.



— Flood — rzekł podniesionym głosem — czy Dyson umie prowadzić 
auto?



Flood, który trzymał rękę na ramieniu staruszki, wyprostował się i 
odpowiedział przez ramię:



— O, doskonale. Każdej marki. — I znów po­chylił się nad starą.



Antoni zwrócił się do policjanta.



— Dobrze — rzekł. — Mój towarzysz zawiezie was na miejsce prędzej, 
niżbyście pojechali rowerem. Rower możecie zabrać do auta. Ja i ten pan — 
wskazał Flooda — zaopiekujemy się nią do waszego powrotu. Zgoda?



Okrągła, dziecinna twarz Murcha, poorana liniami troski, wygładziła 
się i roz­promie­niła.



— Bardzo, bardzo dziękuję łaskawemu panu. Zdjął mi pan kłopot z 
głowy. Gdyby ta dziewczyna, co przyleciała z meldunkiem, wróciła ze mną, toby 
jeszcze było pół biedy. Ale smarkata była w takim strachu, że za nic nie 
chciała. I skąd ja mogłem wiedzieć, że nie zastanę w tym domu żywej duszy, 
żadnego parobka. Wszyscy pojechali do Blackfan. Chciałem tylko powiedzieć, 
proszę pana...



Antoni nie słuchał. Wyszedł szybko na podwórze i zawołał donośnie:



— Dyson!



Dyson wyłonił się z niedbałym pośpiechem zza węgła domu. Potrząsał 
głową, a spoza wielkich binokli wyglądało zdziwienie i gniew.



— Źle! —
 rzekł, podchodząc do Antoniego. — Typ 
zdecydowanie nie­samo­bójczy i zabił się. Psiakrew!



Antoni wydał krótkie, zwięzłe polecenie i nie upłynęło dwóch minut, 
a jego auto, z dzikim sępem u kierownicy, unosiło w dal policjanta Murcha wraz z 
policyjnym rowerem.



Antoni wrócił do domu. W kącie hallu matka Dollboysa jęczała i 
rozpaczała i na przemian to czepiała się konwulsyjnie rąk Flooda, to biła go i 
odpychała. Głosy, jakie wydawała, przypomi­nały skowyt zwierzęcia usiłującego 
przemówić ludzkim głosem. Można było rozróżnić tylko dwa wyrazy: synu, mój 
synu!. Nie­arty­kuło­wane krzyki miesza­ły się z wybuchami okropnego płaczu.



Ale Flood dawał sobie z nią radę z taką kom­petencją, jakby przez 
całe życie opiekował się histerycz­kami. Uciekał się, stosownie do potrzeby, to 
do łagodności, to do surowości, to do stanowczości. Nie okazywał ani 
znie­cierpli­wienia, ani odrazy i ani za dużo współczucia, ani za mało. Jednym 
słowem był zdumiewa­jący.



Antoni zostawił go samego i poszedł na palcach do kuchni. Zamknął 
za sobą drzwi, oparł się o nie i wpatrzył się w rzecz, którą już widział, ale 
nad którą, nie miał się jeszcze możności zastanowić samotnie i w skupieniu.



Kuchnia przedstawiała się mniej więcej tak sa­mo jak ubiegłego 
wieczora w chwili dramatycznej wizyty Dysona. Z tą różnicą, że stół był 
zastawiony nie kolacją, lecz śniadaniem, i że w kominie miejsce ognia zalegał 
szary, zimny popiół.



Dollboys leżał na wznak na podłodze zwrócony nogami do komina a 
głową do drzwi, przez które wszedł Antoni. Jego szklane oczy patrzyły 
nie­rucho­mo w czarny sufit. Lewa ręka kryła się pod plecami, prawa była 
odrzucona w bok, palce obejmowały cięż­ki brązowy rewolwer. Ubranie trupa 
składało się z szerokich szarych tweedowych spodni, chodaków z nie­wyprawionej 
skóry z gumowymi podeszwami i brudnej flanelowej, nie­zapiętej piżamy. Skręt 
pra­wej nogi odsłaniał, wskutek pod­ciągnięcia nogawicy, część łydki nad butem. 
Sznurowadła były nie­zawiązane. Z lewej strony głowy widniała okrągła, szar­pana 
rana oblepiona za­krwawio­nymi włosami. Na skroni znaczył się ślad ściekającej 
krwi, która zasty­gła na podłodze w czarną kałużę. Tędy, tą raną, wyszedł 
pocisk, który wszedł prawym uchem. Aby to sprawdzić, trzeba było uklęknąć na 
ziemi i zaj­rzeć pod głowę. Antoni uczynił to przed pół­godziną. Teraz, stojąc 
koło drzwi, wodził oczami po kuchni. W przeciw­ległej ścianie czerniła się mała 
dziurka od wy­strzelo­nego pocisku. Wysokość jej nad podłogą wskazywała, że 
Dollboys nie mógł zginąć w pozycji stojącej. Za czwartym nawrotem oczami do 
stołu Antoni drgnął, oderwał się od drzwi i w trzech dłu­gich krokach znalazł 
się przy stole. Przekroczył przez ciało.



Długo stał jak za­hipno­tyzo­wany, przy­glądając się naczyniom 
roz­stawionym na stole. Nie krępowała go niczyja obecność i mógł nie panować nad 
twarzą. Oczy błyszczały mu intensywnym za­inte­re­so­waniem, które stopniowo 
przeszło w gorączkowe podniecenie. Cofnął się od stołu, ukląkł na jednym kolanie 
koło trupa i zaczął rewidować jego ubranie...



Siedział na rogu stołu owiany niebieskim obło­kiem dymu z fajki, 
kiedy w korytarzyku rozległ się tupot ciężkich nóg i do kuchni wszedł 
przysadzisty inspektor policji, a za nim Murch.



Antoni wstał, skinął głową inspektorowi i uśmiechnął się do Murcha.



Inspektor ani się nie uśmiechnął, ani nie skinął głową. W jego 
małych, zimnych, szarych oczach migotał gniew i jedno­cześnie onie­śmielenie. 
Przy­cięte wąsy wyglądały jak zjeżona sierść roz­złoszczo­­nego psa.



— Pan pożyczył samochodu — rzekł.



Z jego tonu trudno było wywnioskować, czy to było pytanie, czy 
oskarżenie, czy po prostu stwierdzenie faktu. Antoni skinął głową.



Wąsy inspektora jeżyły się nie­poko­jąco.



— Pan przyjechał samochodem — ciągnął z ja­kimś martwym pośpiechem 
— zastał tutaj tego policjanta — wskazał grubym palcem na Murcha — i pożyczył mu 
samochodu.



Antoni znów skinął głową. Udawał łagodne za ciekawienie i 
obserwował groźne szare oczy.



Inspektor zaczerwienił się nagle z nie­wiadomej przyczyny i zapytał 
już zdecydowanie groźnym tonem:



— Kto prowadził samochód?



— Mój przyjaciel — odparł łagodnie Antoni. Inspektor chrząknął i 
wskazał w stronę hallu. — Kto jest tam przy tej starej ?



— Mój przyjaciel — odparł Antoni.



Inspektor rozgniewał się na dobre. Poruszył nerwowo ustami i rzekł;



— A ten, któregośmy zabrali z Farrow? Co to za jeden? Jeszcze 
jeden?



— Mój przyjaciel? — zapytał Antoni. — Tak.



Inspektor podszedł tak blisko do trupa, że o mało nań nie nadepnął. 
Ale nie spojrzał w dół w ogóle nie patrzył na to. Patrzył tylko na 
Anto­niego.



— Ma pan kupę przyjaciół?



Antoni wyjął fajkę z ust.



— Jestem popularny! — rzekł. Patrzył w dalszym ciągu z łagodnym 
za­cieka­wieniem na inspektora, lecz fajką wskazywał roz­płaszczone na ziemi 
ciało. — Niech pan lepiej na to popatrzy. Moją twarz i pan poznał. Sądzę, 
że mogę zostać. Nie będę prze­szkadzał.



Usiadł z powrotem na stole.



Inspektor otworzył usta, rozmyślił się zatrzasnął szczęki, rozpiął 
kieszeń munduru, wyjął notes, cofnął się pod ścianę i przyjrzał się ciału po raz 
pierwszy od chwili wejścia.



Antoni, który wyczytał w jego ostatnim, groźnym spojrzeniu pod 
swoim adresem, że mu jego zuchwalstwo nie ujdzie płazem, musiał przyznać w głębi 
duszy, że ten stróż bezpie­czeństwa był człowiekiem sumiennym i kompetentnym. 
Wyrysował w notesie parę szkiców, zrobił szybko pomiary położenia ciała, wybadał 
rzeczowo Murcha i zanotował jego odpowiedzi; znalazł dziurę w ścianie, wydłubał 
z niej spłaszczoną ołowianą kulkę, zbadał rany w głowie zabitego, nie poruszając 
ciała i zwrócił uwagę na dziwny ubiór. W końcu stanął nad nim naj­widoczniej 
za­intrygo­wanny.



— W pierwszej chwili trudno zrozumieć — zau­ważył Antoni.



Inspektor żachnął się; jakby go co ukąsiło błysnął groźnie oczami, 
ale odpowiedział:



— Czy panu idzie o ubranie? Dlaczego w pierwszej chwili?



Zwrócił ponownie groźny wzrok na trupa, tak jakby miał zamiar 
rozkazać mu, aby wstał i wy­tłumaczył się, dlaczego tak dziwnie się ubrał.



Zapanowało milczenie, wśród którego rozległy się nowe kroki w 
korytarzu od strony hallu. Murch uchylił drzwi, wyjrzał, otworzył je szeroko i 
rzekł do swego zwierzchnika:



— Doktor Cave, panie inspektorze,



Wszedł mały, krępy, fertyczny człowiek w szarym meloniku, z okrągłą 
czerwoną twarzą, w porównaniu z którą okrągłość i czerwoność Murcha zasługiwały 
na miano anemii. Był wygolony i, jak się okazało po zdjęciu kapelusza, 
kompletnie łysy. Ale te braki owłosienia wynagradzały stokrotnie potężne 
krzaczaste brwi. Wchodząc, mruk­nął coś uprzejmie do Murcha, zerknął ciekawie na 
Antoniego i skinął głową inspektorowi.



— Serwus, Rawlins. Co się stało? Dollboys się zabił? — Podszedł do 
ciała i stanął z rękami na biodrach, patrząc na zwłoki ciekawie.



Inspektor zesztywniał. Widać było, że nie lubi doktora, ale że 
stara się tego nie okazywać.



— Dzień dobry, doktorze — odpowiedział. — Tak, popełnił 
samo­bójstwo, chociaż nie pojmuję dlaczego. Zawsze słyszałem, że mu się dobrze 
powo­dziło.



Doktor ukląkł koło ciała i zaczął je badać.



— Nigdy nie wiadomo — odmruknął, nie pod­nosząc oczu. — Zawsze był 
zamknięty w sobie. — Usiadł na piętach i prze­krzywił głowę na bok. I dlaczego 
on to zrobił w kuchni? — Pochylił się i wskazał na flanelową bluzę od piżamy i 
takież spodnie wi­doczne nad paskiem dziennych spodni. — Leżał w łóżku, wstał, 
zeszedł do kuchni i zastrzelił się... Może nie chciał budzić matki. Ale, ale, 
kto to jest ten młody człowiek, który się nią za­opie­kował?



Inspektor zesztywniał.



— Przyjaciel tego pana — pokazał głową An­toniego. — Ten pan i, jak 
się zdaje, cały regiment jego przyjaciół, zjawili się tu dziś wcześnie rano u 
Dollboysa. Zastali już Murcha i...



Doktor nie słuchał. Siedząc na piętach, wykręcił głowę ku Antoniemu 
i rzekł.



— Dobry chłopiec ten pański przyjaciel. Cudownie uspokaja starą.



Inspektor otworzył notes i rzekł ostro urzę­dowym tonem:



— Przepraszam, doktorze. Od jak dawna on może nie żyć? — Mówił o 
trupie, ale patrzył w in­ną stronę. Dollboys przedstawiał widok straszny i 
odrażający. Teraz już nie wypraszał nikogo ze swego domu. Stary doktor nie robił 
sobie z tego nic. Wyprostował się z lekkością atlety i stanął zamy­ślony nad 
ziemską powłoką Dollboysa, przyglądając mu się z krytyczną uwagą. Po dłuższym 
milczeniu rzekł:



— Dla niego to już nie ma znaczenia... Po­wiedział­bym: w 
przy­bliżeniu od czterech do siedmiu godzin.



Inspektor zanotował ostenta­cyjnie cyfry, po czym zamknął notes i 
schował go do kieszeni.



— Czy mogę teraz kazać zabrać ciało? — za­pytał.



Cave kiwnął łysą głową.



— Naturalnie. Ja już zrobiłem swoje.



Antoni zsunął się ze stołu i roz­prostował dłu­gie członki.



— Ja bym go jeszcze nie ruszał — rzekł.



Wszyscy zwrócili na niego oczy. Murch otworzył usta. Doktor 
uśmiechnął się ze zdziwieniem. Inspektor Rawlins pokazał silne, białe zęby, ale 
ani nie otworzył usta, ani się nie uśmiechnął. Zapanowało milczenie. Antoni 
rzekł:



— Nie. Ja bym tego nie zrobił. — Spojrzał na trupa. — Niech tu 
jeszcze zostanie.



Rawlins odzyskał głos.



— Niech?
 Czy mogę zapytać, do jakiego cza­su? — w głosie jego brzmiał 
sarkazm, nie­bezpiecz­nie bliski wściekłości.



Antoni skinął głową.



— Owszem. Dopóki ja się nie porozumiem z wyższymi władzami. Z 
pułkownikiem Ravens­courtem. Dollboys nie popełnił samobójstwa, lecz padł ofiarą 
mordu.



Usta Murcha upodobniły się do szerokiej jamy. Doktor przestał się 
uśmiechać i w jego zmęczonych oczach odbiło się bezsłowne zdumienie. Rawlins w 
pierwszej chwili zaczerwienił się ze wściekłości, ale potem przechylił w tył 
głowę i wybuchnął prze­­ciągłym śmiechem.



Po prostu trząsł się ze śmiechu. Antoni patrzył spokojnie, doktor 
ze zdumieniem, Murch prawie z prze­rażeniem.



Rawlins się opanował. Aż się popłakał ze śmie­chu. Zwrócił się do 
doktora i, pokazując palcem Antoniego, rzekł:



— Widział rewolwer, cha, cha, cha! Na kolbie jest monogram KRB
– nie Dollboysa. Więc myśli, że to cudzy rewolwer. Nie. Ja wiem. Wiem, bo 
Dollboys był u nas na posterunku pół roku temu, żeby go za­rejest­rować. Mówił 
mi, że kupił go z dru­giej ręki.



Znów przechylił głowę i wybuchnął nie­powstrzy­manym śmiechem. 
Murch, który nie próbował nawet zrozumieć, co spowodowało tę dziwną weso­łość, 
nie posiadał się z przerażenia i zgorszenia. Taki śmiech w pokoju, gdzie leżał 
trup, był w jego pojęciu czymś święto­kradczym.



Śmiech skonał z nie­samowitą nagłością. Znów w korytarzu rozległy 
się kroki, tym razem o tyle lekkie, o ile energiczne, drzwi otworzyły się bez po 
mocy i wbrew intencji Murcha i do kuchni wkroczył naczelnik policji hrabstwa, 
Ravenscourt. Jego bystre oczy zlustrowały najpierw trupa, a potem obecnych. 
Skinął głową.



— Dzień dobry, Cave. Dzień dobry, Gethryn. Rawlins, z czego się pan 
śmiejesz, do cholery?



Nie czekając na odpowiedź, podszedł do ciała Dollboysa.



— Szkoda durnia! — rzekł. — Głupia śmierć.



— Dostać kulą w łeb? — zapytał Antoni. — Od kogoś absolutnie 
nie­podejrza­nego?



Ravenscourt odwrócił się szybko.



— Co? — zapytał. — Zameldowano mi, że popełnił samo­bójstwo.



Rawlins, który stał sztywno na baczność, spróbował wyjaśnić 
sytuację.



— Przepraszam pana naczelnika — zaczął — ale...



— Cicho! — rzekł Ravenscourt. — Mów pan: pułkowniku.



— Dollboys — rzekł Antoni — zginął z cudzej ręki, nie ze swojej. — 
Cofnął się od stołu i wskazał na roz­stawione naczynia. — Proszę spojrzeć. 
Przy­goto­wane do śniadania. Tu, gdzie stoi czajnik i filiżanki, miejsce matki. 
Tu miejsce syna. Proszę spojrzeć. Jeden widelec, jeden duży nóż, jeden mały. 
Noże leżą po lewej stronie, widelec po prawej. — Obszedł stół i stanął u nóg 
zabitego. — Proszę spoj­rzeć. Leżał w łóżku. Ktoś przyszedł, więc zerwał się, 
wciągnął spodnie na piżamę, włożył pantofle i zeszedł na dół. Klucze miał w 
kieszeni spodni. W lewej kieszeni. Proszę spojrzeć. Widać kółko. I proszę 
spojrzeć na jego ręce. Lewa jest znacznie większa od prawej. To się rzuca w 
oczy... Jeżeli pa­nowie sądzicie, że Dollboys popełnił samobójstwo, to uczynił 
to w następu­jących okolicz­nościach: a) Wstał w tym celu wśród nocy i na pół 
ubrany zeszedł do zimnej kuchni, b) Do tej ostatniej ziem­skiej czynności użył 
rozmyślnie prawej ręki, chociaż łatwiej, naturalniej, prościej i pewniej 
uczyniłby to za pomocą lewej, którą posługiwał się stale w pracy, c) Dając do 
siebie strzał, ani nie stanął, ani nie usiadł, ani nie ukląkł, ale przykucnął, 
czy też pochy­lił się w taki sposób, jakby chciał coś podnieść z podłogi. Albo 
a) albo b), albo c) oddzielnie wzięte, mogłoby się dać wytłumaczyć, ale wszystko 
razem...



— Na Boga! — rzucił szeptem Ravenscourt. — On
text-transform:uppercase'> był mańkutem?



— Był! — potwierdził z przejęciem doktor. — I żel ja, osioł, nie 
pamiętałem o tym. Co prawda mało z nim miałem do czynienia, ale powinienem był 
pamiętać. I gdzie ja miałem oczy, żeby nie zwrócić uwagi, że ten pocisk utkwił 
tak nisko w ścianie? Rzeczywiście, kto by do siebie strzelał w takiej po­zycji?



— Dziękuję, Gethryn — rzekł Ravenscourt. — Ma pan rację. Czy pan 
zauważył co więcej? — mówił ­uprzejmym tonem. Przelotna niechęć, jaką okazał na 
widok Antoniego, znikła bez śladu, Antoni potrząsnął głową.



— Niestety, nie.



Doktor nie posiadał się z podniecenia.



— Ale skąd pan wie, panie, że on leżał w łóżku? Sądząc po ubraniu, 
tak, ale nie zawsze można sądzić po pozorach...



Antoni spojrzał szybko, ostrożnie, niepostrzeżenie na Ravens­courta 
i rzekł do doktora:



— Wiedziałem, że się położył. Nie mogę…



Ravenscourt nie dał mu dokończyć.



— Dosyć. Musimy się zabrać do roboty. Rawlins, pojedziesz pan 
zatelefonować po Foxa. Niech się zaraz stawi. On obejmie kierownictwo nad 
śledztwem. Zrozumiano? Tymczasem tu zostanie na straży posterunkowy Murch. Nie 
wpuszczać nikogo bez pozwolenia, ani tu do kuchni, ani do domu, Doktor skończył? 
Pułkowniku, pan nie zostanie? Dobrze, Rawlins, piorunem! Weź pan moje auto. 
Gethryn, pan mnie podwiezie swoim, dobrze? I tak miałem dziś być u pana, 
Rawlins, gdy się już pan załatwisz, niech Peters przyjedzie po mnie do Farrow 
przed Konia i Ogara i czeka.



Rawlins zasalutował sztywno, wykonał wojskowy półobrót i wyszedł. 
Za nim wyniósł się doktor Cave, który czuł się w obecności Ravens­courta nie w 
swoim sosie. Wspaniały naczelnik policji napełniał go uszanowaniem, uwielbieniem 
i niemal grozą. Wychodząc, doktor potrząsnął ręką Antoniego.

— Nie wiedziałem, kogo mam przed sobą, dopóki pułkownik Ravenscourt nie wymienił 
pańskiego nazwiska. Jestem dumny, że pana poznałem.



I wypadł za inspektorem.



Ravenscourt popatrzył na zabitego i rozejrzał się po prawie pustych 
kątach.



— Wyjdźmy stąd — rzekł. — Na razie nie ma nic do roboty, a 
naj­sprawniejszym z moich ludzi jest Fox. — Odwrócił się i skierował ku drzwiom, 
dzwoniąc ostrogami. Powiedział coś do skamienia­łego na baczność Murcha i 
zniknął w korytarzu.



Antoni poszedł za nim. W hallu stanęli obaj, patrząc. Flood nie pochylał się już 
nad staruszką, która leżała w fotelu bezsilna, szara, pomarszczona, 
bez­nadziejna. Flood stał na chwiejącym się stole koło okna obok głównych drzwi,
 sięgał ręką do gzymsu, z którego zwieszała się wyblakła 
firanka i pytał przez ramię:



— Tu, czy tu? — Potrząsnął wiszącą materią.



Ravenscourt wyszedł na środek hallu. Na odgłos jego kroków, stara 
Dollboysowa drgnęła konwulsyjnie i na jej zwiędłej, w tej chwili po prostu 
małpiej twarzy odmalowała się groza. Antoni pod­szedł bliżej. Kobieta się 
skuliła, zakryła twarz rę­kami i wrzasnęła nie­ludzkim głosem.



Flood zeskoczył ze stołu, który przewrócił się z trzaskiem na 
kamienną posadzkę, dopadł do starej i położył jej rękę na ramieniu. Uspokoiła 
się mo­mentalnie i chwyciła go za ubranie. Spojrzał na Antoniego i potrząsnął 
potarganą głową. Jedną rę­ką przygładził włosy, drugą dotknął pieszczot­liwie 
kościstych palców czepiających się jego kurtki.



— Nie da rady — mruknął. — Nie chce mnie puścić. Innych odpędza. 
Ciągle pyta o jakąś Ali­cję. I bredzi coś o firankach. Nie można się z nią 
dogadać. Ale może by się uspokoiła, gdybyśmy zo­stali sami. Może by 
oprzytom­niała.



Ravenscourt potarł się po brodzie i spojrzał na Antoniego, który 
rzekł kątem ust:



— Reporter Flood – dobra siła – pomaga mi. Radziłbym zostawić go z 
nią. Nabrała do niego zaufania. Niech pan wyda polecenie, żeby tylko on ją badał 
i wtedy, kiedy sam uzna za stosowne. Każę mu zrobić wszystko, co się da. Nie 
trzeba jej niepo­koić, bo zwariuje, a wtedy niczego się nie dowiemy. Co najwyżej 
sprowadzi nas z tropu.



Ravenscourt skinął głową.



— Jeżeli on tu zostanie... — rzekł z po­wąt­pie­waniem.



Antoni wyjął notes i ołówek.



Zostanie. Jest na robocie. — Napisał kilka zdań na karcie, wydartej 
z notesu, zwinął i rzucił.



Flood chwycił ją wolną ręką, rozwinął i prze­czytał:



 



D. został zamordowany. Ona może coś wie­dzieć. Zostać z nią. 
Urzędowe pozwolenie. Wycią­gnąć z niej, co się tylko da. Czy możemy sobie wziąć 
pański samochód?



 



Flood skinął głową i spojrzał przelotnie w oczy Antoniemu. W jego 
oczach nie było zdziwienia. Uprawiał zawód, który stępił jego wrażliwość na 
nie­spodzianki.



Ravenscourt wykręcił się na pięcie i wszedł z powrotem na korytarz. 
Antoni usłyszał jego ostry, rozkazujący głos i służbisty, dudniący Murcha.



Antoni wziął ze stołu na środku hallu płaszcz i czapkę i wyszedł na 
dwór. Mgła znikła bez śladu i nad szarym światem świeciło jasne, żółte, chłodne 
słońce. Odetchnął głęboko orzeźwia­jącym, zimnym powietrzem.



Od samochodu oderwał się Dyson i podszedł do Antoniego bocianimi 
krokami. Oparty o przód maszyny stał Pike.



— No, i co? — zapytał kłótliwie Dyson.



Antoni uśmiechnął się kątem ust.



Dyson potarł ręce bez rękawiczek i, powstrzy­mując uśmiech, rzekł:



— Zamordowali? Świetnie! Wiedziałem, że to nie był typ felo de 
se. felo de 
se (hiszp.) – zadowolony z siebie



Podszedł Pike.



— Pan Dyson powtórzył mi pańskie polecenie i jestem.



W tonie głosu brzmiało bezsłowne pytanie: — I co teraz robić? 
Czy jest co?



Antoni odgadł jego myśl.



— Będzie piekielna robota. — Spoważniał. — Oni tam gadali. Ja 
myślałem. Jaka jest teraz nasza sytuacja? Gdyby nie ograniczony czas, byłaby 
du­żo lepsza. Śmierć Dollboysa potwierdza nasze domysły. Wiemy teraz, że on 
wiedział coś albo wszyst­ko i że nie był X-em. Jego śmierć jest następstwem 
naszych dochodzeń. Jeżeli nie, to jesteśmy zgubieni, a zatem musi być. I możemy 
być prawie pewni, że morderca Dollboysa równa się X-owi. Jednak pomimo wszystko, 
nie poszliśmy dalej, lecz cofnęli się. Nie możemy wybadać Dollboysa i musimy 
szukać in­nych dróg prawdy. A czas nagli.



Mówił z uniesieniem. Oczy jego patrzyły gdzieś w dal. Zapanowało 
milczenie. Dyson stukał obcasem w zmarzniętą ziemię. Pike zapytał z naleganiem:



— I co teraz zrobimy?



— Wszystko, co się da i wszystko naraz — odparł Antoni. Opanował 
się i rzekł już spokojnie: — Zaraz po powrocie weźmie pan samochód Flooda – umie 
pan prowadzić?... Tak?... Dobrze! Otóż weźmie pan samochód Flooda i zrobi wywiad 
o niejakiego kapitana Lake'a. Co to za człowiek? Jak, co i dlaczego? Rozumie 
pan? Teraz Lake bawi w majątku pani Carter-Fawcett – łatwo się pan dowie, gdzie 
to jest. To jest ogólne zadanie. W szczególności zaś chciałbym się dowiedzieć, 
co Lake robił po odjeździe od Brownlougha – czy od­ razu poszedł spać, czy 
jeszcze gdzie wędrował? Ro­zumie pan?



Pike skinął głową. Zaszła w nim metamorfo­za. Twarz jego stała się 
jakby jeszcze dłuższa i ostrzejsza, dolna szczęka upodobniła się do dzio­bu 
łodzi, a oczy rozbłysły silnym blaskiem.



— A ja co? — zapytał Dyson.



— Więc jedziemy z powrotem, panie puł­kow?... — zapytał Pike.



— Zabieram ze sobą pułkownika Ravens­courta — odpowiedział Antoni. 
— Wydaje instrukcje. Musimy zaczekać,



— A ja co? — powtórzył Dyson.



Antoni uśmiechnął się mimo woli. Wyjął port­fel, a z portfela 
złożony arkusz.



— Przygotowałem to w łóżku wczoraj wieczo­rem. To hrabstwo roi się 
od wojskowych, czynnych i rezerwistów. Tu jest spis ich nazwisk i wszyst­kich 
danych, jakie zdołałem o nich zebrać. Potrzeb­ne mi są ich opinie. Pojedziesz 
pan do Londynu swoim motocyklem, pójdziesz do ministerium wojny i zapytasz o 
generała Beaumonta. On to panu za­łatwi. Mój przyjaciel. Zadzwonię do niego i 
uprze­dzę, że pan się zgłosi. I czy pan zdąży ze wszystkim, czy nie, proszę być 
wieczorem Pod Koniem i Ogarem. O której­kolwiek godzinie, ale 
koniecz­nie. I niech pan tam do mnie zatelefonuje między pierwszą a drugą po 
południu. Może będę musiał dać panu dodatkowe polecenie. Zrozumiano?



Dyson parsknął.



— Po co to wszystko?



— Sam nie wiem, psiakrew — odparł Antoni. Spojrzał na Dysona. — Ale 
to musi być zrobione.



Dyson nie dał się zbić z tropu. Spróbował drugi raz.



— Chciałbym jednak wiedzieć, w jakim celu...



— Wieczorem pan się dowie — uciął krótko Antoni. — Może, a może 
nie. Stosownie do tego, czy ja co wykombinuję, czy nie. Panie Dyson, rozkaz, do 
wszystkich diabłów!



Słowa te zostały powiedziane z uśmiechem i w prze­kleństwie nie 
było żądła, lecz spostrze­gaw­czy Pike zauważył, że między dwoma nie­zależnymi 
umysłami rozegrała się krótka walka.



Dyson wzruszył ramionami.



— Dobrze! — rzekł posłusznie.



Drzwi domu zamknęły się z hałasem i rozma­wiający zobaczyli 
Ravens­courta. Naczelnik policji był ubrany do polowania i wyglądał wspaniale. 
Czarne lśniące buty kojarzyły się efektownie z olśniewająco białymi spodniami, 
nad którymi płomie­nił się czerwony frak z zielonym kołnierzem. Dyson, który 
poczuł potrzebę utwierdzenia się we wzgardzie dla ludzi w ogóle, wydał jakiś 
nie­grzeczny odgłos, który przeszedł w stłumione granie rogu łowieckiego,



— Ciężka cholera! — mruknął Dyson.



Antoni podszedł do wspaniałej postaci. Pike po patrzył ostro na 
Dysona i zapytał:



— Byłeś pan we Francji?



Reporter spojrzał przez wielkie szkła.



— Na Wielkich Zawodach? Owszem. Trochę. Trzy lata i dziewięć 
miesięcy.



Antoni i Ravenscourt, którzy przystanęli chwi­lę na boku, podeszli 
do samochodu. Dyson patrzył na nich po ptasiemu, prze­chylając na bok głowę.



— Nie drwij pan — rzekł szeptem Pike. — Od­znaczony za Varolles.



Dyson okazał zainteresowanie.



— Takie buty? — rzekł i znów zatrąbił cicho ha rogu. — Pojedziemy 
na łowy — mruknął i gwiżdżąc Johna Peela, zaczął zdejmować derkę z 
chłod­nicy.
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Ravenscourt i Antoni weszli do palarni Pod Koniem i Ogarem. 
Z bocznego okna widać było Pike'a i Dysona, którzy właśnie ruszali. Pierwszy w 
małym zakurzonym samochodzie Flooda, drugi na motocyklu.



— Napije się pan? — zapytał Antoni. — A mo­że jeszcze za wcześnie?



Szef policji skinął głową.



— Owszem. Dziś nie za wcześnie. — Rzucił starannie uczesaną głową w 
kierunku okna i podwórza. — Co to za jedni ci dwaj? Mam wrażenie, że tego... 
Pike'a już... gdzieś... spotkałem.



Antoni się uśmiechnął, nacisnął dzwonek koło kominka i rzekł:



— Tak. I on zna pana z widzenia. Główny de­tektyw inspektor ze 
Scotland Yardu.



Ravenscourt rzucił się na fotel.



— Naturalnie.
 Ale jakim...



— Bardzo prostym — przerwał Antoni. — Był właśnie na urlopie i 
dowie­dziawszy się o mojej wariackiej imprezie, ofiarował się z pomocą na 
ochot­nika. Bardzo dobra siła. Pracowaliśmy razem nad wykryciem mordercy 
Lines-Bowera.



Ravenscourt skinął głową.



— A tamci dwaj z pańskiego... sztabu?



— Reporterzy. Zna pan pismo Sowa?



Ravenscourt znów skinął głową,



— Nawet prenumeruję. Bardzo dobre pismo.



— Częściowo do mnie należy — rzekł Antoni, naciskając drugi raz 
dzwonek. — A częściowo do Hastingsa, mego przyjaciela, który jest redaktorem. On 
mi pożyczył Dysona i Flooda.



— I wy wszyscy... — zaczął Ravenscourt i nie dokończył, gdyż drzwi 
otworzyły się i weszła pokojówka Ania. Ravenscourt zażądał wódki z wodą so­dową, 
Antoni – kawy.



— Czy pani – moja żona – wstała? za­pytał.



Dziewczyna skręciła w palcach róg fartuszka.



— Tak, proszę pana. Ale jeszcze nie jadła śniadania. Kazała sobie 
podać za pół godziny. Czy… mam powiedzieć, że pan też?... — Mówiła prędko, ale z 
roz­targnieniem, tak jakby myślała o czym innym.



— Powiedz — rzekł Antoni. W dużych, okrą­głych, niebieskich, 
lalkowatych oczach dziewczyny czaiło się coś dziwnego, ni to pytanie, ni to 
błaga­nie, ni to strach. Antoni zajrzał w nie badawczo. Dziewczyna spłonęła 
szkarłatem i zaraz potem zbla­dła jak ściana.



Kiedy, wionąwszy fartuszkiem, skierowała się do wyjścia, Antoniemu 
się wydało, że się zachwiała.



— Ładna dziewczynka — zauważył Raven­scourt. — O czym tośmy mówili? 
Aha, o pańskim sztabie. Czy mógłbym zapytać, w jakim celu wy­braliście się 
panowie dzisiaj do Dollboysa?



Ton jego pytania był stanowczy, ale nie obraźliwy.



Antoni nie zdołał powstrzymać uśmiechu.



— Pan wie, dlaczego. Pański inspektor nie wie­dział i chociaż uznał 
Dollboysa za samobójcę, obecność moich pomocników wprawiła go w irytację... 
Teraz już się przekonał, że to był mord i pewnie rozjaśni mu się w głowie. Może 
nawet będzie gadał. Niech się pan nie niepokoi. Żaden z nas nie zabił 
Dollboy­sa. — Przestał się uśmiechać i dodał zmienionym, głosem: — Wiedziałem, 
że Dollboys poszedł spać wczoraj wieczorem. Mówiłem to panu. Wiedziałem, bo Pike 
zrobił rekonesans, żeby się upewnić, czy on nie ucieknie. Żałuję, że nie 
wartował tam całej nocy.



— Wartował? — rzekł Ravenscourt. — Jak to?



— Na dachu szopy za domem, na wprost okna sypialni Dollboysa. Pike 
widział, jak on się kładł spać. Poczekał, dopóki nie osądził, że usnął. Pan nie 
wie, że terro­ryzo­wali­śmy Dollboysa, żeby mu roz­wiązać język. Pike się 
obawiał, że on ze strachu ocieknie. Dlatego go szpiegował i dlategośmy się tam 
wyprawili o takiej wczesnej godzinie.



Ravenscourt zaśmiał się z pewnym przymusem.



— Nie powinienem właściwie tego słuchać — rzekł. — Dopuszczacie się 
panowie bezprawia. Dlaczego mi pan to opowiada?



Odpowiedź Antoniego uległa zwłoce, bo weszła Ania z tacą, na której 
stała filiżanka kawy dla Antoniego, butelka, szklanka i karafka. Pomimo że 
dziewczyna szła bardzo ostrożnie, szklane naczynia dzwoniły głośno jedne o 
drugie. Obsłużyła obu gości szybko i w milczeniu i wyszła. I znów Antoni 
zauważył w jej chodzie jakieś dziwne wahanie, tak jakby co trzeci krok zamykała 
oczy.



Ravenscourt przyłożył fajkę do ust,



— Dobrze. Dziękuję. Pańskie zdrowie. A więc dlaczego mi pan to 
wszystko opowiada. Właśnie mnie?



— Dlatego — odparł Antoni — że pan ma nam pomóc. Wczoraj mógł mi 
pan nie wierzyć, ale teraz widzi pan, że moje domysły były uzasadnione. 
Dollboysa zabito. Zabił go mój X, który zamordował również Blackattera i pośle 
na szubienicę Bronsona, jeżeli go nie zdemaskujemy w przeciągu siedem­dziesięciu 
dwóch godzin. Niech pan pomyśli! Mamy tylko siedem­dziesiąt dwie godziny, żeby 
uratować od stryczka człowieka, który prawdo­podobnie mniej zasługuje na taki 
los niż ja albo pan...



…— Teraz pan nie może wątpić. Na­straszyli­śmy Dollboysa, który 
przypusz­czalnie skomunikował się z X-em, pytając, co ma robić. I X go 
zastrzelił, żeby uratować siebie. Teraz wiemy już bardzo dużo, ale mamy jeszcze 
do prze­zwycię­żenia ogromne przeszkody i tragicznie ograniczony czas. Mam 
prze­konujące dowody nie­winności Bronsona, ale żad­nego takiego, na którego 
podstawie można by od­wlec wykonanie wyroku. Wiemy to obaj. Jeżeli nie złapiemy 
X-a, Bronson umrze. Jeżeli my nie złapie­my X-a i nie zmusimy go do przyznania 
się do wi­ny. Rozumie pan? Naturalnie, że pan rozumie i mu­si mi pan 
pomóc.



Ravenscourt wstał nagle z fotelu i stanął koło kominka, ze szklanką 
w ręku, patrząc w ogień. Twarz mu pociemniała, brwi zbiegły się nad nosem w 
ostrą bruzdę. Widać było, że toczyła się w nim walka dwóch natur, ludzkiej i 
urzędowej.



Nagle szef policji odrzucił głowę w tył i zaśmiał się swobodnie 
wesołym, młodym śmiechem.



— Jacyśmy głupi — rzekł. — Naturalnie, że panu pomogę, bo po prostu 
muszę. Teraz moim obowiązkiem jest znaleźć zabójcę Dollboysa. Pan uważa ten 
zabójca równa się pańskiemu X-owi. Otóż to! Musimy sobie podać ręce, chcąc nie 
chcąc.



I znów zaczął się śmiać.



— Ja jeszcze się całkowicie nie wypowiedziałem — rzekł Antoni. — A 
pan...



— I ja to wiem. To pan chciał powiedzieć? Dobrze. Pan chce więcej 
niż urzędowej pomocy. — Podał Antoniemu rękę. — Dobrze, pułkowniku. Jestem z 
panem: oficjalnie tak dalece, o ile to doty­czy sprawy Dollboysa, a 
nie­oficjalnie – bez wahania... Tylko niech pan nie zapomina, że co się tyczy 
tej nie­ofic­jalnej strony sprawy, to idzie w gruncie rzeczy o to, żebym pomógł 
dowieść swojej nie­udol­ności. Jeżeli Bronson zostanie uratowany, to ja wyjdę na 
durnia, któremu wszystko jedno, kogo powieszą, byle ostatecznie powiesili. Niech 
się pan wobec tego nie dziwi, że wahałem się panu pomóc. Niech pan nie zapomina, 
że... Ale pomogę panu... Obiecałem i pomogę. Pierwszy raz w życiu zga­dzam się 
na za­kwestiono­wanie swojej opinii... Cho­ciaż nie jestem jeszcze zupełnie 
przekonany. Na razie obudził pan we mnie wątpliwości. Myślałem o tym w nocy. 
Bronson stoi mi przed oczyma. Wi­dzę go czekającego... — Urwał nagle, dopił 
szklanki; postawił ją na stole i zapytał: — Teraz czego pan ode mnie żąda?



— Z nieoficjalnej strony — rzekł Antoni. Co pan wie o niejakim 
kapitanie Lake'u?



Ravenscourt zmarszczył brwi.



— O to panu idzie! — rzekł. — Po jakiego diabła... No, pan wie, 
czego pan chce, Lake? Wiem o nim, że jest bardzo bogaty i anty­patycznie 
ordynarny, że ma wstrętną facjatę i że jeździ konno jak bóg. Nie wiem, czy 
zamieniłem z nim dziesięć zdań. Ale często bywa w tej okolicy. Wariuje za panią 
Carter-Fawcett.



— W jakiej broni służył, czy służy? — zapytał Antoni.



Ravenscourt uśmiechnął się szyderczo.



— Służył, ale nie wiem w jakiej broni. Spra­wiał się podobno jak 
lew. Ale pod innymi wzglę­dami – cholera. Dlaczego pan o niego pyta? Czy pan 
sądzi...



Zza obłoku dymu patrzyły ciekawie policyj­ne oczy.



— Jeszcze nic nie sądzę — odpowiedział z uśmiechem Antoni. — 
Jeszcze za wcześnie na wysnuwanie wniosków. Tylko mnie ten osobnik in­tryguje. 
Dziękuję panu. Nasłałem na niego Pike'a.



Ravenscourt podniósł brwi.



— Tak? — Spojrzał na zegarek. — Czy je­szcze co? Może coś 
oficjalnego?



— Jeszcze nie. Dziękuję panu. Jestem spokojniejszy. Szczerze 
mówiąc, pańska pomoc będzie mi bardziej potrzebna, niż jest. Chciałbym móc się z 
panem stele­fonować w każdej chwili. Czy mógłbym?



Ravenscourt podał dwa numery.



— Można mnie prawie zawsze znaleźć albo pod jednym, albo pod 
drugim.



Wziął ze stołu kapelusz i rękawiczki i skierował się ku drzwiom.



Antoni usiłował go zatrzymać.



— Niech pan zostanie na śniadaniu. Spóźnio­ne, ale będzie panu 
smakowało.



Ravenscourt potrząsnął głową.



— Dziękuję. Nie. Już jestem po śniadaniu. — Spojrzał trochę 
żałośnie na swój wspaniały strój. — W Copthalls, niedaleko stąd, jest polowanie. 
Właś­nie jechałem. Dlatego znalazłem się u Dollboysa. Przy­jechałem tu wcześnie, 
żeby z panem pomówić i nie spóźnić się na polowanie. No, i dowiedziałem się na 
wstępie, że Dollboys się zastrzelił.



Wyszli frontowymi drzwiami na podjazd, gdzie czekała już potężna, 
lecz wcale nienowa limuzyna Ravenscourta. Piękny szef policji wsiadł i rzekł do 
szofera:



— Prędko, do domu. — Zwrócił się do Antoniego: — Będziemy w 
kontakcie. Jeżeli co zajdzie po naszej stronie, zatelefonuję,



— Do widzenia — odparł Antoni. — Bardzo dziękuję.



Wielkie auto wyjechało ostrożnie na drogę, przy­śpieszyło biegu i 
znikło za zakrętem.



Antoni poszedł na śniadanie.
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Drzwi celi były uchylone. Dwaj w 
granatowych ubraniach byli nie­widoczni, Ale więzień wiedział, gdzie się 
znajdowali. Czuł ich obecność tak samo jak wtedy, gdy siedzieli pod ścianą na 
stołkach. Teraz czaili się za nie­domknię­tymi drzwiami.



Siedział na pryczy i patrzył tępo na człowieka siedzącego na wprost 
niego na jednym z tych stoł­ków. Człowiek ten miał gładko wygoloną twarz, której 
łagodnie pobłażliwy i poważnie dobrotliwy wyraz działał na więźnia 
roz­straja­jąco. Niestęchłe, a jednak martwe powietrze wibrowało od tonów 
niskiego, przejmują­cego głosu. Siedział w sztywnej pozie z rękami splecionymi 
na kolanach, z szyją wy­ciągniętą ku więźniowi, czekając na jego odpowiedź.



Bronson podniósł zimne, stalowe, umarłe oczy i spojrzał takim 
wzrokiem, że tamten spuścił po­wieki.



— Ojcze — rzekł — to się na nic nie przyda, jeżeli ojciec chce mi 
wyświadczyć łaskę, to... — urwał i wskazał palcem na drzwi — to niech tamci
przyjdą, a ojciec niech wyjdzie.



Kapelan poruszył się nie­spokojnie na stołku i chciał coś 
powiedzieć, ale Bronson nie dopuścił go do słowa. Nagle jego zamglone oczy 
zaświeciły in­tensywnym blaskiem, tak jak niegdyś na ringu, gdy stawał do 
zapasów.



— Proszę wyjść! — rzekł szeptem, od które­go rumiane policzki 
kapelana okryły się bladością.



— Słuchaj, synu — rzekł, wstając — ja... ja przyszedłem... ja 
chciałbym, żebyś się zastanowił... żebyś...



Urwał w połowie zdania i odskoczył w tył.



Bo i Bronson wstał groźny, potężny i olbrzymi i cela wydała się 
kapelanowi jakby mniejsza. Wstał, ale nie ruszył się z miejsca, tylko krzyknął:



— Hej, Stróże!



Przymknięte drzwi otworzyły się szeroko.



— Zabierzcie go stąd! — rzucił szeptem Bronson.



Kapelan wyszedł i dwaj granatowi zajęli z po­wrotem swoje stołki. 
Byli tak przy­zwycza­jeni do milczenia swego pupila, że kiedy się odezwał, obaj 
aż podskoczyli.



— Chryste! — rzekł Bronson. — Chciał mi mówić o Bogu!



I wybuchnął śmiechem.
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Łucja nalała sobie kawy i rzekła:



— A jednak jadłam. — Spojrzała z pewnym zdziwieniem na męża 
siedzącego po drugiej stronie stołu. — Wygrałeś. Jestem ci winna pięć 
szylin­gów... To jest po prostu nie do zniesienia, że ty za­wsze masz rację. 
Jeszcze się do tego nie przy­zwy­cza­iłam i nie wiem, czy to kiedy nastąpi.



Antoni uśmiechnął się i odłożył notes, do któ­rego zaglądał i 
zapytał:



— Czy już czas na siostrę Annę?



Łucja potrząsnęła głową.



— Za pięć minut. — Mówiła tonem lekkiego znie­chęcenia. — To się 
nie udało. Myślałam, że uda mi się coś z niej wyciągnąć. Ale nie, Powtarza tylko 
twoje nazwisko, jak papuga.



Antoni zapalił zapałkę.



— Prawdziwe utrapienie z tą dziewczyną. Za­chowuje się bardzo 
podejrzanie. Trudno o bardziej klasyczne oznaki nieczystego sumienia. I 
chciałaby się od tego uwolnić. Tylko, że to może być jakieś głupstwo... Ja...



Urwał nagle. Łucja otworzyła szeroko oczy i oboje nastawili uszu. 
Łucja podniosła głowę i spojrzała na sufit. Ale dźwięk się nie powtórzył. 
Spuściła głowę i rzekła:



— Zupełnie, jakby...



— Sz! — Antoni podniósł rękę.



I znów do uszu ich doleciał krótki, zdławiony krzyk i po chwili 
ciszy – szuranie po podłodze na górze.



Krzesło Antoniego upadło cicho na dywan. Łu­cja zerwała się w kilka 
sekund później.



Antoni wypadł jednym skokiem do hallu i wbiegł po schodach, biorąc 
po cztery stopnie na ­raz. U szczytu przystanął, nasłuchując.



Przez pozornie bardzo długą chwilę panowała cisza, poczym znów 
powtórzyło się szuranie i roz­legł się głuchy pomruk wściekłego szeptu:



Antoni dopadł do drzwi pani domu i myśląc, że są zamknięte na 
klucz, uderzył w nie ramieniem jak taranem. Ale były otwarte, wskutek czego o 
mało nie runął jak długi na środek pokoju.



Koło okna stały dwie kobiety, pani i służąca, Selma Bronson i 
pokojówka Ania. To jest tylko Bronsonowa stała, a Ania wisiała w powietrzu z 
gar­dłem ściśniętym w rękach swej pani, dotykając podłogi zaledwie czubkami 
bucików.



Rzucając się na ratunek, Antoni, zdążył je­szcze usłyszeć straszny, 
jednostajny szept Bronsonowej:



— Mów! Mów! Mów! Musisz powiedzieć! Mów!



Nie usłyszała jego wejścia ani trzaśnięcia drzwi o ścianę, ani 
potknięcia się, ani kroków. Była jak nieprzytomna.



Nogi Ani zastukały znów o podłogę.



Jedna ręka Antoniego spadła ciężko, ale łagod­nie na ramię 
Bronsonowej, druga chwyciła za rę­ce zaciśnięte na gardle dziewczyny.



Wbrew przewidywaniu nie spotkał się z oporem. Bronsonowa puściła 
swoją ofiarę i stanęła nie­ruchomo jak posąg. Nawet nie odwróciła głowy. Ania 
osunęła się miękko na podłogę i również znie­rucho­­miała.



Do pokoju wpadła Łucja blada jak ściana, z oczami jak dwie czarne 
otchłanie. Oddychała szyb­ko, ale panowała nad sobą. Antoni spojrzał na nią, a 
potem na żywy posąg, który jeszcze trzymał ręką za ramię.



— Zostań z nią — rzekł do żony. — Zaraz przyjdę.



Łucja podeszła bliżej i położyła łagodnie rękę na ramieniu Selmy 
Bronson.



Antoni schylił się nad leżącą dziewczyną. Oddychała szybko i 
nierówno i jej porcelanowe oczy były nie­przytomne z trwogi. Antoni dotknął ręką 
jej gardła i spojrzał na Łucję.



— Nic jej się nie stało. Tyle tylko, że się na­jadła strachu.



Schylił się, wziął dziewczynę na ręce i wyniósł ją z pokoju jak 
dziecko.



— Zamknij drzwi! — zawołał z korytarza.



Łucja zamknęła drzwi i chwilę nasłuchiwała. Antoni przeszedł przez 
korytarz, przystanął przed drzwiami swego pokoju, otworzył je, wszedł i 
zam­knął. Łucja powróciła do okna. Bronsonowa stała w dalszym ciągu w tym samym 
miejscu jak spara­liżowana.



Łucję przeszło drżenie. Usiadła na parapecie okna, spojrzała na 
żywy posąg i rzekła cicho:



— Niech pani usiądzie! — wskazała miejsce obok siebie. — Biedna, 
kochana pani!



Selma Bronson drgnęła i zachwiała się jak obu­dzona z transu. Łucja 
wyciągnęła szybko rękę. Nie­szczęśliwa chwyciła się tej podpory i usiadła, drżąc 
całym ciałem. Łucja czuła to drżenie, chociaż jej nie dotykała.



Zapanowała głęboka cisza. Łucji wydało się, że słyszy szmer głosu 
męża, pomimo że dzieliły ich dwa pokoje. Obydwie milczały.



Łucja położyła silną, kojącą rękę na rozdygota­łem ramieniu 
Bronsonowej. Żadna się nie odezwała, ale pomimo to w pokoju zrobiło się jakby 
przytul­niej. Bronsonowa pochylała głowę coraz niżej, a Łu­cja, nie puszczając 
jej ramienia, przysuwała się coraz bliżej. Stopniowo drżenie osłabło i głowa 
nie­szczęśliwej opadła prawie bez jej wiedzy na ramię Łucji.



Powróciwszy, Antoni zastał żonę obejmującą ramieniem jeszcze drżącą 
Selmę. Policzek Łucji do­tykał gładkich włosów, których barwa wahała się między 
złotem i srebrem.



Antoni zamknął ostrożnie drzwi. Na odgłos je­go kroków Bronsonowa 
drgnęła i usiłowała się wyprostować, a może nawet wstać. Ale Łucja nie 
pozwoliła.



— Spokojnie, kochana pani. Niech się pani nie rusza.



Spojrzała na męża z wyrazem trwożnego wy­czekiwania.



Antoni przysunął sobie krzesło i usiadł, nie py­tając o pozwolenie. 
Poza tym zachowywał się zu­pełnie po codziennemu.



— Dziewczynie nic nie będzie — rzekł. — Po­szła do swego pokoju. 
Wszystko mi powiedziała.



Pomimo doniosłości tych słów mówił takim to­tem, jakby rozmawiał o 
pogodzie. Łucja uśmiechnę­ła się do niego tak cudnie, że zapomniał na chwilę o 
bożym świecie.



— Tak — ciągnął dalej. — Obawiałem się, że jeżeli ona coś wie, to w 
każdym razie nic ważnego, i zgadłem. Chociaż i to nic ma pewne znaczenie. Ania 
trapiła się z powodu Dollboysa…



— Z powodu Dollboysa! — rzuciła przez zęby Łucja. — Zawsze wszystko 
wraca do Dollboysa. Głupie nazwisko i jednocześnie straszne.



Antoni spojrzał na nią ostrzegawczo.



— Dollboys zadurzył się w Ani — rzekł. — Zaczęło się to mniej 
więcej pół roku temu. Miał zupełnie poważne zamiary względem niej, może tyl­ko 
dlatego, że przekonał się, że inaczej jej nie zdo­będzie. Chciał się z nią 
koniecznie ożenić, ale ona umiała się cenić i trzymała go w nie­pewności. W 
końcu jednak, jakieś cztery miesiące temu, po­wiedziała tak i zapytała o 
datę ślubu. Dollboys przyznał się wtedy, że będą musieli trochę poczekać z braku 
pieniędzy. Nie powodziło mu się, gospo­darstwo podupadło itd., ale wszystko 
miało się jakoś zrobić. Ania, bardzo zawiedziona, postanowiła poczekać. 
Przy­puszczała, że potrwa to jakieś pół roku. Wszystko wskazywało na taki 
termin, jeżeli nawet nie na dłuższy. Ale spotkała ją nie­spodzian­ka. Nie 
upłynęło i dwóch miesięcy, gdy Dollboys oznajmił jej, że nie potrzebują dłużej 
zwlekać i że mogą się pobrać choćby tego samego dnia...



Ale Ania, nie chcąc się potaniać, wymogła na nim jeszcze dwa 
miesiące czekania. Ale w ciągu tego czasu zaczęła się dziwić i zastanawiać. To 
bar­dzo sprytna dziewczyna, sprytniejsza, niżby się mo­gło zdawać. Bo to 
oznajmienie narzeczonego o na­głej zmianie jego fortuny zbiegło się... — Antoni 
zapanował nad głosem — z datą wyroku na pana Bronsona...



Urwał nagle. Selma podniosła głowę znad ra­mienia Łucji i 
wyprostowała się prawie tak samo sztywno jak poprzednio.



— To znaczy — rzekła dziwnie bez­dźwięcznym głosem — że Dollboys 
dostał pieniądze za...



— Tak — przerwał Antoni. — Jasne jest, że 
zapłacono mu za coś; za to, że coś zrobił, czy cze­goś nie zrobił – w związku z 
zabiciem Blackattera i zwaleniem winy na męża pani. Ale co to mogło być, nie 
wiemy. — Urwał i spojrzał hipnotycznie na Bronsonową. — Dopiero się dowiemy... 
Wracając do Ani, domysły jej i rozumowania były na ogół mętne, ale w miarę jak 
się zastanawiała nad sy­tuacją, brała ją coraz większa niechęć do człowieka, 
którego naprawdę nie kochała, a któremu zaczęło się powodzić z chwilą, gdy na 
panią spadło nie­­szczęście. Ona jest po dziecinnemu bardzo do pani 
przywiązana... Taki był stan jej uczuć do chwili naszego przyjazdu. Działając 
nie rozumowo, lecz instynk­townie – może głównie pod wpływem przy­­wiązania do 
pani – zerwała z Dollboysem. Miało to miejsce dwa tygodnie temu. Nikt się o tym 
nie dowiedział, bo trzymali swoje zaręczyny w tajemnicy. Dollboys kręcił się 
koło niej w dalszym ciągu, ale bez skutku. Z naszym przyjazdem Ania, która 
dowiedziała się od razu, jakie są nasze zamiary, bo się przecież z nimi nie 
kryjemy, zrozumiała, że może się uda pana uratować. Naturalnie zaczęła 
się zastanawiać i zrozumiała, iż ta możliwość mogła oznaczać tylko jedno, 
mianowicie że Blackattera zamordował ktoś inny... Dalej, że ktoś ukuł ka­bałę, 
żeby zgubić jej pana i że Dollboys mógł coś o tym wiedzieć... Ania myślała i 
myślała. Chwilami wydawało jej się, że ma głupie myśli i że jeżeli je 
wyjawi, to zostanie wyśmiana. To znów ogarniał ją lęk, że jeżeli to jest coś 
ważnego, to bę­dzie ukarana za to, że nie powiedziała wcześniej... W końcu 
zdecydowała się wyznać mi wszystko dziś, zaraz po śniadaniu. Ale...



— O, to jest proste — wtrąciła Łucja. — Pa­ni zauważyła, że ona 
chodzi za nami i zapytała ją, co to ma znaczyć. Naturalnie głupi dzieciak 
prze­­straszył się i stracił głowę. Pani wciągnęła ją tu­taj i podejrzewając, że 
ona coś wie, chciała ją wy­badać. Ale ponieważ ona nie... och! to musiało być...



Bronsonowa zaśmiała się bolesnym śmiechem podobnym do łkania.



— A, a... — rzekła. — Byłabym ją... udusi­ła. — Spojrzała na 
Antoniego. — Pan mnie urato­wał. Pó... pójdę do niej. — Wstała, postąpiła pół 
kroku i upadła.



W jednej chwili Łucja podniosła ją i posadziła z powrotem na oknie,



Bronsonowa, zgięta wpół, zacisnęła ręce na ko­lanach i zaczęła się 
śmiać takim śmiechem, że Łu­cja zatkała uszy.



Antoni wstał i przysunął się do okna. Bronsonowa przestała się 
śmiać. Drżała od stóp do głów i głowa jej chwiała się jak przy­prawiona. 
Szczękając zębami, rzekła z wysiłkiem:



— Chciała... chciałabym się położyć. Prze… przepraszam... Jestem 
niemądra... Ale... ale... to jest... to czekanie...



I znów wybuchnęła śmiechem.



Łucja spojrzała z rozpaczą na męża.



— Zaprowadź panią do łóżka — rzekł Antoni i wyszedł.



Wrócił, niosąc butelkę wódki i małą buteleczkę. Potem wziął ze 
stołu szklankę, odkorkował buteleczkę, wytrząsnął na dłoń Łucji dwie tabletki i 
rzekł szeptem:



— Daj jej to, niech połknie!



Łucja wykonała polecenie. Antoni tymczasem nalał do szklanki wódki, 
dodał wody z karafki i usiadłszy na skraju łóżka, wsunął rękę pod drżącą głowę, 
podniósł ją i przyłożył szklankę do szczęka­jących zębów.



Stanęli oboje nad łóżkiem, patrząc na swoją pacjentkę. Łucja 
ścisnęła męża za ramię. Znękana głowa Bronsonowej zagłębiła się w poduszkę, 
ciężkie powieki opadły na oczy, drżenie stało się słabsze i stopniowo ustało. 
Nie­szczęśliwa usnęła pierwszy raz po wielu bez­sennych dniach i nocach.



Przykryli ją kocem i wyszli cicho na palcach.
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U szczytu schodów zastąpiła im drogę druga pokojówka, zastępczyni 
Ani.



— Proszę wielmożnego pana; goście przyjechali do pana. Czekają w 
palarni. Pan i panienka. Nazywają się Brickelbrock.



— Brocklebank? — Antoni podniósł jedną brew.



— Tak, proszę pana, Bricklebonk. — Odwró­ciła się i zbiegła ze 
schodów z tupotem stada ba­wołów.



— Chodź ze mną — rzekł Antoni do żony. — Jeżeli to jest wizyta z 
zaproszeniem, to przekażę ich tobie.



W palarni czekał sir Ryszard z córką... Oboje w futrach, z 
za­rumienio­nymi, uśmiechnię­tymi twarzami. Panna Peggy, nie tracąc czasu, zaraz 
po za­poznaniu się z Łucją zwróciła się żywo do Antoniego:



— Panie pułkowniku... a! przepraszam... Spo­dziewam się, że nie 
będzie mnie pan uważał za wścibską, ale tatuś uznał, że mogę to zrobić i 
zresz­tą zajmę panu najwyżej dwie minuty. Musiałam przyjechać, żeby to panu 
powiedzieć, bo wiem, że pan zwrócił uwagę na tego draba, zwłaszcza że on



się tak zachował wobec pana...



— Lake? — wtrącił prędko Antoni.



Skinęła energicznie głową.-



— Przepraszam. Jestem podniecona. Rozwodzę się, jak typowa kobieta. 
Tak, Lake… Panie pułkowniku: on uciekł.



Antoni podniósł brwi.



— Doprawdy?



Panna Peggy kiwnęła z rozmachem głową.



— Tak. Mam wrażenie, że ze strachu przed panem.



Sir Ryszard zaśmiał się niskim, dźwięcznym śmiechem podobnym do 
rżenia.



Panna zarumieniła się gwałtownie.



— Niech mi tatuś nie dokucza. Tatuś myśli to samo, tylko boi się 
powiedzieć, żeby się przypadkiem nie omylić.



Antoni spojrzał na baroneta, który patrzył na niego przenikliwym, 
błyszczącym wzrokiem i zapytał:



— Czy
 pan jest tego samego zdania?



Jasne oczy zamigotały.



— Ciekaw jestem tego. Mów dalej, Peggy.



Panna Brocklebank nie dała się prosić.



— Dowiedziałam się o tym od naszej służącej, która jeździła dziś 
rano o wpół do siódmej na pociąg po jakąś paczkę. Kiedy dojeżdżała do Pedlar’s 
Hill – tam jest szkaradny zakręt – minął ją wielki zielony samochód. O mało jej 
nie przejechał, bo, jak się wyraziła, pędził, jakby go diabli gonili. Ale 
pomimo to zdołała dostrzec, że u kierownicy siedział kapitan Lake. Jechał sam. W 
stronę Londynu. Wiózł z sobą cały swój wielki bagaż. Auto jest otwarte, więc 
było widać. Cały stos waliz i kufrów…



Urwała dla efektu i dla nabrania oddechu.



— Pośpiech — rzekł Antoni. — Dużo bagażu. Kierunek na Londyn. Wpół 
do siódmej. — Uśmiechnął się. — To wszystko dowodzi odjazdu, ale nie­koniecznie 
ucieczki.



Panna Brocklebank uśmiechnęła się tryumfalnie, a ojciec jej zarżał 
basem.



— To jeszcze nie wszystko — rzekła. — Byłam tak za­intrygo­wana...



— Zaintrygowana! — 
 oburzył się ojciec.



— Z punktu widzenia wypadków ubiegłej no­cy — odpowiedziała 
wyniośle. — Wzięłam więc rzecz w swoje ręce i za­tele­fono­wałam pod numerem 
pani Carter-Fawcett – na jakiś kwadrans przed dziesiątą... Udałam pannę Gayley, 
która za­żądała natych­mias­towej rozmowy z kapitanem Lakiem w ważnej sprawie. 
Zmieniłam głos. Odpowiedział lokaj. Kapitana nie było. Panna Gayley na­legała. 
Miała bardzo, bardzo ważną sprawę. Chciałaby się zobaczyć koniecznie z 
kapitanem. Może by można przyjechać po południu samochodem?... Nie. Kapitan Lake 
dostał nagłe wezwanie i wyjechał... Nie powiedział, dokąd go wezwano. Nie podał 
adresu!...



Skończyła niespokojna o efekt swoich słów, ale nie doznała zawodu.



Antoni spojrzał na nią z uznaniem i rzekł:



— Watson nie zrobiłby tego. Alboby o tym nie pomyślał, albo 
za­tele­fonował pod niewłaściwy numer. Dziękuję pani bardzo — dodał z miłym uśmiechem.



Panna Peggy zwróciła się do ojca, po­chłonię­tego rozmową z Łucją.



— Słyszał tatuś? Dobrze zrobiłam, że przyjechalam. Pan pułkownik 
znów mi powiedział, że jestem za dobra na Watsona. Gotowam uwierzyć.
> 
Szkoda, że mnie tatuś nie zaangażował do drugie­go oddziału!



Antoni zwrócił się do baroneta:



— To pan pełnił w czasie wojny służbę wy­wiadowczą?



Sir Ryszard skinął głową.



— W kraju? — zapytał Antoni. — Czy za mo­rzem? A może tu i tu... 
Przepraszam za nie­dyskre­cję, ale ja sam...



— Wiem. — Sir Ryszard skinął głową. — Nie. Prawie cały czas byłem 
we Francji. Prawdę mó­wiąc, za frontem.



— Dlaczego tatuś nie mówi prawdy? — rzekła z wyrzutem panna 
Brocklebank.



Antoni spojrzał na zegarek, a sir Ryszard na córkę, która wstała z 
ociąganiem.



Nastąpiło rozstanie. Sir Ryszard podniósł do ust rękę Łucji, panna 
Peggy potrząsnęła mocno za rękę Antoniego,



— Pan mi da znać... o... o wszystkim? — rzekła błagalnie. — Dobrze?



— Nie mógłbym inaczej — odparł Antoni. — Nawet gdybym chciał. A nie 
chcę.



— A może — rzekła w chwilę później, wsiadając z ojcem do samochodu 
— mogłabym jeszcze coś pomóc...



— Jeżeliby co takiego było — uśmiechnął się Antoni — to 
zatelefonuję.



— Niech państwo o nas pamiętają! — zawołał przez okno sir Ryszard.



Łucja pogoniła wzrokiem za odjeżdżającą maszyną. — Miła dziewczyna! 
— rzekła.



Antoni skinął głową z widocznym roz­tar­gnieniem.



— Tatuś jest trochę bawidamek — ciągnęła Łucja — ale też 
sympatyczny.



Antoni chrząknął.



— Mógłby się już ustatkować — odparł, my­śląc o czymś innym.



Łucja potrząsnęła głową.



— Tacy się nie starzeją. Będzie czarujący do samej śmierci.



— Czarujący? — rzekł Antoni. — No... owszem.



Łucja skinęła głową.



Tak. To rzadki typ, ale tacy zawsze pociągają kobiety, bez względu 
na swój wiek... Co teraz będziesz robił, kochany?



— Będę myślał — odparł Antoni. — Będę myślał i czekał na telefon.



Weszli do domu.
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Dyson zadzwonił o wpół do pierwszej. Antoni usłyszał jego 
zgrzytliwy, zachrypnięty głos.



— Mówi Dyson.



— Tu Gethryn — odparł Antoni.



— Czy ma pan więcej nazwisk? — zapytał głos.



— Jedno — rzekł Antoni i wymienił je. — Jak panu idzie?



— Piorunem — odpowiedział głos. — Do wi­dzenia!



Antoni wrócił do palarni. Był silnie zde­nerwo­­wany, palił fajkę 
jedną po drugiej, po czym, gdy go zaczęło piec w język, przeszedł na papierosy. 
To siadał, to wstawał, to przechadzał się gorączkowo po pokoju. Oczy miał jakby 
szklane i bardziej zie­lone niż zwykle i myślał z intensywnym napięciem. Był 
sam, ale w pewnej chwili przystanął na środku pokoju i rzekł głośno do siebie 
samego:



— Psiakrew, mogę się mylić. — Drzwi się otwo­rzyły i weszła Łucja. 
Nie usłyszał jej i nie zo­baczył. — Mogę się mylić?



— W czym? — zapytała cicho.



Chrząknął.



— W moich przy­puszczeniach — odpowiedział.



Nie pytała więcej. Usiadła na fotelu koło ko­minka i pogrążyła się 
w leniwej zadumie. A on latał po pokoju, jak zwierz w klatce.



Kwadrans po pierwszej zjawił się Pike.



— Wyjechał, panie pułkowniku — zameldował twardym głosem.



Antoni skinął głową.



— Wiem. Dlaczego?



Pikę wzruszył ramionami.



— Dokąd? — zapytał Antoni.



Pikę wysunął szczękę.



— Podobno do Londynu. Ale licho wie. Może wcale nie do Londynu, a 
może i do Londynu. Skąd pan wie, że on wyjechał?



— Poznałem wczoraj na przyjęciu parę osób, które mnie tu 
odwiedziły. Służąca widziała go jadącego samo­chodem. Czego się pan dowiedział?



Pike zdał wyczerpujący raport. Pojechał do Weydings i zgłosił się 
pokornie na kwaterę służby, pytając o lokaja, swojego przyjaciela, który miał 
tam bawić ze swoim panem. Ale doznał zawodu, bo nikt nie mógł mu nic powiedzieć 
ani o jednym, ani o drugim. Lecz pan Pierce doznał gościnnego przyjęcia. 
Po­często­wano go wódką i plotkami. Ko­łując z konieczności, dowiedział się z 
trudem wszyst­kiego o kapitanie Lake'u, tylko że z tego nie można było wycisnąć 
kropli esencji. W samo­chodzie, odda­liwszy się o milę od Weydings, (Psiakość! 
piękna rezydencja!) zapisał wszystko w notatniku, żeby po­tem nie zapomnieć. O 
ile służba wiedziała, kapitan nie otrzymał ani wezwania tele­fonicz­nego, ani 
depe­szy. Wyjechał niby to za ważnymi sprawami. Dał jak zwykle hojne napiwki – 
nawet zostawił dla tych, z którymi nie zdążył się zobaczyć. Nie można się było 
dowiedzieć, gdzie spędził godziny, jakie upłynęły między powrotem z balu a tym 
wczesnym wyjazdem, może w swoim łóżku, może w cudzym, a może w żadnym. Lokaj, 
informator pana Pierce'a, rzekł, mrużąc jedno oko:



— W tym domu lepiej nie pytać, co się dzieje w nocy. My tu 
pilnujemy swojej roboty, a o resztę nie stoimy. Pan kapitan Lake wrócił na pewno 
z tańców – to wiem – ale czy potem wychodził... pies go wie...



— Jak pan upozorował swoje pytanie? — prze­rwał Antoni.



Pike uśmiechnął się sucho.



— Niby to dowiedziałem się plotek o jednej dziewczynie z okolicy. 
Niby to kapitan Lake cho­dził do niej tej nocy.



Antoni skinął głową.



— I to wszystko? Nie ma pan więcej do po­wiedzenia?



— Wszystko — odpowiedział melancho­lijnie. — Nie. A prawda, kiedy 
odjeżdżałem, zdarzył się dziwny wypadek. Zostawiłem samochód o milę od domu, nie 
na szosie, lecz w parku. Wróciłem do niego pieszo i pojechałem do bramy, gdzie 
się zatrzy­małem, czekając na otwarcie. I właśnie, kiedy stróż otwierał, od 
strony domu nadjechała z trąbie­niem olbrzymia limuzyna i zatrzymała się obok 
mnie. Zobaczyłem szofera i bardzo piękną damę, chociaż nie w moim guście...



— Brunetka? — zapytał Antoni. — Wysoka?



— Tak. Siedziała, ale wydawała się wysoka... Więc ten ogrom 
zatrzymał się prawie tuż koło mnie. Maszynka Flooda wyglądała przy nim jak łódź 
ry­backa koło torpedowca. Spojrzałem od niechcenia i spostrzegłem, że dama 
przygląda mi się nadzwy­czaj uważnie. Pomyślałem sobie: Teraz mnie wszę­dzie 
poznasz i odwróciłem głowę, W tej chwili otwarto bramę i wypadłem na drogę – 
w tym miejscu bardzo wąską. Przekonany, że tamci będą mnie chcieli minąć, zaraz 
zwolniłem i zjechałem na pra­wo. Ale nie minęli. Zatrzymałem się i obejrzałem. 
Wielka limuzyna stała w bramie. Dama wysiadła. Rozmawiała ze stróżem i oboje 
patrzyli za mną. Ja też wysiadłem i udałem, że majstruję koło maszyny. Po chwili 
usłyszałem za­trzaśnięcie bramy – do licha! obejrzawszy się znów, zobaczyłem, że 
jadą z powrotem do domu i to z jaką szybkością!... Uje­chałem więc kawałek, 
wjechałem pod drzewa i zro­biłem notatki.



Antoni potarł się po szczęce.



— Dziwne! — rzekł.



— I mnie to zastanowiło — rozjaśnił się Pi­ke. — Chociaż można by 
to jakoś wytłumaczyć...



— Albo nie — rzekł Antoni i po chwili mil­czenia, dodał: — Jednym 
słowem Lake nam się wymknął i nie wiemy, gdzie go szukać.



— Moglibyśmy spróbować — podsunął natar­czywie Pike. — Niełatwo się 
schować bogaczowi, który grywa w polo itp. Gdyby to była oficjal­na robota, 
dowie­dzieli­byśmy się o celu jego drogi, zanimby zdążył przyjechać na miejsce.



Antoni uśmiechnął się przelotnie.



— Ale to nie jest oficjalna robota — rzekł. — I na razie nie mamy 
podstaw do uczynienia jej oficjalną. Ale mógłbym pomówić z tutejszym szefem.



Usiadł na krześle i zaczął nabijać fajkę.



Pike popatrzył na niego badawczo. Pułkownik Gethryn wydawał się 
nieswój. Jakiś zmęczony czy znie­chęcony, czy może... znudzony? Och, nie! Im 
dłużej się znało pułkownika Gethryna, tym trudniej było określać jego nastroje. 
W tej sprawie zacho­wywał się tak bardzo inaczej niż wtedy, kiedy pomagał 
policji wykryć zabójcę Lines-Bowera, że trudno było po prostu uwierzyć, że to 
był ten sam człowiek.



Ale Pikę ufał pułkownikowi Gethrynowi. Wy­sunął szczękę jeszcze 
dalej i spróbował zrozumieć jego punkt widzenia.



— Niech pan się porozumie z pułkownikiem Ravens­courtem... Dobra 
myśl! Szkoda, że on taki... drażliwy. Ma tu opinię bardzo upartego człowieka.



Antoni przytknął zapałkę do nabitej fajki.



— Przekonałem go, Pike — rzekł zza chmu­ry dymu. — I prze­ciągnąłem 
na naszą stronę.



Pike się uśmiechnął, ale w jego małych piw­nych oczkach zamigotał 
niepokój. Pułkownik Gethryn był nie­przenik­niony.



Nagle drgnął. Teraz dopiero zauważył, że puł­kownik patrzy na niego 
przenik­liwie zza osłony dymu unoszącego się z fajki.



Antoni się uśmiechnął i rzekł:



— Źle, Pike, bardzo źle. Sam nie wiem, co 
myśleć. Szczerze mówię. Albo dokonałem bardzo wiele, albo zbłądziłem... Nie 
miałem jeszcze takiej skompliko­wanej roboty. Inne były poniekąd łatwiej­sze i 
zrozumialsze. W tamtych byłem zaangażowa­ny tylko inte­lektu­alnie, podczas gdy 
ta… Pomyśl pan o Bronsonowej! Pomyśl o tym niewinnym skazańcu, uczciwym 
człowieku, który czeka na śmierć!...



Zerwał się z krzesła i zaczął krążyć nerwowo po pokoju.



Pięć wielkich kroków od kominka do drzwi i pięć z powrotem. Dym z 
fajki owiewał jego głowę ruchomym nimbem. W pewnej chwili zatrzymał się w środku 
tej odległości i rzekł:



— Ot, i cała sytuacja: zarysy teorii i stek nie­­skoordyno­wanych 
faktów. Co się stanie, jeżeli moja teoria spali na panewce i fakty nie dadzą się 
sko­ordynować? Co ja pocznę?



Mówił takim tonem, jakby się oskarżał. Wy­dawał się dziwnie długi, 
chudy i ciemny na twarzy. Dziwne oczy, znad których uniosły się leniwe 
za­zwyczaj powieki, płonęły żółto­zielonymi iskrami.



Pike oniemiał. Serce biło mu jak młotem. Nie widział jeszcze 
pułkownika Gethryna w takim na­stroju, ale czuł, że to był jednak pułkownik 
Gethryn.



Od kominka zabrzmiał łagodny głos Łucji.



— Dramatyzujesz, mój drogi. Pomyśl tylko. Zjechaliśmy tutaj 
zaledwie przed niewielu godzina­mi, nie wiedząc nic i nie spodziewając się 
niczego, a teraz masz już teorię i wszystkie te fakty. Powinieneś być zadowolony 
i oddać sprawied­liwość sobie, panu Pike'owi i reszcie.



Antoni wznowił swój szybki marsz,



— Dodajesz mi otuchy i masz częściowo rację, ale nie zapominaj, że 
mamy przeciwko sobie czas!



Urwał i stanął, patrząc na drzwi. Pukanie się po­wtórzyło.



Kazał wejść. Ukazała, się zastępczyni Ani, któ­ra odpoczywała 
jeszcze w swoim pokoiku, wstrząśnię­ta i z obolałym gardłem.



— Proszę wielmożnego pana — rzekła dziewczyna — przyjechała jedna 
pani i czeka w samo­chodzie. — Była czerwona jak burak i mówiła z wielkim 
podnieceniem.



Antoni spojrzał w okno, ale samochodu nie było widać.



color:black;text-transform:uppercase'>— 
 Dobrze — rzekł. — Idę. Co to 
za pani?



Dziewczyna zbladła, za­czerwie­niła się ponownie i wyjąkała, 
chwytając oddech:



— Proszę wielmożnego pana, to jest pani Garter-Foorsit z Weydings.



Antoni spojrzał na Pike'a. Łucja wstała i po­deszła niedbale do 
okna.



Antoni odprawił dziewczynę i zostali sami. Pi­ke gwizdnął cicho. 
Antoni wyszedł wolno do hallu. Drzwi na dwór były otwarte i było widać olbrzymie 
auto opisane przez Pike'a.



Wyszedł na chłodne jasne słońce. W zimnym powietrzu oddech jego 
uwidocznił się momentalnie w postaci obłoczku białej pary. Koło drzwiczek 
limuzyny stał szofer w ciemno­zielonej liberii, a za szybą rysował się śliczny, 
dumny i groźny pro­fil oprawny w czarno­biały aksamitny kapelusik i ogromny 
kołnierz z jakiegoś kosztownego futra.



Szofer, młody człowiek olimpijskiej urody, spuścił okienko i Antoni 
złożył ukłon, na który mu nie odpowiedziano. Ale profil zamienił się w owal, a 
chropawy, choć piękny głos rzekł, nie siląc się nawet na uprzejmość:



— Poznaliśmy się ubiegłej nocy, więc możemy się obejść bez 
ceremonii. — Czarne, wąskie brwi zbiegły się nad płomiennymi oczami w jedną 
linię. — Chcę wiedzieć, w jakim, u diabła, celu nasyła pan na mój dom swoich 
szpiegów?



Antoni okazał udane zdziwienie.



— Ja nasyłam szpiegów na dom pani?



Piękna biała maska wykrzywiła się skurczem wściekłości. 
Nie­przyjemnie było teraz na nią pa­trzeć, chociaż pozostała w dalszym ciągu 
piękna. Gniewny głos przeszedł w zgrzytliwy syk.



— Bez kłamstwa! W jakim celu nasyła pan na mój dom swoich 
parszywych szpiegów?



— Jakich szpiegów? — dziwił się Antoni.



Z okienka wysunęła się piękna ręka w pięknej rękawiczce i wskazała 
drżącym palcem w kierunku oberży.



— Szpiegów! — 
 szczeknął głos. — Ten drab 
jest teraz tam! — Scharakte­ryzo­wała Pike'a w trzech krótkich zdaniach. Była to 
okrutna charak­terys­ty­ka, nie­prawdziwa w epitetach, doskonała w zasadzie. 
Trzy wyrazy w szczegól­ności należały do słownika, którym rzadko się posługują 
kobiety nawet w dzi­siejszych czasach. — W jakim celu pan go nasłał na mój dom? 
Jak pan śmiał, do wszystkich diabłów?



— Człowiek, który stoi w tej samej oberży co ja — rzekł 
Antoni — pojechał odwiedzić kogoś z pani służby. Co to ma wspólnego ze mną?



Mówił powoli, uprzejmie i celowo pro­woka­cyjnie.



— Z panem!? — szarpnęła nie­cierpliwie klam­kę, chcąc wysiąść. 
Antoni cofnął się o krok. Szofer zjawił się jak spod ziemi, otworzył drzwiczki i 
przy­trzymał.



Dama wysiadła pośpiesznie, lecz z godnością. Szofer zniknął. Ona 
zaś podeszła do Antoniego tak blisko, że otarła się prawie o niego wielkim 
białym kołnierzem. Drżąc ze wściekłości, rzekła zniżonym głosem:



— Z panem! Niech pan nie udaje. Nasłał pan 
szpiega, żeby się wywiedział wszystkiego o moim gościu: co robił i gdzie, i po 
co, i dlaczego? I to wszystko dlatego, że jakiemuś reporterowi, intrygantowi, 
chamusiowi i plotkarzowi, to jest panu, strze­liło do łba, że jakiś pies, który 
zakatrupił innego psa, nie zasłużył na szubienicę... Wiem o panu wszystko, 
chociaż wolałabym nie wiedzieć... Ostrze­gam, żeby pan zostawił mój dom w 
spokoju. Co pana to obchodzi, że mój gość i przyjaciel był zmu­szony wyjechać? 
Jak pan śmie nasyłać mi swoich obwiesiów? Co was obchodzą moi przyjaciele? Co 
was obchodzi kapitan Lake? Czy mu nie wolno wyjechać bez waszego pozwolenia? Ani 
ja, ani nikt moim domu nie wiedział, że on tak prędko wyjedzie. Musiał mieć 
widocznie swój powód, ale z tego nie wynika, że jest zbrodniarzem. Mój panie 
jeżeli mnie pan nie przestanie prze­śladować, to dam o panu znać policji. Słowo 
daję. Nie jestem w do­brych stosunkach z pułkownikiem Ravens­courtem – nie 
znoszę tego człowieka – ale znam go i on mnie posłucha...



Mówiła coraz szybciej, tak szybko, że musiała w końcu urwać z braku 
tchu.



Antoni skorzystał z tej przerwy i rzekł łagodnie:



— Właśnie miałem do niego tele­fonować. Mo­że panią połączę i pani 
rozmówi się z nim pierwsza. Ja mam do niego inny interes. — Potarł delikatnie 
ręką prawe ucho, które zaczęło go szczypać od mrozu.



Doznał przelotnego wrażenia, że zostanie spoliczko­wany, ale nie 
okazał obawy. Hamował ją wzrokiem. Nastąpiło milczenie, wśród którego sły­chać 
było tylko jej przy­śpieszony oddech.



— Ty przeklęty psie! — rzekła w końcu. — Widzę, żeście się 
zwąchali.



Wykręciła się na pięcie, obciągając na sobie obszerne futro. Znów 
szofer zjawił się jak spod zie­mi, otworzył drzwiczki, pomógł jej wsiąść, otulił 
nogi kocem, zamknął drzwiczki i zajął szybko swoje miejsce przy kierownicy. Na 
jego pięknej twarzy podobnej do maski umarłego Apollina, nie malował się żaden 
wyraz.



Wielkie auto wyślizgnęło się cicho z podwórza, wypadło na szosę i 
znikło.



Antoni patrzył za nim wzrokiem człowieka, który widzi rzeczy 
nie­widzialne. Przez minutę stał zupełnie nie­ruchomo z ręką, którą sięgał do 
kieszeni po fajkę, zawieszoną w połowie drogi.



W końcu się odwrócił, zamknął oczy i otworzył je na bez­pośrednią 
rzeczy­wistość. Z okien oberży wyglądały ciekawe twarze. Z okna palarni patrzyli 
na niego Pike i Łucja. Uśmiechnął się, dał im znak głową i wbiegł do domu.



Tymczasem między Pikiem i Łucją wywiązała się krótka rozmowa. 
Zdumiony i uszczęśli­wiony wywiadowca poczuł na ramieniu jej paluszki i chwila 
ta pozostała mu w pamięci na zawsze.



— O! — rzekła Łucja. — O! Co się stało? Uśmiechnął się. Nie 
uśmiechnął się tak od po­czątku sprawy.



Pike skinął głową. Jeszcze nie zdążył zdać so­bie sprawy z tego, że 
ona chwyciła go za ramię.



— Tak, proszę pani! — rzekł roz­promie­niony.



Wszedł Antoni, nie ten sam, odmłodzony o pięć lat. Podszedł do 
kominka i nacisnął mocno dzwonek.



— Szczęśliwy dzień, moi państwo! Wypijemy wszyscy za dalsze 
powodzenie!



Wbiegła dziewczyna, której kazał przynieść whisky dla siebie i 
Pike'a i xeresu dla żony.



Dziewczyna wyszła i Łucja i Pike zasypali go pytaniami. Ale nie 
chciał nic mówić, tylko się uśmiechał.



— Nie prze­ceniajcie mojego nastroju — 
rzekł w końcu. — Cieszę się więcej, niż warto. Zaczyna mi się co prawda 
rozjaśniać w głowie, ale nie jestem pewny tego, co widzę. To po prostu nie do 
wiary. Prze­sorto­wałem trochę ten materiał — uderzył się ręką w czoło — i 
nabrałem otuchy. — Spojrzał na żonę i dodał zmienionym głosem: — Tylko niech ci 
się nie zdaje, że ja wystąpię jako deus ex machina. deus ex machina (łac.) – siła wyższa Nie. Szczerze mówię. Na 
dwoje babka wróżyła... Cieszę się, bo widzę przed sobą drogę. Do tej chwili 
obijałem się w ciemnościach i teraz to trochę świat­ła uderzyło mi do głowy. 
Wobec tego radzę wam, żebyście się nie łudzili.



— Dobrze — rzekła Łucja, zadając kłam sło­wu twarzą i głosem.



— Mówię to, co myślę — zaznaczył z naciskiem Antoni, a Łucja 
poczuła znów tchnienie grozy, cho­ciaż już nie w takim stopniu jak poprzednio.



Spojrzał na nią, podszedł do jej fotela, usiadł na poręczy i 
położył jej rękę na ramieniu. Pike nie zobaczył jego poważnego i serdecznego 
uśmiechu.



— Jestem osioł — rzekł Antoni do żony. — Dałem się nie­potrzebnie 
ponieść fantazji. Ale teraz, moja droga, zaczynam się naprawdę orientować i 
możesz się nie obawiać, że nie będę wiedział, co robić.



Łucja podniosła oczy i otarła się pieszczot­liwie ramieniem o jego 
rękę.



— W czym się pan zaczyna orientować? — zapytał skwapliwie i 
nie­spokojnie Pike. — Czy nie lepiej, żebyśmy się wszyscy jednakowo orientowali?



Antoni potrząsnął głową i usta jego rozciągnęły się mimo­wolnym 
uśmiechem.



— Przykro mi — rzekł — ale moja tajemnica 
jeszcze nie dojrzała, a nie potrafię mówić o tym czego nie jestem zupełnie 
pewny. Może tym razem powinienem, ale nie potrafię. Zresztą, fakt tej pozornej 
mistyfikacji z mojej strony nie wpłynie ujemnie na bieg rzeczy, bo inaczej bym 
powiedział. Tak jak rzeczy stoją, powiem panu dopiero wtedy, gdy będę absolutnie 
pewny. Na razie prze­praszam. Może czytam za dużo powieści kryminalnych i moje 
podświadome ja utożsamia się z Lecoqiem, Rouleta­billem i Gorem, a oni wszyscy 
trzymają język za zębami do ostatniej stronnicy. Muszą, bo inaczej nikt by ich 
nie czytał... Już późno i czas pomyśleć o lunchu. Państwo zamówią, a ja 
tymczasem za­tele­fonuję.



Siedząc przy stole, Łucja i Pike słyszeli z hallu głos Antoniego:



— Hallo!... — pauza. — Ministerium Wojny? — Pauza. — Dobrze. 
Chciałbym mówić z pułkownikiem Beaumontem. — Pauza. — Sekretarz pułkownika 
Beaumonta... O! to ty, Piggy? — Pauza. — Tak. Czy jest jeszcze u siebie? — 
Pauza. — Nie. Właśnie po to dzwonię. Zatrzymaj go. Powiedz, żeby czekał tam, 
gdzie jest. Przyjadę. Niech czeka do piątej. Jeżeli się nie zjawię, niech idzie 
do White'a i tam czeka. — Pauza. — Dziękuję. Do widzenia.



Wszedł do „kawiarni”, gwiżdżąc staro­świecką piosenkę kabaretową.



Zjadł szybko lunch, wcale się nie odzywając, i znów poszedł do 
telefonu. Tym razem kazał się połączyć z Ravens­courtem.



— Czy można mówić z komendantem policji? Tu pułkownik Gethryn.



Ktoś odpowiedział uprzejmie, że owszem i prze­łączył telefon, po 
czym rozległ się głos Ravens­courta.



— To pan, pułkowniku? Jeszcze nic nie wiem. Czy panu czego 
potrzeba?



— Tak. Najpierw: czy pan wie, że Lake wyjechał?



— Co Lake?



— Wyjechał — rzekł Antoni. — Opuścił nas nagle dziś rano ze 
wszystkimi bagażami – do­kąd – nie wiadomo.



— Dobra nowina. Ale co to ma do rzeczy?



— Trudno mówić przez telefon. Tyle tylko po­wiem, że ciekaw jestem, 
dokąd on się wyniósł. Ale nie nalegam.



— Mógłbym pomóc — rzekł z po­wątpie­waniem Ravenscourt. — Chociaż 
nie­oficjalnie nie mogę dużo zrobić. Ale postaram się. Co więcej? Pan jest 
podniecony?



— Tak. Wpadłem wreszcie na jakiś trop. Później panu powiem. W 
sprawie śmierci Dollboysa jeszcze nic nie wiadomo?



— Nic... No, postaram się dowiedzieć o Lake'a. Do widzenia.



Antoni usłyszał szczęknięcie słuchawki i powie sił 
swoją. Właśnie kierował się w stronę „kawiarni”, gdzie Łucja siedziała jeszcze 
przy stole, usłyszał warkot samochodu, który zajechał szybko przed oberżę i 
zatrzymał się ze zgrzytem hamulców.



Antoni wyszedł do hallu i spotkał się twarz w twarz z Floodem. Koło 
schodów stał mały, zniszczony, zakurzony samo­chodzik z inspektorem policji u 
kierownicy. Ale nie był to wojowniczy Rawlins. Antoni przypomniał sobie Foxa.



— Co słychać?



— Dużo! — odpowiedział niedbale Flood, ale oczy mu błyszczały. 
Podniósł obie ręce i przygładził włosy.



Antoni spojrzał na startującego inspektora.



— Dokąd on jedzie?



— Do Ravens­courta — odparł Flood. — Ma coś. I oni, ma się 
rozumieć, także.



— Niech pan wchodzi — rzekł Antoni . — Głodny?



Flood potrząsnął potarganą czupryną.



— Nie. Posiliłem się policyjnymi kanapkami. Ale pić, tobym się 
napił. Sucha robota, psiakrew!



Antoni poprowadził go do „kawiarni”. W drzwiach spotkali 
wychodzącego Pike'a, który zawrócił. Flood napił się whisky i rzekł:



— Wiedziałem, że wyciągnę coś ze starej i nie zawiodłem się.



— Dała panu fotografię mordercy? — zapytał ze wzgardliwym humorem 
Pike.



— Nie — odrzucił lekko reporter — tylko po­wiedziała nazwisko. — I 
przechylił szklankę do ust, ciesząc się z efektu swoich słów.



Pike otworzył usta i zamknął je z trzaskiem, ale w oczach świeciło 
mu zdumienie. Antoni siedział jak skamieniały. Jego ciemna twarz i przymknięte 
oczy nie miały w tej chwili naj­mniejszego wyrazu, chociaż ręka, położona na 
stole, zacisnęła się kurczo­wo w pięść.



— Mów pan prędko! — rzekł bez­barwnym głosem.



— Stara nawracała ciągle do firanki — za­czął Flood. — Pan 
pamięta, że wszedłem tam w hal­lu na stół i sięgałem do firanki? Po odjeździe 
pa­nów moja stara uspokoiła się do tego stopnia, że za­nim przyjechało więcej 
policji, pozwoliła się zapro­wadzić na górę do swego pokoju i napiła się 
herba­ty. Przyszła do siebie, ale zaczęła tak płakać, że pra­wie nic nie mówiła, 
tylko od czasu do czasu mamrotała coś o firance. Zaczęło mnie to 
zastanawiać. Zbadałem firanki w jej pokoju – nic. Aż w końcu strzeliło mi do 
głowy, że może ta firanka zaczyna się na duże F. Spróbowałem. Zacząłem 
mówić o panu Firance. — Flood urwał. Odsunął na bok pustą szklankę, położył się 
piersiami na stole i rzekł, siląc się na spokój:



— Miałem rację. Firanka to był człowiek, zna­jomy Dollboysa, z 
którym prowadził jakieś interesy. Stara nie wiedziała jakie. Łukasz Firanka. 
Stara wi­działa go tylko dwa razy, chociaż wciąż przychodził do syna – ale 
późnymi wieczorami, kiedy już była w łóżku. Jeżeli się jeszcze nie położyła to 
syn wypraszał ją do jej pokoju. Nic o nim nie wiedziała i nie mogła mu nic 
zarzucić, ale jego wizyty napełniały ją niepokojem.



— Czy wiedziała, że ten Firanka był ostatniej nocy? — zapytał z 
przejęciem Pike. — Bo jeżeli przyszedł, to bardzo późno. Bardzo późno, bo ja 
siedziałem na dachu szopy do...



— Nic nie wie o ostatniej nocy — przerwa Flood. — Pamięta tylko, że 
się obudziła i usłyszała jak syn szedł po schodach na dół. Nie wie, która to 
mogła być godzina. Pomyślała tylko: Firanka przyszedł, przewróciła się na 
drugi bok i usnęła



— Czy to wszystko? — zapytał Pike. W głosie jego brzmiał ton 
zawodu.



Nim Flood zdążył odpowiedzieć, Antoni zapytał:



— Jak ten Firanka wygląda?



Głos jego był mono­tonny, a twarz — po prostu martwa.



Flood popatrzył na niego uważnie.



— Duży chłop, niezgrabny, wygląd zaniedbany, wiek nie­określony. 
Wielkie żółte wąsy, bródka... Ubranie z ordynarnego materiału. Głos basowy, 
zgryźliwy.



Antoni poruszył się na krześle i rzekł z pewnym ożywieniem:    
:



— Gdzie on mieszka? Czy w tym hrabstwie?



Flood potrząsnął głową.



— Ona nie wie. Pytałem również służącą Ali­cję, ale ta także nie 
wiedziała.



— Powiedział pan o tym policji?



Flood skinął głową.



— Powiedziałem. Zajęli się tym. Fox pojechał do komendanta. — 
Popatrzył kolejno na Pike'a i Antoniego. — Dziwne — rzekł — ale policja wcale 
nie słyszała o tym osobniku. Jakiś ostrożny ptaszek.



Nastąpiła chwila milczenia, po czym Antoni wstał;



— Jadę teraz do Londynu. Wrócę razem z Dysonem. — Spojrzał na 
pomocników. — Wy tu musicie się śpieszyć. Starajcie się wywiedzieć o tego 
Firankę. Policja na swoją rękę, a wy na swoją. Im więcej wywiadów, tym lepiej. 
Ja zaraz ruszam. Panie Pike, niech pan poprosi moją żonę, żeby za­pytała Anię, 
czy ona słyszała kiedy o tym Firance od Dollboysa czy od kogo innego. Może pan 
się czego dowie. Jeżeli nie wrócę wieczorem, to za­dzwonię.



Pikę i Flood zostali sami. Popatrzyli na siebie, Flood z wyrazem 
oszołomienia, Pikę z uśmiechem.



— Pułkownik jest, dzięki Bogu, w swoim so­sie — zauważył Pike.



Flood wzruszył ramionami i spojrzał na drzwi, którymi wyszedł 
Antoni.



— Na co się zanosi? — zapytał.



Pikę zachichotał dziecinnym śmiechem uczniaka.



— Nie wiem, psiakość!



Na dworze Antoni wołał na swego służącego. White wyłonił się 
skądciś z ustami pełnymi jedzenia, co starał się ukryć, ale bez skutku.



— Wyprowadź auto! — rozkazał Antoni. — Jedziemy do Londynu. Ty 
prowadzisz. Śpiesz się



White pobiegł szybko, mrucząc:



— Dzięki Bogu!



Antoni poszedł za­tele­fonować drugi raz do Ravens­courta, którego 
na szczęście zastał.



— Hallo! — rzekł komendant policji. — Wła­śnie miałem wyjeżdżać.



— Dobrze, że jeszcze pana złapałem. Czyby mi pan nie mógł 
powiedzieć, w jakim pułku służył Blackatter we Francji? Czy on w ogóle był we 
Francji?



Po krótkiej pauzie telefon odpowiedział:



— Owszem, był we Francji, chociaż nie pa­miętam jego przydziału. 
Niech pan się rozłączy.



Antoni powiesił słuchawkę. Po dwóch minutach telefon zadzwonił i 
rzekł:



— Cały czas służył w pułku strzelców księcia Edwarda. To jest od 
szesnastego stycznia 1915 roku do zawieszenia broni. Miał trzy urlopy: tydzień w 
sierp­niu 1915 roku, weekend w maju 1916 roku! i długi, sześcio­tygodniowy urlop 
w styczniu 1917. W ma­ju 1917 był dwa tygodnie w szpitalu w Barrigny. Czy to 
panu wystarczy?



— Dziękuję — rzekł Antoni. — Bardzo dziękuję.



— O Lake'u jeszcze nic nie wiem — ciągnął telefon. — Może się 
dowiem. Słyszał pan, co zeznała stara Dollboysowa? O tym Firance? Jadę te­raz na 
miejsce.



— Dziękuję za Lake'a — rzekł An­toni. — Niech pan o nim nie 
zapomina. Owszem, słyszałem o Firance. Dziwna historia, bardzo dziw­na. Co to za 
jeden, że nikt o nim nie słyszał?



— Jakieś banialuki. Ta stara nie wie sama, co mówi — odpowiedział 
telefon. — Do widzenia.



Antoni powiesił słuchawkę i zanotował na wy­jętej z kieszeni 
kopercie szczegóły służby wojskowej zabitego Blackattera.



Łucja, schodząc z góry, zastała męża ubiera­jącego się w płaszcz.



— Pomów z Pikiem — rzekł, całując ją na po­żegnanie. — Wyjeżdżam. 
Wrócę wcześniej lub później.



Wyszedł i prawie w tej samej chwili zagrała trąbka samo­chodowa. 
Łucja odwróciła się i zoba­czyła stojącego obok siebie Pike'a.



Antoni, okręcony w wielki włochaty płaszcz, usiadł obok szofera. 
Oczy miał zamknięte, głowę wtuloną w ramiona.



— Prędko, proszę pana. — zapytał White.



— Jak tylko potrafisz — odpowiedział pan.



White zastosował się do polecenia.



Tylko dwa razy w ciągu tej jazdy Antoni otwo­rzył oczy i to wkrótce 
po opuszczeniu oberży. Pierw­szy raz, gdy minęli i przegonili limuzynę pani 
Carter-Fawcett. Boczna szyba ukazywała puste wnętrze i tylko u kierownicy 
siedział milczący Apollo o kamiennym, nieludzko pięknym profilu, Drugi raz, gdy 
minęli się z autem Brockle­banków. Ponieważ droga zwężała się w tym miejscu i 
robiła zakręt, White zwolnił przezornie, Panna Peggy, która prowadziła, ukłoniła 
się ręką. Antoni skinął głową i uśmiechnął się. W chwilę potem, gdy się 
rozje­chali, Antoni wychylił się, patrząc za odjeżdżającą maszyną, i spostrzegł, 
że baronet zrobił to samo. Nawet z tej odległości wydało mu się, że widzi blask 
ciemnych, wieczyście młodych oczu.



White wziął ostry zakręt i wyjechał na prostą drogę.



— Prędzej! — rzekł Antoni.



White nacisnął nogą pedał.
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Antoni nie wrócił do Farrow w sobotę. O ósmej wieczorem służąca 
wezwała Łucję do telefonu.



— To ty, kochanie ? — zapytał telefon. — Wró­cę dopiero jutro, 
prawdo­podobnie wieczorem. Mam z sobą Dysona. Opiekuj się nią!



— Opiekuję się — odparła Łucja. — Spała prawie do szóstej. — W 
głosie czuć było wysiłek. — Naturalnie dobrze jej to zrobiło, wypoczęła, ale... 
ale… ale... moralnie czuje się coraz gorzej... Otrzą­snęła się z odrętwienia i 
rozpacza.



— Cierpliwości! — rzekł Antoni. — Ty jesteś zdrowa?... To dobrze... 
Co Ania mówiła o Firance? — zapytał skwapliwie.



— Och, nigdy o nim nie słyszała. Nawet na­zwisko jest jej obce.



— Nie martw się — rzekł ochoczo telefon. — Czy mogłabyś poprosić 
Pike'a?



— Czeka — odparła. — I pan Flood również.



Pike zdał swój raport.



— Zjeździliśmy całą okolicę i nie spotkali ni­kogo, kto by słyszał 
czy wiedział o Firance. Tego nazwiska tu nie znają. Widziałem się z inspektorem 
Foxem. Bardzo dyskretny, jak to policja prowincjo­­nalna, ale mam wrażenie że i 
oni niczego się nie doszukali.



W głosie detektywa nie brzmiał ani żal, ani za­dowolenie. Trudno 
było wywnioskować, co o tym sądzi.



Telefon chrząknął. Pike się spodziewał, że puł­kownik Gethryn powie 
coś zdecydowanego i doznał zawodu.



— Jeszcze jedna robota — rzekł Antoni. — Dla was obu. Dowiedzcie 
się, czy Carter-Fawcett bawi jeszcze w Weydings, czy wyjechała. Jeżeli nie, to 
miejcie ją na oku i nie przeoczcie, jeżeli wyjedzie. To polecenie stosuje się 
tylko do dzisiejszej nocy.



Oczy Pike'a zajaśniały radością.



— Rozkaz, panie pułkowniku. Co więcej?



— Na razie, nic. Nie mam czasu — rzekł telefon. — Do widzenia!



Rozłączywszy się, Pike poszedł po Flooda.



Tymczasem Łucja udała się na górę, do pokoju  Bronsonowej. 
Nie­szczęśliwa kobieta nie spała i nie leżała, lecz chodziła po pokoju lekkimi 
rytmicznymi krokami od drzwi do okna… od okna do drzwi… od drzwi do okna… Tam i 
z powrotem… tam i z powrotem… tam i z powrotem…



Łucja usiadła na parapecie okna. Cisza roz­brzmiewała rytmicznymi 
krokami.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Niedziela

 

 


Dzień był 
szary, bez­nadziejny. Mróz zelżał i słońce skryło się za chmurami. Od 
południo­wschodu wiał silny wiatr, a z nieba spływały strugi cienkiego, 
siekącego deszczyku. Wiatr, który ze­rwał się w nocy, pędził przed sobą chmury, 
ale ich nie rozpędzał.


W oberży 
Pod Koniem i Ogarem panował nastrój przygnębienia i rozpaczy.


— Tak to 
bywa w niedzielę — zauważył Flood, wyglądając z okna palarni na bruk podwórza 
spły­wającego miliardami strug spienionej wody. — Żad­nej wieści. Żadnego 
zajęcia. Obijanie się po domu. Podła pogoda. Brakowało tylko zwykłej atmosfe­ry 
brytyjskiego sabatu. Och, niech to wszyscy diabli!


— 
Niedziela nic temu niewinna — sarknął trochę zgorszony Pike.


Flood 
zaśmiał się złowieszczo.


— Napijmy 
się! — rzekł. — Bo nie wytrzymam.


— Sam pan 
pij! — warknął Pike i zerwawszy się z krzesła, wyszedł z pokoju.


Flood 
popatrzył za nim, wzruszył ramionami i zadzwonił. Czekając na trunek, patrzył na 
sufit, od strony którego dochodził go słaby odgłos lek­kich, równych, 
rytmicznych kroków prze­mierza­ją­cych nie­strudzenie małą przestrzeń tam i z 
powrotem... tam i z powrotem...


Łucja 
siedziała na oknie w pokoju Bronsonowej z otwartą książką na kolanach, okładką 
do góry. W pewnym momencie zapytała:


— Może ja 
panią denerwuję? Może by pani wo­łała, żebym sobie poszła?



Bronsonowa, której oczy patrzyły, a nie widzia­ły, odpowiedziała, nie przestając 
chodzić:


— O, nie. 
Niech pani zostanie. Wolę, żeby pani została. Jestem pani wdzięczna... Proszę, 
niech pani nie odchodzi.


Łucja 
odpowiedziała kiwnięciem głowy. Bała się zaufać głosowi. Nagle zapragnęła ruchu. 
Wstała, poszła do kominka, uklękła i zaczęła poprawiać coś przy ogniu.


I w tej 
chwili kroki ustały. Odwróciła szybko głowę.


Bronsonowa 
stała koło stolika w rogu pokoju nie­ruchoma jak posąg, ze wzrokiem utkwionym w 
arkusik papieru leżący na bibularzu. W prawej ręce trzymała ołówek. Po kilku 
sekundach namysłu ręka ta poruszyła się w taki sposób, jakby ołówek zrobił jedną 
kreskę.


Stuknęło i 
ołówek stoczył się ze stolika na podłogę. Bronsonowa wznowiła swój marsz z 
kartką papieru w palcach prawej ręki. Łucja, nie wstając z kolan, obserwowała ją 
z bólem w sercu, który zdawał się ogarniać całe ciało.


Tam i z 
powrotem... od okna do drzwi... od drzwi do okna... tam i z powrotem...


Łucja 
patrzyła na ten nie­zmienny, auto­matycz­ny ruch jak za­hipno­tyzo­wana. Sama 
nie mogła się ani poruszyć, ani odezwać. Tylko wodziła głową w prawo i w lewo za 
wysoką postacią, której piękność potęgowała jeszcze wrażenie tragizmu.



Bronsonowa, mijając ją, upuściła bez­wiednie papier, ale nawet tego nie 
zauważyła. Maszerowała w dalszym ciągu od drzwi do okna... od okna do drzwi...


Papier 
upadł na ciemny dywan koło kolan Łu­cji, która wyciągnęła rękę i podniosła go 
prawie bez­wiednie. Była tak oszołomiona patrzeniem na Bronsonową, że w 
pierwszej chwili nie uświadomiła sobie, co jest na tym papierze. Patrzyła, nie 
widząc. Dopiero stopniowo rozróżniła szereg piono­wych linii, nakreślonych 
atramentem. Wszystkie były prze­kreślone ołówkiem z wyjątkiem dwóch ostatnich.



Łucja poczuła przypływ gwałtownej, przemożnej litości. Ktoś inny mógłby długo 
ślęczeć nad tymi hieroglifami, zanimby je zrozumiał. Ona zrozu­miała od razu. 
Sama, jako pensjonarka, często wykreślała takie schematy. Każda linijka 
oznaczała dzień, każda prze­kreślona linijka – upłyniony dzień. Ale ona czekała 
zawsze na jakąś radość, podczas gdy ta kobieta...


Znów kroki 
ustały i Bronsonowa zatrzymała się koło pobladłej Łucji, śmiejąc się strasznym, 
gardłowym śmiechem.


— Pani 
rozumie?... To jest nie­dorzeczne, bardzo nie­dorzeczne, ale boli i dlatego ma 
sens.


I znów 
wznowiła swój męczeński marsz.


Upływały 
godziny. Na dworze zawodził wiatr i chlapał deszcz. O drugiej przyjechał 
zniszczonym samochodem naczelnik policji. Był znużony i bez humoru i jego 
urodziwa twarz wydawała się mniej urodziwa z powodu ciężkiego marsa ściągającego 
czoło w groźne fałdy. Zapytał o Antoniego. Pike poinformował go, że spodziewają 
się pułkownika Gethryna dopiero wieczorem. Podziękował mrukliwie i wyszedł do 
samochodu. Pike, który wyszedł za nim, odważył się zapytać:


— Czy się 
co wykryło, panie komendancie?



Ravenscourt wsiadł, zatrzasnął drzwiczki, po­trząsnął głową i rzucił przez 
spuszczone okno:


— Nic. 
Nawet o Firance jeszcze nic nie wiadomo.


Maszyna 
ruszyła i Pike został na podjeździe ze spodniami opryskanymi błotem.


Popołudnie 
wlokło się nie­miło­siernie, a pogoda stawała się coraz gorsza. Wiatr wzmógł się 
jeszcze po zmierzchu, jak to zwykle bywa. A z nieba lała się nie­strudzenie 
ukośna firanka deszczu.



Ravenscourt zjawił się ponownie o szóstej. Łu­cja przyjęła go wiadomością, że 
Antoni jeszcze nie przyjechał.


— Ale 
jeżeli nie przyjedzie, to z pewnością za­­tele­fonuje — zakończyła. — Czy mam mu 
powiedzieć, żeby za­tele­fonował do pana?



Ravenscourt uśmiechnął się blado.


— Jeżeli 
będzie miał co ważnego...


Nie chciał 
się napić whisky i odjechał.


O wpół do 
siódmej zadzwonił telefon. Flood wypadł do hallu. Ale nie Antoni dzwonił, lecz 
sir Ryszard Brocklebank, pytając, czy pułkownik Gethryn...


— 
Przepraszam. Nie — rzekł krótko Flood. — Nie wrócił. Czy mam mu co 
za­komuni­kować?


Nie. Sir 
Ryszard sam chciał się czegoś dowiedzieć.


Antoni 
zadzwonił o wpół do ósmej. Przy te­lefonie był Pike.


— Dziś nie 
przyjadę — rzekł Antoni. — Czy macie co nowego?


Głos jego 
brzmiał tak, jakby się śpieszył i był jedno­cześnie bardzo zmęczony.


Pike 
potrząsnął melancho­lijnie głową.



— Nic, panie pułkowniku — rzekł. — Puł­kownik Ravenscourt był tu dwa razy, 
pytając o pa­na. Prosił, żeby pan zadzwonił do niego – w razie czego. Sir 
Ryszard Brocklebank też telefonował z zapytaniem, co słychać... Jak panu 
pułkownikowi idzie?


— Nie mogę 
powiedzieć — odparł lakonicznie telefon. — Powoli idzie, bardzo, bardzo powoli! 
Jak się miewa pani Bronson?


— Ciągle 
jednakowo. Panuje nad sobą, ale strasznie na nią patrzeć. Pani pułkownikowa nie 
opuszcza jej ani na chwilę. Czy mam ją poprosić?


— Nie. 
Załącz jej pan ode mnie serdeczności i każ, żeby zjadła obiad... Co słychać z 
wampirzy­cą z Weydings?


— Nic. 
Siedzi spokojnie w domu. Nie wy­jeżdżała.


Pike mówił 
tonem hamowanej wściekłości.


— No, no! 
— rzekł telefon. — Przyjadę z ra­na. W razie czego zadzwońcie do mnie pod 
Bu­ckingham 87X4 albo Mail 1736.


— Rozkaz, 
panie puł... — rzekł Pike i powiesiwszy słuchawkę, zanotował w notatniku cyfry. 
Potem poszedł wolno na górę i zapukał w drzwi po lewej stronie,


I znów w 
obszernym domu zapanowała martwa cisza. Świsty wiatru i szum deszczu nie 
przerywały jej, lecz potęgowały.


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Poniedziałek

 

1

 



Antoni i Dyson przyjechali w poniedziałek z ra­na o dziewiątej 
czterdzieści pięć. Antoni prowadził. Dyson kiwał się koło niego, podobny do 
na­stroszo­­nego zaspanego ptaszyska. White siedział w tyle bardzo blady i 
znużony. Motocykl Dysona był przy­wiązany sznurami i rzemieniami z boku na 
stopniu.



Poranek był szary i zimny. Nie padało już i wiatr ustał.



Łucja przyjęła męża w drzwiach pod wyblakłym szyldem. Oczy jej 
pytały rozpaczliwie, bez słów. Pocałował ją z uśmiechem nie takim, jakiego się 
spo­dziewała, lecz w jaki nie wierzyła i odpowiedział na bezsłowne pytanie:



— Mogło być gorzej. Mogło być dużo gorzej. Ale wolę nie wiwatować! 
— Przestał się uśmiechać i obrócił ją twarzą do światła. — Jakaś ty mizerna!



Łucja potrząsnęła głową.



— Siedziałam z nią całą noc... Nie chciała mnie puścić... Wczoraj 
cały dzień milczała i chodziła po pokoju tam i z powrotem jak w kieracie. Coś 
okrop­nego!... Dopiero wieczorem przestała i zrobiła się... jakby 
natural­niejsza. Rozmawiały­śmy całą noc. — Wyrwała się z objęć męża i 
popatrzyła na niego uważnie. — I ty wyglądasz na okropnie zmęczonego.



Chuda twarz Antoniego rozjaśniła się nagłym uśmiechem.



— I ja nie próżnowałem. — Wziął ją pod rękę i wprowadził do domu. — 
Teraz zjemy solidne śniadanie.



Po śniadaniu prze­ciągnął się dyskretnie i prze­­prosiwszy 
towarzystwo, poszedł do telefonu. Połączono go niezwykle szybko.



— Chciałbym mówić z pułkownikiem Ravens­courtem...



Urzędowy głos z drugiej strony ożywił się nagle.



— Pan pułkownik Gethryn, czy tak?... Prze­praszam... Zaraz 
poproszę.



Po pauzie rozległ się ostry, stanowczy głos Ravens­courta. Ale w 
głosie tym znać było znu­żenie.



— Gethryn? Dzięki Bogu! Nie mogłem się doczekać... Czy pan co 
wykrył?



Antoni zniżył głos.



— Owszem. Dowiedziałem się sporo o Firance.



Z drugiego końca drutu rozległ się zdławiony okrzyk zdumienia.



— Co?... Do stu piorunów, pułkowniku, co pan mówi?



— To, co mówię... Zaraz tu wydam pewne in­strukcje i przyjadę do 
pana. Czy pan poczeka na mnie? Godzinę lub dwie? Może przyjadę koło po­łudnia.



— Jeżeli pan ma taką nowinę, to poczekam choćby do sądnego dnia — 
odpowiedział skwapli­wie Ravenscourt.



— Dobrze — rzekł Antoni i się rozłączył.
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Samochód zatrzymał się ze zgrzytem hamulców na żwirowanym 
podjeździe i Antoni rzekł do policjanta stojącego na warcie przed małymi 
drzwiami u szczytu schodów:



— Komendant przyjmuje? Miał na mnie czekać.



Zaprowadzono go z pośpiechem wskazującym na to, że był oczekiwany, 
do gabinetu władzy.



Ravenscourt zerwał się od biurka i podał Anto­niemu rękę. Był 
niezwykle blady i miał pod oczami czarne podkowy. Prosząc gościa, aby usiadł, 
osu­nął się z powrotem na swój fotel.



— Pułkowniku — rzekł bez wstępu — muszę się przyznać, że ta sprawa 
podziałała mi na nerwy. Teraz jestem po pańskiej stronie bez żadnych 
zastrze­żeń. Dużo myślałem i zrozumiałem pańskie stano­wisko. Sam się 
przekonałem. Śmierć Dollboysa... — Wstał szybkim, nerwowym ruchem i oparłszy się 
rę­kami o biurko, zapytał: — Więc pan wie, kto to jest ten Firanka i 
gdzie się on znajduje?



Ciemna twarz Antoniego, poorana głębokimi liniami znużenia, 
pofałdowała się zmarszczkami uśmiechu.



— Mam wrażenie, że wiem. Mogę nawet po­wiedzieć, że jestem prawie 
pewny... I właśnie w tej sprawie przy­jechałem do pana.



Ravenscourt opadł znów na fotel w ten sposób, że ręce znalazły się 
na poręczach.



— Mów pan — rzekł, patrząc na swego gościa. — Im prędzej, tym 
lepiej.



I nagle uderzył pięścią w biurko z taką siłą, że kałamarze 
podskoczyły na podstawkach i po zielonym suknie pociekła czarna struga.



— Przepraszam! — rzekł z łagodnym uśmiechem, który starł na chwilę 
z jego twarzy rysy znużenia. — Niech pan mówi... Moi ludzie wyprowadzili mnie 
równowagi. Same durnie i niedołęgi. Mozolili się tyle godzin i nie wykryli nic, 
absolutnie nic. Psiakrew, baranie łby! Żeby tak pobyli trzy czwarte roku w ogniu 
zaporowym, toby może zmądrzeli. Psiakrew!



— Proszę posłuchać, pułkowniku — rzekł Antoni. — Musi mi pan na 
razie zaufać. Teraz jeszcze .nie powiem panu, kto to jest Firanka. Sam jestem 
moralnie przekonany, że wiem, ale brak mi jeszcze konkretnych dowodów. Pan to 
rozumie... Chciałbym pana prosić o pożyczenie mi kilku ludzi na dzisiejszy 
wieczór i przysłanie ich na oznaczone miejsce, gdzie poczekają na mój sygnał, że 
trzeba kogoś złapać... Rozumie pan?... Jeżeli stanie się coś i ja dam sygnał, to 
pan dostanie Firankę. Czy pan mi zaufa?



 



Surowa, może za pospolicie regularna twarz Ravyens­courta 
rozjaśniła się uśmiechem.



— Z największą radością — odparł. — Nie tylko dam panu ludzi, ale i 
sam przyjadę. — Oparł się piersiami o biurko. — Czy pan się zgadza?



Z kolei uśmiechnął się Antoni.



— Ach, proszę bardzo. Będę panu wdzięczny. — Przysunął się z 
krzesłem do biurka. — Nie prosiłbym pana o to — ciągnął dalej — gdyby nie to, że 
posłałem wszystkich moich pomocników gdzie indziej i że wolałbym, żeby 
ewentualne aresztowanie zostało uskutecz­nione przez czynniki oficjalne.



Ravenscourt skinął głową i jego przed chwilą znużone i zamglone 
oczy zajaśniały ożywieniem i za­inte­reso­waniem.



— To nocna robota — rzekł Antoni. — Domyślam się, gdzie Firanka 
będzie dziś wieczorem między ósmą i dziesiątą. Na folwarku Dollboysa,w szopie 
dla bydła na polu pod górą. Byłem tam dziś rano i znalazłem coś. Tak łatwo 
znalazłem, iż w pierwszej chwili wydało mi się, że on to naumyślnie podrzucił. 
Ale teraz widzę, że musiał się śpieszyć i zapomniał. Przy­puszczam, że przyjdzie 
po to – naturalnie nie w dzień... Czy mnie pan rozumie?



Ravenscourt skinął głową.



— Poprosiłbym o kawałek papieru — rzekł Antoni i wyjąwszy z 
kieszeni ołówek, zaczął szkicować plan. Ravenscourt wstał, obszedł biurko i 
pochylił się nad jego ramieniem.



— Tu jest szosa — objaśniał Antoni. — Tu farma Dollboysa. Tu jedno 
duże pole, tu drugie, u stóp zbocza koło lasu, tu trzecie, ogrodzone 
żywo­­płotem, a tutaj szopa... Czy pan się orientuje?



Szef policji się uśmiechnął i zaczął pokazywać palcem na szkicu nad 
ramieniem Antoniego:



— Nawet w tym, czego tu jeszcze nie ma. Tu jest las? Żywopłot w tym 
miejscu jest bardzo gęsty. Pojadę z panem wcześniej i rozstawię posterunki tutaj 
w lesie... i tutaj, i tutaj, wzdłuż żywopłotu... Czy tak będzie dobrze?



Antoni zaznaczył ołówkiem miejsca, wskazane przez palec i 
prze­chyliwszy głowę na bok, zastano­wił się chwilę:



— Owszem, z wyjątkiem tego miejsca. Tu jest dziura w żywo­płocie, 
przez którą, jak się spodziewam, przejdzie Firanka vel vel (łac.) – albo, czyli mój X. Wy­kombino­wałem 
so­bie, że on przyjdzie z tej strony...



Ravenscourt zaśmiał się gorzkim śmiechem.



— Tak? W takim razie przejdzie przez moje terytorium. Do licha! 
Zrehabili­tuję się we włas­nych oczach za moich głupich podwładnych. Do­brze. 
Więc tu nie postawimy posterunku. Może tu.



I znów pokazał palcem ponad ramieniem Antoniego.



Antoni naznaczył miejsce ołówkiem i wstał.



— Doskonale. — Wyciągnął rękę. — Bardzo dziękuję za uprzejmość i 
prze­praszam, że tak się panu narzucam.



Ravenscourt ujął wyciągniętą rękę.



— Jest pan w swoim prawie.



Wyprowadził go przez kancelarię, gdzie sie­dzieli przy heblowanych 
stołach dwaj ogromni po­licjanci. Stojąc u szczytu schodów, zawołał:



— Skąd wyruszamy?



— Słucham? — zapytał Antoni, który już sie­dział przy kierownicy.



Ravenscourt zeszedł na dół.



— Gdzie się spotkamy wieczorem? Poślę lu­dzi na miejsce zaraz, gdy 
się zmierzchnie. Ale my obaj skąd wyruszymy?



Antoni uśmiechnął się lekko.



— A, prawda. Zapomniałem. — Namyślił się i rzekł: — Może o siódmej 
czterdzieści pięć w miej­scu, gdzie dróżka do farmy łączy się z szosą? Dobrze?



— Dobrze — odparł Ravenscourt. — A więc siódma czterdzieści pięć!



Czarna, długa maszyna objechała trudny, ostry zakręt, wysunęła się 
powoli na szosę i znikła z przy­śpieszonym warkotem motoru.



Ravenscourt wszedł na górę.



 



Na kartce Selmy Bronson pozostała do prze­­kreślenia tylko jedna 
kreska.



 



 



3



 



Antoni wjechał w uliczkę. Przyszło mu to z pew­ną trudnością, bo 
nie zapalił świateł. Wysiadłszy, wziął koc, którym był owinięty i nakrył nim 
chłod­nicę. Potem cofnął się pieszo na szosę. Było bar­dzo ciemno. Antoni 
gwizdał głośno, ale silny wiatr zagłuszał gwizdanie, tak, że chwilami stawało 
się prawie nie­dosłyszalne.



Z żywopłotu wyłoniła się ciemna postać i po­deszła do niego cichymi 
krokami.



— Gethryn? — zabrzmiał szept Ravens­courta.



— On we własnej osobie! — odszepnął z hu­morem Antoni,



— Spóźnił się pan! — syknął Ravenscourt,



— O trzy minuty. Przepraszam. Ohydna po­goda i ciemno. Spotkałem po 
drodze kobietę. Stu­kała ciężko butami i była bardzo nie­szczęśliwa,



— Czy pan pił? — rzucił mu w ucho Ravenscourt,



— Przepraszam — powtórzył Antoni. — Jestem w świetnym humorze. Za 
chwilę... tego... Chodźmy?... Czy pańscy ludzie tam są?



Skręcili razem w uliczkę.



— Od zmierzchu czekają — odparł szef policji.



— Musieli zmarznąć — zauważył Antoni.



Ravenscourt nie odpowiedział. Obaj byli wiel­cy i silni, lecz 
stąpali tak cicho, że pomimo iż ulicz­ka była mokra, kamienista i śliska, nie 
było ich pra­wie słychać. W połowie jej długości przy­śpieszyli kroku i po 
chwili Antoni zatrzymał się i rzucił na żywopłot po prawej stronie krąg światła 
z lampki elektrycznej. Zobaczyli sporą lukę.



— Tędy — rzekł.



Ravenscourt przeszedł pierwszy.



Za żywopłotem rozciągało się zorane pole«



— Ciężki teren — rzekł Antoni półgłosem, da­leko wyraźniejszym i 
donioślejszym niż wszelki szept. — Nogi się zapadają po kostki. Ale tędy prędzej 
przejdziemy. I mniejsze ryzyko, że nas zo­baczy.



Ravenscourt mruknął potakująco.



Maszerowali ciężko, wyciągając z trudem nogi z miękkiej ziemi. Nad 
ich głowami rozciągało się ciemne, martwe niebo zasnute ciężkimi, goniącymi się 
chmurami. Na lewo majaczyła farma spogląda­jąca w ciemność żółtym prosto­kątem 
jedynego oświetlonego górnego okna.



Przebyli w milczeniu pierwsze pole i wydostali się na drugie.



— Trawa — rzekł Antoni. — Będzie wygod­niej iść.



Ravenscourt przystanął i sięgnął ręką do kie­szeni.



— Może papierosa? — zapytał.



Antoni chwycił go mocno za ramię,



— Czy pan zwariował? Przecieżby zobaczył.



Ravenscourt cofnął rękę.



— Przepraszam! — rzekł.



Zaczęli wchodzić po porośniętej trawą pochyło­ści. Wiatr wiał im 
prosto w twarze, hamował kroki i odbierał oddech. Spuścili głowy i parli naprzód 
ramię w ramię.



Przebyli drugie pole i przedarli się przez żywopłot na trzecie. 
Antoni przysunął się do towarzysza i szepnął mu w ucho:



— Teraz ani słowa!



Szli dalej. Nagle widocznie nie­przyjaźnie uspo­sobione chmury 
rozsunęły się jak kurtyna i na świat polało się anemiczne światło księżyca, 
ukazując dwóch czatowników nie­wiadomym zdradzieckim oczom. Przed nimi wyrosła 
nagle jak spod ziemi nie­zgrabna szopa na bydło. Jej ciemne brzydkie zarysy 
majaczyły na tle srebrzystego krajobrazu ni­by symbol Użyteczności.



— Czy mam się położyć? — szepnął Ravenscourt.



Antoni potrząsnął głową.



— Teraz już nie warto. Prędko pod szopę.



Przyśpieszyli kroku i za chwilę znaleźli się w cieniu szopy. Oparli 
się o deski, nasłuchując...



Ale nie usłyszeli nic. Wichura zagłuszała wszel­kie dźwięki. 
Oddychali głęboko. Antoni rzekł:



— Jeszcze nie przyszedł... Pańscy ludzie siedzą cicho.



Ravenscourt skinął głową.



— Żeby tak zapalić papierosa! — rzekł, sięga­jąc ręką do kieszeni. 
— Uf!



— Przeczołgamy się na tamtą stronę do drzwi — rzekł Antoni. — 
Lepiej będzie przyczaić się w środku. W mroku nas nie zobaczy?... Dobrze?



Ravenscourt skinął głową i szepnął:



— Pan pierwszy? Ja za panem.



Antoni potrząsnął głową.



— Nie. Rozdzielmy się. Tak będzie bezpiecz­niej. Trudniej nas 
będzie zauważyć. Pan z jednej strony, ja z drugiej. Pan z prawej. Ja z lewej... 
Spotkamy się koło wejścia...



Padł na rozmokłą ziemię i zaczął się czołgać na lewo, naokoło 
szopy, niby wielki wąż,



Ravenscourt poszedł po chwili za jego przykła­dem. Nie było słychać 
naj­mniejszego szmeru oprócz wycia wichury wstrząsa­jącej lichą strukturą szopy. 
Dwaj ludzie czołgali się cicho jak prawdziwe węże.



Antoni dotarł do pierwszego rogu, przebył na brzuchu długość 
bocznej ściany i dotarł do drugie­go. Księżyc świecił teraz kapryśnie, z 
przerwami. To wyłaniał się zza chmur, to niknął.



Antoni wychylił głowę za węgieł, cofnął ją i dźwignął się na kolana 
i na nogi. Potem, korzy­stając z chwilowej przerwy w oświetleniu, wysunął się na 
otwartą przestrzeń. Teraz gwizdał cicho przez zęby. Jego bystre oczy dostrzegły 
w ciemnościach wysoką sylwetkę, posuwającą się w jego stronę.



— Ravenscourt! — rzekł wyraźnym szeptem. — Proszę tutaj do środka!



Odpowiedział mu wybuch przeciągłego donoś­nego śmiechu. Chmury 
rozstąpiły się i na świat spływała rzeka światła.



— Ty, podły głupcze! — zabrzmiał głos Ravens­courta.



Huknęły trzy wystrzały i błysnęły trzy czerwone płomyczki. Ale 
Antoni zdążył uskoczyć na prawo w czarny cień i schronił się za szopę.



Rozległo się przekleństwo, wysoka postać od­wróciła się i znów 
wietrzna noc zahuczała trzema wystrzałami, które padły tak szybko po sobie, że 
zlały się w jeden... Pociski prze­dziurawiły deski...



I w tej chwili z cienia wypadł Antoni i skoczył na Ravens­courta. 
Atak był tak dobrze obliczony, że prawa pięść Antoniego trafiła dokładnie w 
szczę­kę tamtego.



Ravenscourt runął jak długi, ale zdołał się szarpnąć i w nie­pewnym 
świetle księżyca pięść An­toniego trafiła w próżnię, na lewo od celu:



Ravenscourt zerwał się jednym skokiem, war­cząc jak rozżarty pies, 
i rzucił się na przeciwnika. Zamierzył się prawą ręką, w której błysnęła kolba 
rewolweru. Magazyn był już próżny.



Antoni wytrzymał natarcie. Uderzył mocno ko­lanem i Ravenscourt 
runął drugi raz na ziemię z półjękiem, półkrzykiem. Ale już tym razem nie wstał. 
Chwilę tarzał się po trawie i gdy się w końcu uspo­koił i ochłonął z bólu, 
zobaczył nad sobą nie jed­nego człowieka, lecz pięciu... Czterej wyszli z szopy.



— Na Boga! —
 rzekł jakiś głos.



Ravenscourt poznał głos komisarza-asystenta Lucasa, szefa 
departamentu w Scotland Yardzie, którego podejmował za ostatnim widzeniem jako 
swego gościa...



Dźwignął się z trudem na kolana. Czyjaś ręka wyjęła mu z bezsilnych 
palców rewolwer. Nawet nie czuł, że go trzymał. Chwiał się na nogach z bólu 
skręcają­cego mu jeszcze wnętrzności. Inna ręka spadła mu na ramię i ktoś 
powiedział jego nazwisko i coś o morderstwie. Nie zrozumiał.



— Mord? Kto? — zapytał z wysiłkiem.



— Usiłował pan zabić Antoniego Ruthrena Gethryna... Ręce do góry! — 
rzekł głos.



Podniósł ręce i poczuł na napięstkach coś chłodnego i ciężkiego.



Mgła pierzchła mu sprzed oczu. Spróbował się roześmiać, ale wydał 
inny dźwięk, nie taki, jaki chciał. Zmarszczył czoło, spojrzał uważnie na 
stoją­ce naokoło postacie i zobaczył Antoniego.



— Nie zraniłem go — rzekł szybko. — I...



— Jest pan oskarżony jeszcze o inne prze­stęp­stwa — odezwał się 
Pike. — Proszę zachowywać się spokojnie.



Poznał i ten głos i skrzywił się upiornym uśmiechem.



— Myślałem, że pan jest na... urlopie!



— W tej chwili nie. Spokojnie! — rzekł chłodno Pike.



Teraz odezwał się Antoni. Zdjął z głowy sta­ry, filcowy kapelusz i 
pokazując go, rzekł:



— Proszę spójrz!



Na samym wierzchu widniała wypalona postrzępiona dziura.



— Pierwszy strzał — rzekł Antoni. — Celny, co?



Dyson gwizdnął przez zęby, a Flood chrząknął i spojrzał na 
człowieka, stojącego obok Pike'a.



— Chodźmy! — rzekł Antoni.



— Dokąd? — Lucas był oszołomiony. Nie był pewny, czy mu się to 
wszystko nie śniło.



Pike, trzymając przy sobie więźnia, zbliżył się i rzekł z całą 
odwagą:



— Chyba do Londynu, panie komisarzu?



Lucas wzruszył ramionami i zwrócił się do Antoniego.



— Ty rozkazujesz, Gethryn.



— To jeszcze nie koniec — rzekł, uśmiechając się, Antoni i dodał po 
namyśle: — Do oberży nie można... Bliżej będzie do jego domu. Będzie chciał 
zabrać rzeczy.



Gromadka ruszyła z miejsca. Antoni szedł z Lu­casem, za nim Pike 
prowadził więźnia. Flood i Dy­son zamykali pochód, rozmawiając szeptem.
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Przyjechali do domu Ravenscourta. Zdumiony lokaj nie zobaczył, że 
jego pan był w kajdanach i nie zrozumiał, co się stało, ani co mogła znaczyć 
tego rodzaju inwazja. Zorientował się tylko, że zaszło coś ekstra.



Pan wydał mrukliwe polecenie, żeby pokazał drogę na wieżę i goście 
weszli po dębowych scho­dach, tak wysokich i stromych, że zostali prawie bez 
tchu.



Pokój wieżowy był długi i wysoki. Wschodnia ściana była zastawiona 
od sufitu do podłogi półkami pełnymi książek. Zachodnia – zawieszona bronią 
nowo­żytną, staro­żytną i egzotyczną. Południowa sta­nowiła jedno ogromne okno 
składające się z trzech mniejszych sięgających od sufitu prawie do podło­gi. Na 
północnej wisiały trzy obrazy.



Gospodarz usiadł przy stole na środku pokoju, z rękami złożonymi 
przed sobą. Za każdym ich poruszeniem rozlegał się metaliczny brzęk. Pike stanął 
za nim. Antoni usiadł po drugiej stronie stołu; Lu­cas z boku – na fotelu; Flood 
i Dyson obok siebie na sofie, niby dwaj grzeczni chłopcy.



Antoni zabrał głos.



— Są jeszcze inne zarzuty. O za­mordo­wanie Blackattera, o 
za­mordo­wanie Dollboysa i o usiłowanie pozbawienia życia Bronsona.



Mówił spokojnie, równo, obojętnie i z wysił­kiem wskazującym na 
wielkie znużenie.



Ravenscourt patrzył na niego spod przymknię­tych powiek, które 
nadawały jego twarzy obcy jej dotąd wyraz czegoś dzikiego, nie­ubłaga­nego i 
megalo­mańskiego.



— Proszę mi tego dowieść — rzekł. — Jaką mógłbym mieć pobudkę? Nie 
dam się nastraszyć. Gdzie pobudka? Pan...



— Pobudka? — przerwał Antoni. — Mam pa­nu powiedzieć, panu i 
wszystkim obecnym?... Dobrze. Ale cofniemy się o kilka lat wstecz, do czasów 
woj­ny, do marca 1918 roku. W marcu 1918 roku na odcinku frontu Varolles, od 
nazwy wioski...



Ravenscourt zerwał się na nogi, przewracając z hałasem ciężki 
fotel. Twarz jego, już nie blada, lecz szara jak popiół, dygotała skurczem 
wściekłości.



— Spokojnie! — Pike spuścił ciężkie ręce na ramiona podnoszące się 
od szybkiego oddechu.



Ravenscourt osunął się z powrotem na fotel. Głowa opadła mu martwo 
na piersi. Ręce uderzyły o stół z metalicznym brzękiem. I nie podnosząc twa­rzy, 
rzekł cicho, ale tak wyraźnie, że wszyscy usły­szeli:



— Ty, szatanie! Ty przebiegły szatanie!



Podniósł głowę i spojrzał na Antoniego.



Na sofie zrobiło się poruszenie. Flood i Dyson wydobyli szybko 
notesy.



— Ty przebiegły szatanie! — powtórzył konają­cym głosem 
Ravenscourt. — Dobrze! — dodał, spoglądając na Lucasa. — Nie ma się co wykręcać. 
Powiem prawdę. Ja zabiłem Blackattera i zaplątałem Bronsona. Ja zastrzeliłem 
Dollboysa i nadałem jego śmierci pozory samobójstwa. — Spojrzał znów na 
Antoniego i wzruszył ramionami. — I byłoby mi się to udało, gdybym nie zapomniał 
w pośpiechu, że ten głupiec był mańkutem.



Umilkł, złamany.



Lucas spojrzał w stronę sofy. Dwaj reporterzy notowali zeznania dla 
pewności podwójnie.



Znów zabrzmiał głos Ravens­courta. Tym razem dźwięczała w nim nuta 
gniewu.



— Miałem po prostu pecha! — rzekł, spoglądając na Antoniego. — Ale 
na pecha nie ma rady. Nie pan mnie pokonał, lecz pech! Szczęście posłu­żyło 
panu.



Antoni potrząsnął głową.



— Nie. Pan się myli. Ja nie spuszczałem się na szczęśliwy traf. 
Badałem metodycznie, choć od końca, bo wyszedłem z apriorycz­nego aprioryczny (z łac.) – przyjęty z góry, nieoparty na doświadczeniu, lecz na rozumowaniu założenia, 
że Bronson jest niewinny. I okazało się, że się nie omyliłem. Wprędce wyszło na 
jaw, że padł ofiarą in­trygi. Wy­kombino­wałem sobie, że motywem czynu 
nieznanego zbrodniarza X-a mógł być tylko szan­taż. Należało odpowiedzieć na dwa 
pytania: 1) Co mogło być przedmiotem szantażu? i 2) Jakim spo­sobem Bronson mógł 
być szantażystą? Odpowiedź na pierwsze pytanie nasunęła mi się dopiero na balu u 
Brownlougha. Na drugie, powiedziałem sobie, że taki człowiek, jak on nie mógł 
być szantażystą in esse, in esse (łac.) – faktyczny; w rzeczywistości lecz co najwyżej in posse. in posse (łac.) – możliwy, ale nierzeczywisty To znaczy, że nie 
szantażował X-a i prawdo­podobnie nigdy by tego nie zrobił, ale mógł zrobić, bo 
znajdował się (na równi z Blackatterem) w posiadaniu jakiejś wiadomości, której 
wyjawienie byłoby dla X-a katastro­falne. Blackatter był urodzonym szantażystą. 
Bronson – przeciwnie. Ale X tak miał dosyć szantażu ze strony pierwszego, że 
postanowił pozbyć się ich obu i po­łożyć koniec potencjal­nemu 
nie­bezpie­czeństwu raz na zawsze. Jego chytra intryga dała mi poznać, że X 
wiedział, że Bronson nie zdawał sobie sprawy, że był dla niego nie­bezpieczny. 
To brzmi jak paradoks ale tak było. X wiedział, że Bronson. nie skojarzył 
jeszcze swojej wiedzy z osobą X-a. Nie uczynił tego również na sądzie, bo nie 
przyszło mu do głowy, że by mord, o jaki go oskarżono, miał co wspólnego z tą 
tajemnicą.



…— Cała rzecz musiała mieć taki przebieg: Blackatter 
za­szanta­żował X-a i powiedział mu, że jeszcze ktoś drugi, mieszkający w 
okolicy, wie o tej tajemni­cy. X dowiedział się, prawdo­podobnie przez 
Blackattera, że tenże Blackatter i tamten drugi człowiek – Bronson – nie są w 
dobrych stosunkach i pewnie wtedy zaświtała mu myśl prze­prowa­dzenia 
morder­czej intrygi.



…— Za chwilę przestanę pana nazywać X-em, Ravenscourt. Czy mam 
mówić dalej?



Ravenscourt patrzył bacznie na człowieka, któ­ry go zgubił, ale w 
oczach jego malowała się tyl­ko przemożna ciekawość.



— Mów pan. Dalej. To jest teoria. Gdzie fakty?



— Wszystko po kolei — odparł Antoni. — Naj­trudniej było znaleźć 
ogniwo łączące X-a, człowieka, jak się mogło zdawać, z wyższej sfery, z takimi 
dwoma, nie­podob­nymi do siebie typami jak Blackat­ter i Bronson. Ale szukaliśmy 
tropów, ja i moi przy­jaciele. Ja za­inte­reso­wałem się idiotą Tomem 
Harriganem, który znalazł ciała. Moi przyjaciele zajęli się Dollboysem jako 
jedynym naprawdę ważnym świad­kiem contra Bronson, świadkiem pozornie 
absolut­nie nie­podejrzanym. Od Harrigana dowiedziałem się, że przed 
znalezieniem ciał, zobaczył w lesie światło nie­księżycowe. Wyrozumowałem sobie, 
że musiało ono pochodzić od auta lub motocykla. To było pańskie auto, prawda?



Ravenscourt skinął głową. Oczy jego nie scho­dziły z twarzy 
Antoniego ani na chwilę.



— To mi dodało otuchy — ciągnął Antoni — bo wykazało, że nie 
omyliłem się co do istnienia X-a... Z drugiej strony moi przyjaciele nastraszyli 
naumyślnie Dollboysa, który zachował się jak czło­wiek, mający coś na sumieniu.



…— Potem natknąłem się na wyżej wspomniane brakujące ogniwo. Na 
balu u Brownlougha moja tancerka zwróciła mi uwagę na przewagę wojsko­wych nad 
cywilnymi i momentalnie zdałem sobie sprawę, że takich trzech ludzi jak X-a, 
Blackattera i Bronsona mogła połączyć tylko wojna. Zdziwiłem się sobie, że 
wcześniej o tyrn nie pomyślałem.



…— Po tym balu postanowiłem zobaczyć się z Dollboysem i zmusić go 
groźbą do przy­znania się do tego, co wiedział. Ale pan mnie uprzedził, panie 
Ravenscourt. Pojechał pan do niego w nocy, kazał mu zejść na dół i kiedy on się 
schylił w kuchni po upuszczony przez pana przedmiot, strzelił mu pan w prawe 
ucho z jego własnego, pożyczonego od niego rewolweru. Ryzyko obudzenia starej 
matki nie było wielkie. Dom ma grube ściany, pokój jej znaj­duje się na drugim 
końcu domu i stara jest trochę głucha, i ma twardy sen. Pan o tym wszystkim 
wiedział. Ale w pośpiechu popełnił pan szkaradną omyłkę i zapomniał, że Dollboys 
był mańkutem...



…— Mogę powiedzieć, że to ja zabiłem 
Dollboysa. Ale nie robię sobie z tego powodu wyrzutów. Gdy­bym go nie kazał 
nastraszyć, nie skomuni­kował­by się z panem – bo musiał to zrobić – i pan nie 
odwiedziłby go w przebraniu Łukasza Firanki. Są­dzę, że udawał pan Firankę: 1) 
Żeby się móc bez­piecznie przemykać do jego domu, 2) Na wypadek natknięcia się 
na kogoś w jego domu. I faktycznie stara Dollboysowa widziała pana dwa razy...



…— Ale, wracając do rzeczy, musiałem powetować sobie Dollboysa w 
inny sposób. Sporządziłem sobie listę oficerów czynnych i rezerwy z okolicy i 
posłałem memu przyjacie­lowi z ministerium wojny, z proś­bą dostarczenia mi 
wszystkich danych o ich służbie... Pana na tej liście nie było. Danych 
dotyczących Blackattera pan mi dostarczył. O Bronsonie wie­działem z aktów 
sprawy. Szukałem oficera, czynnego lub w rezerwie, najchętniej wysoko 
odznaczonego, który mógł być na tym samym odcinku frontu jedno­cześnie z 
Bronsonem i Blackatterem. Lista oka­zała się do niczego, Straciłem masę czasu. 
Nie wiem, jak mogłem być taki ślepy, ale traktowałem pana tylko jako oficera 
policji. I nagle stało się coś, co sprawiło, że przejrzałem i zrozumiałem, że 
jedyne nazwisko, jakiego nie umieściłem na liście, było właśnie tym, którego 
szukałem.



…— Pojechałem sam do Londynu i po długim szukaniu odkryłem, że to 
właśnie pan był na fron­cie na jednym odcinku jedno­cześnie i z Bronsonem, i z 
Blackatterem – w marcu 1918 roku, pod Varolles...



Rozległ się brzęk kajdan. To Ravenscourt wa­lił pięściami w stół.



— Dosyć! — krzyknął. — To już wiem. To jest sprawdzona teoria... — 
Chciał się zaśmiać szy­derczo i nie udało mu się. — A my chcemy faktów.



— Jakich faktów? Czy mam powiedzieć, jak pan zabił Blackattera i 
zwalił winę na Bronsona?... Owszem. Zabił pan go nie w lesie, lecz 
gdzie­in­dziej, może w samo­chodzie, a potem przywiózł go na skraj lasu Bellows. 
Upewniwszy się, że w pobliżu nie ma nikogo, zgasił pan latarnie, wysiadł, 
otworzył furtkę w żywo­płocie, zdjął ją z zawiasów, wsiadł, wy­jechał na polną 
dróżkę i zatrzymał się na skraju polanki. Ale noc była ciemna, księżyc za 
chmurami i, chcąc nie chcąc, musiał pan znów zapalić światła. Potem wyciągnął 
pan trupa z samochodu i zaniósł go pod wiadomy dąb, idąc ostrożnie skrajem 
smu­gi światła, żeby nie zasłonić drogi. Następnie po­wrócił pan biegiem do 
samochodu, zgasił światła i stanął za drzewami na czatach. Szczęście panu 
sprzyjało. Wiedział pan, że Bronson wracał często tamtędy do domu, ale nie mógł 
pan się upewnić, że go pan tam zobaczy właśnie tej nocy. Przy­pu­szczam, że 
gdyby nie przyszedł, toby pan zostawił Blackattera na miejscu, wrócił do domu i 
sprzątnął Bronsona przy innej okazji. Ale Bronson nadszedł i dostał 
nie­spodzie­wanie w głowę kolbą rewolweru lub grubą laską. Zemdlonego zaniósł 
pan na polankę i porzucił na ziemi w takiej pozie, jakby sam się przewrócił i 
rozbił głowę o pień. Nawet, dla wszelkiej pewności, pomazał pan pień krwią z 
jego strzelby i wsunął mu ją do ręki, a do kieszeni wło­żył list otrzymany tego 
dnia od Blackattera. Potem powrócił pan szybko i cicho do swojej maszy­ny, 
zapalił światła i już miał ruszać, gdy...



…— Ale pan nie ruszył. Z drugiej strony polanki rozległ się tętent 
i chrzęst gałęzi i na polankę wypadł Tom Harrigan. Zobaczył ładne światło i 
le­ciał. Ale światło zaraz zgasło, a on znalazł na po­lance coś, co sprawiło, że 
zapomniał o świetle. Pan tymczasem czekał w ciemności koło auta. Musiała to być 
brzydka chwila. Odjechał pan dopiero, gdy Tom odbiegł daleko. Potem przekupił 
pan Dollboysa, którego fałszywe zeznanie więcej się przyczyniło do skazania 
Bronsona niż wszystkie inne dowody razem wzięte... Oto wszystko. Czy pan chciał 
ta­kich faktów? Prawdę mówiąc, ja raczej stwier­dzam fakty, niż je 
podaję, ale i tak przysiągł­bym na nie. Jeżeli się omyliłem, to najwyżej w 
drobnych szczególikach.



Antoni umilkł, chociaż zdawało się, że pokój rozbrzmiewa w dalszym 
ciągu jego równym, opano­wanym głosem. Oczy obecnych przenosiły się kolej­no z 
niego na jego vis-à-vis vis-à-vis (fr.) – osoba znajdująca się (lub mieszkająca) naprzeciwko 
i odwrotnie.



Ravenscourt siedział jak skamieniały, prawie nie oddychając i 
patrzył na Antoniego jak w tęczę.



Cisza przeciągała się w nie­skończoność.



W końcu Pike chrząknął i zaszurał nogami, a Lucas się poruszył, 
przy czym jego fotel zatrzeszczał. Ale te drobne dźwięki przełamały czar i 
Ravenscourt przemówił. Wszyscy spojrzeli, zdzi­wieni, bo głos jego brzmiał jak 
głos wolnego czło­wieka, który ma jeszcze przed sobą całe życie.



— Gethryn, winszuję panu!... Odkrył pan tak dużo, nie mając prawie 
żadnej podstawy, że powinien pan dowiedzieć się wszystkiego. W szufladzie tego 
biurka — pokazał głową — jest koperta, której za­wartość przeczyta pan... po 
mojej śmierci...



— Trzymajcie go!
 — ryknął Dyson, zrywając się z sofy.



W pokoju wybuchła wrzawa. Trwało to sekun­dę, a pozostało we 
wspomnieniu wszystkich jako bar­dzo długa chwila.



Bo Ravenscourt zerwał się z fotela, uderzył ramieniem Pike'a, który 
upadł jak długi na politurowaną podłogę, odparł zadziwiająco zręczny atak 
Lucasa, wyrżnąwszy go zakutymi w kajdany rę­kami w piersi tak, że 
komisarz-asystent runął pod biurko, i wyrwał się na wolność. Wydawał się w tej 
chwili nadludzko olbrzymi, jasne włosy rozwiewały mu się w nieładzie nad czołem, 
stalowe oczy go­rzały jak dwa ognie.



I stało się. Wszyscy zrozumieli, co chciał zro­bić, i nikt nie 
zdążył prze­szkodzić. Dyson zdołał ledwie musnąć połę rozwianego płaszcza.



Zobaczyli w jednej, błyska­wicznej chwili, jak Ravenscourt zebrał 
się w sobie niby szybko­biegacz i skoczył ku środkowemu oknu.



Na dwa kroki przed nim zatrzymał się w biegu, wyrzucił w przód 
zakute w kajdany ręce i skoczył, uderzając nimi w szybę.



Zniknął wśród prze­rażają­cego brzęku tłukące­go się szkła, które 
posypało się na dębową podłogę. Przez wielką dziurę wdarł się do pokoju silny 
podmuch wiatru.



Zapadła straszna cisza, wśród której do uszu zebranych dobiegł 
stłumiony, głuchy odgłos.



Flood rzucił się do drzwi. Za nim wypadli Pi­ke i Dyson, a na końcu 
kulejący Lucas.



Tylko Antoni nie ruszył się z miejsca. W ogóle się nie podnosił. Po 
chwili wyciągnął szufladę. By­ła pusta, tylko na środku leżała długa, cienka 
ko­perta. Na wierzchu widniał brzydki, zamaszysty napis.



 



Ściśle poufne



Otworzyć w razie śmierci.



 



Antoni zważył kopertę w ręku. Była bardzo lek­ka i zawierała tylko 
dwa arkusze formatu papieru kance­laryj­nego zapisane po obu stronach. Pismo 
było to samo, co na kopercie, tylko mniejsze i sta­ran­niejsze. Było widać, że 
piszący się starał, aby było wyraźne.



Antoni spojrzał na pierwszą stronnicę. Nie było nagłówka ani 
wstępu. Rzecz zaczynała się od razu.



 



Nie wiem, dlaczego to piszę. Muszę. Nie będę się bardzo rozwodził, 
bo nie ma nad czym.



Varolles, marzec 1918 roku. Początek wielkie­go ataku niemieckiego. 
Na naszym odcinku – piek­ło. Szczególnie 7. brygada ma za swoje. Piekło na ziemi 
i pod ziemią przez dwanaście dni. Świeże wojska ciągle niby idą, a nie ma ich.



Linia się cofnęła. Do diabła! Nie było roz­kazu do odwrotu. Większe 
oddziały się cofnęły, mniejsze zostały i utonęły.



Jeden punkt odcinka. Czterej ludzie z sierżan­tem i z karabinem 
maszynowym. Nie Vickersem, lecz zabranym Niemcom razem z zapasem amunicji,



Bronili się jak lwy. O świcie było ich siedmiu, o dziewiątej już 
tylko czterech. O jedenastej trzech, a w kwadrans później – dwóch. Sierżant 
został z jednym żołnierzem. Wszyscy byli dzielni, ale sier­żant był wart 
sześciu.



W południe sierżant został sam i zaraz po­tem Niemcy zaprzestali 
ataku. Ogień ustał. Co za ulga! W pierwszej chwili aż boli.



Sierżant przy karabinie sięgnął do manierki z wodą. Była pusta. 
Zerwał ją więc z pasa i odrzucił.



Po prawej stronie w dziurze wyrwanej przez granat zaczął wyć 
Anglik. Wiedziałem, że Anglik, bo słyszałem niektóre słowa. To dowodzi, jak było 
cicho.



Gdzie ja byłem? O, byłem oficerem. Siedzia­łem w okopie za gniazdem 
karabinu maszynowego wykopanym przez sierżanta. Nie. Nie służyłem w tym pułku co 
on, ale wtedy na naszym odcinku panował piekielny zamęt i nikt nie był na swoim 
miejscu.



Cisza przedłużała się w nie­skończoność. W wyrwie od granatu 
powtórzyło się wycie. Oficer w okopie – to jest ja! – poczuł się lepiej i wylazł 
na przed­piersie.



Prymitywne gniazdo karabinu maszynowego znajdowało się o jakieś 
dwadzieścia kroków dalej. Zobaczyłem, że sierżant spojrzał na swój karabin, a 
potem na wyrwę, skąd dochodziły krzyki i jęki. Nie wiedział, na co się 
zdecydować. Niemcy mo­gli znów zacząć lada chwila. Nie wiedział, czyby 
ewentualnie zdążył.



Zacząłem pełznąć w jego stronę po suchym mule. Czułem dygotanie 
wnętrzności. Słońce pra­żyło nie jak w marcu, lecz jak w sierpniu. W po­wietrzu 
unosił się wstrętny zaduch.



Człowiek w wyrwie wrzeszczał jak potępieniec.



Sierżant odwrócił się i zobaczył mnie. Wtedy nie można było 
odróżnić na odległość oficera od sanitariusza. Nim przebyłem połowę dzielącej 
mnie od niego odległości, zaczął krzyczeć, wskazując rę­ką na wyrwę: — „Zabierz 
go stamtąd! Gdzie sie­działeś, do cholery? Idź go zabrać!“



Wtem Niemcy zaczęli muzykę już nie na żarty.



Oficer się nie poruszył. To byłem ja! Nie poruszyłem się! 
Zostałem na miejscu z twarzą przy­ciśniętą do ziemi, zrozpaczony, że opuściłem 
cuchną­cy okop. Sierżant popatrzył na mnie i popędził do wyrwy.



Kiedy po kilku chwilach odważyłem się unieść trochę głowę, sierżant 
był już przy karabinie i strze­lał jak wszyscy diabli. Ale Niemcy przysuwali się 
coraz bliżej.



Rzuciłem trwożne spojrzenie w kierunku wy­rwy i zobaczyłem na jej 
skraju człowieka pełznące­go w stronę karabinu.



Karabin grał, a we mnie coś się rozprzęgło. Szara linia Niemców 
była coraz bliżej.



Miałem w kieszeni spodni chustkę do nosa, jak na wojenne warunki, 
cudownie białą.



Wyciągnąłem ją i sięgnąłem po bagnet.



Uwiązałem chustkę do bagnetu, podniosłem rę­kę i zacząłem powiewać 
w powietrzu. Deszcz pocisków siekących ziemię naokoło mnie osłabł i ustał...



Żołnierz pełznący od strony wyrwy był już tylko o dwadzieścia 
kroków od karabinu. Zoba­czywszy moją flagę, krzyknął coś do sierżanta, 
po­kazując mnie ręką.



Wstałem z chustką na bagnecie.



Sierżant odwrócił się i zobaczył mnie. Ruszy­łem biegiem do 
Niemców.



Gdy mijałem karabin, sierżant zerwał się i wy­rżnął mnie pięścią 
pod ucho. Stało się coś dziwne­go, bo nie straciłem przytomności, lecz zostałem 
spa­raliżowany. Upadłem na karabin i zobaczyłem w jed­nej błyska­wicznej chwili, 
że sierżant cisnął mój ba­gnet z chustką; że ranny żołnierz pełznący od stro­ny 
wyrwy pokazał puste skrzynki z amunicją; że sierżant zrozumiał i porwał z ziemi 
swój karabin z nałożonym bagnetem.



Ale nie rzucił się do ucieczki i nie czekał. Nie. Popędził ku 
nachodzącym Niemcom.



Ranny czołgał się z powrotem do swojej wyrwy.



I nagle zagrała nasza artyleria.



Przyszły posiłki.



Znaleziono mnie z kulą w ramieniu, której nie poczułem, leżącego na 
niemieckim karabinie maszynowym, który przez pół dnia trzymał Niemców w szachu.



I dostałem za to krzyż.



Co do sierżanta, to byłem pewny, że zginął. Chciałem go odszukać i 
nie zdołałem.



Ranny żołnierz też jakby zginął. Też go nie odszukałem.



I dostałem krzyż.



Kocham ten krzyż.


Ranny żołnierz nazywał się Blackatter.



 



Dokument urywał się w tym miejscu. Na dole stronnicy był dopisek 
innym atramentem:



 



Sierżant nazywa się Bronson. Jestem pewny, że to on. Nie wierzyłem 
Blackat­terowi, dopóki nie poszedłem do oberży i nie zobaczyłem na własne oczy.



Te same potężne, kolosalnie szerokie ramiona.



 



Antoni złożył arkusze i wsunął je z powrotem do koperty.
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Dyson wszedł do pokoju. Antoni odłożył właś­nie słuchawkę po 
rozmowie z żoną, która biegła w tej chwili jak na skrzydłach na górę z wieścią 
do Selmy Bronson.



Przed Antonim leżała na biurku długa żółtawa koperta.



Dyson z fajką w ustach, z nimbem ciemnego, cuchnącego dymu nad 
głową, podszedł do Antonie­go i usiadł na skraju biurka, bujając w powietrzu 
chudymi nogami w zniszczonych pantalonach.



Antoni podniósł oczy.



Reporter skinął głową.



— Na miejscu. Pewnie nie zostało jednej ca­łej kości.



Zaciągnął się fajką. Chmura dymu stała się prawie nie­przejrzysta.



— Jest mi pan coś winien — rzekł. — Zmar­nował pan na tę listę mój 
czas, moją krew, moje nerwy!



— Peccavi! peccavi (łac.) – zgrzeszyłem; moja wina — rzekł Antoni. — Cierpiał pan w dobrej sprawie, a ja 
nie wiedziałem, że to się na nic nie przyda.



— Jeszcze mi brak paru ogniw — rzekł Dy­son, nie wyjmując fajki z 
ust.



Antoni skinął głową.



— Mów pan!



— Po pierwsze Lake — odparł Dyson. — 
Dlaczego Lake? Co Lake? W czym Lake? Dlatego on drapnął?



— Lake — odpowiedział z namysłem Antoni — prosił się po prostu, 
żeby na niego skierować podejrzenie. Zrobił mi afront na balu u Brownlougha i 
potem zniknął. I dano mi o tym specjalnie znać. Ale w końcu jedna osoba 
zdradziła się, że to wszyst­ko miało na celu zamydlenie mi oczu.



— Jak to? — zapytał Dyson.



— Ano, tak! Tylko, że robota wyszła za chytrze i za precyzyjnie... 
Lake – to okaz spod ciemnej gwiazdy, ale on nie miał z tymi zabójstwami nic 
wspólnego.



— Mów pan dalej!



— Nie — ciągnął Antoni. — Zdziwiła mnie jego arogancja na balu, a 
jeszcze bardziej, kiedy zwiał... Nie pomyślałem, że prawdziwi winowajcy nie 
znikają w takim stadium sprawy... I kiedy pani Carter-Fawcett...



— Co? — Dyson nadstawił uszu.



— I kiedy pani Carter-Fawcett przyjechała i zwymyślała mnie od 
ostatnich z powodu Pike'a, który złożył jej wizytę od strony kuchni, a którego 
pewnie widziano razem ze mną i dano jej o tym znać, rozjaśniło mi się w głowie. 
Wściekała się na mnie, że zrobiłem to i owo i że nie miałem prawa, i że mi nic 
do jej domu itd. Dobrze zagrała komedię, ale nie za dobrze. Za wyraźnie 
zaznaczała, że Lake wyjechał nagle i bez pożegnania. Zasta­nowiłem się nad jego 
zachowaniem wobec mnie na balu i zrozumiałem, że ona mi go podsunęła jako 
przynętę. W zestawieniu z innymi moimi spostrze­że­niami było to aż nadto 
wyraźne. Lake był naj­widoczniej jej oddanym niewolnikiem posłusznie wykonującym 
wszelkie zlecenia swej pani bez wglą­dania w rzeczy. Przy­puszczam, że dama 
powiedziała mu, że mnie nienawidzi i kazała mu wyprowadzić mnie w pole...



— Ale dlaczego on wyjechał? — zapytał Dyson.



— O! pewnie wysłała go w jakiejś ciekawej czy nie­ciekawej misji 
wiadomej tylko im obojgu.



Dyson wyjął fajkę z ust i zdjął tą samą ręką sowie binokle z nosa. 
Mrugając oczami i podrzu­cając ramionami, zapytał:



— Ale co ta Carter-Fawcett ma wspólnego z tą sprawą? Przecież ona 
nawet nie rozmawiała z Ravens­courtem. Wszyscy tu wiedzą, że się nie znosili.



— Wszyscy wiedzieli — odparł Antoni — bo ta plotka była szerzona 
celowo. — Tu opowiedział Dysonowi o rozmowie podsłuchanej przez Łucję na ba­lu u 
Brownlougha. — Początkowo przy­puszczałem, że ona rozmawiała z Lakiem i później 
dopiero zro­zumiałem, że z Ravens­courtem. Byli w sobie zako­chani. 
Prawdo­podobnie ta kobieta nigdy przedtem nie kochała nikogo tak, jak jego... 
Bajkę o wzajemnej antypatii ukuli i puścili w obieg oni sami... Czekali na coś, 
żeby wystąpić z tym otwarcie. Trudno powiedzieć, na co. Prawdo­podobnie ona 
chciała rozwieść się legalnie z mężem, który pomimo że od piętnastu lat poluje 
na dzikie zwierzęta, nie został dotąd ani pożarty, ani rozszarpany, ani 
stratowany…



Umilkł i po pewnej chwili dodał nie­spodzie­­wanie:



— Żal mi tej kobiety.



Dyson wydmuchnął kłąb dymu.



— Dlaczego? — zapytał.



— Bo, kochając Ravenscourta, zabiła go.



Dyson zrobił wielkie oczy.



— Jakim sposobem?



— Takim — odparł Antoni — że usiłując spro­wadzić mnie z jego 
tropu, obudziła we mnie podejrzenie. Inaczej bym o nim nie pomyślał – albo 
wcale, albo może poniewczasie.



— Jak to? — zapytał znów Dyson.



— Bo przyjechała specjalnie po to, żeby mnie nakierować na Lake'a. 
Jedno­cześnie zaś zaznaczyła ze zbyt wielkim naciskiem, że nie znosi 
Ravenscourta... Trudno mi powiedzieć, jak się to stało, ale na­gle rozjaśniło mi 
się w głowie i wszystkie luźne spo­strzeżenia zlały się w jedną logiczną całość.



Dyson zastanowił się i rzekł:



— Więc ona wiedziała!



Antoni potrząsnął głową.



— Tego nigdy się nie dowiemy, ale wątpię. Przy­puszczalnie 
domyślała się czegoś, ale nie całej prawdy. Może on zdradził się w jakiej czułej 
chwili, że chociaż nie zabił Blackattera, to wie coś o tym za­bójstwie, co mu 
nie daje spokoju. Wskazuje na to urywek rozmowy pod­słuchanej przez moją żonę. 
Carter- Fawcett mówiła o mnie i wiedziała, że on był za­niepoko­jony moim 
przybyciem. I im on bardziej przeczył, tym bardziej ona, jako kobieta, 
upew­niała się w prze­świadczeniu, że coś mu grozi... Otóż i wszystko. Czy pan 
zadowolony?



Dyson chrząknął.



— O tyle, o ile — odparł. — Jeszcze nie wiem, co spowodowało te 
wszystkie zbrodnie. Przecież pan milczał jak zaklęty. Mówił pan z nim coś o 
Francji i o tym, co tam zaszło, ale nie wiem...



Antoni uderzył się ręką po czole.



— Do licha! — rzekł. — Ma pan rację... A więc cała rzecz poszła 
stąd, że on nie zasłużył sobie na krzyż, rozumie pan? Przeciwnie... — Wziął 
kopertę i wręczył ją reporterowi. — Niech pan to przeczytać Tu się mieści 
rozwiązanie zagadki.



Dyson rozwinął papier. Zapadło milczenie. An­toni palił papierosa, 
patrząc przez wybitą szybę na ciemne, zachmurzone niebo.



Dyson oddał kopertę.



— Chodzą nieszczęścia po ludziach — rzekł. Ale, ale... Nie rozumiem 
jeszcze jednej, rzeczy. Dlaczego pan zaciągnął go na pole Dollboysa i nas tam 
sprowadził? Trochę się domyślam, ale nie­zupełnie.



— To przecież jasne — odparł Antoni. — Gdy­by nie to, że on zrobił 
na mnie zamach, nie miałbym przeciwko niemu żadnych bardzo rzeczowych dowo­dów. 
Sam wiedziałem, że on był winny, ale nie mógłbym tego dowieść, jeżeli on by mnie 
nie poparł przyznaniem się do winy. Znalazłem na to sposób, postawiwszy go w 
takim położeniu, że musiał się ratować i za najlepszą drogę uznał pozbycie się 
mojej osoby. Zdenerwowałem go dopytywaniem się o służbę wojskową Blackattera. 
Zaczął podejrzewać, że wpadłem na trop. Potem powiedziałem mu po przyjacielsku, 
że zde­masko­wałem Firankę i poprosiłem, żeby mi pomógł go złapać. W pierwszej 
chwili doznał wstrząśnienia, ale potem uspokoił się refleksją, że gdybym 
wiedział, że Firanka to on, tobym mu o tym nie mówił. Ale zrozumiał, że jeżeli 
ja będę dłużej chodził koło tej sprawy, to on będzie zgubiony…



…— Biedny! Zrobił wszystko tak, jak chciałem. Musiał sobie 
pomyśleć, że prze­znaczenie zagrało z mm w ślepą babkę. Byliśmy sami, kiedy go 
prosiłem, żeby rozstawił na polu posterunki policyjne. Powiedziałem mu, że was 
wszystkich wyprawiłem gdzie indziej. Umówiliśmy się, że spotkamy się koło szosy. 
Przyszedł z nabitym rewolwerem w zamiarze rozprawienia się ze mną. Pokusa była 
zbyt silna...



— Kiedy pan to wszystko obmyślił? — przerwał Dyson. — I skąd on 
mógł wiedzieć, że pan nam wszystkim nie powiedział, że pan z nim przyjedzie na 
pole? Jak on mógł przypuszczać, że zabije pana i że mu to ujdzie bezkarnie?



— Obmyśliłem wszystko wczoraj przy kolacji — odparł Antoni. — 
Zauważył pan, że nie odzywałem się wcale. Potem, kiedy pan poszedł spać, 
skomu­niko­wałem się z Lucasem, który obiecał być na miejscu. Ravenscourt mógł 
mnie zabić i nie ściągnąć na siebie podejrzenia. Czy pan rozumie? Wyszłoby na 
to, że to ów tajemniczy nieuchwytny Firanka zastrzelił pułkownika Gethryna i o 
mało nie zastrzelił pułkownika Ravens­courta. Gdyby mu się to udało, to jedyną 
trudność miałby z wy­tłuma­czeniem się, gdybym ja powiedział wszystkim o 
zamierzonej wyprawie, dlaczego nie posłał na miejsce posterunków policyjnych, 
jak to było umówione. Ale na pewno znalazłby jakiś dobry wykręt…



Urwał, potrząsnął wolno głową i wpatrzył się nie­widzą­cymi oczyma 
w rozbite okno.



— Dziwne — zauważył po chwili milczenia. — Pomyśleć tylko, że 
człowiek, który w celu zatrzymania nie­zasłużo­nego odznaczenia okazał tyle 
odwagi, przytomności umysłu i brawury, że na wojnie zyskałby za te przymioty 
dziesięć takich odznaczeń.



Dyson skinął głową.



— Tak, ale łatwo zrozumieć, że on nie mógł znieść myśli, aby to 
wyszło na jaw. — Spojrzał na kopertę. — Ciekaw jestem, ile też Blackatter z 
niego wycisnął, zanim wreszcie przeciągnął strunę? Antoni wzruszył ramionami.



— Tak — rzekł. — Gdzie są... tamci?



Dyson się uśmiechnął.



— Oglądają ciało — rzekł.



— Zejdźmy na dół — rzekł Antoni, wstając.



W dużym hallu stała gromadka ludzi. Na szezlongu leżała 
bez­kształtna masa, przykryta przeście­radłem, na którego białości znaczyły się 
ciemne wilgotne plamy.



Antoni zatrzymał się w progu z Lucasem.



— Jednego nigdy się nie dowiem — zauważył z westchnieniem.



— Czego? — zapytał Lucas.



— Wiesz — odpowiedział powoli Antorii — że w wieczór swojej śmierci 
Blackatter poszedł do oberży Pod Koniem i Ogarem, chociaż Bronson 
za­kazał mu pokazywać się w swoich progach. To było ważne dla Ravens­courta, bo 
dało mu możność prze­kupienia Dollboysa, aby złożył fałszywe zeznanie o wymianie 
słów między tymi dwoma ludźmi...



— Ale czego nigdy się nie dowiesz? — przerwał nie­cierpliwie Lucas.



Antoni podniósł rękę.



— Powoli! Powoli! Wszystko po kolei. Oto w jaki sposób Ravenscourt 
skłonił Blackattera, żeby poszedł do oberży? Musiało to być nie­słychanie 
sprytne: posunięcie. A może Blackatter sam poszedł? Bo szczęście nieraz sprzyja 
zbrodniarzom... Nigdy się tego nie dowiemy, czy to był plan, czy ślepy traf. A 
bardzo bym chciał.



Musieli cofnąć się od drzwi, bo wszedł lekarz, a za nim ludzie z 
noszami.



Śmiertelne szczątki Ravens­courta, od­znaczo­nego za waleczność na 
froncie francuskim, znikły w cieniu nocy.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Dzień

 

 


Mur 
był wysoki, długi, 
szeroki, zbudowany z wielkich, szarych kamieni. Niewielkie zagłębienie, w którym 
mieściła się furtka, było na tle tej mono­tonnej, szarej rozciągłości prawie że 
nie­widoczne.


Furtka 
otworzyła się do środka i ukazała się w niej para ludzi, mężczyzna i kobieta. 
Trzymali się


pod ręce, 
ale nie w zwykły sposób. Trzymali się pod ręce tak, jakby chcieli pokazać 
światu, że żadna siła nie zdoła ich oderwać od siebie.


Koło 
chodnika czekał samochód. Wyszli na ulicę. On był ogromny, wysoki i szeroki w 
barach, ale


szedł 
lekkim krokiem, chociaż powoli. Ona, tylko trochę niższa od niego, stąpała 
równie lekko. Ale w ruchach jej zaznaczała się jakaś szczególna chwiejność 
świadcząca o wzruszeniu odbierającym mowę.


Wsiedli do 
auta, które ruszyło wolno z miejsca. Długi szary, kamienny mur zginął w mrocznej 
dali i głowa kobiety spoczęła na ramieniu mężczyzny.
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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